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Ojcze I któreś mi dał, chcę, aby gdziem ja  jest, i oni byli ze mną, 
aby oglądali chwałę moją. którąś mi dał!

Ś. Jan, rozdz. XVII, 24
I



K a l c n b a r j
€ u > a n g d t c f t

na roF 3royc3cjjii\»

19 W-
IDyfcaity pi*3e3 grono paftorón? i nauc3yricli.

Koc3itif t r 3V&3iefły tt*3cci.

Cena 40  jjalecjp.

€ i c § y it
'gygygygygygyg)

I*™"1" HI e v c r & 
K a f F a

______________

A y .  ^  i  ' W e ? v c o v v



ZBIORYS.ZAHRADN1KA

c*



Rok 1914 jest rokiemTzwyczajnym i liczy dni 365.
Czy będzie dobrym albo niepomyślnym, urodzajnym lub nie­

urodzajnym, nikt przewidzieć nie może, bo przyszłość tylko Bogu 
jest znajoma. Wszystkie przepowiednie tego rodzaju tylko na ludzkich 
domysłach polegają, a te mogą się ziścić attio też ' nie. My biedni 
ludzie nie jesteśmy w stanie przepowiedzieć pogodę ani dnia na­
przód, jakże moglibyśmy uczynić to na cały rok z" góry? Domy­
ślają się wszelako, że rok 1914 będzie więcej suchym i zimnym, 
a zatem nie bardzo urodzajnym.

Planetą panującą jest Merkury.

Z pomiędzy wszystkich planet, które są znajome, jest Merkury 
najbliżej słońca, przeto go bardzo rzadko widać, ponieważ w 
światłości słonecznej znika. Zbadano, że do okrążenia słońca potrze­
buje czasu 88 dni. Jest też daleko mniejszym od naszej ziemi, 
z której dałoby się zrobił 9 ciał wielkości Merkura. Dnia 7. listo­
pada 1914 w południe będzie przechodził przed tarczą słońca, gdzie 
się przedstawi jak czarna plamka idąca wzdłuż słońca od wschodu 
na zachód. Z powodu blizkości słońca jest na Merkurym ogromnie 
gorąco, wskutek czego życia, jak na ziemi, niema.
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Cztery pory roku astronomicznego rozpoczynają s ię :
W i o s n a  dnia 21. marca o godzinie 12. minut 11 w południe. 
L a t o  dnia 22. czerwca o godzinie 7. minut 53 rano.
Jes i e ń  dnia 23. września o godzinie 10. minut 35 wieczór. 
Z i ma  dnia 22. grudnia o godzinie 5. minut 24 wieczór.

Nazwiska znaków niebieskich

£  Ryby 
'Y ' Baran
8  Byk
[J Bliźnięta ^

0 )  Rak 
£  Lew 

Panna 
-r>- Waga

m
m  Niedźw. 

Strzelec 
Kozioroż. 
Wodnik

Zaćmienia słońca i księżyca.
W  roku 1914 będa dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia 

ksi życa. W naszych stronach widzialnem będzie pierwsze zaćmienie
księżyca i drugie zaćmienie słońca. .

1. Obrączkowe zaćmienie .słońca będzie w nocy dnia ^4. i Zo. 
lutego, zaczyna się o godzinie 11. i kończy o 3. Widzialne będzie
w strefach południowych.

2 Częściowe zaćmienie księżyca będzie dnia \Z. marca, po­
czątek o godzinie 4., koniec o 6. rano. Widzialne będzie w Europie, 
Afryce i Ameryce, w Małej Azyi i Arabii.

3 Całkowite zaćmienie słońca dnia21. sierpnia; początek o godz. 
11 przed południem, koniec o 3. popołudniu. Widzialne będzie w 
Europie, częścią w Ameryce, Azyi, tudzież w północnej Afryce.

4. Częściowe zaćmienin księżyca będzie dnia 4. września. Począ­
tek o 1. godzinie, koniec około 3. popołudniu. Widzialne w Azyi, 
Australii, na wyspach Oceanu i w Wschodniej Afryce.

Słońce i planety.

0  Słońce 
$ Merkury 
9  Wenera

5  Ziemia 
( Mars 
■tj Cerera

Q Pallada 
Junona 

g  Westa

Jowisz 
Saturn 

^  Uran.



(Januarius) Styczeń ma dni BI.

Dnie
tygodnia

Święta
ewangelickie

Święta 
rzym.-katolickie

Słońca

Zn
ak

i
ni

«b
ies

. Księżyca |
wsch.l g. m |zach. g. m-

wsch. g. m. /ach. g. m.
1 Oz. o 35 <! W O Nowy Rok 7.53 4.15 10.40 9.33
2 P . Abla i Seta Makarego 7.53 4.16 W*S> 10.54 10.40
3 S. Enocha Genowefy 7.53 4 17 <*5< 11. 7 11.46

i Ew. św.Mat. 2,13—15. Ew. św. Mat.2, 19—23 4. 2. 3 m. 9 po. poł.

4 N. Niedz. po NR. ) Niedz. po 7.52 4.18 11.19 rano

5 P. Symeona Telesfora 7 52 4.19 11.34 0.53
6W. Epifanii Św. Trzech kr. 7.52 4.20 11.50 2. 1

7 Sr. Izydora Walentego 7.52 4.21 12.10 3.11
8 Cz. Erharda Seweryna 7.52 4.23 12.39 4.25
9 P. Marcyanny Juliana 7.52 4.24 M 1.18 5.36

10 S. Pawła Pawła 7.52 4.25 2.10 6.43
2. Ew.św. Łuk. 2,42 —52. Ew. św. Łuk. 2,42 —52 12. o 6. m. 9 rano

11 N. D 1 po Ep. M. D l  po 3 kr. H. 7.51 4.26 3.17 7.39
12 P. Reinholda ^ Ernesta 7.51 4.27 4.36 8.23
13 W . Hilarego Hilarego % 7.50 4.28 6. 1 8.55
14 Sr. Feliksa Feliksa 7.50 4.29 f.27 9.20
15 Cz. Maurusa Maurusa 7.49 4.30 8.50 9.40
16 P. Marcella Marcella 7.48 4.32 W 10.11 9 57
17 S. Antoniego Antoniego 7.47 4.33 & 11.32 10.14

3. Ew. św. Jana 2 ,1—14. Ew. św. Ja n a 2 ,1—11. 19. O 1. <r m. 29 rano

18 N. DSpo.Ep. Piy- U j^ p o  3 kr. P- 7.47 4.35 rano 10.31
19 P. Sary W Kanuta 7.46 4.36 0.55 10.49
20 W . Fabiana i Sebast. Fab. i Sebast. 7.45 4.38 CM& 2.18 11.13
21 Śr. Agnieszki Agnieszki 7.44 4.39 Cflg 3.41 11.43
22 Cz. Wincentego Wincentego 7.43 4.41 4.59 12.2323 P . Emerencyana Zaślub. NPM. 7.42 4.42 6. 6 1.1824 S. Tymoteusza Tymoteusza 7.41 4.44 7. 0 2.24

f . Ew. św. Mat. 8, i  — 13. Ew. św. Mat. 8 ,1 — 13. 26. o 7. © m. 34 rano25 N. D 3 po Ep. N P* D 3 po 3 kr. P. 7.40 4.46 7.39 3.37
26 p. Polykarpa @ Polykarpa 7.38 4.47 8 . 8 4.53
27 w . Jana Chryzost. Jana Chryzost. 7.37 4.49 A 8.29 6. 6
28 Sr. Karola Wielk. Karola Wielk. 7.36 4.50 8.46 7.17
29 Cz. Teobalda Franc. Ser. 7.35 4.52 am< 9. 0 8.25
30 P. Ludwika Martyny 7.34 4.54 9.12 9.31
31 S. Wirgiliusza Piotra 7.32 4.55 9.25 10.38



Styczeń.
PrzedmiotDzień



Styczeń .

Drzewo ścięte w tym miesiącu 
jest najlepsze na budowę. Pilnować, 
aby pszczołom nie brakło żywności, 
i zabezpieczyć je  od mrozu.

Jeżeli na św. Pawła jest pogoda, 
będzie w tymże roku błogosławień­
stwo Boże. Jeżeli koło Nowego roku 
niema śuiegu, będzie zła wiosna.

Z Bogiem rozpoczynaj wszystko, 
a podarzy ci się każda sprawa. Żona 
może w przepasce więcej wynieść, 
niż mąż na drabinowym wozie przy­
wiezie. Pozatykaj piwnice i śpichle- 
rze na przekór myszom.

Pstrągi się trą. Polować wolno 
na głuszca, cietrzew i jarząbka, na 
bażanty i sarny.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Zimno aż do 30., odtąd 
wiatry i łagodne powietrze.

Pierwsza ćiuicrć dnia 4. o godz. 2. min. 9 po południu.
Pełnia dnia 12. o godz. 6. min. 9 rano.
Ostatnia ćwierć d. 19. o godz. 1. min. 29 rnno.
Nów dnia 26 o godz. 7. min. 34 rano.
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(Februarius) ma dm zo.

Dnie
tygodnia

Święta
ewangelickie

Święta 
rzym.-katolickie

Słoiica

Zn
ak

i
nie

bie
s. Księżyca

Dwsch. 1 
g. m.|

zach.
SS. TT1.

wsch. 
R ra-

zach. 
g. m.

5 .  Ew.św Mat. 8 ,23—27. Ew. św.M at.8,23— 27. 3. o 11 . in. 32 prz. poi --

1 N. D 4 po Ep Bryg. D 4 po 3 kr.Ign- 7.31 4.57 5.39 11.45 --

2 P. Oczyszcz. PM. NMP. Gromn 7.30 4.59 ? K 9.54 rano

B W. Błażeja ) Błażeja 7.28 5. 0 10.13 0.53
4 Sr. Weroniki Weroniki 7.27 5. 2 10.36 2. 5 -

5 Cz. Agaty Agaty 7.25 5. 3 W 11. 9 3.16: _

6 P. Doroty Doroty 7.24 5. 5 W 11.53 4.25,.
7 S. Ryszarda Romualda 7.22 5. 7 mc 12.53 5.26,

6 . Ew. św.Mat 2 0 ,1— 16. Ew. św. Mat. 20,1 —16. 10. o 6. m m. 34 wiecz. |

8 N. D Septuages. S. D Starozap.Jaua 7.21 5. 9 2. 7 6.15
9 P. Apolonii Apolonii 7.19 5.10 I R 3.31 6.53

10 W. Gabryela (g ) Scholastyki 7.18 5.12 4.58 7.21 “

LI Sr. Eufrozyny Łucyi 7.16 5.14 6.24 7.43 -

1 2 Cz. Eulalii Eulalii 7.15 5.15 7.50 8. 2
13 P. Kastora Katarzyny 7.14 5.16 9.15 8.19
14 S. Walentego Walentego 7.12 5.18 10.40 8.35 —

7 .  Ew.św. Łuk. 8 4— 15. Ew.św. Łuk. 8 , 4 - -15. 17. o 10. c m. 23 prz. poł. _

15 N. D Sexagesim. F. D Mięsopust. F. 7.10 5.19 rano 8.54
16 P Juliana Juliana 7- 9 5.21 mN- 0. 5 9.15
17 W. Konstancyi (( Konstancyi 7. 7 5.22 C§£ 1.29 9.43 -
18 Śr. Zuzanny Flawiana 7. 5 5.24 m 2.50 10.21
19 Cz. Gąbiny Konrada 7. 3 5.26 4-. 1 11.11
20 tp. Eucliaryusza Eleuteryusza 7. 1 5.27 m 4.57 12.13 -
n •S. Eleonory Eleonory 6.59 5.29 5.40 1.25'

8, Ew. św.Łuk 18,31—43. Ew. św. Łuk. 18 ,31--43 . 25 0 1. @ m. 2 rano

22 N. Quinqua. Piotrai  Zapustna Piotra 6.58 5.31 6.11 2.39
23 P. Seweryna Romualda 6.56 5.32 A 6.34 3.52
24 W. Damaza p. Wiktora 6 545.34 A 6.52 5. 4
25 Sr. Macieja ©1 Popielec M. 6.525.35 2 S 7. 7 6.16
26 Cz. Walburgi Walburgi 6.50 5.37 S S 7.20 7.20
27 P. Bogumiła Bogumiła 6.48 5.39 *m> 7.33 8.26
28 S. Romana Romana 6.46 5.4C 7.45 9.32



Luty.



Jeżeli w lutym nie jest doskonała 
zima, przyjdzie koło Wielkanocy. 
Postaraj się o najlepsze zboże na za­
siewy, naprawiaj drogi i płoty. Na 
świętego Macieja — pierwsza na­
dzieja.

Patrz na karmę dla bydła, bo 
koło Gromnic ma gospodarz posia­
dać jeszcze połowę żywności dla 
bydła. Wcześnie kładź się spać, 
wcześnie wstawaj.

Polować wolno na głuszca, na 
bażanta (samca), na dzikie gęsi i na 
słomki.

Jaki będzie czas?

[Stuletni kalendarz przepowiada: Z początku pochmurno i ła­
godne powietrze aż do 3., potem do 6. pochmurno i zimno, 
8. pięknie, potem deszcz, od 13. do 26. śniegi i wielkie mrozy. 

Pierwsza ćwierć dnia 3. o godz. 11. min. 32 przed połud. 
Fełnia dnia 10. o godz. 6. min. 34 wieczór.
Ostatnia ćwierć dnia 17. o godz. 10. min. 23 przed połud. 
Nów dnia 25. o godz. 1. min. 2. rano.

Łuty.



(Martius) Marzec ma dni BI.

Dnie Święta Święta Słońca Księżyca

ala tygodnia ewangelickie rzym.-katolickie wsch. 1 
s. "'.Izach. ?. m. Jf wsch. 1 tf. m. 1zach. ff. m.

c.y- 9. Ew. św. Mat.4, 1 —11. Ew. św. Mat. 4, 1—11. 5. O 6. ) m. 3 rano

za- 1 N. DInvoc. 1 p.Alb. D 1 Wstęp. 6 44 5.42 8. 0 10.40
Na 2 P. Symplicyusza Symplicyusza 6.42 5.43 8.17 11.50
lia- B W. Kunigundy Kunigundy 6.40 5.45 8.38 rano

4 Sr. Adryana Kazimierza f 6 38 5.47 9. 6 1. 0
bo 5 Cz. Fryderyka 3 Fryderyka 6.36 5.48 W 9.44 2. 9

sia­ 6 P. Fry dolina Wiktora f 6.34 5.50 10.35 3.12
dła 7 S. Perpetuy Tomasza z A. f 6.32 5.51 tiMĆ11.40 4. 5
ać, 10. Ew. św.Mat. 15,21 —28. Ew. św. Mat. 1 7 ,1—9. 12 cj 5. © m. 18 rano.

8 N. D2post.Rem. F. D 2 Sucha Jana 6.30 5.53 j t 12.58 4.47
na 9 P. Cyryla i Met. Franciszki 6.28 5.54 2.23 5.19
na 10 W. Aleksandra 40 męczenników 6.26 5.55 3.49 5.43

11 Sr. Rozyny Anieli f 6.25 5.57 5.17 6. 3
12 Cz. Grzegorza (®) Grzegorza 6.23 5.58 6.44 6.21
13 P. Ernesta Rozyny f 6.21 6. 0 8.11 6.39
14 s. Zaeharyasza Matyldy f 6.19 6. 1 9.40 6.57

ła- 11. Ew. św. Łuk.11,14— 28. Ew.św.Łuk. 11,14— 28 18. o 8 . c n. 39 wieczór

mo, 15 N. D post. 3 Oculi D 3 Głucha Lon. 6.17 ó. 3 11. 8 7.18
16 P. Henryka Euzebii ks. 6.14 6. 4 c m rano 7.45
17 W. Gertrudy Gertrudy 6.12 6. 6 m 0.35 8.19
18 Sr. Anzelma C Edwarda f 6.10 6 7 m 1.52 9. 6

1. 19 Cz. Józefa Józefa Obi. 6. 8 6. 9 m 2.54 10. 6
20 P. Joachima Eufrozyusza f 6. 6 6.10 m 3.42 11.15
21 S. Benedykta Benedykta f 6. 4 6.12 & 4.16 12.28
12. Ew.bw. Jana 6 , 1— 15. Ew.św. Jana 6 ,1 — 15. 26. 0 7. @ m. 9 wieczór

22 N. D 4 post. Laetare D 4 Środ. Okt. 6. 2 6.13 4.41 1.42
23 P. Eberharda Wiktora m. 6. 0 6.15 s , 5. 0 2.54

■lii 24 W. Gabryela arcli. Gabryela arcli. 5.58 6.16 »S8Si> 5.15 4. 2
i 25 Sr. Zwiast. PM. Zwiast. NMP. 5.56 6.18 I 5.29 5. 9

Y j, 26 Cz. Emanuela Ę f Emanuela 5.53 6.19 s s 5.42 6.15
Wy., 27 P. Huberta Ruprechta f 5.51 6.21 5.54 7.22
J$v, 28 S. Malchusa Guntrama 5.4< 6.22 6. 8 8.29

1$. Ew.św. Jana8 ,46—59. Ew. św. Jana 8 ,46— 59. 3. kwiet. 8 3 m. 41 wieczór

29 N. Dpost. 5 Judica D 5 Czarna Cyr 5.47 6.2; 6.23 9.38
30 P. Gwidona Kwiryna m. 5.46 6.24 6.43 10.48

— 31 W. Amosa pr. Amosa pr. 5 44 6.26 7. 8 .11.58
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T

vrdatk Czyścić sady i ogrody. Wczesny 
iść na drzewach cierpi szkodę. Roz­

poczynać zasiew bobu, owsa i ję­
drnienia. Jaki las marzec znajdzie, 

—aki znowu opuści.
Zdrowie jest wielkim skarbem. 

Niejeden szuka grajcara, a spali przy- 
em światła za szóstkę. Na świętego 
irzegor/a idzie zima do morza.

Ąf Polować wolno na głuszca, na 
laźanta, na dzika i na słomkę.

M arzec.

Jaki będzie czas;

j l i f i ------------------------------------------------
• w m --------------------------- ---------,--------- ------------------------------------< r -

Stuletni kalendarz przepowiada: Łagodne i wilgotne powietrze 
_Jo 9., potem deszcze od 13. do 16. a 18., 19. i 20. ślizgawica, od 

J2. ciepły deszcz, 26. pięknie i ciepło, 31. znowu chłodno. 
Pierwsza ćwierć dnia 5. o godz. 6. min. 3 rano.
Pełnia dnia 12. o godz. 5. min. 18 rano.

— _Ostatnia ćwierć dnia 18. o godz. 8 min. 39 wieczór 
__ Nóiv dnia 26. o godz. 7. min. 9 wieczór.



(Aprilis) Kwiecień ma dni 30.
Dnie

tygodnia
Święta

ewangelickie
Święta

rzym.-katolicl ue
Słońca

Zn
ak

i
nie

bie
s. Księżyc!

wsch. 
2- m.1zach.

Ig- m. wsch. zacl
1 1 Sr. Teodora Hugona 5.42 6.27 W 7.4?
2 Cz. Amalii Ireny 5.40 6.29 M 8.27 i
3 P. Daryusza 3 Ryszarda 5.38 6.30 9 26 1 f4 S. Ambrożego Izydora 5.36 6.32 *# 3 10.37 2.4

14. Ew.św. Mat. 21, 1— 9. E w .św .Mat 21, 1- -9 . 3. o 8. 3 m. 41 wiecz

5 N. D po 6 Palm. H. D 6 Kwietn. W. 5.34 6.33 11.56 31
b 1J. Freneusza Sykstusa 5.32 6.35 1.18 3 i
V W. Hegezypa Hermana 5.30 6.36 2.43 4
8 Sr. Apolonii Dyonizyusza -■ 5.27 6.38 4. 8 4?
9 Cz W. Czwartek Zielony Czwart.” 5.25 6.39 5.35 44

10 P. Wielki Piątek (g) Wielki Piątek 5.23 6.41 A 7 5 4H
1 1 s . Ezechyela Leona -■5.21 6.42 8.35 5.1
1 5 . Ew. św. Marka 16,1—7. Ew. św. Marka 16,1—7. 10. o 2. m. 28 > 0  po

1 2 N . D Wielkanoc J ■ D Wielkanoc J. 5.19 6.44 CJ£ 10. 6 5.4.
13 P. Pon. Wielkan. J- Pon. Wielkan. H. 5.17 6.45 11,31 61
14 W. Tyburcyusza Tyburcyusza 5.15 6.47 rano 68
l b Sr. Olimpii Anastazyi 5.13 6.48 0.43 7.5
16 Cz. Charyzyusza Turybusa 5.11 6.50 1.37 9
IV P. Rudolfa (£ Rudolfa 5. 9 6.51 <m 2 17 101
18 S. Flawiana Flawiana 5. 7 6.53 2.45 l i i
16 . Ew.św. Jana 20,19— 31. Ew.św. Jana2 0 ,1 9 --31. 17. o 8. c m. 52 rano

19 N. D 1 po Wielk. W. D 1 Biała Kres. 5. 5 6.54 3. 5 12.4
2(J P. Sulpicyusza Sulpicyusza 5. 4 6 .5 6 A 3.22 1 P
21 W. Adolara Adolara 5. 26 .57 <»< 3 37 3
22 Śr. Sotera i Kaja Sotera i Kaja 5. 0 6.58 3.49 4
23 Cz. Albrechta Wojciecha 4.58 7. 0 H I 4. 2 5,1
24 P. Jerzego Jerzego 4.56 7. 1 4.16 6.?.
25 S. Marka ew. @ Marka ew. 4.54 7. 3 4.31 7.2
17. Ew. św. Jana 10,11— 16. Ew. św. Jana 10, 11— 16. 25. 12. © m. 21 w poł,

26 N . D 2 po Wielk. K - D 2 po Wielk. K. 4.52 7. 4 4.50 8.3
27 P. Anastazego Peregryna 4.51 7. 5 5.13 94
28 W. Witalisa Witalisa 4.50 7. 6 w 5.45 10 5
29 Sr. Sybilli Piotra m. 4.48 7. 8 6.25 11.fl
30 Uz. Eutropiusza Katarzyny 4.46 7. 9 7.19 rano



K w iecień .
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7 2.4
1 wiecz

5.
6.
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11
12
13
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15
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17
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29
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K w iecień .

Nie wierz nigdy pogodzie w 
kwietniu, ani graczowi w karty. Je­
żeli się wrona na świętego Jerzego 
skryje w oziminie, będzie dobre 
żniwo. Mało mów, więcej słuchaj, 
do kłótni się nie mieszaj.

Zabezpiecz się od gradobicia. 
Kupuj nasienie koniczyny i trawy 
tylko u spolegliwych kupców.

Polować wolno na głuszca i na 
słomkę.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Zimno i sucho do 15., poczem 
łagodniejsze powietrze; od 25. do końca miesiaca ciepło, 28. grzmi. 

Pierwsza ćwierć dnia 3. o godz. 8. min. 41 wieczór.
Pełnia dnia 10. o godz. 2. min. 28 po południu.
Ostatnia ćwierć dnia 17- o godz. 8. min. 52 rano.
Nów dnia 25. o godz. 12. min. 21 w południe.

.. .... * — .—  * -

% h d H *... .................................{ / . .. i i - ........



(Majus) Maj ma dni 31.

W Dnie Święta Swieta Słońca 00Jd U Księżyca
Je- tygodnia ewangelickie rzym.-katolickie wsch. 

g. m.
zach. 
g. m.

S-SN-3 wsch. 
g. m.

zach. 
g- m.

igO i P. Filipa i Jakóba Filipa i Jakóba 4.45 7.11ME 8.25 0.41
3re 2 S. Zygmunta Zygmunta, 4.43 7.12|Ĥ < 9.39 1.18
aj, 18. Ew. św. JaDa 16,16—22. Ew. św. Jana 16,16— 22 3. o 7. ) m.29 prz. poł.

3 N . D 3 po Wielk. ) D 3 po Wielk. 4.41 7.13 10.58 1.46
AU. 4 P. Floryana Floryana m. 4.40 7.15 12.20 2. 8
w y 5 W. Gotharda Piusa Y. p. 4.38 7.16 1.42 2.27

6 Sr. Dytrycha Jana ks. 4.37 7.18 3. 5 2.44
na 7 Cz. Gotfryda Stanisława 4.35 7.19 &yd> 4.30 3. 1

8 P. Stanisława Michała 4.33 7.20 5.58 3.19
9 s. Joba (§) Grzegorza 4.32 7.22 7.29 3.41

19. Ew.św. Jana 16, 5— 14. Ew. św. Jana 16,5— 14 9. o 10. CCI m. 30 wieczór

10 N. D 4 po Wielk.W. D 4 po Wielk. I- 4 30 7.23 C$£ 8.59 4. 9
11 P. Adolfa Beatrycy 4.29 7.25 10.20 4.46

em 12 W. Pankracego Pankracego 4.27 7.26 11.24 5.38
Ul. 13 Sr. Serwacego Serwacego 4.26 7 27 rano 6.43

14 Cz. Bonifacego Bonifacego 4.25 7.29 .q3 * 0.12 7.57
15 P. Zofii Zofii 4.23 7.30 A 0.45 9.15
16 S. Peregryna (T Jana Niep. 4.22 7.31 A 1. 9 10.30
2 0 . Ew. św.Jana 16,23—30. Ew.św. Jana 16,23—30. 16. o l l . (T m. 12 wieczór

17 N. D 5 po Wielk. T. D 5 po Wielk. P- 4.21 7.33 A 1.28 11.42
18 P. Liboryusza Feliksa 1 « 4.19 7.34 1.43 12.50
19 W. Potencyana Celestyna 1 4 18 7.35 1.56 1.57
20 Sr. Anastazego Bernarda j £ 417 7.36 2.10 3. 3
21 Cz. Wnieb. Pańskie Wnieb. Pańskie 4.16 7.37 2.22 4. 9
22 P. Heleny Julii 4.15 7.38 2.37 5.18
23 S. Dezyderyusza Dezyderyusza 4.14 7.39 2.55 6.27
21. Ew. św. Jana 15,16 —27. Ew.św. Jana l5 ,16—27. 25. o 3. © m. 34 rano

24 N. D 6 po Wielk. J. D 6 po Wielk. J- 4.13 7.40 3.17 7.37
25 P. Urbana © Urbana 4.12 7.41 W 3.45 8.46
26 W. Bedy Filipa 4.12 7.43 HR 4.24 9.47
27 Sr. Lucyana Jana p. 4.11 7.44 5.15 10.38
28 Cz. Wilhelma Wilhelma 4.10 7.45 6.18 11.18
29 P. Maksymiliana Maksymiliana 4. 9 7.46 hm 7.30 11.49
30 S. Ferdynanda Ferdynanda f 4. 8 7.47 m 8.48 rano

22 . Ew.św.Jana 14,23—31. Ew.św.Jana 14,23—31. t. czerw. 3. :> m 3 po poł.

311N.| Zesł. Ducha św. Zielone Święta 4. 7 7.48|^|10. 7 0.13
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M aj.

Chłodny i wilgotny maj przynosi 
rolnikom raj. Po suchym maju nastę­
puje mokry czerwiec.

Kto komu jamę kopie, sam do niej 
wpadnie. Kto wiele żąda, niczego się 
nie doprosi. Kto po czyje rączka, to 
dyabli po jego wózkiem. W trzech 
rzeczach mamy upodobanie: w zgodzie 
pomiędzy braćmi, w miłości bliźniego 
i w zgodzie pomiędzy mężem i żona.

Polowaó wolno na głuszca i na 
sarnika.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Pięknie do 6., potem kilka 
dni wiatr i surowo, od 8. do 18. sucho i ciepło, od 25. do 29. 

~pcieply deszcz.
Pierwsza ćwierć dnia 3. o godz. 7. min. 29 przed południem. 
Pełnia dnia 9. o godz. 10. min. 30 wieczór.
Ostatnia ćuierć dnia 16. o godz. 11. min. 12 wieczór.
Nów dnia 25. o godz. 3. min. 34 rano.
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(Junius) Czerwiec ma dni 30.

Dnie Święta
tygodnia ewangelickie

i P. Pon. Ziel. Św .)
2 W. Efraima
3 Śr. Erazma
4 Cz. Karpa
5 P. Bonifacego
6 S . Benignusa

Święta 
rzym.-katolickie

Słońca
wsch. I zach. 
g. m. |g. m.

.2
N -

Księżycajz
WbCll. 
g. m. 1.

Pon. światecz.
Erazma
Klotyldy
Kwiryna
Bonifacego
Norberta

23. Ew. św. Jana 3, 1 — 16. Ew. św.Mat. 28, 18—20.

7 N, D Świet. Tr. L.
8 P. Medarda ^
9 W. Prymusa i FelT

10 Sr. Onufrego
11 Cz. Barnabasza
12 P. Bazyliusza
13 S. Tobiasza

D 1 Św. Tr. L 4. 3 7.54 d £
Medarda 4. 3 7.55 0
Prymusa i Fel. 4. 2 7.56
Małgorzaty 4. 2 7.57 m
Boże Ciało 4. 2 7.57

Jana Fak. 4. 2 7.58 A
Antoniego z P. 1. 1 7 58

24. Ew. św. Łuk. 16,9—31. Ew. św.Łuk. 14,16 —24.

14 N.
15 P.
16 W.
17 Sr.
18 Cz.
19 P.
20 S.

D 1 po św. TrA- 
Wita (f
Justyny 
Wolmara 
Gerwazego 
Sylweryusza 
Sylasa

D 2 po Św.
Wita i Mod.
Benona
Adolfa
Gerwazego
Juliana
Sylweryusza

B.

25. Ew. św. Łuk. 14,16—24. Ew. św. Łuk. 15, 1— 10.

21
22
23
24
25
26 
27

N . I) 2 p o ś w .T r .A . D 3 po Świet. A. 4. 1 8. 2
P. Acliacyusza Acliacyusza 4. 1 8. 2 t r
W . Bazyliusza Edeltrudy 4. 2 8. 2 M
Sr. Jana Chrzciciela Jana Chrzciciela 4. 2 8. 2 HKKf
Cz. Prospera Prospera 4. 2 8 2
P. Jeremiasza Jana i P. 03 cc 2 m
S. Władysława Władysława f 4. 3 8. 2 m

26 . Ew.św. Łuk. 15 ,1— 10. Ew. św. Łuk. 15,1— 10.

28
29
30

■N. D 3pośw . Tr. L. D 4p. Św.L.II.p. 4. 3 8. 2
p. Piotra i Pawła Piotra i Pawła 4. 48. 2

W. Pawła 3 W. św. Pawła 4. 5 8. 2 -»0Kv

4. 7
4. 6
4. 5
4. 5
4. 4
4. 4

7.49
7.50
7.51
7.52
7.53 
7 54

11.26 O.i 
12.46 
2.

3.32 
4.59 
6.27

1. o 3. ^  m. 3 po pof

o . ^  
i J i
1.2 4. 
U 5.
2- T

7.53 
9. 6 

10. 2 
10 42 
1 1 . 1 1  
1132 
11.48

_7.

>8 .
21
3.1
4.8 9~
5.310. 
6.5n. 
8.li
9.!

8 o 6. m. 18 ram

1 2 .

13.

4. 1 7 59 rano 10.3-—
4. 1 8. 0 «SB?<>MS> 0. 2 11.4.15-
4. 1 8 0 0.16 12.516.
4. 1 8. 0 0.29 1*17.
4. 1 8. 1 0.43

4,M l4. 1 8. 1 0.59
4. 1 8. 1 1.20 5.219.

15. o 3. m. 20 po pol2 0 .

1.46
2.21
3. 8
4. 9 
5.19 
6.37 
7.57

6.321.
‘ •;22.£
9.524-

10.125.
“ SeT

23. o 4. m. 33 wiecr-

9.1610 
10.3611 
11.55 11.

-27.
i2a
j29<> 
30.



= —g 
iężycabzień|
i. zacl|*

Przedmiot

ŁZ 1.

0.1
2.

ijd u A ? *___ ^ < o ju ie r ^ ^ £ l \

Dochody

-5 Z
gti\

Z±- —

| Wydatki

Y ś. « v .

3. __________
i t i i

5
T

M
3 ć1.4 5.

2 J Y
—1™'

:0 _
7.

2.33.2-
d

ri
9.

5.3110.

j - /£ 5 0

-1L.£LL- z

7 " 122
G in .
8 .f9 .2-1 2 .

13.
i <4?

A P ;
O ć

n i 15-
12.516.F

......... „ .............. -n£.tU2__

T

1 »17.3 ,
•* "V1 /

-J-, i -» A»iO
^c

/

4.1
18.

19.bP
o poił 

i i i .  
< ; 22.

L
X .

S
_

£



Czerwiec. (Ju!

Jednym ciosem drzewa nie 
tniemy. Płać gotówką, jeżeli kupu 
towar. Kiedy jest trawa w pełń 
rozkwicie, wtedy masz ją kosić.

Lenistwo jest nieprzyjacieL, 
człowieka, który jego ciało osłabia 
praca zaś najlepszym przyjacielem 
który mu znowu siły dodaje.

Ile deszczu przed świętym Ja 
nem,  ̂tyle pogody po świętym Ja 
nie; ile zaś pogody przed świętym 
Janem, tyle deszczu po świ 
Janie.

Polować wolno na jelenia 
sarnika.

jaki będzie czas?

Dnie
tygodnia

i m

aż do końca.
Pierwsza ćwierć dnia 1. o godz. 3. min. 3 po południu. 
Pełnia dnia 8. o godz. 6. min. 18 rano.
Ostatnia ćwierć dnia 15. o godz. 3. min. 20 po południu. 
Aów dnia 23. o godz. 4. min. 33 wieczór.
Pierwsza ćwierć dnia 30. o godz. 8. min 24 wieczór.

—..
.. ...... t A t y  yp^t/yy  c / W v ? .r M  ____.$

2  5'. ^ 'U x A -^ \ ,u  ^  o  u  i

............. f a w o e & u .................../ ..........

1 Śr.
2 Cz.
3 P.
4 S.
27. Ew

5 N.
6 P.
7 W.
8 Śr.
9 Cz.

10 P.
11 S.
28. Ew

12 N.
13 P.
14 W.
15 Sr.
16 Cz.
17 P.
18 S.
29. Ei

19 N.
20 P.
21 W.
22 Śr.
23 Cz.
24 P.
25 s.

80. E

26 N.
27 P.
28 W.
29 Śr.
30 Cz.
31 P.



(Julius) Lipiec ma dni 31.

nie ze
Dnie

tygodnia
Święta

ewangelickie
Święta 

rzym. -katolickie
Słońca

Zn
ak

i
nie

bie
s. Księżyca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m

wsch. 
g. iu.

zach. 
g. rn.

ipujess 1 Śr. Teobalda Teobalda 4 5 8. 1 1.16 11.46
aełnym 2 Cz. Nawiedz. MP. Nawiedz. NMP. 1. 6 8. 1 2.39 rano

icieleir 3 P. Korneliusza Heliodora 4. 6 8. 1 4. 5 0. 7
słabi a 4 S. Ułryka Józefa K. 4. 7 8. 1 5.30, 0.35
cielem 27 . Ew. św. Łuk. 6, 36—42. Ew. św. Łuk. 5,20 — 26. 80. czer. 0 8 . ) m. 24 wiecz.

rri Ja 5 N. D4pośw. Tr. S.I D 5 po Święt. C- 4. 8 8. 0 m 6.47 1.13
m Ja 6 P. Goara Izajasza pror. 4. 9 8. 0 7.49 2. 5
viętym 7 W. Wilibalda @ Wilibalda 4. 9 7.59 8.36 3.11
viętyn 8 Śr. Kiliana Kiliana 4.10 7.59 9. 9 4.27

9 Cz. Ludwiki Anatolii 4.11 7.58 9.33 5.48
a i na10 P. 7 braci Amalii 4.12 7.58 9.52 7. 5

11 S. Piusa Piusa I. p. 4.13 7.57 A 10. 8 8.18
28 . Ew. św. Łnk. 5, 1— 11. Ew. św. Łuk. 8,1  -  9. 7. o 2. m. 59 po poł.

12 N. D 5 po św. Tr. H. D 6 po Święt. H. 4.14 7.56 10.21 9.29
deszcz 13 P. Małgorzaty Małgorzaty p. 4.15 7.56 «t£S> 10.34 10.36
nęknie 14 W. Bonawentury Bonawentury 4.16 7.55 10.48 11.44

15 Sr. Rozalii (£ Rozalii 4.17 7.54 11. 3 12.51
L. 16 Cz. Ruty Maryi 4.18 7.53 11.22 1.59
iu. 17 P. Aleksyusza Aleksyusza 419 7.52 11.45 3. 9

18 S. Materna Fryderyka 4.20 7 51 rano 4.18
29. Ew.św. Mat.5 ,2 0 —26. Ew.św. Mat. 7 ,15—21. 15. o 8. ( ( na. 31 prz. poł.

19 N. D 6 po św. Tr. R. D 7 po Święt. A. 4.21 7.50 0.16 5.25
•20 P. Eliasza Eliasza pr. 4.22 7.49 t r 0.58 6.25
21 W. Pauliny Olgi 4.23 7.48 HHS 1.54 7.14
22 Sr. Magdaleny Maryi Magdal. 4.24 7.47 3. 2 7.52
23 Cz. Apollinarego ĘfApollinarego 4.25 7.46 4.19 8.21
24 P. Krystyny Krystyny 4.26 7.45 m 5.40 8.43
25 S. Jakóba ap. Jakóba ap. 4.27 7.44 7. 1 9. 1

80. Ew. św. Mark. 8, 1— 9. Ew.św. Łuk.16,1 — 9. 23. o 3. © m. 38 rano

26 N. D 7 po św. Tr. A. D 8 po Święt.A. 4 28 7.43 8 23 9.18
....... . 27 P. Marty Pantaleona 4.29 7.42 9.43 9.35

28 W. Pantaleona Wiktora 4.31 7.41 A 11. 4 9.51
29 Sr. Beatrycy Marty 4.32 7.40 12.27 10.12
30 Cz. Abdona ) Abdona 4.33 7.38 1.52 10.37
31 P. Ernestyny Ignacego 4.35 7.87,'<« 3.16 11.11



L ip iec.



L ip iec .

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Wielkie gorąco, od 15. do 
21. deszcze a potem pięknie aż do końca.

Pełnia dnia 7. o godz. 2. min. 59 po południu.
Ostatnia ćwierć dnia 15. o godz. 8. min. 31 przed południem. 
Nów dnia 23. o godz. 2. min. 38 rano.
Pierwsza ćwierć dnia 30. o godz. 0. min. 51 rano.

Przygotować i wyczyścić sto­
doły dla żniwa, poprawiać dachy 
aa stodołach, naprawiać młockar­
nie. Najprzód rozmyśl, a po­
tem rozpoczynaj. Gdy słońce świeci 
na świętego Jakóba, będzie wielka 
zima.

Jedno kłamstwo ciągnie zwy­
kle dziesięć innych za sobą. Bóg 
da cielę, ale nie da powroza nań. 
Chociaż kto na długo pożyczył, to 
jeszcze nie darował.

Polować wolno na sarnika 
i ptastwo błotne.



(Augustus) Sierpień ma ^  ■
j Dnie Święta Święta Słońca 3 $ KsiężvcaPzieó
tygodnia ewangelickie rzym. -katolickie wsch. 

g. m.
1zach.
Ig. ro. n.2 wsch. 

g. m.
zaclil . 
g. ml 1.

1| S. Piotra w okow. Piotra w oko w. ł.36  7 .3 5 | # 4.35 11.5 2.
3 1 . Ew.św. Mat. 7,15—23. Ew. św. Łuk. 19,41—47. 30 lipca o 0. ^ m. 51 ran*

E----- rh
2
O N. D8pośw. Tr. G. D 9 po święt. P. 4 37 7.34 5.41 ram 4. /■,/O 1 . Augusta Znal. sw. Szcz. 4.39 <.33 6.32 0 - f  c
4 W. Dominika Dominika 4.40 7.31 cSt 7. 9 2 . _ . i

5 Sr. Oswalda NMP. Snieżn. 4 41 7 ?q 7 36 3 i  6'
6 Cz. Syksta (g) Przemień. P. 4.43 7.28 7.57 4 . | l .
7 1J. Donata Kajetana 4.44 7.26 A 8.13 6.1 8.
o o . Cyryaka Cyryaku 4.46 7.25 8 Ml 7 - f  9.

3 2 .  Ew. św .Ł uk .16,1 -  9. Ew.św.Łuk. 18,9— 14. 6. o 1. m. 40 rano ^

9 N. D 9 po św. Tr. R. D 10 po Sw. R. 4 47 7.23 8.40 8 Ą
10 P. Wawrzyńca Wawrzyńca 4.48 7.21 8.53 9 ^ L
11 W. Hermana Zuzanny 4 50 7 90 9 8 10 M12-
12 Śr. Klary Klary 4.51 7.18 9.26 11.413.
13 Cz. Kasyana Kasyana 4.52 7.16 ' i f f ? 9.46 12.5I14.
14 P. Euzebiusza (£ Euzebiusza f 4.54 7.15 10.13 2 - 1515 S. Zaślub. PM. Wniebowst.NMP. 4.55 7.13 10.50 3.1- - —

3 3 .  Ew. św. Łuk. 19,41—48. Ew.św. Marka 7,31—37. 14. O 1. C m. 56
1 0 .ranos------

1(3 N. D 10 po ś. Tr. R. D 11 po Sw. R. 4 56 7 - H l f 11.39 4 . 1 - ' -
17 P . Bertrama Anastazego Ą 58 7.10 'M ' 5
18 W. Urodź. Najj. P. Urodź. Najj. P. 4 59 7. 8 0.41 5.4! 19.
19 Sr. Sebalda Ludwika 5. 0 7. 7 155 6.2:20.
20 Cz. Bernarda Szczepana 5. 1 7. 5 3.16 6.4:21.
21 P. Adolfa 0 Jana Fr. 5. 2 7. 3 4.38 7- 2222 S. Tymoteusza Tymoteusza 5. 4 7. 1 6. 5 7.2,----- U
3 1 . Ew. św.Łuk. 18, 9 —14. Ew.św.Łuk. 10, 23—27. 21. 3 1. © m. 26 po poi" C

23 N. D lipośw .Tr. Z. D 12 po Sw. F. 5. 5 6.59 7.24 7.4!-------
<

24 P. Bartłomieja Bartłomieja ap. 5. 7 6.57 8.48 75.25.<
25 W. Ludwika Ludwika kr. 5. 8 6.55 10.13 8.1’26-
26 Sr. Zefiryna Zefiryna 5.10 6.53 fir n 11.39 8.4(27.
27 Cz. Gebliarda Józefa C. 5.11 6.51 <Z&£ 1. 4 9.1528. cT
28 P. Augustyna ) Augustyna 5.13 6.49 0 2.25 9.5;29.
29 S. Ścięcie Jana Ścięcie św. Jana 5.146.47 0 3.35 io.4S.r-
3 5 .  Ew. św.Mat. 7 ,31— 37. Ew. św.Łuk. 17,11— 19. 28. o 5. ) m 52 rano "

30 N. D 12 pośw.Tr. R. D 13 po Sw. R. 5.15 6.45 m 4.31 11.56
31 P. Paulina Raimunda w. 5.17 S 43 5.11 rano



Sierpień.

iężyca 3zieó Przedmiot Dochody || Wydatki
zacli 

. g. m i. K - S y v \  •JU*
5|ll.5 2.
1 ram 3. jO j QS£axX * a3<VRa o
1 rano 4.
> 0.5 5.
y z .

6 3.2
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6.

7.
3 6. 8.
7 7.1 9.
0 rano

10.
0 8.2 11.
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1
2 i

3<
4
5
88.
i r
7
8
9 i

101
11
12
37.

13
14
15
16
17i
18
19
38.

20“
21
22
23
24
25
26
39

27
28
29
30

S ierp ień .

Wcześnie sprowadzać zboże z 
pól. Ścierniska obsiać rzepą lub po­
ganką. W sierpniu jest najwięcej 
pracy: nie unikaj jej.

Jeżeli w sierpniu są wielkie 
mgły, bywa zwykle pogoda. Każde­
mu wystarczy mały kawałek ziemi, 
kiedy legnie w grobie. Nieporządek 
nie przynosi zysku. Dwa gwoździe; 
starczą, aby zamknąć trumnę, jeden' 
nazywa się rozkoszą, drugi troską. I 

Polować wolno na sarnika i na; 
ptastwo wodne i błotne.

jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Z początku wielkie gorąco 
od 5. do 19. deszcze, potem jeden piękny dzień, odtąd aż do koric 
zmienne powietrze.

Pełnia dnia 6. o godz. 1. min. 40 rano.
Ostatnia ćwierć dnia 14. o godz. 1. min. 56 rano.
Nów dnia 21. o godz. 1. min. 26 po południu.
Pierwsza ćwierć dnia 28. o godz. 5. min. 52 rano.

- ^ 3 :
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(Septembris) Wrzesień ma dni 30.

Dnie
tygodnia

Święta
ewangelickie

Święta Słońca 3 .2 Księżyca
rzy m. -katolickie wsch. 

g. m.
zach.
g. TT). N-a wsch. 

g- m.
zach. 
g. m.

1 W. Egidyusza Egidyusza 5.18 6 41 m 5.39 l . l l
2 Sr. Absolona Szczepana 5.20 6.39 A 6. 2 2.29
3 Cz. Mansweta Serafina 5.21 6.37 A 6.19 3.44
4 P. Rozalii (§) Rozalii 5.22 6.35 6.34 4.57
5 S. Herkulana Wawrzyńca 5.24 6.33 6.48 6. 7
36. Ew.św Łuk. 10,23—37. Ew. św. Mat. 6 ,24— 33. 4. o 3. m. 1 po poł.

6 N. D 13 pośw.Tr. M - 
Reginy

D 14 po Św.M- 5 2 6 31 «®s< 7. 0 7.14
7 P. Reginy p. 5.27 6.29 7.15 8.22
8 W . Narodzenie PM. Narodź. NMP. 5.28 6.27 7.30 9.30
9 Sr. Gorgoniusza Gorgoniusza 5.29 6.25 7.50 10.38

10 Cz. Jodoka Mikołaja 5.30 6.23 8.14 11.47
11 P. Protusa Protusa i H. 5.32 6.21 8.47 12.55
12 s. Cyrusa (T Macedoniusza 5.34 6.19 9.28 2. 0
37. Ew.św.Łuk. 17,11— 19. Ew. św.Łuk. 17,11— 19. 12. o 6. C m. 48 wiecz.

13 N. D14pośw.Tr.M. D 15 po Św.M. 5.35 6.17 10.24 2.56
14 P. Podwż. Krz. Podw. św. K. 5.3>5 6.15 11.31 3.42
15 W. Nikodema Nikodema 5.37 6.13 Hfśi rano 4.18
16 Sr. Eufemii Ludmiły f 5.38 6.11 W ) 0.47 4.46
17 Cz. Lamberta Hildegardy 5.40 6. 9 2. 8 5. 8i
18 P. Tytusa Tomasza z W. i 5.41 6. 6 3.31 5.26
19 S. Sydonii © Jana f 5.42 6. 4 4.56 5.44
38. Ew. św. Mat. 6, 24—34. Ew. św. Łuk. 14, 1 11. 19. o 10. © m. 33 wiecz.

20 N. . D15pośw.Tr. F. D 16 po Św. E. 5.44 6. 2 6.21 6. 2
21 P. Mateusza ew. Mateusza ew. 5.45 6. 0 7.47 6.21
'22 W. Maurycego Maurycego 5.47 5.58 9.15 6.43
23 Sr. Tekli Tekli 5.4S 5.56 C§£

cĘć10.44 7.12
24 Cz. Gebliarda Ruperta 5.50 5.54 12.11 7.50
25 P. Kleofasza Kleofasza 5.51 5.51 1.27 8.42
26 S. Cypryana ) Cypryana 5.53 5.49 m 2.27 9.47
39. Ew. św .Łuk. 7 ,11— 17. Ew. św. Mat. 22 ,34—46. 26. 0 1. ) m. 3 po poł.

27
28 
2fl

N
P.
W

D 16 pośw.Tr.A
Wacława
Michała

D 17 po Św. K. 
Wacława kr. 
Michała arcli.

5.54
5.56
5.57

5.47
5.45
5.43

m
A

3.12 
3.44 
4. 8

11. 1 
rano 
018

3f Sr Hieronima Hieronima 5.58 5.41 A 4.26 1.33



W rzesień.
Dzień Przedmiot | Dochody | Wydatl T,

1. Panny
2. Badź k
3. lił. Je
4. rzeczy

marki.
wtedy
żniwac

5.
6.
7. lepsze
8.. P
9. rząbka

10. zające 
dne i

11. IAX$
12.

j f y & J c , .... ~  ~ ~

t

13.
s

deszcze
/

14. ,. /

15.
16. // /  / C
17. tr t f

18. tf > ?

19.
20. ft * *
21. ...C -l
22. "v • v. ••-?*- y> '•
23. fc>*r ■ * C?W>̂ VVUI
24. £" c* sw & d w w  (T - ^/urVt, ■*
25. S "’
26. \JL*' v  i vyW^M(Vv 4 .
27. <*n>ń ^  i& n /o  ,,y iA 3 ^ /fjy ^
28. ........ -............  ....._......... /
29.
30. /»^»rs^c^>OvA^i/o 5 5., ?o



W rzesieu .

Wydatl

Stuletni kalendarz przepowiada: Pięknie i ciepło do 4., potem 
_ i  deszcze, grzmoty, do 20. piękny czas, 30. deszcz.

Pełnia dnia 4. o godz. 3. min. 1 po południu.
Ostatnia ćwierć dnia 12. o godz. 6. min. 48 wieczór.
Nów dnia 19. o godz. 10. min. 33 wieczór.
Pierwsza ćwierć dnia 26. o godz. 1. min. 3 popołudniu.

Jaki czas jest na Narodzenie 
Panny Maryi, tak będzie ośm tygodni. 
Bądź kontent z tego, co ci Bóg udzie­
lił. Jeżeli nie chcesz zbytecznych 
rzeczy kupować, nie chodź na jar­
marki. Gdy się nam krowa zgubiła, 
wtedy dopiero zamykamy chlew. Po 
żniwach młócić zboże i wybrać naj­
lepsze na nasienie.

Polować wolno na głuszca i ja­
rząbka, na bażanty, na sarniki, na 
zajace i kuropatwy, na ptastwo wo­
dne i błotne i na słomkę.

_;
jaki będzie czas?



(Octobris) Październik ma dni 3L
Dnie

tygodnia
Święta

ewangelickie
Święta 

rzym .-katolickie
Słońca

Zn
ak

i
nie

bie
s. Księżyc Dzień

wsch 
g. m

Izach. 
Ig. m.

wsch. 
S . m.

1 zai
1 £• 1

1 Cz Benignusa Remigiusza 6. C5.38 s 4.42 2 -
P. Leodegara Leodegara 6. 1 5.37 4.55 3 2. _
S. Kandyda Kandyda 6  a 5.35 SaS 5. 9 5 3.

4 0 . Ew. św.Łuk. 14 ,1— 11. Ew. św. Mat. 9 ,1 — 8 4. o 6. m. 58 rai 4.
4 N. D 1 7 p . ś . T . @ F . D 18 po Św. F. 6. 4 5.32 eK 5.23 6 5.
b P. Fidesy Płacyda m. 6, 6 5.30 5.37 7 6.
6 W. Fryderyki Brunona 6. 7 5.28 5.39 8. 7
7 Sr. Amalii Justyny 6. 9 5.27 6.18 y,

1 •----- -
8 Cz. Pelagii Brygity 6 10 5 25 6.46 10.

8#

9 1'. Dyonizyusza Dyonizyusza 6 11 5 23 t r 7.25 n i  9 -
1 0 S. Gereona Franciszka B. 6 .1 2 5.21 8.14 12 10.
4 1 . Ew.św Jana 22,34— 46. Ew. św. Mat. 22 ,1— 14. 12 o 10. ( [ m. 33 prz. p J

LI N. 1)18pośw.Tr. B. D 19 po Św. N. 6 14|5.19 9.15 1. 12.
12 P. Maksymiliana Maksymiliana 6.15 5.17 10.27 2, 13

—
IB W. Edwarda Kolomana 6.17 5.15 11.43 2.
14 Sr. Kaliksta Kaliksta 6.18 5.13 rano 3 14. _
15 Cz. Jadwigi Jadwigi 6.20 5.11 1. 3 3, 15.
16 P. Gallusa Gallusa 6.21 5. 9 <P 2.24 3. 16.
17 S. Florentyny Lucyny 6.23 5. 7 3.47 4. 17
4 2 . Ew. św. Mat.. 9, 1 -  8. Ew. św. Jana 4, 4 6 —53. 19. o 7. m. 33 rai 1 Q

-----

18 N. D19pośw.Tr. Ł. D 20 po Św. Ł. 6.24 5. 5 JA 5.12
19 P. Ferdynanda @ Piotra z Alk. 6.26 5. 3 6.41 4 #- - —
20 W. Wendelina Felicyana 6.27 5. 2 cm 8.13 5. 2U.
21 Śr. Urszuli Urszuli 6.29 5. 0 cm 9.43
22 Cz. Korduli Korduli 6.31 4.58 U. 8 6J 22.
23 P. Seweryna Jana Kap. 6.32 4.56 0 12.17 7 i  23.
24 S. Salomei Rafaela arcli 6.3414.54 m 1. 9 8.124.

4 3 . Ew. św. Mat. 2 2 ,1 — 14. Ew. św. Mat. 18, 23— 35. 25. o 11. 3 m. 44 wiec 25.
25 N. D 20p.’św.Tr.) 1) 2 1  po Św. 6.35 4.52 1.46 10. 26.
26 P. Ewarysta Ewarysta p. 6.37 4.50 2.13 n i 97
27 W. Sabina Frumentusa 6.39 4.49 2.33 rani 9 0
28 Śr. Szym. i Judy Szym. i Judy 3.40 4.47 2.49

Zo.
29 Cz. Narcyza Narcyza 3.42 4.45 3. 3 i . & _
30 P. Klaudyusza Klaudyusza 3.43 4.44-g®25< 3.17 2 .® ? L
31 S. Pamiatka Ref. Wolfganga f 3.44 <4 43 3.30 4. 31.



31. Październik.Księżyc Diień Przedmiot Dochody Wydatki

»■. m. K. 1. .j C ó  & U . lO o -n ^ t ó & O -r~W K
4.42 
4.55 
5 9

2
3
5
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3.23 6 5. IflW ? v gę?' fi J
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3.46
7.35

y
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Październik. (JNove:

30. f

............ ^ .............. O .M .:
/\ /y y & U ^ A Z / / / f^ '( p

29 n | I
30 p .|a

Dnie
tygodnia

4 4 . Ew. śv

1 N. D
2 P. D
3 W. G
4 Sr. E
5 Cz. B
6 P. E
7 S. M

4 5 . Ew. śv

8 N. D
9 P. T

10 W. P
11 Śr. M
12 Cz. J<
ts P. B
14 S. L
4 6 . Ew.

4 8 . Ew. b

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Z początku deszcz, 15. i 16. 
pięknie, odtąd deszcze do 24., potem piękny czas, od 29. do końca 
mgła i chłodno.

Pełnia dnia 4. o godz. 6. min. 58 rano:
Ostatnia ćwierć dnia 12. o godz. 10. min. 33 przed południem. 
Nów dnia 19. o godz. 7. min. 33 rano.
Pierwsza ćwierć dnia 25. o godz. 11. min. 44 wieczór.

Październik srogi, styczeń łago­
dny. Kto ma z lisami do czynienia, 
musi zamknąć kurnik. Gdzie się od­
zywa pieśń pobożna, tam niema do­
legliwości. Gdzie się pilnie pracuje, 
stamtąd bieda ucieka; gdzie zaś 
pracy zaniedbują, tam się bieda do 
drzwi wciska. Przygotuj rolę do za­
siewów wiosennych.

Polować wolno na głuszca i ja­
rząbka, na bażanty, na sarniki, na 
zające i kuropatwy, na ptastwo wo- 
dne i błotne i na słomki.

r. Ew. ś



-(Noyembris)_____________L is t o p a d

Dnie
tygodnia

Święta
ewangelickie

Święta 
rzym.-katolickie

Hłoriea

Zn
ak

i
ni

eb
ies

. Księżyca
wsch. g. m zach. 

g. m
wsch. 
g. m. I zach. • ff. m.

) 4 4 . Ew.św. Jana4,47—54. Ew. św. Mat. 22, 15— 21. 3. 3 0. m. 48 rano

i ■ N. D21pośw. Tr. Wszystk. Swięt. 6.46 4.41 3.45 5. 8
- 2 P. Dzień zadusz, Dzień zadusz. 6.47 4.39 4. 2 6.16
! 3 W. Gotlieba (§) Huberta 6.49 4.38 4.23 7.24
ś 4 Sr. Emeryka Karola Bor. 6.50 4.36 4.50 8.33
0 b Cz. Blandyny Emeryka 6.52 4.35 t f 5.25 9.39
- 6 P. Erdmanna Leonarda 6.53 4.33 W 6.11 10.40

V S. Małachyasza Engelberta 655 4.32 M 7. 8 11.31
' 45 . Ew.św. Mat. 18,23— 35. Ew. św. Mat. 9,18 -2 6 . u . 0 0. C m. 36 rano
d 8 N. D22p.św.Tr. S. D 23 po Św. G. 6.57 4.31 8.14 12.13

9 P. Teodora Teodora 6.58 4.29 h«£ 9.27 12.46
IU W. Probusa Andrzeja 7. 0 4.27 10.43 1.11
11 Śr. Marcina ^ Marcina 7. 24.26 rano 1.32
12 Cz. Jonasza Kuniberta 7. 34.24 0 . 1 1 49

.13 I*. Breciusza Stanisława 7. 6 4.23 1.20 2 6
14

a-—
S. Lewina Serafina 7. 64.22 <S* 2.41 2.24

4 6 . Ew. św. Mat. 22,15 —25. Ew.św. Mat.8 ,23—27. 17. 0 5. © ni. 1 po poł.
Ib N. D 23 p .św .Tr.L . D 24 po Sw. L. 7. 8|4.21 /A 4. 6 2 43

.16 P. Otmara Edm. i Otm. 7.10 4.20 5.34 3. 6
17 W. Hugona @ Grzegorza 7.11 4.18 c m 7. 5 3 37
18 Sr. Gelazyusza Odona 7.13 4.17 8.36 419

_19 Cz. Elżbiety Elżbiety 7.14 4.16 9.56 5.1620 P. Edmunda Feliksa z W. 7.16 4.15 m 10.58 6 27
21 S. Ofiarow. PM. Ofiar. NPM. 7.17'4.14 m 11.42 7.47
4 7 . Ew. św. Mat. 9 ,1 8 -2 6 . Ew. św. Mat. 24,15 —35. 24. 3 2. m. 38 po poJ.

22 N. D 24 po św Tr.C, D 2b po Św. C. 7.19 4.13 12.13 9. 7
23 P. Klemensa Klemensa p. 7.20 4.12 A 12.36 10 24
24 W. Emilii ) Jana od Krzy. 7.22 4.11 W , 12.54 11.36
2b Śr. Katarzyny Katarzyny 7.23 4.10 1.10
26 Cz. Konrada Konrada 7.25 4.10 1.24 0 45
27 1*. Walerego Wirgiliusza 7 26 4. 9 1.37 1 5‘->
28 S. Rufina Sostenesa 7 27 4. 8 1.51 2.59
4 8 . Ew. św. Mat. 21, 1 — 9. Ew. św. Łuk. 21,25— 33. 2.grudn.0 7. m. 20 wieczór

29 N. 1 I) 1 Adw. Walt. D 1 Adw. Sat. 7.29 4. 8 2. 7 4 fi
30 P. Andrzeja ap. Andrzeja ap. 7.30 4. 7 2.28 5.14



Listopad.



L istopad .

Słońce na świętego Marcina 
przynosi przyjemną zimę. Jeżeli kret 
jeszcze późno w listopadzie ryje, będą 
kolo gód komary w słońcu igrać. 
Bóg jest cierpliwy, ale pamiętliwy. 
W jedzeniu i piciu powinniśmy za­
chować miarę.

Święty Marcin często przyjeżdża 
na białym koniu. Chlewy miej czy­
ste, karmij bydło dobrze.

Polować wolno na głuszca i ja ­
rząbka, na bażanty, na sarniki, na 
zające i kuropatwy, na ptastwo wo­
dne i błotne i na słomki.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: Z początku aż do 4. piękny
5. i 6. wielkie wiatry, następnie dwa dni deszcz, poczem znowuczas,

pięknie aż do 16., od 17. do 28. pochmurno i zimno, odtąd do
końca deszcze.

Pełnia dnia 3. o godz. 0. min. 48 rano.
Ostatnia ćwierć dnia 11. o godz. 0. min. 36 rano.
Nów dnia 17- o godz. 5. min. 1 po południu.
Pierwsza ćwierć dnia 24 o godz. 2. min. 38 po południu.

fy t “A" ■ tS.



(Decembris) Grudzień ma dni BI.

Dnie
tygodnia.

Święta
ewangelickie

Święta 
rzym.-katolickie

Słońca

Zn
ak

i
nie

bie
s. Księżyca Dzi

wsch. 
g m.

zach. 
g. m. wsch. 

g. m.
zach, 
g. in, 1

l W. Longinusa Natalii 7.31 4. 7 i/P# 2.53 6.2 2
2 Sr. Aurelii ® Bibiany f 7.32 4. 7 W 3.26 7 3 3
3 Cz. Kasyana Franc. Ksaw. f 7.33 4. 6 4. 8 8.3
4 P. Barbary Barbary 7 34 4. 6 5. 3 9.21 4

5 S. Saby Saby f 7.35 4. 5 6. 7 10.3: 5
49. Ew. św. Łuk. 21, 25 33. Ew. św. Mat. 11, 2— 10. 2. o 7. m. 20 wiecz 6
6 N. D 2 Adw. Mik. D 2 Adw. Mik. 7.37 4. 5 7.18 10.4 7
7 P. Agaty Ambrożego b. f 7.38 4. 5 8.33 11.1 8
8 W. Dzień pokutny Niep.P.NMP. 7 39 4. 5 9.49 11.3 <
9 Sr. Joachima Leokadyi f 7.40 4. 5 11. 5 11.5

10 Cz. Judyty C Judyty 7.41 4 4 rano 12.1j-ii
11 P. Damaza Damaza f 7.42 4. 4 <1? 0.22 12.2111
12 S. Epimacha Maksentego m. f 7.43 4. 4 A 1.4l|l2.4 12
50. Ew. św. Mat. 11,1— 10. Ew. św. Janal, 19—28. 10. c 12. C m. 31 rano 1S

13 N. D 3 Adw. Łuc. D 3 Adw. Łuc. 7.44 4. 4 3. 5 i . 14
14 P. Nikazego Spirydyona 7.45 4. 4 CMciW'. 4.32 i3 r r :
15 W. Ignacego Celiana 7.46 4 5 6. 1 2.
16 Sr. Ananiasza Adeli f 7.46 4. 5 m 7.26 2.5L“
17 Cz. Łazarza Ę f Łazarza 7.47 4. 5 0 8.37 4. 1"
18 P. Wunibalda Gracyana f 7.48 4. 5 9.31 5.1? if
19 S. Abrahama Nemezyusza f 7.49|4. 6 & 10. 9 6 -4 ^
51. Ew. św. Jana 1 ,19— 28. Ew. św. Łuk. 3, 1— 6. 17. o 3. @ m. 35 rano 2C

20 N. D 4 Adw. Am. D 4 Adw. Lib. 7.49 4 6 A 10.37 8. ■21
21 P. Tomasza ap. Tomasza ap. 7.50 4. 6 A 10.58 9 . l f c
22 W. Beaty Demetryusza 7.50 4. 7 mc<>3®Sł 11.14 10.31-
23 Sr. Dagoberta Wiktoryi 7.51 4. 8 «aws< 11.28 U .3 F
24 Cz. Adama i Ewy ) Adama i Ewy f 7.51 4. 8 11.42 24rano___

25 P. Narodź. Chr. P. Narodź. Chr. P. 7.52 4. 9 11.57 0.4: 21
26 S. Szczepana Szczepana 7.52 4. 9 12.12 l.f 2(
52. Ew. św. Łuk. 2, 33—40. Ew. św.Łuk. 2, 33— 40. 24. o 9. m. 24 prz. po 2r----

27 N. D Przed NR. J. D Przed NR. J. 7.52 4.10 12.31 3. : 21
28 P. Młodzianków Młodzianków 7.52 4 11 12.54 4.1 25
29 W. Jonatana Tomasza 7.52 4.12 1.24 5 .l fc
30 Sr. Dawida kr. Dawida kr. 7.53 4.13 2. 3 6 .2 ^
31 Cz. Sylwestra Sylwestra 7.53 413 n k 2.55 7 i



Gru dzień.
J z i e ń > Przedmiot Dochody | Wydatki

m] 1 • ( X  9 , f ' /v . K . i * | a & . f k
2 2. /

J  3 - 4 .

9 4. Ć O

J  5. / ( O ' t o
czj 6. C j§ 4 /v o < \ h U  -S c ? ,  w
.4! 7. z .  „
•1 8. 2 /-

— A G ,

j [ l L  
.*  u .

6

•4j 12.

H l 3 .

I l 4 .

> •
fJ 1 6 -

17. / u s A f c k . 5 a
1! 18. /

1 0i  19. r fiu A /y Y b  /M o w /t ifb  r . r i TJą A m . / .
H  20.

i 21 . . . .  ^  'U a^ jdL oJiX  / r m ,  . /  i? 7 b  . a
1122.

24.no
4 25.

fi| 26. -

<A 27 . 2 v  >*X3» W u a u u  < b v K X A A iu
28. 

1 29.

l[3 0 .

. * Aa " ?
Aa O ' A A O A  aaA**"*^,

•

% 1 .
21

1 AA^ '^ c 5 u n A 3 lr t ^ y ^ j1j « % 0



a*
'i

Grudzień.

Dużo pieniędzy sprawia dużo kło­
potu i trosk. Chronić szczepki od mro­
zów i od zajęcy. Głód jest najlepszym 
kucharzem. Pamiętaj na wieczność, 
a na końcu roku podnieś ręce do 
Boga i proś o błogosławieństwo. Zrób 
rachunek za przeszły rok i rachuj 
już dla przyszłego roku, ale nie za­
pominaj, że od Bożego błogosławień­
stwa wszystko zależy.

Polować wolno na głuszca i ja­
rząbka, na bażanty, na sarniki, na 
zające i kuropatwy, na ptastwo wo­
dne i błotne i na słomki.

Jaki będzie czas?

Stuletni kalendarz przepowiada: 1. pięknie, potem nieprzy­
jemnie do 15., od 16. do 20. zimno, od 21. do 29. pochmurno 
i śniegi, potem zimno aż do końca.

Pełnia dnia 2. o godz. 7. min. 20 wieczór.
Ostatnia ćwierć dnia 10. o godz. 12. min. 31 rano,
Nów dnia 17. o godz. 3. min. 35 rano.
Pierwsza ćwierć dnia 24. o godz. 9. min. 24 przed południem.

1830,
1867,
bawa:

poldo 
arods 
ur. 2 
wato 
córkt

umar
m
z dri 
Tron 
zmar
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dziei 
8. si 
1852 
rola 

.1896 
Fili] 
Elżł 
i. c 
z Cl 
ar. 
28.1 
Eui 
śnin 
o) i 
183 
bel| 
poi 
ur.
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Rodzina cesarska w Austryi.
Franciszek Józef I ., cesarz Austryi, król węgierski itd., ur. 18. sierpnia 

1830, wstąpił na tron 2. grudnia 1848, koronowany na króla Węgier 8. czerwca 
1867, zaślubiony 24. kwietnia 1854 z E lżb ie tą  Amalią Eugenią, księżniczką 
bawarską, urodzoną 24. grudnia 1837, f  10. września 1898. Dzieci ce­
sarskie: 1) Oizela, ur. 12. lipca 1856, zaślubiona dnia 20. kwietnia 1873 Leo­
poldowi, ks. bawarskiemu; 2) + Rudolf Franciszek Karol Józef, następca tronu, 
urodź. 21. sierpnia 1858, umarł 30. stycznia 1889; 3) Marya Walerya, 
ar. 22. kwietnia 1868, zaślub, dnia 31. lipca 1890 z arcyks. Franciszkiem Sal­
watorem, — Wnuczka cesarska: Elżbieta Grizela Stefania, ur. 2. września 1883, 
córka ś. p. cesarzewicza Rudolfa, zaślub, z ks. Windischgratz.

Bracia Jego Ces. M ości: I) + Arc. Karol Ludwik, ur. 30. lipca 1833,
- umarł 19. maja 1896, zaślubiony był po drugiem owdowieniu ponownie z Ma- 

ryą Terezyą, księżniczką portugalską, urodź. 24. sierpnia 1855. Dzieci tegoż 
z drugiego małżeństwa: 1) Franciszek Ferd., ur. 18. grudnia 1863 następca 
Tronu, zaślubiony 1. lipca 1900; 2) f  Otto Franciszek Józef, ur.21. kwiet. 1866, 
zmarty 1. listop. 1906, zaśl. 2. paźdz. 1886 z Maryą Józefą,, córką księcia Jerzego 
saksońskiego. Syn jego Karol Franciszek Józef, ur. 17. sierpnia 1887, zaśl. 
z Zytą z domu Parma; 3) Ferdynand Karol Ludwik, ur. 27. grudn. 1868; 
4) Małgorzata Zofia, ur. 13. maja 1870. Z trzeciego małżeństwa: 5) Marya 

1 Anuncyata, ur. 31. lipca 1876; 6) Elżbieta, ur. 7. lipca 1878. II) ArcykB 
Ludwik Wiktor, ur. 15. maja 1842.

Cesarza Franciszka I. bracia  i potom kow ie ich : A) t  Arc. Rąjnera 
dzieci, arcyksiążęta: a) Leopold, urodź. 6. czerwca 1823; b) Ernest, urodź. 
8. sierpnia 1824; c) Rąjner, ur. U . stycznia 1827, zaślubiony dnia 21. lutego 
1852 z M aryą Karoliną, córką arcyksięcia Karola. — B) f  Arcyksięcia Ka­
rola Ludwika dzieci: «) t  Arcyks. Albrecht,ur. 3. sierpnia 1817, umarł 18. lutego 

_1895. Córka jego M arya Terezya, ur. 15. lipca 1845, zaśl. 18. stycz. 1865 księciu 
Filipowi wirtemberskiemu. b) Wdowa po arcyksięciu Karolu Ferdynandzie 
Elżbieta, ur. 17. stycznia 1831. Tejże dzieci: 1) arcyks. Fryderyk, urodź. 
4. czerwca 1856, zaślubiony 8. października 1878 z Izabelą, księżniczką 
z Croy-Diilmen; 2) wdowa po Alfonsie XII., królu Hiszpanii, Marya Krystyna 
ar. 21. lipca 1858; 3) arcyks. Karol Stefan, ur. 5. września 1860, zaślubiony 
28. lutego 1886 z M aryą Terezyą, córką arcyks. Karola Salwatora; 4) arcyks. 
Eugeniusz, ur. 21. maja 1863. c) Arcyksiężna M arya Karolina, ur. 10. wrze­
śnia 1825, zaślubiona arcyks. Rąjnerowi. — G) f  Arcyksięcia Józefa dzieci: 
a) Arcyksiężna Elżbieta, ur. 17. stycznia 1831. b) Arcyks. Józef, urodź. 2. marca 
1833. c) Arcyks. Marya, ur. 23. sierpnia 1836, zaślub. Leopoldowi II., królowi 
belgijskiemu. — D) t  Ferdynanda wielkiego księcia toskańskiego syn, Leo­
pold II., zmarły 28. stycznia 1870. Tegoż dzieci: a) Arcyks. Marya Izabella 
ur. 21. maja 1834. b) Ferdynand, ur. 10. czerwca 1836. c) M arya L . Anuncyata 
ur. 31. października 1845. d) Ludwik Salwator, ur. 4. sierpnia 1847.
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Przepisy pocztowe i telegraficzne.
pocz

Za zwyczajne listy m i e j s c o w e  i w o b r ę b i e  m o n a r c h i i  aż wkłai 
20 gramów wynosi opłata 10 h, wyżej 20 do 250 gramów 20 h. Za rekoml , ■ 
dowanie listu dopłaca się do powyższej taksy za listy miejscowe 25 h. PortC ° C1 
listu do krajów zagranicznych wynosi od 1. października 1907 począwsP002  ̂
•20 fenigów (25 h) za pierwszych 20 gramów a 12%  fen. (15 h) za każde daUwkła< 
20 gramów. Waga listu zwyższoną została do tej wysokości, jaka była dotychcztrzeb 
w Austryi i Niemczech. Inne taksy listów zostają niezmienione. wkła

Prócz listów używać można dla krótszych doniesień ogólniejszej t e j  . i 
także kart korespondencyjnych. Cena zwyczajnej karty korespondencyjś 
wynosi 5 h. Dla Kosyi, Szwajcaryi, Turcyi, Hiszpanii lub Ameryki są osobPrzys 
karty korespondencyjne; cena takowej wynosi 10 h. Lecz można też i zwyczizaku 
nych kart korespondencyjnych używać, przylepiwszy na takowej markę za 5?
Listy kartowe 10 h. Na kartach korespondencyjnych wolno od 1. październi| , 
1907 używać lewej strony adresu do piśmiennych doniesień; natomiast we W ł o s z e i 1 
zakazane jest umieszczenie korespondencyi na stronie odwrotnej, jeżeli stroi® 
adresowa zawiera notatki lub korespondencye. W olno dalej przylepiać na stroi być : 
adresową lub odwrotną winietki, obrazy lub fotografie z cienkiego papier ^zje 
Napis: „Karta korespondencyjna44 lub „Pocztówka44 jest dla kart niepaństwowy 
(wyrobu prywatnego) wymagany. W ielkość kart korespondencyjnych powimP0CZ 
być najwyżej 14X 9  cm a nie śmie być mniejsza od 10X 7  cm. Karty z napistj 
„Pocztówka44 wolno frankować według taksy druków, jeżeli odpowiadają innj prze; 
warunkom druków, t. j .  zawierają najwyżej 5 słów lub pojedynczych liter. prze 

Pieniądze zaś najlepiej przesyła się tak zwanymi p r z e k a z a m i  p| 
c z t o w y m i  (Postanweisung). Na drukowanym formularzu, który u urzędćf, 
pocztowych po 2 h nabyć można, wypisuje się adres mającego pieniąd e 
otrzymać i kwotę przekazaną. Urząd pocztowy, odebrawszy kwotę tę, wydał Cnie 
od siebie potwierdzenie odbioru, czyli recepis. Cena przesyłki wynosi do 20 
10 h, do 100 K  20 h, do 300 K  40 h, do «00 K  60 h, do 1000 K I E .  na t, 

Do wszystkich państw z wyjątkiem Boliwii, Bułgaryi, Kolumbii, Gre« 
i Turcyi wolno przesyłać przekazem pocztowym kwoty aż do 960 K  (800 marei Prze 
Taksy są znacznie zniżone. Wynoszą 24 h (20 fen.) za każde 48 K  (40 marel Ódeb 

Oprócz tego można pieniądze przesyłać w osobnych listach. Na okładi r§CZ] 
(kopercie) musi być oprócz adresu wypisane imię odsyłającego jako też i v się i 
szczegółniona kwota pieniężna. Dla listów takich najlepiej jest używać kope 
osobno do tego przygotowanych, których w każdym urzędzie pocztowym nabj 
można. Listy pieniężne muszą na pięciu miejscach być zaopatrzone pieczęcią P° 1 
koperty zaś, do celu tego sporządzone, nie potrzeba tylko na dwóch miejscai S$d, 
opieczętować. Listy takie oddawa się urzędowi pocztowemu, który za uiszczenie* 
opłaty przesyłkowej wydaje o<ł siebie potwierdzenie odbioru czyli recepis.

Nigdy zaś nie należy pieniędzy w zwyczajnym liście przesyłać, bo te s DQCZ 
prawie nigdy do rąk oznaczonych nie dostaną. Za takie przesyłki nie przyjmu; ^. 
urząd pocztowy żadnej odpowiedzialności. *)10B

Jako przy wszystkich listach i przesyłkach, tak też przedewszystkiem prz 
przesyłkach pieniężnych na to uważać należy, aby adres z u p e ł n i e ,  dokł s  napi 
d n i e  i w y r a ź n i e  był wypisany. grai

Paczki dla przesyłki pocztowej powinne być starannie przygotowane _js_ 
obwiązane szpagatem. Do adresu, wypisanego na paczce, należy dodać ta  ̂
zwany adres przesyłkowy (Postbegleitadresse). Portoryum od takich przesyle ^na 
pocztowych opłaca się według wagi i odległości miejsca. Tak n. p. opłaca si szyi 
od paczki, ważącej niżej 5 kilo do 10 mil odległości 30 h, wyżej 10 mil 60 I



Do nowszych i bardzo dobrych urządzeń w Austryi należą tak zwane 
pocztowe kasy oszczędności. Zgoła wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 
wkładki na oszczędność i wysyłają je do centralnego zarządu do Wiednia. Kto 

e chociaż małą tylko kwotę zaoszczędzić może i chce, składa ją w urzędzie 
pocztowym, odbiera od urzędu tego odnośną książeczkę z potwierdzeniem 

li wkładki, i tym sposobem wszystkie zaoszczędzone grosze aż do czasu po- 
'l trzeby korzystnie i bezpiecznie pod opieką państwa umieścić może. Najniższa 

wkładka, jaką kasa pocztowa przyjmuje, wynosi 1 K , najwyższa zaś 2000 K 
Jeżeli kwota złożona przewyższa 2000 K, to kasa pocztowa oszczędności 
przystąpi za p'ierwotnem powiadomieniem właściciela w przeciągu miesiąca do 

zi zakupienia za odpowiednią kwotę papierów państwowych.
Aby jednak nawet i mniejsze kwoty oszczędzać można, zaprowadzone 

' są karty oszczędności z marką 10 halerzową. Gdy nalepisz na takowej jeszcze 
■ol 9 marek pocztowych po 10 h, przedstawia karta ta wartość 1 K, która może 
oi być zaraz lub kilka razy, najwięcej zaś 3 w jednym tygodniu, złożona w urzę- 
eF dzie pocztowym w celu wpisania kwoty 1 K  (a względnie 3 K  do książeczki 
■ pocztowej kasy oszczędności.
x Wypowiedzenie odbywać się może w dwojaki sposób, a mianowicie: 
i)i przez urząd pocztowych kas oszczędności w Wiedniu, lub w krótszej drodze 

przez urząd zbiorczy pocztowej kasy oszczędności.
Wkładki pocztowe nie podlegają ż a d n e m u  o p o d a t k o w a n i u ,  ża-  

j d n e j  s e k w e s t r a c y i ,  ani też ż a d n e j  in ne j  op ła c i e .  — Rząd płaci obe- 
a, cnie 3 procenta, co jednak ulegnąć może zmianie.
o] Każdy właściciel książeczki może także osobę trzecią, znajdującą się 

na tem samem lub innem miejscu, do odbioru pieniędzy upoważnić, jeżeli na 
e C j  przeznaczonym do tego blankiecie poda imię i nazwisko osoby, którą do 
;el odebrania upoważnia, umieszczając zarazem hasło (Losungswort) i własno­
r ę cz n y  podpis. Osoba, upoważniona do odbioru, otrzymuje podówczas wypłacić 
w się mającą kwotę za okazaniem powyższego upoważnienia, tudzież książeczki 
Pe wkładkowej i asygnaty. Jeżeli właściciel nie miał żadnego hasła, natenczas 
^podpis musi być stwierdzony przez urząd gminny, parafialny, notaryalny lub 
jatsąd, chorym potwierdza lekarz ordynujący.
iie( Jeżeli właścicielowi książeczka wkładkowa zaginie, winien tenże na­

tychmiast uwiadomić o tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h w markach 
s £ pocztowych i podać dokładny adres, godło i o ile możności kwotę na zagu- 
nu bioną książeczkę złożoną.
p j  Przepisy telegraficzne są następujące: Każdy telegram powinien być 
:łi napisany wyraźnie i czytelnie i zawierać najmniej d z i e s i ę ć  słów. —  Tele­

gramy można pisać z w y k ł e m  p i s m em  lub też s z y f r o w a ć .  Za zwykłe 
ne pismo uważa się telegramy, pisane w językach powszechnie używanych, je- 
j’ dnakowoż używać należy zwyczajnych głosek, t. j. ł a e i ń s k i c h .  Telegramy 

i B i  szyfrowane składać się mogą z cyfr lub głosek, które mogą być częścią 
0 1 treści tajemnej, lecz muszą się składać wyłącznie z g ł o s e k  lub cy f r  

arabskich.
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Należytości telegraficzne wymierza się podług ilości słów, z wyjątkiei 
znaków piśmiennych jak n. p. kropka, przecinek, średnik, dwukropek, pytajni: 
i t. p. Za jedno słowo liczy się przy telegramach krajowych i zagranicznyt . * 
(wyjątek stanowią telegramy zaeuropejskie) każdy wyraz, zawierający najwięci 
15 głosek i każda liczba, składająca się z 5 lub mniej cyfr. Znak podkri 
ślenia liczy się za jedno słowo.

Od k a ż d e g o  s ł o w a  p ł a c i  s i ę  po  6 h a l e r z y .  Ponieważ słów e 
być najmniej 10, zatem n a j t a ń s z y  t e l e g r a m  k o s z t u j e  60 halerzów. - 
Opłatę za telegramy uiszczać można gotówką lub w znaczkach listowycl 
a pokwitowanie takowych, tak zwany recepis nadawczy, wydają stacye tell 
graficzne tylko na wyraźne żądanie za złożeniem 10 h.

Z miejsc, w których nie ma stacyi telegraficznej, mogą telegram 
pocztą być przesyłane, a należytość za takowe uiszcza się w markach, prz; 
lepionych na telegramie.

Za o d p o w i e d ź  t e l e g r a f i c z n ą ,  skoro nadawca żąda od adresat 
odpowiedzi, a nie oznacza ilości słów, opłaca się z góry należytość za telegra
o 10 słowach. Więcej niż 30 słów nie można z góry opłacać. Przed adresei 
takiego telegramu należy napisać „odpowiedź zapłacona" lub RP. Jeże' 
odpowiedź ma być nad 10 słów, musi być wyraźnie RP. (ilość) słów. Odbiort 
otrzymuje równocześnie z telegramem asygnatę czyli blankiet czerwony i 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości słów, ważny przez sześć tygodni i mi 
gący służyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym. Jeżeliby odpowiei] 
zawierała więcej słów niż opłacono przy nadaniu telegramu pierwotnego, m 
tenczas dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów. Przy zwrocie nieuży: 
asygnaty w przeciągu sześciu tygodni zwraca nadawcy urząd telegrafie?! 
pierwotną całą kwotę, na jaką asygnata opiewała.
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Terminy Wielkiejnocy.
1914 12. kwietnia 1923 1. kwietnia 1932* 27. marca.
1915 4. ł) 1924* 20. n 1933 17. kwietnia
1916* 23. r» 1925 12. i) 1934 1. 1)
1917 8. n 1926 4. V 1935 21. n
1918 31. marca 1927 17. w 1936* 12. n
1919 20. kwietnia 1928* 8. łł 1937 28. marca
1920* 4. » 1929 31. marca 1938 17. kwietnia
1921 27. marca 1930 20. kwietnia 1939 9.
1922 16. kwietnia 1931 5. kwietnia 1940* 24. marca.

(Łata przestępne oznaczone są gwiazdką.)
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Wyciąg z tablicy funkcyi ewang

Imiona
zborów H3

cj
rO

Urodziło sie

£•■oo&l

KPcś£

flOw

1 B ie lsk o ............................... 6093 75 55 161 37
2 B łe d o w ie e ...................... 9400 184 189 192 91
3 Bruntal............................... 470 9 4 6 2
4 Bystrzyca........................... 7100 157 130 181 171
5 Cieszyn............................... 17487 304 295 361 137
6 D r o g o m y ś l...................... 2553 50 51 54 24
7 F r y w a łd ........................... 433 5 6 8 1
8 G oleszów ........................... 3354 74 51 65 19
9 H ille r s d o r f ...................... 4200 58 70 80 48

10 J a w o r z e ........................... 2786 57 50 74 26
11 K a r n ió w ........................... 1000 9 26 20 7
12 Kleinbressel...................... 1170 25 24 27 9
13 Ligotka ........................... 3780 59 57 82 33
14 F ry d ek ............................... 1085 18 23 26 12
15 Międzyrzecze .................. 2140 36 37 50 21
16 N aw sie ............................... 4056 93 78 73 52
17 O p a w a ............................... 1420 6 15 20 15
18 O rłow a................................ 8650 171 181 184 50
19 O s tr a w a ........................... 5481 124 96 102 49
20 S k o c z ó w ........................... 2970 51 43 94 17
21 Stare B ie ls k o .................. 5260 95 74 87 45
22 Stare H a m r y .................. 591 13 6 19 5
23 T r z y n ie c ........................... 5500 128 102 154 56
24 U str o ń ............................... 4800 88 72 82 34
25 W M a ............................... 4720 79 96 118 30

Razem . . . . 10IS499 1988 1831 | 2320 891
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zborów na Śląsku roku 1912.

Przejścia
Umarło osób

Liczba
komuni­
kantów

W ynik skła­
dek na cele 

kościelne

Wstąpiło Wystąpiło

z 
ko

śc
io

ła
 

rz
ym

sk
o-

ka
to

lic
k.

z 
in

ny
ch

 
w

yz
na

ń

do 
ko
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ła
 

rzy
ms

ko
 -

ka
to

lic
k.

do 
in

ny
ch

 
. 

w
yz

na
ń

m
ęs

ki
ch

że
ńs

ki
ch

K h

10 5 5 14 78 52 2150 5.448 68

3 — 3 — 107 101 7850 1.949 90

3 — 7 6 7 159 82 92

2 — — 3 100 100 7163 902 02
19 1 7 7 220 229 19938 6.153 09
1 — — 34 37 2659 950 —
1 — - 2 1 110 98 45

— — — - 37 35 3629 914 83

7 — 9 — 52 47 1389 853 06

2 — 2 2 42 34 2940 13.207 43

7 — 6 — 9 10 214 122 44

1 — — — IG 18 649 228 55

1 1 1 1 53 47 4500 1.796 95

5 5 1 2 14 8 956 444 46

5 — — 1 18 31 2700 675 60
2 — 2 4 54 48 4418 2.487 03

17 2 4 1 22 16 312 374 17
17 — 12 — 103 102 4825 232 17
39 2 17 — 66 51 2380 491 52

1 — 2 2 42 40 2805 243 50
1 — 2 5 53 50 1851 252 20

— — - - — 10 5 569 112 6S
4 — 2 2 63 65 6787 1.887 —■

3 — 2 19 54 49 4938 1.803 49

— — 1 3 48 49 5760 689 -  1
151 16 85 66 1309 1238 91651 41.401 14
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Tabela stemplowa.

P OB NS g 81 
N I  F
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m
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Wyżej 16000 2T dodaje się za każde 800 K  stempel za 2 K  50 h, przyczem sume 
niższą od 800 K  bierze się jakby zupełną.
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bierze się siempel za

03 tO tO 
o  o» o

C" 00 tO 05 03 tO HŁ 
O  00 05 ^  c o  05I I I i I I I §  I §

Wyżej 8000 K  dodaje się za kaftde 400 K  siempel za 2 K  50 h, przyczem sumę 
niższą od 400 K  bierze się jakby zupełny.



Nowy Rok.

Pójdźmy z podziękowaniem,
Z modlitwą i śpiewaniem 
Do Pana, oo nam życie 
Siłą darzył obficie.
Z łaski 'Bożej żyjemy,

) Z roku w rok wstępujemy;
i j Dokończywszy starego,

Bieżemy do nowego.
: ; W ierny stróżu żywota!

Za nic nasza robota,
Gdy oko Twe nie czuje 
I nas nie opatruje.
Świat Twą dobroć wysławia,
Co się oodzień odnawia;
Moc Twej ręki wychwala,
Co wszystko złe oddala.
Mieszkaj że dalej z nami,

} I Pokornie Cię błagamy.
; . Ojcze! w ciężkiej żałości
1 1 Bądź nam źródłem radości!

I  Błogosław nam łaskawie,
: Każdej myśli i sprawie,

A by wielcy i mali 
= || Łaski Twojej doznali.
_  \ Bądź ojcem opuszczonych,

Cząstką nieopatrzonych,
Wodzem wszystkich błądzących,
Skarbem nic nie mających.

—I Kalendarz Ewangelicki. 4
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naPomóż chorym litośnie 
I tym, którzy żałośnie
W  ucisku narzekają, ! bti
W e dnie w nocy wzdychają. U)

nic
po

A  co najprzedniejszego,
Daj nam Ducha Świętego;
Ten niechaj o nas radzi, m *
Do nieba nas prowadzi.

i
Użycz tego wszystkiego.
O życie życia mego,
Mnie i wszystkim wierzącym,
W  rok nowy wstępującym!

poglafc na lata śycta najjcgo.

Ittfpominam fobie ferii &nit>nc ircjmyślom o wfSyftfii 
fpratracfy tCwoid; i ticjynfj rqF tEiuofcj? rojbicram.

Pfalm 143, t

34
b r
o b
tn
na
l«l
bo
Ĉl

i
11) cichości roieFu ffbjitccgo ma cjlotcief cjas na ta l fe 

tojbicranfc rjccjy i fpraro minionpcl). 23óg to taF urją&jt/, i 
cjłoroieP ftarp pr3cd)ob3t n? mpelaclj C3afp p rjc jftc  i tyi 
fpofobcm jc fobie obnaroia. Co mu nafamprjób na myl m 
pt$y(fyob$i i  w  feteu ftę bub$i, to jefł p c ą u c ie  / pewną  ^  
tego, jap milofternie Bóg 3 nim jlf ob(|)o&5tl i  jap Iicjn nj 
bpłp smiłoroania jego. STTimoroolnie mujl fobie trefieni n> 
5 patrpar$4 mótciąc: „JtTniejgpm jefł n ij tt>gpfłfic 3tmł) y  
manta i n ij tc&pftPa prateba, Ftóręś uc3pnil 3 fługq fropnt, u 
1 . StIToij. 3 2 , 1 0 . €aF famo co móroi UToj^eg ffuga pańfti p( 
a>p3najqc: „daifte, ©n miłuje lub ." 5 . HTojj. 3 3 , 3 . —  (C5IC 
roieF febsirop ma bo lego praroo, bp na jpcie frooje fpojrju 
3 raboóciq. 5ffab 3a$obem ffońca pr^cc|)o&3i ro mpś!ac|> be 
iin j lat młebpd?, barci j i j  i rt>alc3p 3 rottueśniFami, jaF byli 
niegbpś pr3cb batenemi Iatp; rofpomina C3afp mlobsieńcjil 
b3iett>ic3c, gbp bpf oblubieńcem, oblubienicy; pr3cd?ob3i mj] 3* 
ślami prace i trubp, Ftórc roieP mfśa, nietoiajlp, fproroabjil; ą  
a naroet 3 F/eli^a ro3lic3np$ cierpień, Ftóre nań pr3p&{? ci



na n o r o o  F o g t u j e .  @ e r c e  j e g o  C3u j e  p e w n e  j b u & o t D a n i f ,  
gi>p a>qteF j & a r j c ń  n a  n o w o  o b w i j a .  I c r a s  f p o f t r 3c g a  u F r p t e  
f r o g i ,  F t ó r e m i  g o  m i ł o ś ć  w i e c 3n e g o  23o g a  b o t q b  p r o r c > a &3t l a .  
W b c j a $  i  3a b i e g a c f >  c 3p n n e g o  5p c f a  ity n i c  b o j l c j c g a l  c n i  
n i e m i a ł  c j a f u  n i e m i  j t j  j a j m o t r a ć ! ' C e r a j  j e  w i b 3t i  m o c n o  
po&3t t » f a .  t t )  p l o « ^ > o ś c i  l a t  m I o b v $ ,  w  F ł o p o t a c ^  l a t  f l ł p  
tpcfj w g p f t f i c f )  r j c c 3p  n i e  p o s n ą ł ,  n i c  b o p r ^ e g ł ,  t e r a j  j e  w i b 3i 
i ś p c i e  f a o j e  w p r o 3u m i e w a .  t t e r a 3 p o 3n a w a ,  j a F  w g c d > m o =  
g q c a ,  ł a f P a w a  r j P a  n a b  3p d e m  j e g o  w i e r n i e  C3u w a ł a ,  j a f  
b r o b n e  u ł a m F i  w  l o f a d ?  j e g o  j p c i a  m q b r 3c u P ł a b a ł a  i  3 n i d ?  
o b r a s  p i f f n f  w p p r o w a & 3a ł a ,  j a f  n a t r ę t  g c 3c ^ V  i p r s e w r o *  
t n o ś c i  tt> b o b r e  o b r a c a ł a ,  t a f  &3i ' cń p o n u r p ,  g b p  tr*i cc3Ór  
n a j t a j e ,  f i f  w p p o g a b 3a ,  c o  f e r c e  j e g o  p r 3e c 3u c i c m  n a p a t r a ,  
Jaf j a f n p m  o n  f c f&31C w  w i c c 3n o ś c i  u  B o g a .  i D t e n c 3a g  
b o p t e r o  p o f o r a ,  m i ł o ś ć  x w b 3i f C 3n o ś ć  n a g a  s a n u c i  p f a l m  
( ^ m a ł p  i t r e f i e n i e ,  w o ł a j q c :  „ 5 a i j l e ,  © n  m i ł u j e  l u b ! "

I c c 3 w  t e j  f a m e j  m i e r s e ,  j a f  m i ł o ś ć  i m q b r o ś ć  23o c j a  
p o j n a w a m p ,  p ^ p d ^ o b j i m p  t a F j e  b o  w p r o 3u m i e n i a  g c 3c 4> ó w  
i tDin n a g p $ .  © b p  n a  3c w n q t r 3 o c j p  j a f n o ś ć  f w q  t r a c q ,  
tem j a ś n i e j  n a  w e w n q t r 3, b o  f c r c a  t c i b 3q .  i l c ^  t o  r 3CC3p 

i 3a n t e b b a l i ś m p ,  P t ó r e ś m p  w  f ł u j b i e  i n a  c|>wał£  23o 3q  w p F o -  
Pi  nać  m o g l i .  “H  n a p r a w i ć ,  t e g o  n i e  j e f t e ś m p  w  f t a n i e .  P u f ł e  
Pi  mi p j f c a  j p c i a  n i e  m o 3c m p  w i f c e j  p o f a b s i ć  p a l m a m i  a n i  ró> 
°1 j a m i ,  w i n n e j  m a c i c p  t o  n i d ?  n i e  3a f a b 3i m p ,  a n i  l i l i j  p o l n p d )  
Jij nie n a j l e j e m p .  H i c  w i ? c e j  j r o b i ć  n i c  j e j t e ś m p  w  p a n i e  j a f  
m i D g e M g p  tt» P o m o r j  u p a ś ć  n a  P o l a n a ,  w o ł a j q c ,  b ł a g a j ą c :  
to WĄ, p a n i e  23o j e ,  o b p u ś ć  w i n y  m o j e ,  j a F r p j  f a m o l u b f ł w o ,  
n> l e n i f ł w o  i 5q b $ f  f e r c a  m o j e g o .  31 n a b  g r 3c g n i P i c m  j m i ł u j  
ffj j lf ,  p a n i e .
1® ©t>yj jebitaf 3 iptrtfnycfy ftt nie jeftem n> ftanie
30 Hrjyjować ja&jc, ad? pomój mi, Panie,

p rjej ©ttdja twego, by mną jawjje rjq&3it,
!Do cnót mię trot>ji{.

■fi

„ 21$ , 3apratrbf, jaPjem bpł ubogim. 3 aP mało £obie, 
3a miłość i wierność '€n?q b$ifPowałem! IPielFa niewbsię- 
cjność naga i C3arna jaF ciemność nocna ogarnia ferce i jaP 
ctfjar wielFi bo 31’emf pr3pcifFa, gbp na to wfpomntmp, co



nłcffońcjona bobrotlimość S o ja  bla nas ucjpnila. U) taFiem 
ufpofobieniu pragnqłbp cjlonrief oburqc3 fFłabać ofiarp mb3tf=; 
C3noód na oltar3u pana, a to 3 całego ferca i  Fajbego bnia,

U) cichej Fomorce ffb^irocgo mieFu nietpIFo ta nic- 
trb3ifC3ność mobec barom BojjpcJ) bo śmiabomości nagej 
pr3p^)ob3i, om^em miele r3ec3p, o Ftórpdj botqb nic mpśle- 
liśmp, bub3i fi? to pamtfci. 3«Jfci fpramami śmiata i jpcio 
nic pr3pf$Iiśmp botqb bo śmiabomości, je taFome prambsimu 
fq gr3e$em. 1era3 m famotności f^ im e g o  mieFu to i^na* 
roamp. liś c ie  ftgome bla ufrpcia tr»gf&3ic nam botq& 
fif 3najbomato; tera3 go nigb3ie snalejć nie mojemp. H oprócj 
tego, niejcbna fprama, Ftórqśmp bamntej 3 $Jubq pobnoftli, 
b3tś oblicze nage rumieńcem mflpbu i Ijańbp obiema. 23Iicj)tr 
falgpn?p sniFa, ufłjpuje, a id śmietle miec3oru blafF 3fot« 
m ciemność jtf obraca. @tqb bla nas m&pjłFicf) mpnifa 
pot^eba, bpśmp jjuFalt 23oga i ^bawienia, póFt bo tego poro 
jegc3e fprspja.

Do tego celu fłujp tej i  Fr3p3, Ftórp m ftbjimości 
23óg na nas ffłaba. Cielefne cierpienia tr» mieFu f^im pm  
bub3q m nas [umienie; fq pr3ppomnieniami lat upłpnionpcj) 
i 3&ar3eń, ftóre bamno pr3emiiifłp. @FutFi id? fi? teraj 
bub3q tr pamifd. (Dne nie tple obecne C3«fp, jaf C3afp 
minione nam pr3ppominajq. <C3?fto fq omocem gr3ed)ótr 
młobości. ©bp na nie pomnimp, prsppomtna fif nam me= 
fłcfcnienie pfalmifłp, Ftórp jt? mobli molajqc: „<8r3ecfjóro 
mlcbości mojej i p^efłfpftm m oi$ nie rac3 pamiętać!" ps. 
2 5 , 7 . —  @erce poForne i 30 te cierpienia umie bsifFomać.

^ejelt mieF ffbjimp baje nam fpofobność pr3ppomnicć 
fobie, jaFośmp fif mobec pana 23oga sadjomali, to taf 
famo 3 innej jłronp pr3ppomina nam FremFości nafje mobec 
fropcp bli^ni^). 11 Ftój polic3p, ile i^> jeft, mobec Ftórpci) 
jaFqFolmieF minj na fercu mamp! Cu i tam fpotpFamp jtf 
3 ofobq, Ftórej miboF ferce na&e Falec3p. tt)ielu i$  jejfy 
Ftórpm 30 miłość nam oFa3anq nie mpmb3t£C3pliśmp jif, 
albo co gorga, 3apłaciliśmp niemb3ifC3nościq śpcia. 3nnpd) 
obrasiliśmp pr3C3 IeFFompślność i bumf i bla jaFiejFolmief 
ffabośd 4>araFteru na śmiec|> i pogarbf nara3tjiśmp. 3 nnpm



r o y r j ą b j i l i e m y  f c f o b ?  n a  m a j ę t n o ś c i  l u b  b o b r e m  i m i e n i u ;  
i n n y m  j l o r o a  b a n e g o  n i c  b o t t 3y m a l i ś m y  i  t i p m  f p o f o b e m  i $  
o c j c f i t r a n i a  t n a b ^ i e j c  3a n u e b l i ś m y .  3 n n y m  m o g l i ś m y  o F a j a ć  
m i ł o O c e b j i c  i  t a f  i d )  3 t r u b n e g o  r o y r o i e ś ć  p o ł o ż e n i a ,  a l e  
j a n a b t o  b y l i ś m y  o j i f b l i  i  f a m o l u b n i .  J n n y d ?  m o j e ś m y  n a  
j g u b j  u r o i e b l i ,  F t ó j  tyce p o t u i c b ^ i e c ,  j a f i m i  g r j e ^ a m i ?  —  
“M t a f  ity tt> b r o b j e  j y c i a  n a  c i f j f i e  f l f f f i  n a b i l i ś m y .  © n i  
u p a b ł i ;  m o g l i ś m y  i m  p o m ó b j ;  m y ś m y  b u m n e m  f e r c e m ,  j a f  
f a r p 3e u g  f o l o  n i d ?  p r j c g l i ,  n i  r f f i  n i  f e r c a  n i c  p o b a l i ś m y  
a n i  b o  p o r o f t a n i a  n i e  p o m o g l i ś m y .  —  p r j e b e i D g y f ł f i c m  j ł a n ą  
na  m y ś l i  t e  g r j c ^ y ,  f t ó r e ś m y  w o b e c  b o b r o c j y ń c ó r o  n a g y 4> 
n a j p r j e b n i e j g y c ^  p o p e ł n i l i .  I U 03 j e f t  m i f b j y  n a m i ,  c o b y  
n i e f i e b y  o j c u  i  m a t c e  n i e  m a ł ą  b o l e ś ć  f c r c a  f p c t r o b o r o a ł ?  
3 Ie j  t o  ł e 3 m a t f i  n a b  b 3t ' e ć m i  r o y l a ł y !  3 I e j  j e j ł  m a ł j o n e f  
b i e b n y d j ,  n i e f j c 3f ś l i t r > y d ) ,  F t ó r e  f r o ą  r f f ę  p o b a ł y  m f j o r o i  
w n a j l e p g e j  r o t o r z e  i  j a u f a n i u ,  a  n a b s i c j e  g c j f ś c i a  u p r a ­
gnionego t a f  jl? ro3<^roiały. pr3e3 ł jy  i p u j t y n i e  r o i o b ł a  
id? broga jycia snigejonego. 5  marjeniem, nabjicją ro3= 
p o c j ę ł y  śycie, a CÓ3 no niem j n a l a j ł y !  11 gbjie} f q  o f o b y ,  
f t ó r e ś m y  g rje ^ y  froymi j a f m i i c i l i ?  po najmięfgej c3?ści 
tt> grobie f p o c 3y r o a j q .  P r j e b  bramą miafła jefł b r u g i  Cie- 
fcyn. U)gyjłfie b o m f i  j e g o  f q  p r j e b  b r a m ą  miafla, a ulice 
jego m i f b j y  b o m f a m i  fq c i a f n e  t roq3fic. 3mtona o f ó b ,  
f t ó r e  prjeb laty 5 0  jy ły , nie f q  ju j b jiś  japifane ni tt> f r o =  
nifa^) miajła, a l e  id? g r o b a r 3 ma tD fronifad? frooid?. ©n 
fpis rt>Byftfid> u m a r ł y d ?  fumiennie p r o t r a b j i .  ©n tej fpify 
b o m ó n ?  i ulic fumiennie proroabji i roie boffonale, gbjie 
fto obpoc3yn?a. 0 q  tej tam miewania n o r r o  jbubo* 
r o a n c ,  bo f t ó r y d ?  b3t’ś je^cje t r e j b ą  miegfańcy. —  K o ­
chany p i e l g r s y m i e  bo frefu r c i e c j n o ś c i ,  j e ś l i  biś r a n o  tr»ej= 
bjicfj na cmentar3 froc3ąc pośrób g r o b o m ,  lub pr3ynajmniej 
myślą n ? f p o m n i &  f o b i e  n a  ty $ , co cif n>ypr3cb3ili, nic pr3e» 
i^ob3 besmyślnie, Icc3 fłań n a b  j e b n ą  lub b r u g ą  m o g i ł ą  
i r3ec3 u f l e b i e :  ICu f p o c 3y r o a  p i c l g r 3y m ,  f t ó r e g o  mi mocno 

| pr3eprofić trseba. £?ie tt>(łyb3 fi? p o m y ś l e ć  po latad? t a f  
ttriclu, je n a b  tym g r o b e m  p r 3c p r o j t ć  ci tr3eba. P o t t > i e b 3 

1 na tern m i e j f e u :  „*3a miem, 3C b a r o n o  mi o b p u ś c i ł c ś ,  Iec3
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jfbnaF cif jef?c3c błagam i profjf: ©bptiść mi tę rcinf,' 
Pr3ptem rcpmicń frcój gcjc^ prawic po imieniu, c|>oćbp na 
jtra jego (umienie raniła. Satem rcjgórp rc niebo pobnieLj 
oFo frcojc i rccfłc|mij, rcolajqc: „©jeje miłofiernp, o&pudifcd 
mi tf rcinf, bo ob tego żywot,  jbaroienie jaw ienie." t i 
jaś fto innp śpi i obpoc3prca. pobjiffotrania ob ciebie nil!
3qbał, letj tp fam bpłeś tt>inien mu je obbać, nie miicjft 
o&pornic. 0tań na tem miejfcu, a gbp pompślig, jaf orct 
|crce ciebie foc^ało, a rcb3ifC3nośri prarcfe jabnej nie bo>
3nało, nieci) po licu trcojem potoc3p fif łc3fa ferca tr>3ruf$0' 
nego. ©na rcifccj 3»ac3p nij wieńce i froiatp, Ftóre nu 
grobie jego ^łojono. Jeft botriem rc niebie rabość nie mdi 
rcśrob aniołórc Sojpd) nab jebnpm g^egniFiem poFutujqcpm, 
^ocbp mifb3p gr3ecj?cm i poFutq nab nim rcifcej nij 50 lal 
upłpnfło. “Hniołorcie Sojp ścifłp prorcab3q ro niebie rac^uncf 
i rcgpftFic ł3p lic ĉj. —

tCcra3 j i j ^ e  rcróćmp ob umarłpd? nieco pomifb3p m  
jqcpc|>. Wobec &3icci frcoic|> i Iub3i innpd> nie jebno rc jy 
ciu 3anicbbaliśmp, co c3ffło bopiero rctcnc3<J8 po3narcami>( 
gbp tpd> saniebbań naprarcić nie mojna. Cój rcifc uc3p „ 
nimp? ilted? p? ffarp c3łorcieF nie &31 pr3p3nać, i roy] i; 
3nać, co bpło 3łego i nicprarcego. Hied? porcie otrcarcic, 11 
mórciqc; ,,@pnu mój, córfo moja, rc tem a rc tem pr3ccitr u 
tobie 3arciniłem." iD^iecif nie bf&3ie jif ufprarciebiirciało] { 
3tralajqc rciiif na ojca lub matff, orcjjcm pr3ecironic bob| 
pilności, abp 3łe naprarcić i na pr3pgłe poFolenia nic pr3e< 
nofić ftPobp. Porcmien bo Boga pr3pftqpić 3 błaganiem, 
abp nie boptiścił, jebp rcina jego na rciec3nq gFobf bid 
b3'cci nic rcpgła. proś tebp pana, bp prarcica jego b3ieci 
trcc rcob3iła. i <i c 3 c ś l e  bla nid) rciernc pomocniFi, abp 
rc mąbrości, miłości i jllc 3nórc rcpproftorcali, co lub3Fa fła> 
bośc i gr3c<| rcpFr3prciłp. CaF C3łorcieF ffb3ircp rciclc je&qt 
rjec3p ma bo rcpFonania! —  J

---------------  I
i
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Ks. Arnold Żlik.
Dnia 28. lutego 1913 zmarł w Cieszynie ks. Arnold Źlik, 

długoletni i zasłużony pastor zboru cieszyńskiego; pogrzeb jego 
odbył się wśród ogromnego udziału ludności całego kraju dnia 

[li 3. marca 1913. Ze śmiercią jego znikła z pośród nas nietylko 
osoba nader charakterystyczna, lecz wygasła oraz: znakomita 
rodzina Źlików, która w kraju naszym niepospolitego posza­
nowania doznawała. W  zborze cieszyńskim piastowali Żlikowie 
urząd duchownych przez lat 80.

Arnold Źlik urodził się w Cieszynie dnia 27. lipca 1830 
7, ojca ks. Andrzeja Źlika, pastora cieszyńskiego, i małżonki 
jego Amalii, córki po śp. ks. Nowaku, pastorze w Bielsku. 
Rodzina Źlików była w Kozakowicach, gdzie posiadała jedną 
z najpiękniejszych realności gospodarczych. Nie ulega wątpli­
wości, że wśród naszej ewangelickiej ludności na Śląsku znaj­
duje się dużo rodzin, których przodkowie nie z; tutejszej ludności 
pochodzili, lecz z daleka przywędrowali, podobno w czasach 
antyreformacyi, gdy ewangelików w Austryi gwałtem prze­
śladowano. Świadczą o tem nazwiska tych rodzin, obce naszemu 
narzeczu i na inne wskazujące kraje. Kajzarowie, Glajcaro- 
wie, Hławiczkowie, Delongowie i inni każą się domyślać, że 
z innych okolic do naszego kraju przybyli. Hławiczkowie wska­
zują na Czechy, Delongowie czyli de Long każą się domyślać, 
iż z francuskich Hugenotów pochodzą. Imię Źlików było w kraju 
naszym rzadkie, skąd powstał domysł, niedający się niestety 
udowodnić metrykami, które się podczas pożarów spaliły, że 
pochodzi od imienia Schlick, znakomitej rodziny czeskich hra­
biów. W  czasach reformacyi przyjęli hrabiowie Schlick wiarę 
ewangelicką. Po walce na Białej Górze koło Pragi r. 1620 
musieli uciekać z kraju przed ztemstą cesarza Ferdynanda II. 
Jeden z nich ukrył się pod siermięgą chłopa, dotarł do Śląska, 
osiadł w Kozakowicach, tam się ożenił i zapomniał, że z hra­
biów pochodzi. Nazwa Schlick przemieniła się w  ,;Ź lik“ . Gdy 
rodzina hrabiów Schlicków była na wymieraniu, toczyły się 
rozprawy z ks. pastorem Andrzejem Źlikiem w Cieszynie, lecz 
do skutku nie doszły. Sędziwy hrabia Schlick zawarł drugie 
małżeństwo, z którego narodził się syn, przyszły dziedzic ma­
jątków Schlickowskich i sprawa stała się bezpodstawną. Po 
drugi raz ożyła, gdy obecny hrabia Schlick tak samo nie miał 
potomstwa, lecz tymczasem nie miała znaczenia, bo imię Źlików 
i tu ugasaio. Jedyny syn ks. Arnolda Źlika umarł, a w rodzinie 
w Kozakowicach syna nie było.

Ks. Arnold Źlik ukończywszy studya teologicznie w Wiedniu 
i w Lipsku został wikarym przy boku ojca swego, seniora



Andrzeja Żlika, znakomitego pastora zboru cieszyńskiej 
r. 1863; byłby tedy w wiośnie 1913 obchodził jubileusz 5( 
letniej służby w Cieszynie. Bardzo się na ten dzień cieszy 
ale niestety, nie dożył tej chwili. Um,arł kilka tygodni przed j 
nastaniem. Spotkał go tedy prawie taki los, jak kolegę jej 
w urzędzie duchownym, śp. ks. Superintendenta dra Haas 
który równie umarł kilka tygodni przed dniem 50detniego jul 
leuszu duchownej służby swojej.

W  ciągu całego czasu duchownej swej pracy odznaczał s: 
ks. Arnold Źlik nadzwyczajną popularnością nie tylko w zbór: 
cieszyńskim, lecz prawie w całem księstwie cieszyńskiem i poi 
granicami kraju tego. Nawet wśród zatargów międzynarodi 
wych umiał u stronnictw sobie przeciwnych szacunek wyjedna 
Cóż było powodem tej popularności i cóż pomogło mu ją zi 
chować? Różne przymioty i okoliczności na to wpłynęły.

Ks. Arnold Źlik wyniósł najprzód z domu rodzicielskiej 
jak najlepsze imię. Znaczenie nieboszczyka ks- Andrzeja ŻliŁ 
nie wygasło z jego śmiercią, lecz żyło dalej pomiędzy ludei 
i synowi jego utwierdziło stanowisko w zborze cieszyńskii 
Lepsze jest imię dobre niż tysiąc skarbów wielkich złota, mon 
Pismo. Prawda słowa tego dziwnie się tutaj okazała. 01) 
każdy syn i każda córka jej w życiu doznali!

Ks. Arnold Źlik był już w zewnętrznej postawie swoji 
osobą nader sympatyczną i miał głos prześliczny, prawie jedyn 
w swoim rodzaju. Gdy się odezwał w kościele lub na innei 
miejscu, to już dźwiękami mowy swbjej budował, zachwyca 
Gdy u ołtarza zanucił kolektę lub cytował litanię, to byli 
jakby organy grały lub dzwony dzwoniły. Tym rzadkim, przi 
ślicznym głosem swoim podnosił serca i do religijnego zbudi 
wania się przyczyniał. Jeszcze na schyłku życia swojego, gd 
od ołtarza zaintonował kolekty i modły, to się wydawało, ja 
gdyby Aaron wołał do Boga. Takiego głosu nie usłyszymy p 
dobno tak prędko na nabożeństwach ludu naszego.

Do piękności głosu dodać należy niepospolitą dobroć je» ‘ 
serca. Naprawdę nie wiem, czy on komukolwiek złe słow 
powiedział. Bolało go coś lub czuł się zranionym, zacisnął zęt 
i milczał, a za czas niejaki znowu uśmiechnięty, znowu uprze; 
my podaje swą dłoń! Dla każdego człowieka miał uprzejm 
słowo, serdeczny uśmiech, uprzejme uściśnienie ręki i życzlii 
serce. Było coś takiego, że nieprzyjemności ujść nie było można' 
to ks. Źlik i na to znalazł jakąś drogę — i uszedł kłopotu 
Tak wypełnił, do czego apostoł chrześcijan zachęca, powiada 
jąc, „ile z was jest, ze wszystkimi ludźmi pokój miejcie.1 
W  czem zaś, jako członek i jako głowa rodziny swojej nai 
miarę się odznaczał, to była rzadka i nadzwyczajna miłoś
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Ks. Arnold Zlik.

rodziny, a nadewszystko swych dzieci i wnuków. Takiego ojca 
i takiego dziadka, jakim hył ks. Źlik, szeroko i daleko nie 
znaleźć. Dla dzieci swoich życie i serce poświęcić był gotów. 

Lata urzędowania Źlików, tak ojca Andrzeja jak syna
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Arnolda, były  dla zboru złotą epoką jego historyi. Zbór i i lud 
nasz wdzięczną zachowa im przeto pamiątkę w przyszłości, 
a duch miłości, nieskw.apliwości, uprzejmości i pobożności nieci 
między nami żyje i panuje, choć wyobraziciele jego poszli 
na spocznienie do Pana.

W  cieniu Wszechmocnego.
Ten, który mieszka w ochronie Naj wyż J 

szego, i w cienia Wszechmocnego 
przebywać będzie. Psalm 91, 1. ‘

Cień Wszechmocnego nie jest miejscem chwilowego schro i 
nienia, lecz st.ałym pobytem dla dzieci Bożych. Tu znajduj? | 
nie tylko pocieszenie chwilowe, lecz stałe przebywanie. A  więi I 
nie jest dla nas pożyteczną, jeśli z tego cienia wystąpimy I 
Pan obronę swoją obiecuje tym, którzy w cieniu jego s t a h l  
przebywają, nie tym, bo od cz,asu do czasu do niego wstępują ' 
„Ten, który mieszka w ochronie Najwyższego, i w cieniu | 
Wszechmocnego przebywać będzie." Cień ten uchroni go oi | 
strachu mocnego i od strzały latającej we dnie, od zarazj r 
morowej, która przechodzi w ciemności i o i  powietrz,a moro I 
wego, która z.atraca w południe. W  obronie Wszechmocnegi f 
wybrani Pańscy zawsze są. bezpieczni; mieszkają w świątyni | 
obok stolicy przymierza, słup ognia w nocy, obłok przymierza I 
we dnie ich otacza, albowiem stoi napisane, że aniołom swoim 
przykazał o tobie, aby cię strzegli na wszystkich drogacl I 
twoich. Czegóż tedy więcej możemy żądać? Jako lud Bożj | 
zawsze w obronie Najwyższego jesteśmy. Gdziekolwiek idzie [. 
my, cokolwiek cierpimy, jakiekolwiek mogą być n.asze tru 
dności, cierpienia, uciski, my z.awsze jesteśmy „w cieniu Wszedł 1 
mocnego11. Najlepsz.a opieka otacza człowieka, który z Panei | 
Bogiem stale przebyw.a. Ojciec niebieski stanie mu się tarcz; ; 
od nieprzyjaciół, którzy mu grożą. Doświadczenie dzieci Bożycl f 
jednak uczy n.as, że w różnej formie opieka ta się objawiła :

Na pierwszem miejscu mówi Pismo o skale, w której cienił [ 
zmęczony pielgrzym szuka odpoczynku. „ J a k o  c i e ń  skały | 
w i e l k i e j  w z i e m i  u p r a g n  io n e j . “ Izaj. 32, 2.

A  więc z tej strony zaczynamy poznawać opiekę Boż; ji
i cień Wszechmocnego. Na pierwszem miejscu jest n,am ucieczki i 
w czasie ucisku. Przykra była droga, gorący w niej upal 1 
wargi nasze były  wysuszone, a serca nasze w drodze omdle £ 
wały. Szukaliśmy schronienia, ale go nie było. Byliśmy m i 
puszczy grzechu, potępienia, ,a nie było, ktoby przyniósł oca | 
lenie lub promyk nadziei. W  ucisku naszym błagaliśmy Pana t 
a On nas przywiódł do skały wiecznej zbawienia naszej L 
która dla nas była rozerwaną. Tam widzieliśmy Zbawcę na ,
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szego, jak między nami i między strzałami sprawiedliwości 
Pana Boga stanął, a my w radości powitaliśmy osłonę Bożą. 
Pan Jezus z;akrył i zgładził grzechy, któreśmy popełnili, a tem 
samem stał się zasłoną od gniewu Bożego. Uczucie gniewu

Przekrój zatopionego okrętu „Titanik“ .

Bożego, które w sumieniu nas przerażało, ustało, a z niem oraz 
grzechy były  oddalone. Chrystus je wziął na się na miejscu 
naszem .i sam za nie karę, która nas czekała, wycierpiał.

Cień skały ma w sobie, że spracowanemu miły chłód spra­
wuje; tak też Pan Jezus dla strapionego jest pocieszeniem. 
Cień, który sprawi,a 'potężna skala, jest daleko gęstszym i zupeł­
niejszym, niż cień każdego innego przedmiotu, przeto też lepsze
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ochłodzenie sprawia i lepsze spracowanemu odpocznienie daje 
a tak ci też pokój Pana Jezusa wszelki rozum ludzki przechodz 
a niema pokoju, coby mu był równym. Żaden promień słońc 
przez skałę nie przejdzie, żadne gorąco jej nie przebije, ja 
się n. p. przez liście drzewa przecisnąć może. Jezus jest opiel; 
najzupełniejszą, a błogosławieni, którzy „w cieniu Jego odp< 
czywają.“ i

Drugi obraz cienia znajdujemy w Pieśni nad pieśniami Si 
lomona 2, 3. „Jako jabłoń między drzewem leśnem, tak mil 
mój między młodzieńcami. Pragnąłam siedzieć w cieniu jeg
i siedzę; bo owoc jego słodki jest ustom moim.“

Tu niema mowy tyle o bezpieczności wśród utrapienia i
0 o d p o c z n i e n i u  w c z a s i e  r . adoś c i .  Oblubienica idz 
lasami, na. niejedno spoglądając drzewo, ciesząc się w sen 
ze śpiewu ptaków. Jedno ją drzewo osobliwie cieszy; drzel 
cytrynowe z złotemi jabłk,ami budzi jej upodobanie i w jej 
cieniu z radością usiada. Takim był dla niej jej Ukochan; 
między dobrymi najlepszy, między pięknymi jej najpiękniejsz; 
radość jej radości, światłość jej rozkoszy. Takim jest Jezi 
dla duszy wierzącej. ]

Słodki wpływ Jezusa na serce nasze błogosławione spr 
wia odpocznienie, a my powinniśmy korzystać z niego, siedzs 
w jego cieniu. To była cząstka, zaprawdę dobra, którą Marj 
sobie obrała, gdy tymczasem Marta, około rozmaitej posłuj 
roztargnięta, jej zgoła chybiła. To jest także nasza najlepsi 
droga., jeśli pragniemy mieć odpocznienie dla duszy strapion* 
Osoby, których religia cała zależy w ceremoniach, lub w wyk 
nywaniu rozlicznych rzeczy, albo w narzekaniach, albo w ucz 
ciach serca, nigdy do końca nie dojdą. O ich religii możi 
rzec jak o zakonie, że nikogo doskonałym nie Uczyni. A 
w Ewangelii jest coś wykonanego, a to wykonanie jest podstaw
1 fundamentem naszego odpocznienia, wskutek czego możen 
rzec: „Siedzę w cieniu jego.“

A  tak, przyjaciele moi, czy jest dla nas Chrystus miejsc* 
usiednienia? Nie myślę o odpocznieniu w bezczynności li 
w zadowoleniu ze samego siebie — od tego niech Bóg rac! 
nas uchronić. Owszem odpocznienie nasze niech będzie w pewne 
objęciu Chrystusa i trzymania się Go, by dla nas stał s 
wszystkiem we wszystkiem. Niech Bóg raczy dać, abyśm 
w jego społeczności ooraz więcej umocnieni byli. Cień w te 
znaczeniu sprawia duszy pociechę nieprzerwaną, bo oblubienii 
nie tylko przyszła do owego cienia, ale w nim zasiadła i zi 
bawić chciała. Stałe odpocznienie i stała radość jest nam m 
by ta przez dzieło, które Pan Jezus wykonał. W  cieniu drzen 
znalazła pokarm i nie potrzebowała opuszczać miejsca, by ii
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za rzeczami, których potrzebowała. Nie musiała nawet ani 
z miejsca powstać, bo siedząc, miała pokarm doskonały. Ci, 
którzjr znają Pana Jezusa, wiedzą, co przez to jest oznaczone, 
że jest chlebem i pokarmem duszy nade wszystko zacnym.

Oblubienica nie miała zamiaru iść dalej od Pana. Nie znała 
bowiem wyższej radości i milszego szczęścia, jak siedzieć w cie­
niu Ukochanego. Przeszła koło cedru, dębu i wszelkiego drzewa, 
lecz jabłoń ją przytrzymała i pod nią usiadła. W ielu ich jest,

i co na rozlicznem miejscu szukają spocznienia. Ale my, o Panie, 
serce swe do Ciebie zwróciliśmy i tylko w Tobie odpocznienie 
mamy. My nie pójdziemy gdziekolwiek indziej, bo się u Ciebie

!■ czujemy w domu i z tobą zawsze przebywać pragniemy — 
w Twym cieniu.

f A tak imię Jego będzie hasłem naszem, gdziekolwiek je 
Isteśmy. Do niego idźmy, jak do przyjaciela najpożądańszego. 
W jego to cieniu jest nam tak jak w domu, a On nam będzie 
pokarmem duszy i pokrzepieniem najpoż.ądańszem. Oblubienica 
też nie nadmienia, że sama po owloc wyciąga ręką, aby go sobie 
z drzewa zerwała. O nie, ona tylko siedzi i czeka spokojnie, 
aż owoc sam z drzewa w łono jej spadnie. Jest to zaprawdę 
rzeczą cudowną, jak Chrystus idzie do duszy wiernej, oo w Jego 
cieniu szuka odpocznienia. Wszak sam powiedział, mówiąc: 
„Kochaj się w Panu, a dać żądości serca twego.“

Trzecim obrazem tego przedmiotu jest — c i e ń  j e g o  
s k r z y d e ł .  „Boś mi bywał na pomocy, przetóż w cieniu skrzy­
deł twoich śpiewać będę.“ Psalm 63, 8.

To słowo przedstawia Pana naszego jako n a d z i e j ę
ii w c h w i l a c h  u t r a p i e n i a .  W  psalmie naszym widzimy 
i Dawida, jako środków łaski był pozbawiony i wypędzony do 
] ziemi suchej i spragnionej, albowiem w niej wody nie było.
■ A co jeszcze gorszą, to ta okoliczność, że w pewnej mierze 
i' ani radości w Bogu swoim nie miał. „Z  poranku cię szukam;

pragnie cię dusza moja.“ W  pieśni swej wspomina więcej 
■i o przeszłych, niż o obecnych litościach Bożych. I my niekiedy 
, odczuwamy więcej, co miłość Boża uczyniła dla nas w cza- 
z, sach minionych, niż czasach obecnych. „Bywałeś mi na po- 
■i mocy,“ wyznawamy z uniesieniem, bo pamięć doznanej pomocy 
si Pana jest. nam w takich chwilach najwyższem podniesieniem 
a [serca. Światłości w tej chwili wkoło nie widzimy, bo w cieniu
i jesteśmy, lecz w cieniu, gdzie dobrze. Obraz jest wzięty z ży- 
ic [cia młodych ptasząt, które się tulą pod skrzydłami matki, 
Z1 a z tego powodu dziwnie jest czułym i pocieszającym. Pisklę 
jj maleńkie nie jest jeszcze w stanie, starać się o siebie, więc 
w się pod skrzydła matki swej tuli, gdzie się bezpiecznem
ii i szczęśliwem czuje. Eozpłosz na chwilkę kokosz z kurczętami
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i zaraz zobaczysz, jak małe pisklęta cisną się i piszczą, szu 
kając schronienia pod skrzydłami matki. Z piskiem i krzykiei 
dó niej się tulą, główki swe przez piórka jej wysuwają, i nad 
miarę czują się spokojne i szczęśliwe, gdy są w ciepłem opa 
trzeniu. Gdy jesteśmy chorzy albo w przygnębieniu, gdy trosk 
życia lub troski rodzinne nas niepokoją, gdy w domu brakuj 
chleba, utrzymania, gdy szatan duszę nęci, prześladuje —• jaka 
nam miło zwrócić się do Pana, do jego serca tulić się i szuka I 
zaopatrzenia prawie jak kurczęta pod skrzydłami matki. Poi I 
jego skrzydłami i u serca jego.

O dusze strapione! do litościwego serca Pana swego si | 
tulcie! Pod jego skrzydłami szukajcie opieki i zaopatrzeniaI 
Tu zniknie trwoga i nastanie pokój . Młode ptaszęta pod skrzy l 
dłami matki, a dzieci Boże w obronie Bożej i miłości jego najj;" 
lepszą ochronę i szczęście znajdą.

Ostatnim obrazem, co cień Boży znaczy, jest wzmianki
0 ręoe. „Uczynił usta moje jako miecz ostry, w cieniu ręk 
swej zakrył mię, a uczyniwszy mię strzałą wypolerowaną di 
sajdaku swego, schował mię.“ Izaj. 49, 2.

To się bez wątpienia do Chrystusa odnosi, bo w ciągi |; 
dalszym te słowa stoją: „I  rzekł mi: Slugaś ty  mój, w Izraeli 
tobą chlubić się będę. I jam rzekł: Nadarmom pracował, próżnoi
1 daremnie zniszczył siłę moją; .wszakże sąd mój jest u Pana, 
a praca moja u Boga mego. A  teraz mówi Pan, który mię zarai 
z żywota za sługę sobie utworzył, abym zaś przywiódł do niegi 
Jakóba. I  rzekł: Małoby mi to było, abyś mi był sługą kuj 
podźwignieniu pokoleń Jakóbowycli i ku nawróceniu ostatkim 
z Izraela; przetoż dałem cię za światłość poganom, abyś byt 
zbawieniem mojem aż do kończyn ziemi.“

Pan nasz Jezus Chrystus był ukryty w ręku wielkieg; 
Jehowy, aby był strzałą wypolerowaną dla porażenia nieprzy 
jaciół i dla zwycięstwa ludu jego. A  jako Chrystus, tak te;1 
wszyscy słudzy, bo jako On był na świecie, tak i my jesteśmy

A  więc jak Chrystus, tak wszyscy słudzy jego powinni by; 
w cieniu ręki jego, aby wykonali zamiary Pana. Tak on 
wszyscy niechaj pragną, aby w cieniu ręki jego byli i wierm 
zamiary jego spełnili. Czem są ci słudzy bez pana swego 
Strzałami, które same nic zrobić nie mogą. Tak wielkim jes 
On, tak małymi my, że w dłoni Jego jesteśmy ukryci. Na 
wcale nie widać, aż nas Pan weźmie do użytku swego. Oi 
jest wszystkiem, my niczem. Niech imię Chrystusa będzie bło 
gosławione, a nasze ukryte! Ktokolwiek jesteśmy, niech naf 
Pan w ten sposób w służbie swej użyje, a my w cieniu Wszech 
mocnego przebywać będziemy. ;



Dawid Livingstone.
Dnia 19. marca 1813 urodziło się w miasteczku Blantyre 

(czytaj Blentajr) w Szkocyi dziecię, które w historyi misyi 
ewangelickiej wśród pogan niepospolitą rolę odegrało. We

Książę regent Bawaryi z żona na wystawie adryatyckiej w Wiedniu.

chrzcie świętym nadano mu imię Dawida. Bez przesady można 
powiedzieć, że Dawid Livingstone do największych bohaterów 
ludzkości należy.

Przodkowie jego byli rybakami na jednej z owych licznych 
wysp Oceanu Atlantyckiego, które zachodnie brzegi Szkocyi 
otaczają; rodzice zaś osiedli w pobliżu szkockiego miasta Glas­
gow i tam w fabrykach pracowali. Jako przodkowie mieli do



walczenia z bałwanami morza, tak rodzice staczali ciężki bój 
życia z nędzą i przykrościami. Ale w tej walce rozwinęły 
się siły pacholęcia. Dziś nam powiadają, że charakter człowieka 
jest owocem jego otoczenia. To może być prawdą u takich ludzi, 
którzy w sercu Boga nie mają, nie mają też ideału, dla które- 
goby się poświęcali. Tacy ludzie pozostają na tym samym 
stopniu, na jakim ich okoliczności życia postawiły. Lecz ludzie 
tacy, jakich chrześcijanami nazywamy, wśród tych walk życia 
rosną umysłowo i do wielkiej siły, tudzież szlachetnej po­
bożności dochodzą. Jak perły w morzu się rozwijają, jak 
z cierpień najgłębsze pieśni powstawają, tak dzieci Boże w szkole 
cierpienia najpiękniej się rozwijają. Równie się rzecz miała co do 
Livingstona. Rodzice jego mieli kramik mały, lecz dla w yży­
wienia siebie i rodziny brakowało chleba, a to chleba w naj- 
pospolitszem znaczeniu tego wyrazu. Stąd wynikało, że Da­
wid ;w dziecinnym musiał już wieku chodzić do pracy. Mło­
dość jego równa się młodości Lutra. Jako Jan Luter pewnego 
razu srogo skarał Marcina dla jednego laskowego orzecha, tak 
Dawid 'musiał pewnego razu całą noc spędzić na dworze, ponie­
waż z placu dziecinnych zabaw nieco późno wrócił do domu. 
W  szkole wioski rodzinnej nauczył się Dawid czytania, pisa­
nia i rachunków. Szkółka niedzielna wprowadziła go do Biblii 
i do religii. Historye biblijne mocno umysł jego zajmowały 
i przez cały tydzień na nie się radował. Już w dziecinnych 
latach umiał psalm 113. na pamięć. Czy czytelniku wiesz, jak 
jest długi i oo obejmuje? W  nagrodę za to podarował mu 
ojciec Nowy Testament, którego sobie Dawid serdecznie ważył, 
w nim czytał i z niego ustępów na pamięć się uczył. Na 
uczęszczanie do szkoły nie było wiele czasu, bo większą część 
dnia spędzał w fabryce, przy przędzeniu bawełny. Oprócz tego 
czytywał w Biblii i rozmaite opisy podróży. Po godzinach 
szkoły i pracy w fabryce zajmował się także nauką staro­
żytnych języków, w którym kierunku sędziwy pastor miejscowy 
był mu pomocą. To postanowienie wtenczas już miał, że bę­
dzie misyonarzem, przyczem koniecznie chciał sobie przywła­
szczyć pewną znajomość medycyny, bo mu się wydawało, że 
pomoc lekarska zjedna mu serca dzikich i będzie pomocą w sze­
rzeniu chrześcijaństwa, zasady, któremi się dzisiejsza misya 
zupełnie kieruje. Powoli jednak przychodził do przekonania, 
że robota w przędzalni nie da się pogodzić z nauką medycyny, 
bo jedno lub drugie ucierpieć musi i mimo że zaoszczędzenia jego 
był}'- szczupłe, postanowił w zaufaniu w pomoc Boga i dobrych 
przyjaciół przenieść się do miasteczka Glasgow i tam syste­
matycznie poświęcić się nauce słowa Bożego i sztuki lekarskiej. 
Przytem też był zdania, że misyonarzowi potrzebnem jest także
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jakie rzemiosło, bo w gąszczach dziczyzny nikt mu nie pomoże, 
jeśli on sani się nie dołoży. A  w tym względzie miał słuszność. 
Wskutek tych naiik był dzień jego podzielony między uniwersy­
tetem i między warsztatem.

W  owym czasie zaznajomił się Livingstone z mężami misyi 
Londyńskiej, w której służbę wstąpić zamierzał, a która już 
teraz pomagała mu ukończyć jego studya. To nastąpiło roku 
1840. Jedna jeszcze wielka przeszkoda stanęła w drodze. Li- 
yingstone nie był wymownego języka, równie jak czasu swego 
Mojżesz, wódz Izraela. Lecz jako Mojżesz znalazł przystęp

do Faraona, równie i on doszedł do krajów pogańskich, aby 
tam misyjną pracę rozpoczął. Towarzystwo misyjne chciało 
go wyprawić do Chin, na co Livingstone zupełnie się zgadzał. 
W roku tym atoli toczyła się z Chinami wojna w sprawie 
opium, wskutek czego zmienił się cel jego, a Livingstone poszedł 
do Afryki.

"Wnętrze tego .kontynentu było wtenczas bardzo mało znane. 
Mapa A fryki miała na południu koło Kapsztatu pewne miejsca 
bliżej określone, tak samo północne brzegi kontynentu były 
pomalowane, ale reszta mapy była białą, niosąc napisy: Kraje 
niezbadane. Gdy się popatrzymy, jak dzisiejsze mapy A fryki 
wyglądają, zdziwimy się, jakie odtąd odkrycia zrobiono. 
Wtenczas też okrętów takich, jakie dziś są, nie było. 
Jazda morska do Kaplandu trwała trzy miesiące. Trzeba było 
jecłiać na Brazylię, to jest przez Ocean do Południowej Ameryki

Antylopa z widelcowatymi rogami.

Kalendarz Ewangelicki. 5



i stąd znów riapowrót do Kaplandu. W  Kapsztacie nie za­
trzymał się długo, śpiesząc do wskazanego celu pracy swojej, 
do Kurum'an, w kraju Beczwanów. Są to Kafrowie na najniż­
szym stopniu kultury stojący. Pracował już wśród nich misyo- 
narz Moffat. Od niego uczył się Livingstone języka i zwycza­
jów Beczwanów, które mu się w pracy jego bardzo przydały. 
Po roku nauki brał się już do pracy. Od 1841 do 1853 roku 
odbył Livingstone kilka wypraw do puszczy Kalawari, jest to 
przestrzeń kraju sięgająca od Kaplandu aż po rzekę Sambezi. 
W podróżach tych, które z największemi przykrościami i nie­
bezpieczeństwami odbywał, odkrył jezioro N g a m i, później osie­
dlił się w Kolobeng. Ta epoka pracy była obfitą w trudy 
i męczeństwa. Na północ od Kaplandu rozszerzały się kolonie 
Burów, to jest osadników europejskich, ewangelickich, którzy 
czasu swego dla wiary opuścili kraj i w  Afryce sobie szukali 
schronienia. Osiedli w gęszczu, rozmnożyli i rozrodzili się, 
i mieli się dobrze. Chleba i pracy było podostatkiem. Wiarę 
i religijność ojców zachowali —  ale dla ludności murzyńskiej 
byli okrutnymi. Burowie mieli murzynów nie za ludzi, lecz 
za bydlęta na nieco wyższym stopniu stojące i uważali to zi 
świętokradztwo, gdy misyonarze losem murzynów się zajmo­
wali. Te przesądy Burów ogromną były dla pracy Livingstona 
przeszkodą.

W  onej epoce 1841— 1852 wydarzyły się dwa wypadki, które 
dla Livingstona niepospolite miały znaczenie. W  onej okolicy 
było dużo lwów, a te zwierzęta nie są zawsze tak dumne 
i wysokomyślne, jak opisy różne opowiadają. Są to koty pod­
stępne i bardzo drapieżne. Pewnego razu napadł taki lew Li 
vingstona i całe mu lewe ramię pokruszył. Był to prawdziwy 
cud, że misyonarz przy tym napadzie życia nie utracił. Nie dużo 
do tego brakowało. Ramię się wprawdzie wygoiło, ale już nigdy 
nie było jak przedtem. Nie dużo mógł go używać, a zawsze go 
bolało. Było u niego, jak u apostoła Pawła, który się żali, 
mówiąc: „Dany mi jest bodziec ciału.“ — Drugie zdarzenie 
było radośniejsze. W  owej okolicy wznosi się wieniec gór i pa­
górków, a między nimi jest jedna, co wszystkie przewyższa; 
prześliczna góra, nadzwyczaj wokoło miły i _piękny otwiera­
jąca widok. Nazywa się „Mabotsa“ , to jest „wesele“ . Gdy m 
tem miejscu stanął, westchnął do Boga, aby mu pomógł w tej 
okolicy, jak najwięcej dusz przygotować, aby były wezwane 
na wesele Baranka w królestwie Bożem. Lecz i dla niego miało 
ono miejsce swoje znaczenie. U podnóża ,,Mabotsy“ zbudował 
sobie namiot i wprowadził do niego narzeczoną swoją, córkę 
misyonarza Moffata, w którego domu pracę swą rozpoczął 
Żona jego była mu wierną towarzyszką życia i pomocniq
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w jego powołaniu; znosiła z nim wszystkie trudności zawodu 
i była pociechą w niejednym krzyżu.

Właściwem miejscem pobytu jego było Kolobeng. Tam 
mu się dzieci jego urodziły, tam zawsze z wypraw misyjnych 
powracał, tam go szukali ludzie w różnych sprawach, prze­
ważnie lekarskich. Livingstone wspomina, jak bardzo murzyni 
lekarskiej jego pomocy szukali. „Żaden lekarz europejski, 
choćby najsłynniejszy, ani w porównaniu nie  ̂ma tylu pacyen- 
tów, co ja miałem. Dzień po dniu do 2000 osób stawało przede 
mną, a każda osobną miała chorobę. Tu było trzeba mocno 
się uwijać, aby wszystkich zaspokoić, bo inaczej dzicy mogli 
się zemścić. Lecz jeśli o zapłatę lekarską chodziło, to takiej 
z żadnej strony nie było.“ Lekarska praca miała to znaczenie, 
że misyonarzowi jednała zaufanie ludu, a tem samem torowała 
drogę do serca i wiary. Medycyna i dzisiaj toruje drogę mi- 
syonarzom do serc pogańskich.

Eoku 1851 przybył Livingstone na jednej z wypraw swoich, 
które na wozie zaprzągniętym wołami odbywał, do kraju Ka­
cyka Sebituane. Był to murzyn, jak inni, nawpół dziki i groźny, 
ale jednak wielu dobrymi przymiotami się oznaczał; nie był 
tyranem dla ludzi swoich, ale rzeczywiście ojcowskie serce im 
pokazywał. Livingstona przyjął jak posłańca nieba i rzeczy­
wiście był dla wiary Chrystusowej przystępnym. Misyonarz 
spodziewał się, że tu znajdzie punkt oparcia dla pracy swojej 
i błogosławioną rozwinie działalność. Niestety, jakby Pan Bóg 
chciał mu pokazać, że się na ludzi spuszczać nie godzi, tak 
się prawie stało. Sebituane nagle zachorował i umarł. Living- 
stone widząc, że dla rodziny niema w Afryce nadziei ja­
kiegokolwiek wykształcenia, tudzież chcąc mieć ręce wolniejsze 
dla pracy, która z każdej strony na niego czekała, wyprawił 
żonę i dzieci do Anglii, aby w kraju wychowanie znalazły. 
Gdy się wypadało z rodziną pożegnać, taka go tęsknota za 
ojczyzną ogarnęła, że ledwie swe serce zdołał przezwyciężyć. 
Ale poczucie obowiązku wobec Pana Boga i pogan ciemnych 
nie pozwalało ustępować z miejsca. Rozpoczęła się epoka wiel­
kich wypraw podróżnych. Pierwsza z nich prowadziła go roku 
1853 na zachód przez samo serce A fryki. Miał z sobą tylko 
25 ludzi, urządził karawanę, nabrał z sobą kawy, herbaty, 
sucharków, cukru. Nie mieli więcej niż pięć strzelb dla obrony 
i z tą karawaną wśród największych trudności przemaszero­
wali przestrzeń tak szeroką jak z Paryża do Petersburga. Naj­
lepszą bronią w 'każdej przykrości była mu B i b l i a .  Gdy 
w portugalskiem miasteczku L o a n H a  stanęli, prawie nad 
brzegiem Atlantyku, taka go tęsknota ogarnęła za rodziną 
i ojczyzną, że najchętniej byłby puścił się do Anglii. Lecz
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to znowu nie dało się zrobić. Gdy się na wyprawę podróżnitj 
puszczał, obiecał ludziom, którzy z nim poszli, ze ich bez 
riecznie znowu przywróci do domu. Nie uchodziło me dotrzy­
mać słowa i biednych w obcym pozostawić kraju- A  zatem 
znowu wybrał się w drogę, choć inną _ stroną,, by stanąć, skąfl 
wyszedł. Gdy przybyli na miejsce, wielką im krajowcy spra­
wili owacyę, radując się z powrotu wyprawy i dobroczyńcy
swego. . . . . ,

Nie długo jednak zabawił na miejscu, bo juz w listopa­
dzie roku 1855 wyruszył znowu w towarzystwie 120 męzow, 
by wschodnie brzegi A fryk i zbadać. Po niepoliczonych przy­
godach i trudnościach dotarli do brzegu Indyjskiego Oceanu 
20. maja 1856. Tak tedy przeszedł przez całą A frykę od za­
chodu na wschód i tym razem, nie będąc związanym innymi 
względami, nie był w stanie oprzeć się pragnieniu widzenia 
swoich i ojczyzny swojej. Po szesnastu latach pobytu w Airycc 
po raz pierwszy znowu wrócił do Anglii, gdzie^ o podrożacl 
swoich opowiadał i budził zajęcie dla sprawy misyi w ciemnym 
kontynencie. Anglicy stąd słyną, że zasłużonych ludzi czeit 
umieją- To też Livingstone podczas pobytu swego w kraju 
największej czci i poszanowania doznawał.

Ale nie długo tak odpoczywał; serce go ciągnęło do kraju 
murzynów; siły i doświadczenia swoje nowym wyprawom po­
święcić pragnął. W racał do A fryki, ale nie z zadaniem pracy 
jedynie misyjnej. Poruczono mu zadanie szersze, mianowicie zba­
dania nieprzystępnych tajni i głębin kontynentu afrykańskiego. 
Z tego powodu rozwiązał Livingstone dotychczasowy stosunek 
swój do misyjnego towarzystwa w Londynie i wstąpił w służm 
królestwa Anglii, które go w wszelkie potrzebne zasoby wy­
posażyło i do dalszej pracy podróżnej wysłało.  ̂ i 

Roku 1858 wybrał się na nową wyprawę naukową, która 
cztery lata trwała. Na niej odkrył jezioro Nyassa w wschodniej 
Afryce i znalazł źródła rzeki Nilu, choć na pewne nie wiedział, 
że to są one. Od najdawniejszych czasów panowało przekonaniej 
że 'Nil niema źródeł, ale wprost z nieba płynie na ziemię. 
W  tej podróży wielka spotkała go klęska; wierna żona jego 
towarzysząc jemu w rządowych jego odtąd podróżach, zachoro­
wała i na afrykańską febrę umarła. Livingstone pogrzebał ja 
pod pewnem drzewem, a zwłoki składając do łona ziemi, west 
cłmął z boleścią i wiarą w sercu, wołając: „Ojcze nasz, w me 
biesiech! Bądź wola Twoja.“

Roku 1864 wrócił znowu do Anglii, donosząc o okropnych 
spustoszeniach, jakie handel niewolnikami sprawia w tej stronie 
A fryki. Odtąd wszystkie swe siły w tym celu skierował, ab] 
owym okropnościom zapobiedz. Po krótkim pobycie w ojczyźnii



wybrał się znowu na wschód A fryk i z polecenia Rządu, aby 
okolice jezior afrykańskich gruntownie zbadać- Nim się w głąb 
Afryki udał, pojechał naprzód do Indyi, da miasta Nasik, 
gdzie istnieje szkoła dla wykształcenia młodych niewolników 
murzyńskich na chrześcijańskich misyonarzy w Afryce. Stąd 
zabrał z sobą ośmiu wychowanków i z  nimi razem nową urzą­
dził wyprawę eksploracyjną w okolicach jeziora Nyassa 
w Afryce. Gdy dnia 8. sierpnia 1866 stanął znowu na jego 
brzegach, do głębi serca czuł się poruszonym. W  pamiętnikach
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Hydroaeroplan w powietrzu.

swoich pisze o tem tak: ,,Było mi na sercu, jakbym w miłą, 
drogą ojczyznę przybył. A  co to za rozkosz się przysłuchiwać, 
jak wały jeziora szumią, a jaka przyjemność w nurtach jego 
się kąpać!“ Zatem zwróciwszy się na południe, odkrył jezioro 
T a n g a n j i k a, a później jeszcze dwa inne jeziora, M o e r o  
i B a n g w e o l o .

Od tej chwili zaczynają się pewne niepowodzenia i wiel­
kie cierpienia- Może być, że sprawcami jego prześladowań byli 
handlarze, handlujący niewolnikami, bo nie uszło ich uwagi, 
że ten obcy podróżnik strasznych ich praktyk okropnie niena­
widzi ał.

Najprzód mu się skrzynka z lekarstwami zgubiła, co w jego 
położeniu było niebezpiecznem. Potem przesyłki ze środkami 
żywności do rąk jego nie doszły. Handlarze je gdzieś zgubili, 
czy dla siebie przytrzymali. Kilka ludzi karawany jego uciekło; 
a na domiar złego pojawiły się w gazetach artykuły, dono­



szące o śmierci jego. Podobnie je handlarze spowodowali, aby 
sprzeniewierzeń ich nie dochodzono. Tymczasem był Living- 
stone w okolicy jeziora Tanganika, ale bardzo wynędzniały 
i biedny. W  kraju nie wierzono w pogłoski o jego śmierci, 
lecz nie czyniono kroków, aby sprawę zbadać. Tymczasem 
pewna amerykańska gazeta wzięła się energicznie do_ dzieła; 
wyznaczyła na odszukanie Livingstona znaczną sumę pieniędzy 
i słynnego podróżnika i misyonarza Stanleya wyprawiła, aby 
się starał odszukać go i przywieść do kraju. _ Przypuszczano 
bowiem, że gdzieś w ręce zbójców i złych ludzi wpadł.

Dnia 28. października 1871 znalazł Stanley Livingstona 
w jego opuszczeniu. Dziwne było to spotkanie. Stanley zna­
lazł człowieka białego w bardzo opuszczonym stanie i od­
krywszy głowę, przystąpił do niego, mówiąc: „Dr. Livingstone, 
jak mi się zdaje!11 — „Tak jest,“ rzekł zgubiony, z uprzejmym 
uśmiechem, odkrywając głowę. —- „Dziękuję Bogu, że mi pana 
znaleźć pozw olił!“ — „Ja  też dziękuję, że jestem tutaj, powitać 
pana-,“ odparł Livingstone. Odtąd lepsze czasy dla utrapionego 
nastały, Stanley go obficie we wszelkie potrzeby zaopatrzył. 
Cztery miesiące bawili z sobą, a w tym czasie najserdeczniej 
się nawzajem pokochali. Stanley wspomina w pamiętnikach 
swoich o Livingstonie w wyrazach największego podziwu 
i poszanowania, przedstawiając go jako bohatera i chrześci­
janina w nąjpiękniejszem połączeniu. Niestety Stanley się roz­
chorował i musiał myśleć o powrocie do domu. Chętnie byłby 
z sobą zabrał Livingstona; ale ten za nic w świecic nie chciał 
opuścić okolicy, w której dla sprawy chrześcijaństwa i ludz­
kości aż do ostatniego westchnienia pracować pragnął. Czuł 
bowiem po sobie, że koniec jego się zbliża.

Dnia 21. kwietnia 1873 czuł się już bardzo zmęczonym; 
dnia 29. kwietnia już nie mógł dalej podróżować i prosił, 
aby mu chatkę zbudowano. Zrobili ją z gałązek drzewa, usłali 
łoże z trawy, do niego przystawili skrzynię i zapalili świecę. 
Dnia 1. maja znaleźli go umarłego w klęczącej postawie. Pod­
czas modlitwy zasnął.

Teraz się pokazało, jak go murzyni otoczenia jego mi­
łowali- W ysuszyli ciało jego na słońcu, natarli je solą i spiry­
tusem, otoczyli korą drzewa i w żaglowe zaszyli płótno i tak 
go wśród skwaru afrykańskiego słońca na noszach nieśli aż 
do brzegów morza —  1800 kilometrów drogi. Ta podróż trwała 
kilka miesięcy. Trudno pomyśleć, że naród dziki tak może 
postąpić wobec obcego, białego człowieka. Ta okoliczność wy­
starczy na poświadczenie, jakiej miłości wśród czarnych do­
znawał.

— 70 —



— 71 -

Ztąd zabrano zwłoki jego i zawieziono do Londynu, gdzie 
je dnia 18. kwietnia 1874 złożono w świątyni Westminster 
wśród ogromnego udziału ludności do odpoczywania. Naród 
angielski składa najzacniejszych i najzasłużeńszych synów, 
swoich do odpoczynku w owej świątyni. Jest to najwyższe od­
znaczenie, jakie Anglicy synom swym dawają. Tam,_ gdzie 
królowie, bohaterowie, wieszcze i geniusze odpoczywaj ą,_ śpi 

i sobie w Panu dziecię biednych ojców, Dawid Livingstone, misyo- 
narz, podróżnik i filantrop. Cześć jego pamięci!

Konstantynopol.
Na półwyspie bałkańskim odegrała się straszna wojna, 

której niepoliczone tysiące ludzi padło ofiarą. Zwycięstwa 
sprzymierzonych z sobą Bułgarów, Serbów, Czarnogórców i Gre­
ków były tak świetne, że się zdawało, iż Turcy zupełnie opu­
szczą Europę i do azyatyckich stref się ograniczą. Dziś jest 
widoczną, że jednak do ostateczności nie przyjdzie; polityka 
mocarstw europejskich a przedewszystkiem zazdrość i zawiść 
narodów bałkańskich pomiędzy sobą zabezpieczy Turkom po­
siadanie świętego im miasta Konstantynopolu.

Turcy mieszkali jako naród koczujący na stepach zacho­
dniej A zyi i dosyć już wcześnie przyjęli religię Islamu. Gdy 
Mongołowie i Tartarzy ruszyli na zachód i Europę najechali, 
potrącili w pochodzie swoim o Turków i do zmiany swych 
siedzisk ich zmusili. Ci puścili się w drogę w kierunku za­
chodnim, dotarli do Małej A zyi i na samej granicy cesarstwa 
greckiego się osiedlili. Cesarzowie greccy, mieszkający w Kon­
stantynopolu, dostali w nich bardzo niespokojnego sąsiada, który 
ustawicznie kraje ich najeżdżał i sobie podbijał. Turcy nazy­
wali samych siebie Osmanami, nazwę Turków dali im Euro­
pejczycy. Poichodzi ona z: tureckiego języka i znaczy tyle,
00 zbójcy, złodzieje. Europejscy przynajmniej Turcy tej nazwy 
nie lubią. ,

Z biegiem lat zajęli Turcy wszystkie okolice Małej A zyi
1 coraz większą siłą uderzali o cesarstwo greckie. Przekro­
czyli cieśninę Dardanelów, zawojowali Bułgaryą, Serbią i pra­
wie cały półwysep bałkański, tylko miasto Konstantynopol 
się utrzymało. ,W  walkach swoich z chrześcijańskimi naro­
dami Europy okropną srogością się odznaczali. Jeńców swoich 
tysiącami jak bydło na rzeź przeznaczone mordowali.

Roku 1451 objął rządy państwa młody i waleczny sułtan 
Mohammed II. Z  początku nie mieli poddani jego_ wielkiej 
w nim ufności, bo się zdawało, że ojcu swemu Selimowi co 
do waleczności nie dorówna- Mohammed jednak postanowił



w sercu swem przesądy takie w niwecz obrócić i wszystkie swe 
siły do jednego celu skierował, a mianowicie, by Konstanty­
nopol zdobyć i stolicą państwa tuieckiego uczynić.

Zdobycie miasta nie było tak trudnem; mocarstwa euro­
pejskie były  ze sobą, jak zawsze, w niezgodzie; jedynie Grecya 
i W łochy stawiły posiłków 5000 wojska i 23 okręty; naczelne 
dowództwo poruczono generałowi Giustiniani, rodzonemu Ge­
nueńczykowi- Załoga broniąca Konstantynopola liczyła tylko 
9000 mężów- Przeciw tym stanął Mohammed II- na czele armii, 
obejmującej 160.000 wojowników. Dnia 9. kwietnia 1453 oto­
czyły zastępy tureckie miasto i położyły się wkoło obozem. 
Obrony doznawało miasto tylko od strony morza przez okręty 
włoskie, po stronie lądu na każdym kroku na uderzenie nie­
przyjaciela było narażone. Mury obronne otaczały je, ale mury 
dawne, które by ły  zbudowane, gdy jeszcze prochu do strzelania 
i broni palnej nie było. W  jak opłakanym stanie się miasto 
znajdowało, dowodzi ta okoliczność, iż od wieków dla forty- 
fikacyi miasta nic nie uczyniono, choć najazd Turków prawie 
z każdym rokiem stawał się groźniejszym. Najsłabszą stroną 
obwodowych murów było to miejsce, gdzie rzeka Lykas wstę­
puje do miasta i płynie przez nie aż do ujścia w morze. Tam 
jest dolina z korytem rzeki, a mury miasta w prostej linii pro­
wadzone zstępują na dół. Naokoło są niewielkie wzgórza, a z tych 
można strzelać do wnętrza miasta, ponad mury na dół. Dla 
wzmocnienia tego punktu niebezpiecznego nic nie zrobiono; to 
też sułtan Mohammed z tej strony największy przygotował 
atak i zastępy jego z wściekłością i fanatyzmem uderzyły na 
miasto.

Od strony morza postawił 400 łodzi, lecz okręty włoskie 
uderzywszy na nie, rozproszyły je, tak iż owe łodzie nie były 
w stanie zabronić, aby do miasta żywności i amunicyi nie 
dostarczano. Z tej więc strony nie było można miastu przy­
nieść klęski. Było do zdobycia tylko ze strony lądu. Pierwsze 
ataki tureckie zdołano odeprzeć i nader smutnie przedstawia 
się sprawa, kiedy słyszymy, że większą klęskę zadały miastu 
niesnaski wewnętrzne niż szturmy wroga.

Cesarz Konstanty przybył do wojska, by osobą swoją 
zagrzewać załogę do ostatecznego wytężenia sił. W  nocy, po­
przedzającej ostateczny szturm modlił się w kościele św- Zofii 
i ze łzami w oczach pożegnawszy się z rodziną i przyjaciółmi 
swymi, poszedł do bramy Charyzyusza, właśnie tej najsłabszej, 
od której się największego szturmu domyślano. Tam już bowiem 
nieprzyjaciel wyłom w murze wybił- W  obozie Turków całą 
noc paliły się światła, lampy i festony by ły  zapalone, jakby 
się na wielką religijną uroczystość sposobiono.
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W  poranku dnia 29. maja uderzono do szturmu. U bramy 
Charyzyusza najgorętsza szalała walka, widać, że w to miejsce 
nieprzyjaciel wszystkie swe siły skierował. Od strony morza 
okręty włoskie zniszczyły drobną flotę turecką i z tej strony 
zwycięsko się sprawiły. Lecz cóż to pomogło, gdy od strony

Książę regent bawarski Luitpold f .

zachodu wojska tureckie jako szarańcza miejsce zalewały. Za­
łoga 'wałczyła do upadłego, l e c z  powoli przerzedzona słabła 
i ustawała i  zastępy nieprzyjacielskie gwałtem powodzi biły 
się do miasta. Wkońcu sam dowódca Giustiniani ciężko raniony 
upadł Ina ziemię i z jego upadkiem ustawał opór. Cesarz Kon­
stanty, widząc co się dzieje, rzucił się naprzód naprzeciw za­
stępom Sagana baszy, który na tem miejscu wojskom dowodził, 
rzucił 'się w zamęt bojowy, szukając śmierci, bo nie chciał 
przeżyć Upadek miasta. Znalazł, czego szukał, śmierć na bo- 
jowisku. Pod stosami trupów go odnaleziono, okropnie poka­
leczonego i przemienionego do nie poznania.

Turcy dotarłszy do miasta, pootwierali bramy, tak że 
cała armia nieprzyjacielska z okrzykiem tryumfu wpadła do 
miasta. Zwycięstwo było wspaniałe i najświetniejsza była dla



zdobywców niechybnie ta chwila, gdy koń sułtana Muham- 
meda II. pa martwem ciele cesarza Konstantyna stanął. To było 
zwycięstwo półksiężyca nad krzyżem. Pochód zwycięzcy szedł 
do kościoła św. Zofii. Nie była droga tak łatwą. Tysiące 
stało po drodze, ciałami swemi broniąc przystępu do najwspa­
nialszej świątyni chrześcijańskiej. Turcy musieli przerąbać 
drogę, przyczem niezliczone tysiące padły na ziemię, a krewi 
ludzka istnym strumieniem się lała. Wkońcu dotarły zastępy 
tureckie do kościoła św. Zofii. Ludność chrześcijańską wy­
mordowano bez miłosierdzia, tylko młodszych ludzi, mężczyzny, 
niewiasty okuto w kajdany, wyprowadzono z kraju i do nie­
woli sprzedano. Co w kościele było ściśle chrześcijańskiego, 
zerwano, stłuczono i zrabowano. Ściany wyłożone mozaiką, za- 
tynkowano wapnem i później innemi ozdobami powleczono. 
Z wierzchołka kopuły zerwano złoty krzyż i na miejsce jego 
wetknięto półksiężyc. Świątynię odrestaurowano, poświęcono 
i od tego czasu jest kościół św. Zofii, który niegdyś chrześci­
jański cesarz Justynian z niepospolitym przepychem zbudował, 
najprzedniejszym meczetem muzułmańskiego świata. Dwie tylko 
świątynie co do znaczenia i przepychu mogą się z nim równać, 
a mianowicie meczet Omara w Jeruzalemie i główny meczet 
w świętem mieście Mekka w Arabii.

Od onego czasu aż po dziś dzień upłynęło lat 460. W  całej 
tej epoce panował na wschodzie półksiężyc. Dziś światło jego 
bardzo przygasło i siła jego zmalała. Co w przyszłości będzie, 
to Bóg tylko wie.

Krowa, osioł i kotka.
O Zuzannie Mazon mówiono nieraz;, że jest *?najgorszą 

osobą w wiosce". Dzieci jej strwożone przed nią uciekały, 
a gdy sobie w karczmie trochę podpiła, to wszyseysąsiedzi 
z daleka mijali.

Do wioski przyszli misyonarze i przez cały tydzień były 
nabożeństwa w sprawach tak zwanej misyi wewnętrznej, dla 
oderwania ludzi od grzechu, dla nawrócenia grzeszników - do 
Boga. Ku powszechnemu zdziwieniu mieszkańców Zuzanna Ma­
zon na każidem była. Pewjnego dnia nie., wracała od razu «|o 
doimu, pozostała z pewną panią na dłuż:szej jpjzmówie,1 która 
ją mocno zainteresowała. Gdy pod wieczór z dziećmi zasiadła 
do stołu, rzekła te słowa: „Matka się nawróciła, i pewnie lepsze 
nastaną czasy.“ Dzieci spojrzały na nią, a potem' po sobie, 
nie wiedząc jednak, co to ma znaczyć.

Gdy powieczerzano, rzekł najstarszy chłopiec z cicha do 
siostry: „Bardzo pięknie było dziś u wieczerzy, lecz zacze­



kajmy dojenia krow y; potem się pokaże, czy się mamusia pewnie
nawrócili." . .

W szyscy wiedzieli, że wdowa Mazon dojąc swą Krowę, 
zawsze z nią wielki kłopot robiła. Dojka i krowa w usta­
wicznej wojnie ze sobą były, o czem świadczyło krzesło obalone 
i mleko rozlane.

Za chwilę Mazonowa wziąwszy naczynie, poszła krowę doić. 
Syn jej Fryderyk poszedł z daleka za matką do stajni. Za 
chwilkę wróciwszy, rzekł do sióstr i braci: „Mamcia przy do­
jeniu śpiewają, a krowa stoi zupełnie spokojnie, ruszając ogo­
nem, jakby się jej to bardzo podobało. N ie m a  wątpliwości, matka 
się nawrócili, a krowa też. Teraz nam będzie u mamci dobrze.

I tak się też stało. Matka przeszła owe przeobrażenie we­
wnętrzne, „znowu się narodzi wszy nowe, pobożne życie roz.- 
poczęła, jak jest napisano, że „kto jest w Chrystusie, nowem 
jest stworzeniem; stare rzeczy przeminęły, a oto się wszyst­
kie nowemi stały-“ 2. Kor. 5, 17. ,

Jan Kojna jeździł z mlekiem do miasta, miał maleńki 
wózek, a u dyszla osła zaprzągniętego. Tę dziwną furmankę 
wszyscy dobrze znali i nieraz z niej żarty stroili. Osioł był 
stary, słaby, leniwy i nie było łatwą do spieszniejszego zachęcie 
go kroku. Janek miał laskę _ wychodzącą w gwózdz, którym 
niekiedy popychał osła, aby się śpieszył, przędzeni nie brakło
złorzeczeń i gniewu. _

Za niejaki czas nastała wielka zmiana, tak co do Janka, 
jak oo do osła a nawet i wózka. Janek przyszedł do pozna­
nia i poczucia swych grzechów, uwierzył w Chrystusa Zba­
wiciela swego i łaski jego dostąpił- Od tej chwili stał się ozło- 
wiekiem nowym, wóz swój poprawił i pomalował, osła lepiej 
karmił, czyścił, pielęgnował, a laską i gwoździem więcej me 
okładał. Razu jednego rzekł do swej Pani: „Prawdziwie by­
dlątko mię pokochało i coraz chętniej głosu mego słucha. On 
wie, jak Pan Bóg me serce odmienił. Dawniej go_ biłem, łajałem 
i kłułem, a teraz z laski gwóźdź wydobyłem i nic mu złego 
więcej nie robię. Grdy Bog serce nasze swą łaską odiodzi, to 
wszystkie rzeczy wokoło się zmienią; ludzie i bydlęta zmianę
tę spostrzegą." .

Była chatka stara i nachylona, przed mą ogrodek na 
kwiaty, które, jak widać, troskliwa ręka pielęgnowała. _ Obraz 
byłby wdzięczny i malowniczy, i tylko drzwi chatki i jej 
okienko często otworzone dawały widok do wnętrza chaty, 
który nie był miły. Podłoga brudna, stół nie umyty, założony 
rupieciami, okna bez zasłony, a jeśli kiedy miały zasłonę, to 
była brudna, zmięta i podarta. .

Rej w chatce wodziła kobieta starsza, brudna i złośliwa.
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Małżonek był mężem nizkiego wzrostu, łagodny, subtelny. 
W  ogrodzie trzymał dobry porządek, lecz w domu żona wszyst- 
kiem rządziła i nie pozwoliła, by się sprzeciwiano. Naraz 
Eliza zaczęła chodzić na zgromadzenia religijne i na wykłady 
biblijne. Z początku była bardzo roztargnięta, ale po czasie 
znalazła w wykładach upodobanie i z wytężoną słuchała uwagą. 
Nauczycielka modliła się za nią i spostrzegała, że jej modlitwa 
była wysłuchaną.

Panna T., owa nauczycielka, musiała wyjechać na dwa 
miesiące i klasę biblijną oddała w opiekę swojej przyjaciółce, 
która ją sumiennie zastępowała. Było to prawie w dzień po 
jej powrocie, nauczycielka przechodziła około mieszkania pani 
Elizy. Aż się, zdumiała, gdy na chatę spojrzała. W  okienku 
zasłona bielutka i czysta, przed nią na oknie doniczki z kwia­
tami, blizko od okna klatka z kanarkiem, z czego wszystkiego 
wnioskować można, że we wnętrzu chaty było inaczej niż 
dotąd bywało. Czystość i porządek zapanowały. Przed do­
mem stała uprzejma kobieta, w czystem ubraniu, ledwie po­
znać można, że to Eliza.

,,0, proszę panią!“ rzekła do gościa, „niech pani wstąpi. 
Już od chwili czekam, aż pani się zjawi.“

„A le E lizo !“ rzekła nauczycielka, „cóż się to tu stało? 
Proszę mi wszystko dokładnie wyłożyć, skąd ta wielka zmiana 
tak co do domu jak twojej osoby ?“

„A ch! moja pani,“ rzekła Eliza, a łzy  radości stanęły 
jej w oczach; „toć to tak Pan Bóg jakoś uczynił. Ja całej 
sprawy opisać nie umiem; ale już wtenczas, gdy się pani 
od nas wybierała, czułam się jakoś niespokojną i nieszczęśliwą, 
tylko że tego przyznać nie chciałam. Pani odchodząc,' poda­
rowała mi Nowy Testament. Ja w  nim czytałam, raz, drugi 
i trzeci i tak się jakoś zaczytałam, że mi ta książka jakby do 
serca przyrosła. Pani kazałaś mi modlić się o dar Ducha świę­
tego. Ja się modliłam, jakoś mię pani sama nauczyła, i zawsze 
na nowo wołałam do Boga. Potem, pewnego wieczoru, gdy mąż 
mój był w pracy . . . mnie tak jakoś dziwnie zrobiło się 
tęskno, tak się bardzo wielką grzesznicą uczułam, i w prze­
rażeniu serca błagałam Pana, aby się nademną zlitować ra­
czył, by  mię nie odrzucił i na wieki miłosierdzia swego nie 
pozbawiał. A  potem, kochana pani, tak mi jakoś, dziwnie było 
na sercu, jaby mi Pan Bóg na Jezusa wskazał i dał zrozu­
mieć, że On grzechy moje na siebie przyjął i wszystkie zgła­
dził, i tak . .

„Tak pani pokazał,“ dodała nauczycielka, „że wszystkie 
twe winy są odpuszczone przez zasługę Syna Bożego, który 
za ciebie krew swoją w ylał? Czy. nie tak?“



„Tak to wszystko było. O zaprawdę milą była ona noc 
i nader błogosławioną. Serce moje było tak rozweselone, że
o spaniu ni myśli nie było, nawet się do łóżka nie położyłam.

Zaczęłam nawet od radości śpiewać, choć nigdy do _ śpiewu 
głosu nie miałam. Ja sama siebie nie mogłam rozumieć, tak 
się mi wszystko nowem wydawało. Potem słońce zaczynało 
wschodzić, bo to było w czerwcu, a potem, kochana pani, wi­
działam, że dom nasz: i wszystkie rzeczy _w nim były tak 
brudne i nieoczyszczone. Po pierwszy raz widziałam te biudy 
w1 mieszkaniu. Tak mię to uderzyło, że wyskoczywszy na
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nogi, zacząłam skrobać, myć i czyścić, ażem mieszkanie trochę 
oczyściła. Potem gotowałam śniadanie dla męża, z ogrodu na­
brałam ziela, by stół przyzdobyć; wzięłam na siebie cizystę 
ubranie i czysty fartuch przepasałam i czekałam, co dalej 
będzie.*1

„A  cóż mąż powiedział, gdy do domu wrócił ?“ zapytała 
nauczycielka.

„Pani nie uwierzy, gdy wyznam, żem ani nie wiedziała, 
jak przed nim stanąć,“ odrzekła. „Tak byłam wzruszoną, żem 
się do komory skryła, gdym usłyszała, że idzie, a tylko nasza 
żółta kotka jemu zdradziła, żem się zmieniła.*1

„Kotka? Jakże to rozumieć?“ zapytała nauczycielka zdzi­
wiona.

„Tak jest, kotka mię zdradziła. Mój mąż znalazł ją nie­
gdyś w paści pokaleczoną. Tak mu jej było żal, że ją zabrał 
do domu i pielęgnował, aż wyzdrowiała. To zwierzątko mu 
bardzo przylgnęło do serca. Ja zaś jej ścierpieć nie mogłam, 
bo była  tak brzydka, a gdy tak niekiedy w gniewie wy­
prawiałam, .to biedne zwierzątko z  trwogi uciekało, kryjąc 
się, gdzie mogło; czasem na strychu, czasem w jakim kącie. 
Tego poranku, widząc tak wcześnie drzwi już otwarte, wsu­
nęła się. do pokoju i usiadła pod stołem na podłodze. Serce 
moje było tak pełne miłości do Boga i ludzi, że nawet dla 
kotki coś pozostało. Wzięłam trochę mleka i ogrziawszy je 
w naczyniu, przyniosłam do kotki. A le zwierzątko przede mną 
w nogi, ani je 'mleko nie przywabiło. Mnie wstyd ogarnął. 
Idę za niem na dwór, wzywam, wołam, przymawiam, ale na- 
próżna; ona przede mną ucieka. Wkońcu jednak dała się zwabić 
i chlipała mleko. Wtem usłyszałam krok mego męża i cofnę­
łam się do komory. Mąż mi powiedział, że gdy ujrzał kotkę, 
pijącą mleko z czystej miseczki, pomyślał u siebie, iż pewnie 
coś nadzwyczajnego i dobrego zaszło. Potem spostrzegłszy 
umyte mieszkanie i na stole pięknie urządzone śniadanie, głosem 
drżącym od radości zawołał na mnie, wołając: „E lizo! Elizo! 
gdzie jesteś?11

„A  gdyśmy się spotkali —  lecz niech on sam o tem lepiej 
opowie, bo sam Pana szuka i pragnie Go znaleźć. O jakże 
ja -teraz jestem szczęśliwą; życie me teraz zupełnie jest inne; 
czuję po sobie, jakbym odmłodniała.**

„Bo też naprawdę wyglądasz młodszą,11 rzekła z uśmie­
chem nauczycielka. „Dziwnie się tu wszystko przemieniło. Koło 
nóg pani mruczy kot spokojny, w Mateczce na ścianie śpiewa 
kanarek, a oo najlepszego, to ta okoliczność, iż z  Dawidem 
wyznać możecie, mówiąc: „W łoży ł w  usta moje pieśń nową, 
chwałę należącą Bogu naszemu.11 Ps. 40, 4.



Serce E lizy ooraz większej radości doznawało w miarę 
jak rosła w łasce i w  „nowości żywota", onem nowem życiu 
W Chrystusie Jezusie, do którego. Ojciec nasz w niebiesiech 
pragnie nas prowadzić przez: Ducha Świętego, do tego dążąc, 
aby wszystkie rzeczy nowemi się stały przez obmycie, odrodzenie 
i odnowienie w Duchu Świętym."

Król grecki Konstanty z braćmi i swym sztabem po zdobycia Janiny.

Kolumbus.
„Kolumbus! halo, Kolumbus idzie!“ tak krzyczała młodzież 

na ulicy wioski, gdy staruszek Adam mimo przechodził. Od 
dwu lat albo trzech mieszkał na końcu wioski, gdzie sobie 
niewielką chatkę zakupił. Z  nikim nie obcował, nikt go bliżej 
nie 'znał, z postawy wyglądał trochę dziwacznie. Gdy się wieść 
rozniosła, że nawet w Ameryce był i tam nawet dużo pie­
niędzy uzyskał, to go już w wiosce nie nazywano inaczej jak 
Kolumbusem. Gdzie się tylko zjawił, wszlędzie za nim biegli 
ulicznicy, śmiejąc się i krzycząc: „Kolumbus! Kolumbus idzie!" 
On sam tnie wiele na szyderstwa Uważał, lecz wcale się nie



gniewał ani nie odgrażał, ale w spokoju i cierpliwości znosił 
urągania.

Staruszek Adam miał dosyć piękną przeszłość za sobą. Był 
synem rodziny bardzo poważnej, żyjącej w  stosunkach wpra­
wdzie nie świetnych, ale też nie przykrych. Ukończył gimna- 
zyum z dobrem świadectwem, potem poszedł na wszechnicę, 
poświęcił się naukom prawniczym i do ostatnich gotował się 
egzaminów. W stąpił do pewnego związku studentów, którzy 
mu powierzyli zarząd ich kasy związkowej, a to było naj- 
większem nieszczęściem życia jego. Kiedy się trochę między 
przyjaciółmi rozgrzał, nie myślał już tyle o nauce, ile o rozmai­
tych zabawach. Doniesiono związkowi, że w kasie brakuje pie­
niędzy — trzystu koron. Zrewidowano kasę, spostrzeżono uby­
tek, a ponieważ Adam nie był w stanie się usprawiedliwić, 
wykluczono go i wyrzucono z W ydziału i z1 Związku wogóle. 
Adam nie myślał, żeby kasę obrał; to mogli inni ludzie zrobić. 
On tylko chciał sobie 300 koron wypożyczyć, a te pieniądze 
do przyszłego lata chciał kasie zwrócić. Niestety, ojciec nie 
posłał gotówki, bo go już Adam za dużo kosztował. Chciał 
tedy okroić jego wydatki i zmusić syna do egzaminów. Wszak 
już czas był do tego. O nieporządkach w kasie związkowej 
ojciec nie wiedział. Odebrano Adamowi obietnicę, że sprawę 
jak najprędzej uporządkuje i było oicho.

Adam wstąpił jako jednoroczny ochotnik do pułku piechoty, 
który stał w miasteczku, i bardzo się do życia wojskowego 
przywiązał. Miał zamiar zdać egzamin oficerski i zostać ofi­
cerem z powołania i zawodu, o co wniósł prośbę. Zdawało 
się, że jej nie odrzucą. W  pułku był oficer młody, blizki zna­
jomy naszego Adama. Gdy chodziło o przyjęcie jego do służby 
czynnej, nadszedł do komendy list tajemniczy, bez podpisu, 
tej treści, że młody oficer w stanie studenckim dopuścił się 
przeniewierstwa, okradłszy kasę, z której sprzeniewierzył 300 
koron. Skutkiem denuncyacyi było, że władza wojskowa 
prośbę Adama odrzuciła i jego nie przyjęła.

Okoliczność ta zmartwiła go trochę, bo odczuł w sercu, 
jak grzech człowieka nie jest ukrytym, ale jak sędzia srogi 
go prześladuje i na niebezpieczeństwa naraża. Wszelako nie 
trapił się nadtem myślami. Gdy nie przyjęto, to nie przyjęto. 
Zwróci Więc swe oko na inne pole. Naukę prawniczą ukończył, 
egzamina zdał i szukał służby w zawodzie prawniczym. Ze 
zdolności słynął, leniwym nie był, więc przypuszczać należało, 
że w zawodzie prawniczym, w szczególności w powołaniu ad­
wokata zasłynie i świetną sobie Wyjedna przyszłość. I  rze­
czywiście stało się tak. Dr Adam W . zasłynął wkrótce jako 
obrońca przed sądem. M owy jego słynęły, znaczenie rosło,



a w miarę tego rosły dochody. Gdy nieco grosza uzbierał, 
odniósł się do Związku studentów i wyrównał dług, zapła­
ciwszy owe ‘300 koron razem z procentem i miał nadzieję, że 
cała sprawa uporządkowaną. Ponieważ zasztózytne posiadał imię, 
nie trudną mu było uzyskać rękę zacnej panienki z najprzed­
niejszych rodzin 'miasta. Małżeństwo było nader szczęśliwe, 
szczęśliwsze tem więcej, gdy pierworodny narodził się syn, 
dziecię piękne, 'miłe i zdrowe o rumianych licach i niebieskich 
oczach. Mąż 'ubóstwiał żonę, żona zaś męża najszczerzej kochała 
i podziwiała.

Pewnego razu miał nasz adwokat jakiś bardzo zawikłany 
proces do przeprowadzenia. Sprawa była trudna i niebezpieczna, 
klientowi jego wielka i ciężka groziła kara. Młody adwo­
kat poświęcił się sprawie i jak najlepiej umiał, ją wypro­
wadził. W ymową swoją i argumentami odniósł zwycięstwo 
tak świetne, że mu ze wszech stron powinszowano.

W  uniesieniu serca wraca do domu, by po wysileniach 
umysłu swego nieco wypoczął. Żona, tym razem nie idzie na 
spotkanie, nie wita, nie prowadzi do pokoju, starając się, aby 
wysilone nerwy nieco wypoczęły. Siedzi na swem miejscu, 
jakby jaką ciężką przygnębioną troską. Sięga na stół i podaje 
mężowi do 'czytania list, który, jak mówiła, nadszedł dziś 
przez pocztę. Adwokat czyta, a żona śledzi rysów jego twarzy. 
Z jakimże niespokojem czeka, co powie. Gdyby był rzucił listem
0 ziemię i z oburzeniem rzekł, że to kłamstwo, z całego serca 
byłaby uwierzyła i z; uniesieniem padła mu na szyję. Nie­
stety, gdy czytał, zarumieniły się policzki męża, lecz nie obu­
rzeniem, ale zawstydzeniem. Było doniesienie i oczernienie, że 
dr. Adam, będąc studentem, okradł kasę Związku studentów
1 300 koron z niej sprzeniewierzył.

Adwokat nie mógł zaprzeczyć prawdy onego kroku nie­
szczęśliwego. Ułagodził żonę jak mógł, przedstawił swoje trudne 
położenie, tudzież ten fakt, że pieniądze z; procentem zostały 
iz f̂rócone i  jkasa najmniejszej 'szkody nie poniosła. Nic to nie 
pomogło, żona się uspokoiła, ale dawniejsza wiara i ufność 
była zniszczona. Między nią i mężem stanęło coś, jakby prze­
groda lodową, która wszystek zapał uczucia serca przystudziła 
i zamroziła. Odtąd małżonkowie coraz oziębłejsi i oboję­
tniejsi wobec siebie byli, aż do tego doszło, że żona z czasem 
opuściła męża i do domu rodziców wróciła. Lecz. ani w domu 
dawnej spokojności serca nie znalazła. Zaczęła powoli zapadać 
na zdrowiu, aż na suchoty umarła. Adam stojąc nad jej gro­
bem w dwójnasób bolał ńad losem swoim i  nad powodem swego 
nieszczęścia. Choć za krok popełniony serdecznie żałował, choć 
winę naprawił i wyrównał szkodę; choć miał pewność serca,
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że mu Bóg odpuścił przewinienia jego, jednak  ̂się przekonał, 
że przeklęstwo uczynku złego nie da mu spocząć, lecz go prze­
śladuje i dużo jeszcze może mu wyrządzić klęsk i przykrości.

Wrócił z pogrzebu i nową się pracą zajmować zaczął. 
Jedna mu pociecha nadal pozostała, syn ukochany, jedyne 
dziecię, które mimo utraty matki się rozwijało.

Znowu lat kilka w pracy “upłynęło; rany serca nieco się 
przygoiły i nowa otucha do duszy wstąpiła. Syn Adama śli­
cznie się rozwijał, był pięknej urody, w naukach świetne robił 
postępy i piękną nadzieją napawał serce kochanego ojca. Mię­
dzy ojcem i synem najpiękniejsza harmonia uczuć panowała.

Pewnego razu przyszedł młodzieniec ze szkoły do domu, 
do siódmej klasy gimnazyalnej uczęszczał. Był cały zdyszany, 
twarz miał pobladłą, widać, że go coś na duszy ciężko trapiło. 
Prosi od razu ojca do pokoju i w ogromnym niespokoju pyta 
się ojca o jakieś sprawy z dawniejszych lat. Jeden z kolegów 
na ławie szkolnej rzucił mu w oczy szyderczy zarzut, że 
ojciec jego jest sprzeniewiercą i złodziejem kasy. Nie mógł się 
wyprzeć, musiał w części przyznać, jak się rzeczy miały, ale 
na syna to wyznanie ojca przerażające wywarło wrażenie. Jego 
uczucie honoru i czci tak było wielkie, iż żadnym sposobem 
nie mógł przenieść zarzutu kolegi i plamy na charakterze 
własnego ojca. Na drugi dzień znaleziono młodzieńca trupem 
zbroczonego krwią. Wystrzałem w ciemię sam siebie zabił.

Ojciec urządził mu piękny pogrzeb i całkiem złamany kro­
czył za trumną. Grdy wrócił od grobu, nie znalazł więcej 
w domu spokoju. Wszelkie widoki szczęścia ziemskiego tym 
jednym uczynkiem, który popełnił, zniszczone zostały. Czy 
już nigdy serce na ziemi nie znajdzie uspokojenia? Nędznyż 
ja człowiek, któż mię wybawi z tego ciała śmierci! Toć jest 
przeklęstwem każdego grzechu, że ustawicznie złe owoce rodzi.

Po niejakim czasie zamknął adwokat swą kancelaryę, spie­
niężył sprzęty i wyniósł się do Ameryki. Tam zajął się 
pracą, jaka się nadarzyła, pracował z oczywistem powodzeniem 
i dorobił się majątku. Lecz boleści serca nie zdołał zwyciężyć. 
Całe jego życie tym jednym uczynkiem lekkomyślnie zostało 
zniszczone. Tysiące pieniędzy byłby gotów spłacić, gdyby był 
w stanie, ten jeden uczynek z księgi żywota swego wymazać.

W róciwszy do kraju, kupił sobie domek1 w pobliżu miasta, 
w którym żył samotny. Nikogo nie miał około siebie, nie 
przez; łakomstwo, albowiem w cichości wiele dobrego czynił, 
wspierając potajemnie biednych i opuszczonych. A le umysł 
jego tylu klęskami dotknięty stronił od ludzi i z Bogiem tylko 
przebywać pragnął. Młodzież uliczna, nie, znając tajemnicy



jego życia, naśmiewała się z niego, zowiąc go Kolumbusem, 
pewnie dlatego, że w Ameryce bawił.

Gdy na historye życia jego spojrzymy, to się z niej trzech

Książę indyjski Narayan i żona jego Indira.

rzeczy uczymy. Pierwszą jest ta prawda, że młódź lekkomyślna 
jest zawsze skorą szydzić z człowieka, jeśli w życiu jego widzi 
coś dziwnego. „Idzie łysy ; idzie ły s y !“ tak1 wołali rozpustni 
chłopcy na Elizeusza. Nie pomyśleli, że to prorok1 Boży, któ­
remu rzymyka obuwia rozwiązać nie byli godni. Szanujmy 
człowieka, choćby był dziwaczny, ponieważ nie wiemy, jak
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smutne często pochodził koleje, nim do takiego stanu rzeczy 
doszedł.

Na drugiem miejscu strzeżmy się uczynku złego i słowa 
nieprawego, bo kto ciału sieje, z ciała też żąć będzie skażenie. 
Nkiwielki niekiedy grzech popełniony okropne za sobą po­
ciąga skutki. Jest jak ogień mały, co wielki las zapala. A  jeszcze 
trzecia nasuwa się prawda; jak straszna to sprawa, gdy ludzie 
złośliwi w tem mają radość, aby potajemnie niby ze zasadzki 
bliźnim swoim szkodzić. Do twarzy ci się mile uśmiechają, ale 
ukrycie zgubę gotują. Nie czyńmy tego, abyśmy na imię i szczę­
ście bliźniego podstępnie nastawać mieli. Miłość nie raduje 
się z niesprawiedliwości, nie jest porywcza do gniewu, nie 
czyni nic nie przystojnego, nie zajrzy, lecz wszystko okrywa, 
wszystkiego się spodziewa, wszystko cierpi. Tej miłości niech 
nam łaska Jezusowa użyczy!

W  kasie oszczędności.
Było to w jesieni, w pewną niedzielę. Białe nitki wisiały 

w powietrzu i kładły się na szaty osób idących przez pole. 
Około miasta, na ‘plantach i polach panowała cisza i pewna 
powaga, jakby przeczucie, że życie zamiera i że się pora 
martwości zbliża. Wszystkie kolory się złagodziły, a świat 
wyglądał, jakbyś go szarą powłoką okrył. Cisza okolicy do­
stała się także na ulice miasta i tylko głosy bawiącej się 
młodzieży ją przerywały. „Gralibyśmy na konopki, ale mamy 
małe snopki/1 odzywały się śpiewy bawiących się dzieci i do­
chodziły do okna izdebki na poddaszu, w której mieszkali młodzi 
małżonkowie Jan i Anna Król.

Anna zajęta prasowaniem bielizny, podniosła na chwilkę 
rozpaloną i zapoconą głowę i słuchała piosnki; potem znowu 
przesuwała po bieliźnie gorące żelazko, aż: kłęby pary z pod 
niego buchały. Jedna robota pędziła drugą; gładziła mankiety, 
układała bieliznę pięknie poskładaną, a potem nową, rozpaloną 
cegiełkę wsunąwszy w żelazko dalej prasowała. Choć to nie­
dziela, Anna od poranku nie przerwała prasowania, lecz aż 
do wieczoru była zajęta. Ledwie w południe życzyła sobie 
chwil kilka 'spokoju, by  zasiąść do stołu. „Kto chce zarobić, 
nie śmie ‘spoczywać,11 często powtarzała.

Mąż jej siedział u okna odpisując akta, które mu pewien 
adwokat dał do przepisania. Anna w domu jego prała bie­
liznę, (stąd 'miał wzgląd na męża i dał mu sposobność zarobienia 
sobie nieco 'grosiwa. Robota jemu nie szła tak od ręki, jak 
jego żonie, ale zawsze następował arkusz po arkuszu, a każdy



pewną kwotę 'z sobą przyniósł. Jan liczył arkusze i rzekł do 
żony: „Trzy 'korony dziś zarobiłem.**

Anna się 'chwiała od wysilenia; sił ubywało, lecz roboty 
także, bo już tylko kilka sztuk1 bielizny miała do prasowania. Gdy 
żona często 'o dziecięciu myśli, to robota już tak nie idzie 
od ręki. ’A  Anna myślała równie jak jej mąż, że wkrótce 
zawita pierworodne dziecię, pewnie synek, bo młodzi małżonko­
wie życzą sobie syna; ale może też zjawi się córeczka. I to 
będzie dobrze, 'bo wychowanie dziewczynki nie wymaga tak 
wielkich kosztów, a z dziewcząt rodzice .zawsze mają więcej 
pomocy, radości. A le niech będzie, jak Pan Bóg dać raczy. Ty­
siące rodziców 'musieli przyjąć, co im było dano, tak też i Kró­
lowie na Vszystko się zgodzą.

Odkąd małżonkowie wiedzieli, że dziecię będzie, z tem więk­
szym zapałem brali się do pracy, aby jak najwięcej zarobić 
i zaoszczędzić. Ta chęć zarabiania $tała się poprostu manią, 
chorobą. Jan miał u kolei dobrą posadę. Lecz któż może wie­
dzieć, oo kiedy nastąpi? W szyscy chorobom podlegamy i śmier­
telni jesteśmy. 'Mądrze postępuje, kto w czasie zdrowia o cho­
robie myśli i szczędzi, co może. Tak myślała Anna, gdy jeszcze 
była dziewczynką służącą i tak też robiła. A  gdy się później 
miłość w serce wkradła, nie zmieniła swych zasad, ale praco­
wała, ptraoowała i oszczędzała nad wszelką miarę. Ponieważ Jan 
obiecał, że będzie oszczędnym, zgodziła się Anna podać mu 
rękę. On słowa dotrzymał. Gdzie jaka taka sposobność była 
nieco zarobić, 'tam z niej skorzystał. Koledzy jego nie mieli 
ochoty, jakie drobniejsze posługi pełnić; Jan wszystko zrobił, 
co tylko jaki docihód przyniosło, wszelką posługę i wszelką 
pracę. Tylko pieniędzy. Nosił pakunki, prowadził ludzi, a wie­
czorami i w niedziele akta pdpisywał.

Anna zmęczona ’z cichem westchnieniem upadła na krzesło, 
wołając: „Chwała Bogu, mężu! skończyłam robotę.**

„W ierze pi, żonecżko; musiałaś się zm ęczyć!“
„Co tam zmęczenie,“ odparła Anna. „Grosz jest zarobiony! 

A to najgłówniejsza. Cóż 'ci się zdaje? Ile zarobiłam dzisiaj?“ 
„Cóż takiego będzie? Pewnie więcej zarobiłaś niż ja. Czy 

cztery korony ?“ '
„O więcej, w ięcej!“ odrzekła żona. Potem porachowawszy, 

rzekła: „Pięć koron i dziesięć halerzy.**
Oko jej pałało; a choć zmęczona, już więcej nie czuła tego 

zmęczenia, bo 'radość nad zyskiem je przezwyciężyła. Prawda, 
że niedzieli ńie święciła, lecz ją pogwałciła, jak już od pół 
roku nie była W kościele na nabożeństwie, z wyjątkiem W iel­
kanocy i Zielonych Świątek; ale cóż to znaczy? Za to zarabiała.
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Jan jej w niedziele opowiadał o nabożeństwie i kazaniu 
w kościele. Tak 'też dziś przypominał słowa Ewangelii: „Nie 
skarbcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdz:a psuje i gdzie 
złodzieje podkopują i  kradną • • . Nie możecie Bogu służyć 
i mamonie!“

„Księdzu dobrze mówić; to jego urząd,“ odparła Anna; 
„ale kto nic nie ma, temu nikt nic nie da.“

„A  któż pomoże, gdy na człowieka jaki ucisk przyjdzie?11
Tak małżonkowie z sobą rozmawiali i mądrość swoją wy­

nurzali, szydząc sobie z księdza i z Ewangelii Jezusowej.
Anna przyniosła książeczkę kasy oszczędności, to dla nich 

była Ewangelia, która im lepiej do serca trafiała niż słowo- 
Boże. Tam była pociecha i nadzieja serca w cyfrach wyra­
żona. Tam był kapitał i procent wpisany. Oko Anny pałało 
a w sercu wielka radość panowała, Jan zaś spokojny i zadowo­
lony głaskał sobie brodę. Myśli ich w daleką poleciały przy­
szłość. .

Cyfry książeczki nabierały życia przed ich oczyma, stawiały 
szeregi złota i monety. Poza tymi wznosił się obraz pięknego 
domku z ogródkiem i stajnią. Taki sobie chcieli zbudować, 
a nikt inny, tylko sami mieli w nim mieszkać. Anna wi­
działa siebie w  nim gospodynią i jeden tylko żal w sercu 
uczuła, a mianowicie, że te szeregi cyfr w jej książeczce będą 
poszarpane. Jan zaś dziwnego doznał podniesienia, gdy siebie 
widział właścicielem domu i o znaczieniu sWojem pomyślał. Ude­
rzy w kieszenie, a w nich złoto brzęknie razem ze srebrem, 
a potem w restauracyi pokaże hidziom, co on to znaczy.

„Tak, miły Boże!11, rozumowała Anna; „cóż człowiek za­
cznie ze skarbami w niebie, kiedy na ziemi chce budować dom?“

Nastała wiosna, przyszedł miesiąc maj- Słońce świeciło, 
drzewa i kwiaty ślicznie zakwitały; pola i łąki się zieleniły. 
Ludzie i świat cały nową radością i nowem życiem wszędzie 
oddychali. Była niedziela, a dzwony kościoła do domu Bożego na 
nabożeństwo ludzi zapraszały. W  rodzinie Króla obchodzono 
chrzciny. Córeczkę nazwano we chrzcie świętym Zuzanną, 
a matka Anny była jej patką. Miejsce chrzestnego ojca zastę­
pował brat Jana, Maciej, który był sekretarzem w kasie oszczę­
dności miasteczka. Dla Jana Króla był on ideałem ziemskiego 
szczęścia i powodzenia. Mieć taki dom jak on, zarabiać pie­
niędzy 'tyle jak on i tak się prezentować jak on —  to się nie 
bój! To ja też chciałbym tak mieć. Pan sekretarz wiedział, 
jakie ma znaczenie i —  smacznie zajadał. Młodzi rodzice urzą­
dzili w domu skromniutki obiad; matka Anny nie odważyła 
się sięgnąć po potrawy, bo wiedziała, jak córka, i zięć za- 
zdrosnem okiem patrzali, gdy gościom ich smakowało. Każdego
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kawałeczka chleba i potrawy było im żal. Natomiast Maciej 
siedząc na kanapie jak najwygodniej, nie troszczył się wiele o swe 
otoczenie, ale zajadał smacznie i spokojnie, jak gdyby od dawna 
nic w ustach nie miał. Zawsze nowe ciasta wnoszono na stoł, 
a zawsze nie stawało. Anna i Jan patrzali na siebie bardzo 
niespokojni.

Olbrzymi dąb.

,,Jakże z tym domem? Czy prędko chcecie brać się do bu­
dowy ?“ zapytał Maciej.

„Budować pewnie byłoby trzeba; ale co do tego należy?“
rzekł Jan. , .

„Jakich 9000 koron; resztę wam chętnie kasa oszczędności 
wypożyczy,11 odpowiedział Maciej.

„Dziewięć tysięcy koron? Ileż to my mamy, kochana żono?11 
„M y mamy niespełna 7000 koron,11 odpowiedziała.
„Tak? To na waszem miejscu nie czekałbym dłużej,11 rzekł 

Maciej.



Rozprawiali o tej sprawie, wszechstronnie ją roztrząsając, 
aż przyszli do tego postanowienia, że na przyszłą wiosnę będą 
budowali.

Gdy w ciągu dnia matka znalazła sposobność z! córką rozma­
wiać, robiła jej wyrzuty i przedstawienia co do ich łakomstwa. 
„Oszczędność jest cnotą,“ mówiła matka; „każdy to człowiek 
powinien żyć skromnie i patrzeć, aby bieżące potrzeby zaopa­
trzywszy, jaki taki grosz odłożył na przyszłość, bo człowiek 
nie wie, co go jeszcze spotka- A le co w y tu robicie, to nie jest 
oszczędność, to jest Sknerstwo i łakomstwo. A  łakomstwo takie 
jest wielkim grzechem. Co człowiek w chciwości nadmiernej 
zgromadzi, to mu to Pan Bóg w niwecz obróci. “

Anna urażona, przyjęła postawę obronną.
„Mameczko! o to się w y nie starajcie! To nasza jest 

sprawa. Ani wy, ani ojciec nie umieliście oszczędzać; toście 
nam też ani jednego grosza na dro_gę życia nie dali. A  gdybym 
sama nie była na służbie nieco oszczędziła, tobym dziś ani 
grosza nie miała.11

Matka boleśnie na spracowane swe ręce spojrzawszy, rzekła 
do córki: „Anno, moja Anno! jakże też tylko tak mówić mo­
żesz? Gdybyśmy byli mogli co oszczędzić, to byśmy z pewno­
ścią byli oszczędzili. Stosunki nasze by ły  bardzo przykre i nic 
nam dla siebie zaoszczędzić nie pozwoliły. Myśmy staranie 
swoje na Boga wrzucili, a on nam też zawsze dziwnie dopo­
magał.11

„A  to niech wam dalej pomagać zechce. My sobie sami 
bezeń pomożemy.11

Oczy Anny  przy tych słowach dziwnym ogniem pała ły ; ręce 
się trzęsły, gdy maleńką Zuzię przewijała.

Matka doznawszy takiej nagany, spuściła głowę i w mil­
czeniu się do odjazdu brała. W  następnej jesieni znowu się 
sumka zaoszczędzona nieco podniosła przez nowe zaoszczędzenia 
i przez procent kasy. Anna wprawdzie miała jedno ramię 
wyżej wysadzone niż drugie, od ustawicznego robienia że­
lazkiem, przez oo wyglądała trochę pokrzywiona. Usta jej 
męża były wynędzniałe, jak wyglądają ludzie, oo ustawicznie 
przy robocie siedzą. Sama nie była w stanie karmić swe dziecię. 
Lecz cóż to szkodziło? Suma zaoszczędzeń coraz bardziej rosła. 
Każdy dzień tygodnia był dla nich dniem pracy, a od chrztu 
dziecięcia nie byli w kościele. Teraz ich trzech było, więc 
potrzeby większe, a z wiosną mieli brać się do budowy. Pe­
wien praktykant zrobił za bardzo skromną nagrodę plan domku 
i nakreślił jego kosztorys. Gdy wieczór po pracy długiego 
dnia na chwilkę usiedli, wzięli z komody rysunek domku pię­
knie nakreślony i oglądaniem jego się bawili.



Tak też robili pewnego wieczoru w listopadzie. Na dworze 
wiatr huczał, a wielkie krople deszczu biły w szyby okna. 
W izdebce dwa serca były  niespokojne, gdy o tem myślały, 
że czas budowy nadchodzi, wszystkie mozolne ich zaoszczędzenia 
pochłonie, a podobno jeszcze długi pozostawi.

„Ach 'wszystkie nasze piękne oszczędności! A  jak mo­
zolnie zapracowane!“

„Jużci 'to prawda! Rzetelnieśmy się o nie wymęczyli," 
dodał małżonek.

„Siedm tysięcy koron! a potem tylko długi będziemy mieli.“ 
Anna westchnęła, a Jan poważnie na książeczkę patrzał.

Wtem ktoś zapukał do bramy domu. Wkrótce było słyszeć 
kroki po schodach wprost do ich mieszkania. Jan wsunął prędko 
rysunek domku do biurka, a książkę kasy oszczędności schował 
do kieszeni. Któż o tej porze mógł do nich przybyć?

Był to Maciej, brat Jana, sekretarz kasy oszczędności. 
Bez ceremonii usiadł na krześle, tłumacząc, że miał w mieście 
jakieś sprawy. Teraz musi czekać dwie godziny na odjazd 
pociągu, więc wstąpił do brata, by go zaprosić na szklankę 
piwa do restauracyi.

Annie się zdawało, jakby głos Macieja brzmiał trochę, 
niepewnie i z oka jakaś trwoga wyglądała: Może to było 
skutkiem jego marszu po schodach w górę, bo cóżby Macieja, 
człowieka tak bogatego i okazałego, miało niepokoić? Mó­
wili jeszcze o tem i o owem. Zatem Jan wyszedł ze swoim 
bratem. Anna bez obawy puściła go z domu. Maciej oświad­
czył, że sam płacić będzie.

Następnego poranku był w mieszkaniu Królów przera­
źliwy lament. Jan wydał swą książkę kasy oszczędności bratu 
Maciejowi na jego żądanie. A  to tak było.

W  ciągu wieczoru żalił się Maciej przed bratem Janem, 
że się chwilowo w pewnych trudnościach znajduje. Jutro bę­
dzie rewizya kasy. Ktoś go oskarżył o sprzeniewierzenie. Kilka 
tysięcy koron mu brakuje. Gdyby mu Jan zechciał pożyczyć 
na chwilę swe zaoszczędzenia, toby jemu było pomożono, 
a wielka, hańba i nieprzyjemność minęłaby jego, rodzinę całą, 
a w szczególności sędziwą matkę . .

Najprzód Jan nie chciał na to się zgodzić. Lecz Maciej 
obiecał, że mu wysoki procent zapłaci, bo zawsze jeszcze ma 
znaczny majątek, a gdy dzień jutrzejszy przeminie szczęśliwie, 
to wszystko znowu jak najlepsze będzie. Potem zaczął płakać, 
błagać, ślubować, obiecywać bez końca. Tak się ujednali, że Jan 
Maciejowi wydał list pozwalający odebrać wkładkę jego z kasy, 
a Maciej Janowi dał zapis długu. Takim sposobem przyszli 
małżonkowie o swą książeczkę kasy oszczędności. Następnego
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dnia około dziesiątej godziny przed południem zwierzył się 
Jan Annie o swych zarządzeniach.

Anna stała chwilę jak nieprzytomna. Była jak posąg, 
skostniała, blada, oczy miała w słup ą usta otwarte. Powoli 
przyszła do siebie, poczem nastąpiła okropna scena, przera­
źliwa, straszna, daleko gorsza niż na bojowisku. Biada mężowi, 
któremu w domu takie okropności wyprawiają. A  przecież Jan 
nie myślał nic złego; o matce myślał, o hańbie i zysku 
i o procentach.

Anna natychmiast biegła do biura kasy oszczędności. Ma 
dej tam był przed nią i zabrał pieniądze. "VV ogromnym nie­
pokoju pędziła na dworzec. Tam się okazało, że Maciej przed 
chwilą pośpiesznym pociągiem wyjechał, w kierunku zachodnim! 
Jak to? Na zachód? Przecież dziś miała być rewizya! Czy 
miałby . . .? Anna nie była w stanie tej myśli pojąć! Na- 
wpół szalona wracała do domu. Ludzie na ulicy stawali, patrząc, 
co się z nią dzieje.

Pod wieczór wszystko wyszło na jaw. Jakiś pan przy­
szedł i o Macieju się dowiadywał; by ł to urzlędnik tajnej polieyi. 
Ten wszystko wyjawił. Maciej sprzeniewierzył w kasie około 
120.000 koron i uciekł. Wszystkie pieniądze były  stracone.

Urzędnik już odszedł, ale małżonkowie jeszcze w tem samem 
położeniu byli jak podczas jego obecności. Głowa Anny oparta 
na stole, ręce w puklach włosów zaciśnięte; od czasu do czasu 
zatrzęsło nią drganie, któremu potem jęki towarzyszyły. Jan 
stał u drzwi, mając w ręku klamkę, a biedne dziecko krzy­
czało niemiłosiernie.

Nadeszła zima i wszystko białą powloką okryła.
Na ślizgawce przed miastem weseliła się młodzież i starsi, 

gdy sanki z w yżyny pędziły na dół. Nie jeden także płakać się 
nauczył, a były  wypadki ciężkiego kalectwa. Lecz krzyki i pła­
cze znikały wśród głosów krzyku i radości.

Na ulicy, w której Królowie mieszkali, nie było tak gwarno. 
Kobiety klebetnioe Cofnęły się do domólw, bo na ulicy było bardzo 
zimno; lecz w pomieszkaniu jednej z nich ożywiona toczyła 
się rozmowa.

„Czy to jest prawda, że p. K r ó l  p i j e ? “
„Możecie mi wierzyć,“ rzekła pani S. „On każdy wieczór 

wraca pijany. W  domu są krzyki, przezywania i złorzeczenia, 
aż się sąsiedzi żalą na ten hałas. Nieprawda, pani Pawłowa?“

„Tak, tak jest,“ rzekła zagadnięta; „a przedtem Królowie 
byli partyą tak cichą, poważną."

„A  czynsz zawsze jeszcze przed początkiem miesiąca płacili. 
Teraz już od kilku miesięcy zalegają.“
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„Jakże się to stało, pani Pawłowa? Pani mieszka w domu 
i wie o wszystkiem.” .

„O nie tak łatwo; ci ludzie milczą i nic nie powiedzą. 
Tylko z ich kłótni można się domyśleć, o co idzie. Żona zawsze 
zarzuca mężowi, że on całemu nieszczęściu winien, ponieważ 
on wydał książkę kasy oszczędności. On był powinien nie

Armata w aeroplanie.

wydać jej z ręki; a potem lamentuje płacząc i krzycząc:
! „O moje pieniądze tak ciężko nabyte!“

„To pewnie ci ludzie jakieś straty mieli?”
„Przecież pani wie, czego brat Króla, sekretarz! kasy, stra­

sznego nabroił ?“ ,
„Aleć 'ta Królowa tymi lamentami męża swego do gospody 

pędzi. Tak tego człowiek nadal nie wytrzyma.”
„Tak to, tak! Ta kobieta była okropnie zawzięta na pie­

niądze. Ona dniami i nocami prała bieliznę i prasowała. Co 
| to niedziela lub święta, tego nie znała, ni wiedzieć nie chciała. 
1 Pod nawałem pracy postarzała i krzywą się stała. A  teraz 
| to poszło na marne. Cóż mają za owoc Z tej swej chciwości 
i i z tego łakomstwa?”



Tak było ,w dole na parterze, gdzie starsze kobiety sprawę 
omawiały. A  na poddaszu ? Tam stała kobieta, wiekiem znacznie 
młodsza, ale pgronmie wynędzniała, krzycząc na męża, który 
znów pijany ti bez pieniędzy wrócił do domu. Z a  chwilę pi­
jany porwał ,kapelusz i chwiejnym krokiem zszedłszy po scho­
dach na dół, gramulił się ulicą do karczmy. Miał jeszcze jedno 
miejsce, gdzie mu borgowano.

Z głupkowatym uśmiechem 'na ustach ślęczał nad kie­
liszkiem o swej 'biedzie myśląc, o bracie, którego niedawno 
wszelkich pozbawionego środków w więzieniu osadzono, o żonie, 
która go w domu we dnie i w  nocy łajała i przeklinała; my­
ślał o planach i zamiarach swoich, jak się to wszystkie w ni­
wecz obróciły; myślał i śmiał się i popijał wódkę, życząc sobie 
umrzeć, im -prędzej tem lepiej.

Było to w marcu; noc była mroźna. Dwa dni przed terminem 
opuszczenia mieszkania, znaleziono Jana w pobliżu nieco okrzy­
czanej karczmy zmarzłego na drodze. Tak mu się życzenie 
jego wypełniło. •

Znowu była jesień. Słońce świeciło, powietrze było łagodne 
i miły pokój jesiennej pory całą okolicę ogarniał. Ludzie szli 
do kościoła na nabożeństwo i prawie ostatnie osoby do domu 
Bożego wchodziły. •

W  osobnym 'kątku była kobieta w czarnem ubraniu, o rysach 
twarzy 'bardzo przygnębionych. Stała oparta o filar kościoła, 
a przy jej boku stała staruszka. Była to Anna razem ze swą 
matką. Cierpienie w obliczu wyryło ślady, lecz nad rysami bo­
leści jaśniał pewien pokój serca, które się łasce Bożej poruczylo. 
Na ambonę wiejskiego kościoła wstąpił kaznodzieja o białym 
włosie i rysach twarzy dziwnie spokojnych. Otworzywszy 
Biblię, czytał ewangelię: „Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, 
gdzie mól i rdza psuje i gdzie złodzieje podkopują i kradną; 
ale 'sobie skarbcie skarby w niebie . . . Albowiem gdzie jest 
skarb wasz, tam jest serce wasze.“ Mat. 6, 19— 21.

Z oka Anny wytrysnęła łza, tocząc się po licu, a w piersi 
stłumiła budzący się ból. Matka litościwie spojrzała na córkę, 
mocniej jej ramię do siebie tuląc. Dwa się spojrzenia z sobą 
spotkały; “w jednem była miłość i zlitowanie, to spojrzenie matki. 
W  drugiem była skrucha i wyrozumienie słyszanego słowa, 
to spojrzenie córki. Serca obojga korzyły się przed Panem.

Dwie kobiety z ludu.
Obie 'mieszkały w tym samym domku robotniczym, tylko 

sień dzieliła mieszkanie jednej od drugiej, lecz między mieszkań­
cami nie było wzajemności i zgody, owszem zacięta panowała
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nienawiść. 'Jeśli jedna drugą spotkała, to nie pozdrowiła, do 
siebie nie przemówiły, lecz takiem okiem spojrzały na siebie, 
jakby jedna drugą przebość chciała. Prawie się na wejściu 
z mieszkania spotkały. Młodsza niosła wiadro, by ze studni 
naczerpała Wody. Ujrzawszy starszą, kroczyła mocnym kro­
kiem, aż się podłoga sieni trząsła, istny obraz^ zdrowia, siły 
i pewności siebie. Starsza szła za nią nieco chwiejnym kio- 
kiem, bo już latami była obarczoną, szła do studni po wodę. 
Nazwijmy starszą Ewą, a młodszą Anną. Ta porwała rączkę 
od pompy i silnemi rękami czerpała wodę, która się strumi - 
niem lala do naczynia. Starsza czekała z niecierpliwością, az 
pierwsza, wody naczerpawszy odeszła. Gdy Anna odchodziła, 
towarzyszyły jej wrogie spojrzenia Ewy.

Ta miała być jej synową, a nie wiele brakło, zęby _ mą 
była, gdyby matka nie wkroczyła w sprawę i jakby miotłą 
ich nie rozpędziła. Syn dał się oderwać, bo od dzieciństwa 
był przyzwyczajony słuchać rozkazu matki, a e je na av 
trudnem było to rozerwanie, że syn dom opuścił i w dalekim 
kraju szukał sobie pracy i chleba. Od pięciu lat me wrócił do 
domu.

Tego jeszcze brakło, żeby jej taką sprowadził synową, co 
w fabryce robi, a zatem o domu i o gospodarstwie pojęcia me 
ma. A  to do pięknej byłby wpadł matm. Co ta kobieta o ru­
dych włosach jest za jaka, to pokazuje posag, który wniosła do 
domu swego męża Bernarda Maja —  nieślubnego chłopca. 
A jużci tylko taki dureń był w stanie wziąć ją za zionę
z takim 'posagiem. .

Rok prawie minął, odkąd się poślubili; zajmowali dwa 
pokoje obok mieszkania Ewy, lecz z sobą nie żyli. Kiedy się 
wprowadzili, ‘przystąpiła Anna, podając Ewie rękę, na dobre 
pożycie w sąsiedztwie. Ale ta ją wypłaciła. Czy to m ew ie, ze 
ona jest matką Karola, który w świat poszedł, aby się z jej 
sideł uwolnił, a swą starą matkę w samotnosci zostawił. Jak 
chusta, pobladła, aż wargi jej zsiniały. Chłopaka swego, jedyny 
posaa; do swego małżeństwa, ostro porwała za r ę k ę _  i z sooą 
uwiodła. Od tego czasu słówka rozmowy między niemi me było, 
złowrogie tylko spojrzenia świadczyły, że wzgardę, nienawiść
do siebie mają. _

Te Wszystkie myśli przeszły przez, serce starszej .kobiety, 
gdy izłośliwem spojrzeniem i zaciśniętemi wargami zwróciła 
oko na Annę. Jakże też, mógło w jej mieszkaniu wyglądać. 
Ona wprawdzie od samego poranku czysto i skromnie ubrana 
chodziła Około domu, tak jakby była czem s więcej mz zoną 
prostego palacza przy maszynie, a jej mały Henryk, bawiący 
się, W kuchni, też był czysto i lepiej ubrany mz dzieci innych



robotników, to prawda, lecz jak poza tą powłoką wygląda, 
to trzeba wiedzieć. Ona te rzeczy własną ręką szyła, to prawda; 
lecz icóż to znaczy? Za to w domu niechlujstwo, a mąż jako 
takie jagniątko nie odważy się słowa powiedzieć.

Anna iMaj odstawiła na bok naczynia, które wodą na­
pełniła i poszła do bielizny suszącej się na parkanie, aby się 
przekonać, jak dalece uschła. Tymczasem starsza przyszedłszy 
do studni, pompowała wodę dla własnej potrzeby. Eobota nie 
była 'łatwą, bo siły starszej kobiety by ły  osłabione, a rączka 
od pompy szła bardzo ciężko. Wtem, gdy przerwała, odbił się 
od strony fabryki przeraźliwy huk, jakbyś z! działa wystrzelił, 
aż ziemia zadrżała. Anna się okropnie przeraziła, ponieważ 
w tem (miejscu jej mąż pracował jako palacz przy kotłach, 
â  prawie stąd wznosiły się kłęby dymu i^ a ry  w powietrze. 
Kolana ;jej drżały, przed oczyma stanęła mgła, zdało się, że 
przytomność lumysłu utraci. Z wytężeniem wszelkich sił trzy­
mała isię na nogach, pragnąc przezwyciężyć zdrętwienie i zrobić,.
00 było potrzeba. Przeleciała około staruszki, dała znak chłopcu, 
aby by ł spokojny, bo ona od razu wróci, i w okropnem przera­
żeniu serca pobiegła w stronę fabryki. Gdy przeszła przez 
most, iprowadzący przez, rzekę, widziała, że się koło miejsca 
już kupa ludzi nagromadziła.

Staruszka Ewa stała u studni jak w ziemię wryta. „Nie- i 
szczęście! Straszne nieszczęście!“ mruczała u siebie, do głębi 
serca będąc przerażona. Potem wzięła naczynia napełnione wodą, 
powoli drżąca kroczyła do domu. W  myślach do syna się od­
nosiła. I  on w dalekim bawił gdzieś świecie, pewnie w jakiejś 
pracy. Czy i jego podobny nie mógł spotkać los? Człowiek 
pracujący około maszyn i niemi zawsze zajęty, jak łatwo może 
się okaleczyć lub życie utracić! Podobne myśli ogarnęły serce
1 złagodziły odporny wyraz jej sędziwej twarzy. Lecz to zła­
godzenie nie trwało długo. Ewa przychodząc do sieni mieszka­
nia,  ̂ znowu w dawniejszą popadła nienawiść, gdy na sąsiedni 
pokój spojrzała. Drzwi do niego były  odchylone, przez co ją 
ogromna ciekawość zdjęła spojrzeć do wnętrza, aby się przeko­
nać, w  jakich to brudach jej znienawidzona sąsiadka żyje. Trzeba 
było Ispojrzeć, czy jej mały chłopak nie bawi się zapałkami 
i na (niebezpieczeństwo domu nie naraża.'1

Odchyliwszy (drzwi, nie mało się zdziwiła. Naokoło ani śladu 
niechlujstwa nie było, jakie sobie wyobrażała; przeciwnie 
wszędzie wszystko było w ładzie i największa czystość zewsząd 
patrzała. Przez drzwi otwarte mogła i do drugiego pokoju spoj­
rzeć, oo ją przekonało, że ta sama czystość i tam panowała.

,,Nie baw się. z ogniem,11 mruknęła z cicha, patrząc na 
chłopaka.
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„Ja isię nie bawię,“ odparł vz cicha chłopak, schodząc spo­
kojnie z ławki na podłogę. Staruszka nań zawsze złowrogo 
patrzała, przeto Wypadało cofnąć się przed nią dalej do pokoju. 
Było to śliczne, spokojne dziecię. Z twarzy było widać, ze 
wpierwszem 'dzieciństwie dużo nędzy wycierpiało; teraz się

Wiadukt w Fetan w Szwajcaryi.

te liczka zaczęły rumienić i dziecina powoli w troskliwej 
opiece przychodziła do siebie. Pukle jasnych włosow spływały 
z głowy, pokrywając barki, a z twarzy _ rumianej pałało oczu 
dwoje, dużych i jasnych, aż miło w  nie patrzeć. Wszelako 
dziwna, nie by ły  podobne do oczu matki, ciemnych i świecą-



— 96 —

cych, lecz miały ‘kolor niebieski, łagodny, a przytem tak dziwnie 
powabny 'i miły. Jakoś na widok tych oczu dziecka zrobiło 
się Iw sercu ciepło i wesoło, lecz postawa przeto się nie zmieniła. 
Cóż 'ją ten benkart .obchodził? Nie spojrzawszy nań więcej, od­
wróciła się i wyszła z pokoju.

W  'tej samej chwili klęczała Anna Maj koło noszów śmier­
telnie pokaleczonego męża swojego. Wskutek ognia i upału pęk! 
wo fabryce kocioł parowy i ogromne wokoło sprawił spusto­
szenie. Kawał żelaza uderzył palacza w piersi i rozszarpał 
mu płuca •— śmierć była nie uniknioną. Położono go na nosze, lecz 
zostawiono na miejscu nieszczęścia, bo każdej chwili mógł ducha 
wyzionąć. Żona klęcząc około umierającego, ściskała mu rękę, 
nie przez rozpacz wściekła, ale przez szczere uczucie miłości 
i podziękowania. Było to dla niej po Panu Bogu serce naj­
życzliwsze w świecie. Gdy w hańbie i w 'nędzy największej 
była, gdy ją inny mężczyzna zwiódł, zawiódł i podłym sposobem 
na pogardę wydał, to on się za nią ujął, upadek odpuścił, z nędzy 
życia podniósł i przy boku swoim szacunkiem i życzliwością 
otoczył. Dziecięciu jej opuszczonemu i sponiewieranemu był 
prawdziwym ojcem, pokochał je i miał staranie, jak najlepszy 
ojciec stara się o dziecię. Wiedział, że Ewa nie może mu dać 
miłości takiej, jaką owemu innemu dała, który ją zdradził, 
zdeptał, sponiewierał. Lecz on był kontent, gdy mu serdecznie 
była 'tylko wierną i wdzięczną żoną i przyjaciółką. Maj na­
leżał do tych rzadkich i szlachetnych ludzi, o których Pan 
Jezus rzekł, że im „szczęśliwszą rzeczą jest dawać niżeli brać. j

Co życzliwość i pilność jego nagromadziła, stało się funda­
mentem dla niej i jej dziecięcia w nowej epoce, która się teraz 
przed niemi otwierała. Do fabryki więcej wrócić nie chciała, 
bo nie mogła pogodzić się z myślą, żeby jej dziecię pod obcą 
opieką wyrastać miało. Choć się teraz lepiej rozwijało, to 
jednak było daleko słabsze i delikatniejsze niż inne dzieci w od­
powiednim wieku. A  tak to czuła, iż sama tylko je tak zaopa­
trzy, jak było potrzeba. Za pośrednictwem dawniejszego chlebo­
dawcy dano jej robotę, którą w domu wykonywała. Zarobek 
tej pracy w połączeniu z maleńką pensyjką jej wyznaczoną 
wystarczył do skromnego wyżywienia tak, iż nawet mieszkania 
zmieniać nie było trzeba, przeciwnie była w stanie uciułać sobie 
grosz jeden lub dwa na przyszłe potrzeby. Nieboszczyk mał­
żonek darował jej maszynę do szycia; ta maszyna teraz od rana 
aż do południa, a od południa do wieczora furkała, a fartuszek po 
fartuszku ^pięknie i czysto uszyty z pod jej pilnej i zręcznej 
ręki wychodził. Gdy przytem Henryczek dźwięcznym swym 
głosem paplał i śpiewał, lub przed oknem kuchenki w po­
dwórzu się bawił, to taki spokój i zadowolenie duszę ogarniało,



' że się jej zdawało, iż niczego więcej sobie nie życzy, jak tylko 
tego, żeby tak zawsze pozostało.

Jednak b y ły  chwile, gdy niebieskie oczy dziecięcia na nią 
filuternie z ukosa patrzały, i jego liczka inny jej obraz na 
pamięć przywiodły, że jej tak jakoś ciężko się zrobiło, prawie 
jak gdyby zapłakać musiała. Co się w przeciągu lat uspokoiło
i zgoła zagoiło, to znowu zaczęło boleć ją i trapić.

Stara Ewa pomyślała nieraz, czy nie lepiej dla niej zmienić 
mieszkanie, niż być w pobliżu tej kobiety, której % głębi serca 
swego nienawidziała. A le cóż będzie, gdy jej syn wróci, jak 
w liście nadmienił ? To on będzie robił, co mu się podoba, a matka

i nie będzie mogła śledzić kroki jego. Przeto lepiej będzie zaba­
wić na miejscu i strzedz syna swego, aby na nowo w sieci 
tej syryny, tej czerwonowłosej czarownicy nie wpadł. Teraz 
jako wdowa będzie dla niego niebezpieczniejszą. Nie da się 

; zaprzeczyć, dziś była piękniejszą, dojrzalszą niż dawniej. Cała 
jej postać była pełniejszą i powabniejszą, a kolo niej wszę­
dzie 'taki porządek i taka czystość, że aż spojrzeć m iło! Dziś 
też nikt więcej o tem nie wspominał, ani nią gardził, że nie­
gdyś upadła. W szyscy ją szanowali i poważali, każdy jej 
życzył, by się dobrze miała. Ewa jedyna jej nie nawidziała
i swą nienawiścią ową stateczną i z pilności znaną wdowę 
niemiłosiernie prześladowała.

A  to dlaczego? Z srogą otwartością wyznała przed sobą,
; że to tylko przez zazdrość czyniła. Stanęła między synem 

Bwym i Anną, aby ich rozerwać; czyniła to dlatego, ponie­
waż się ,bała, że ta dumna dziewczyna i pewna swej siły, 
całe serce syna ogarnie, a matoe własnej nic nie pozostawi. 
Żadnej innej nie byłaby się tak bała, ani jej przeszkód takich 
stawiała, ale ta jedna chciałaby pewnie całe serce męża sobie 
przywłaszczyć, a dla matki nicby nie zostało! Macierzyńska 
miłość nie mógła przenieść tak bolesnej klęski.

Gryzło ją, że nie było już kamienia, któryby między nią
i isyna swego rzucić mógła. Osoba jej i zachowanie najmniej- 

; szego nie Idały powodu do jakiej krytyki, przeciwnie za nią 
najbardziej ‘przemawiały i ją podziwiać kazały. A  co do synka,

I to ten pierwszemu ojcu nie stanął w drodze, jakże miałby 
| być przeszkodą dla ojca drugiego?

Wśród usiłowań tego rodzaju zjawił się naraz Karol, syn 
Ewy z Ameryki.

Gdjr wstąpił do sieni, ujrzał Annę Maj, jak stała i syna 
swego pieszczotliwie ,za rękę trzymała. On uradowany, chciał 
ją pozdrowić, lecz Anna zimnem spojrzeniem odprawiła go. 
Stała jak trup blada, nieprzystępna, zimna.

Kalendarz E w angelicki. 7
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To spotkanie tak go wzruszyło, że ledwie był w stanie 
powitać się z matką, która przez pięć lat syna nie widziała. 
Nie bardzo usłyszał jej okrzyk radości, nie bardzo odczuł 
uścisk jej ręki; tak bardzo był spotkaniem Anny zmięszany.

„Cóż moja dawniejsza narzeczona robi w tym domu? Skądże 
się tu wzięła; proszę mi to objaśnić,“ rzekł z widocznem zmie­
szaniem i zapałem w oku.

Z odpornym uśmiechem cofnęła ‘się matka z objęcia syna
i rzekła gniewliwie: „Jeśli na powitanie nie masz się pytać
0 co innego, ,to lepiej znowu idź sobie w św iat!“

„N ie!‘ odparł Karol odpornym głosem.- „Raz się już 
przywiodłem o feziczęście swoje, ulegając tobie. Wtenczas byłem 
młodym i niedoświadczonym; tyś mię w posłuszeństwie swojem 
wychowała, a ja myślałem, że cię słuchać trzeba. Dziś się już 
ni rózgi, ni gniewu twego nie boję, ani też więcej nie myślę 
jej zdradzić. Dosyć ja za to przez, pięć lat długich za tchó: 
rzostwo 'swoje odpokutowałem. Teraz tu zostanę i szczęście swe 
biorę.“

„Już ci je inny przed tobą zabrał,“ odparła matka. „Nie 
myśl, mój miły, że się o ciebie bardzo martwiła."

„Czy poszła za mąż?“ pytał cały drżący.
„B yła zamężną,“ odparła Ewa, ściskając zęby, by nie 

powiedziała 'ani 'słówka więcej niż było potrzeba, skoro spo. 
strzegła, że 'go słowo matki znowu pocieszyło.

„A  więc jednak będzie moją,“ rzekł Karol z widocznem 
uniesieniem serca.

„A  dziecię jej jakże? Czy je też weźmiesz?1' dodała szy­
derczo.

„Dlaczegóż nie? 'W szak to jej ciało i k r e w ! “
„O, to prawdę m ówisz; jej ciało i krew. Ona je powiła do­

syć długo 'przedtem, nim za Maja poszła. Ja ci to mówię, abyś 
pewnie wiedział, 'co to za jedna. Bierz nierządnicę, gdy ci 
się podoba, ja, Sv imię Boże, się nie sprzeciwiam."

Karol 'zbladł jak chusta i niemy spuścił oczy do ziemi. — 
„W ięc to taka kostka ?“ A  on był zdania, że Anna z duszą i ciałem 
jemu była oddaną. On myślał, że go serdecznie kochała, a ona 
dziecię nieślubne powiła! —  Lecz czy sam ma prawo ją za to 
potępiać? Czy przed gniewem matki nie poszedł w świat daleki
1 ją opuścił i jej ^ię zaparł, jakby mu nic na niej nie zależało? 
p z3r ją  na nędzę i na pośmiewisko nie naraził, gdy ją opu­
ścił jak tchórz i nikczemnik? Czy może się dziwić, że potem 
w inne sieci wpadłszy, na taką drog-ę była porwana? Czy 
sam  ̂ nie jest winnym, że ją do nieszczęścia i do nędzy 
uwiódł?



A  więc zadaniem jego jest teraz naprawić, co złego wobec 
niej popełnił, równie w ozem on inny wobec niej zgrzeszył. 
Zawsze jakiś czuły głos w nim się odzywał, zachęcając, aby 
zbliżył się do niej, 'choć go ozięble i ze stanowczością zdała 
trzymała, choć szyderstwa matki nie ustawały.

~W jednym tylko względzie widział 'pewien postęp, a miano­
wicie, że dziecię jej 'serdecznie do niego przylgnęło i wielką 
miłość i zaufanie mu okazywało. Gdy Karol się zjawił, biegł 
do niego chłopak, na szyi zawisnął, choć matka łajała i surowo
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Drzewo „Baobab" w stepach Afryki.

jemu zabraniała. On ze swojej strony pokochał pacholę, jakby 
to cząstka serca jego była. Tak synka jakoś za własne swoje 
dziecię uważał, nie dochodząc 'bliżej, kto właściwie ojcem jego 
nazywać się mógł. Gdy niebieskie oczka nań czule patrzały, 
gdy twarz rumiana radością pałała, tak mu jakoś było, jakby 
w tem dziecięciu swój własny obraz mu się przedstawił, jakby 
to jego własne dziecię 'było, o którego życiu ukochana Anna 
skromnie zamilczała.

Dla Anny by ły  chwile od czasu powrotu Karola istnym 
szeregiem męczarni i katuszy serca. Choć tak gorąco i tak 
gorliwie starał się, aby odzyskał jej miłość, Anna największy 
stawiała opór, aby serca Swego, które na rozkaz matki swej 
odrzucił i na największą wydał 'poniewierkę, na nowo nie oddać
i nie utracić. Wszelkiemi siłami 'jak tylko mogła, broniła się 
przeciw usiłowaniom jego. Gdy teynka do siebie wabił i tulił, 
matka się gniewała i zabraniała. Cóż jemu do dziecięcia, 
które jej należy? Ona dla niego wszystko uczyniła, ona 
pogardę, nędzę ponosiła, gdy wszyscy wokoło przed nią spluwali.

Pewnego '<łnia przytrzymała Annę ńiatka jego za rękę, 
wołając: „Dlaczegóż swe dziecko do niego wysyłasz:? On

7*
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tej ponęty nie połknie. To plemię grzechu zostanie dlań 
wstrętne.“ Stara do Anny nigdy dotąd słowa nie rzekła, ale 
tym razem wylała wszelką nienawiść swoją, którą w sercu 
miała.

Anna przerażona, aż się na nogach zachwiała, szukając 
oparcia około ściany. W  oczach się jej zaćmiło, ale po chwili 
znowu przyszła do siebie. Miłość do dziecięcia, które było 
niewinne, mocno się w zranionem serdu jej podniosło._ Nie- 
tylko ją obrażano na każdym kroku, lecz i jej dziecku niewin­
nemu nie dano spokoju, obrzucając je hańbą i poniewieraniem. 
Wszystkie uczucia zranionej i sponiewieranej miłości macie­
rzyńskiej obudziły się w sercu j e j ; a choć dotąd tajemnicy 
dziecięcia swego przeż pewną dumę przed nikim nie wyja­
wiła, wobec obrazy staruszki do najwyższego stopnia rozdra­
żniona powolnym i wyraźnym głosem, z naciskiem każde wy­
mawiające słowo, rzekła: ,,To jest wasz wnuk!“ i dalej spo­
kojnie do swego mieszkania kroczyła.

Stara na te słowa stała jak wryta. ,,To kłamstwj! kłam­
stwo!11 krzyknęła z wściekłością, ale jednak tego nie była 
pewną. Czy jej syn Karol nie patrzał na nią tym samem nie- 
bieskiem i miłem okiem, jak dziecię Anny? Czy nie wyglądał 
równie pięknym, o obliczu jasnem i równie wdzięcznem jak 
to pacholę, które prawie plemieniem grzechu nazwała? Dziwna, 
prawdziwie, niepojęta rzecz; jak jej teraz w sercu ciepło się 
zrobiło, gdy pomyślała: Mój wnuk! Tak było na wewnątrz, 
jakby ta kobieta znienawidziana prawdę powiedziała.

Wtem się spostrzegła i rozgniewana nad uczuciem ciepła,
00 ją ogarnęło, cofnęła się między mury swego mieszkania
1 sama siebie łajała, wołając: „To wszystko kłamstwo! Takie 
bzdurstwa, gada, (aby Karola i mnie obsaczyć. Tego nam jeszcze 
byłoby trzeba.11 Stała u okna zniecierpliwiona, czekając chwili, 
aż syn jej wróci z fabryki do domu. Niebawem musi przyjść, 
bo już wieczorna bliży się godzina i robota pewnie już za­
kończona. W tem 'w idzi jakąś postać idącą w kierunku 
domu krokiem poważnym i bardzo powolnym. Nie _ był to 
syn, lecz jakiś inny mężczyzna; kroki jego już w sieni się od­
bijały. Powoli zważywszy klamkę, wstąpił do pokoju. Na 
twarzy jego była powaga i smutek.

„Proszę się nie przelęknąć — pani Ludwikowa.11---------
„Mój syn !11 krzyknęła staruszka przeraźliwym głosem. 

„W ypadek —  zabity?11
„Nie, nie! On żyje — za krótki czas znowu powróci do 

zdrowia. Tylko spokojnie, kochana pani!11
Zupełnie złamana upadła na krzesło i ręce złożone ma­

jąc na łonie, siedziała nawpół nieprzytomna. Głowa się na-
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kłoniła i w tem położeniu była przygotowaną najboleśniejszy 
odebrać cios. Żeby syn jej żył, nie wierzyła.

„Zraniony jest," ciągnął dalej majster; „ale, dzięka Bogu, 
nie śmiertelnie. —  Jeden z wentylów przestał funkcyonować, 
prawie w tej chwili, gdy syn wasz był przy maszynie.  ̂ Go­
rąca para z kotła wybuchła i trafiła go. Ale jako^ mówię, 
nie trzeba rozpaczać. Jest już  w szpitalu i w dobrej opiece. 
Lekarz nie traci nadziei, co do jego życia. Proszę pójść ze mną, 
ja tam panią zaprowadzę, aby się sama o powodzeniu jego prze­
konała."

Trzymając się ramienia majstra, drżącą nogą kroczyła 
w kierunku szpitala, zmysły traciła, myśli się plątały, a cała 
droga cierniem się zdawała być założoną- Ciernie ją kłuły po 
głowie i sercu-

Przystąpiwszy 'do łoża, spojrzała w jego oczy, które w de- 
liryum boleści pałały, a jej nie poznały. Widziała jego obwi­
nięte ręce i twarz okropnym bólem przemienioną. Krzyczeć 
nie śmiała, choć się od jęków wstrzymać nie mogła. Po cichu, 
jak przyszła, musiała odejść, tę tylko pociechę zl sobą zabierając, 
że ozdrowieje- Jej to wszelako nie było pociechą, bo w to nie 
wierzyła.

Przez całą noc stała na dworze przed szpitalem, spoglą­
dając na ;okno, poza którem syn jej okropne boleści znosił. 
Ciemne cienie 'przesuwały się koło zasłony w oknach.

W  gorączce ( m y ś l a ł a :  nT 0 śmierć, śmierć tam przechodzi. 
Jej czarne skrzydła nad nim zawisnęły. Ona go bierze, po­
nieważ go innej dać nie chciałam."

Wcześnie z poranku zapukała do drzwi szpitalu, aby się 
dowiedzieć, jak !się chory ma. Powiedziano, że stan choroby 
jest ten sam 00 był. W lekąc się do domu uderzyła o okiennicę 
w‘ oknie znienawidzianej sąsiadki, która wyskoczywszy, po- 

. biegła do okna. Stara krzyczy, śmiejąc się jakby w obłąkaniu
i woła: „Raduj się — raduj się! On umrze; śmiertelnie zra­
niony leży w szpitalu- Śmiej się i tańcuj; jutro jest koniec. 
To ci będzie zemstą. Tak, śmiej się i tańcuj! Czemu się nie 
śmiejesz?" .

Głos jej oniemiał, gdy zaczęła płakać, ale łzy nie miała. Po­
siwiałą głową "waliła o mur, aż upadła na ziemię. W  piersi 
Anny 'serce pękało ż  boleści- Na prędce kilka chustek porwała
i wybiegła, 'starą ratować z rozpaczy. Z n a la zła  ją, bezprzy- 
tomną pod loknem na ziem i; podniosła lekko i wniósłszy do 
jej mieszkania, złożyła chorą na łóżku i zaopatrzyła. Staruszka 
leżała dni kilkanaście bez przytomności, jakby skostniała, nic
o tem nie wiedząc, jak ją Anna tak znienawidziona troskli­
wie pielęgnowała. Nie widziała zapuchłych, zapłakanych oczu
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swej pielęgarki, które świadczyły o nocach bezsennych, o bo­
lesnych 'sercowych walkach, o tęsknocie szczerej i o miłości nowo 
ocuconej. '

Wszystkie myśli matki około syna i cierpień jego krążyły. 
Któż tau pomoże? Pewna sąsiadka jej opowiadała, że lekarz 
powiedział, iż ‘tylko wtenczas może Wyzdrowieć, jeśli z żyjącej 
zdrowej 'osoby spory kawał skóry na zranione jego policzki 
przyłożą. Inaczej niema nadziei wyleczenia. Biedna staruszka 
ogląda swe ręce — ale jej skóra jest bardzo1 zmarszczona. Któż 
się 'zlituje i jemu pomoże? Nikogo krom niej na świecie nie ma.

Tego samego dnia wzięła Anna chłopaka za rękę i Zaprowa­
dziła do pokoju starej. Dziecię się wzbraniało, lecz stara Ewa 
pogłaskała je, mówiąc: „nie bój się, jam twoja babcia.11 Henryk 
się Wkrótce do niej przyzwyczaił. Potem wszystko przygoto- 
wawszy, poprosiła sąsiadkę, aby się opieką staruszki i dzie­
cięcia ‘zajęła. ■

„Nie bójcie [się, matko,“ rzekła do staruszki, „choćbym czas 
niejaki do was nie wróciła.11 —-

„Cóż to ma znaczyć? Dokąd wychodzisz?11 zapytała Ewa.
— Z łagodnym uśmiechem podsunęła Anna rękaw swojej sukni
i wskazując iia swe białe ramiona, rzekła: „Zdrowie mu chcę 
przynieść; ‘zdrowie i życie, jeśli Bóg dać raczy.11 Z twarzy 
jej pałało poczucie siebie, ufność i miłość!

Staruszka do głębi serca wzruszona, przycisła swe oczy 
łzami rozczulenia napełnione na ramię Anny, wołając: „Idźże 
ty moja! Niech cię Bóg prowadzi!11 Gdy sama została, w na­
dziei, !w obawie, zwabiła do siebie małego Henryka i w jego 
niebieskie 'oczy patrzała. To by ły  oczy własne jego ojca. Gdy 
potem Wnuczę do serca tuliła, nie było już tam śladu niena­
wiści, była tylko miłość.

Fakir i zemsta jego.
Fakirami nazywają w Indyach Wschodnich ludzi nadzwy­

czajnych, którzy rozmaitemi ćwiczeniami religijnemi i katowa­
niem ciała swego stali się świętymi w oczach krajowców i po 
prostu boskiej czci doznawaj ą. O przygodach pewnego takiego 
fakira donoszą wieści.

Oficer angielski, John Barclay, naczelnik rządu angielskiego 
w Delhi, jechał na koniu na rynek miasta, ^gdzie na stracenie 
prowadzono jednego z powstańców, człowieka najwyższej kasty 
indyjskiej, niejakiego Marocha. Wtem rzucił mu się przed nogi 
na ziemię fakir indyjski, błagając rzewliwie: „Miej litość, panie! 
nie odbieraj życia bratu mojemu!11 Oficer wspiął konia ostro­
gami, przeskoczył fakira i dalej pojechał. Fakir nie dał się



zrazić, powstał z ziemi i raz jeszcze próbował poruszyć serce 
twardego oficera; wyprzedziwszy go, podniósł ręce wzgórę, bła­
galnym głosem wołając: „Z litu j się panie; okaż nam łaskę. 
Szanuj mego brata." Zimne, spokojne oblicze Barclaya zachmu­
rzyło się. Porwał bicz jeźdźca, i z wysileniem ciął nim w twarz 
fakira, który według białego ubioru swego, do najwyższej ary- 
stokracyi należał. Na twarzy ciemna powstała smuga, i stru­
myk krw i pociekł po obliczu! „Idź, ty  psie przeklęty," ryknął 
oficer i dalej drogą swoją pośpieszył. Fakir obtarł krew rę­
kawem szaty, w okropnym gniewie wzniósł ręce ku niebu, 
krzycząc z wściekłości: „Przeklęstwo nad tobą, ty  żmijo ohy­
dna. Nie znasz miłosierdzia i nie ujdziesz kary. Przez Bogów 
świętych Bramę i Wisznu przeklinam ciebie; nie ujdziesz ty 
kary, a zemsta moja straszliwą będzie."

Kilka ńiinut później był Barclay na placu, gdzie wszystko 
było przygotowane do wykonania strasznego wyroku. Stała szu­
bienica- Wyprowadzono Marocha w jego białem odzieniu; wi­
dać, był to mąż królewskiego rodu; teraz go na straszną śmierć 
prowadzono, bo należał do powstańców, którzy rządy angiel­
skie obalić zamierzali. Wśród tłumów bawił także nasz: fakir; 
oblicze jego było posępne, po licach obfite płynęły łzy.

Na śmierć skazanego przybliżono do szubienicy, zarzucono 
stryczek na szyję i po chwilach kilku martwe jego ciało wi­
siało w powietrzu. Gdy się to działo, słyszeli najbliżsi, jak 
jęk rozpaczy wydobył się z piersi jakiegoś fakira, który wśród 
zgraji stał, patrząc na śmierć skazianego brata.

John Barclay patrzał na wszystko spokojnie, z  powagą 
oblicza. Na twarzy jego nie było śladu jakiego wzruszenia. 
Potem zawróciwszy konia, dał zhak pałaszem, a . wojsko całe 
za. wodzem swoim ruszyło w koszary. Zgraja zebrana kłaniała 
si  ̂ nizko, korząc się przed władzą i przed potęgą. W argi o fi­
cera ściągnęły się nieco, łagodny uśmiech wystąpił na nich; 
w tej chwili pomyślał o swej narzeczonej, z: którą za kilka 
tygodni miał się połączyć ślubem małżeńskim w stolicy państwa, 
w Londynie.

Od onego dnia upłynęły miesiące cztery. John Barclay 
i młoda małżonka jego, wróciwszy z Anglii, przybyli do Kal­
kuty, gdzie przedstawili się w pałacu wice-króla, zastępcy ce­
sarzowej indyjskiej, królowej angielskiej W iktoryi. Z  Kalkuty 
wracali nie jednym ciągiem, ale przerwami powoli na urzędowe 
stanowisko Barclaya do Delhi. Zatrzymali się w  Patua, Benares, 
Allahahn, a stąd jechali do A grab; oglądali ruiny ogromnego 
pałacu Wielkiego Mogula, chodzili po bazarach, cz!yli sklepach 
Wschodu i niejedną kosztowną rzecz dla domu swego zakupili. 
Na rynku tego miasta ujrzeli mnóstwo ludzi zgromadzonych,
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którzy się jakiejś komedyi przypatrywali. Przecisnęli się przez 
tłumy, bo zgromadzeni z uszanowaniem ustępowali przed ubio­
rem angielskiego oficera; wtem młoda mężatka z przerażeniem 
się cofnęła na widok, jaki się przedstawiał. Siedział jakiś czło­
wiek zaniedbany i zabrudzony, a koło niego owijały się węże, 
głowami swemi nad jego głowę sięgając. Mimowoli cofnęła się, 
tuląc się do męża, który z uśmiechem patrzył na jej obawę. 
Ona jednak tak była jakoś tą tajemniczą sztuką oczarowana, 
że żadnym sposobem od niej oczu odwrócić nie mogła-

,,Tu się niczego nie lękaj, Andziu!“ rzekł jej mąż. „Ten 
człowiek jest fakirem, w oczach tych ludzi człowiekiem świę­
tym, któremu oni prawie boską cześć oddawają.“ Żona jednak 
wyglądała blada jak ściana i nie mogła się oderwać od tego 
obrazu. Fakir siedział na ziemi z nogami pod siebie założo- 
nemi, grając na flecie i szczególniejsze z* niej dźwięki wydo­
bywając. W edług tych dźwięków podnosiły się węże lub się 
układały, ustawicznie na mistrza mając oczy zwrócone, aż 
wkońcu, gdy jego dźwięki jeszcze łagodniejszemi były, powoli 
same wsunęły się do brudnego worka, który u nóg fakira leżał 
na ziemi.

„Chodźmy stąd,“ rzekła żona, „ja  się nie mogę na te węże 
patrzeć." „Boś ty  nie mądra,“ odrzekł cztale oficer. Wyszli 
z miejsca i udali się powoli w stronę kolei, bo za krótki czas 
mieli wsiadać do pociągu, aby podążyć do Delhi. Spostrzegł 
ich fakir, gdy odchodzili, a choć dziwne dźwięki wygrywał 
na flecie, aby swe węże tak pokierować, jak sam tylko zechciał, 
to jednak na twarzy pałał rumieniec, a oczy złowrogie rzu­
cały blaski.

Prawie przybyli do pośpiesznego .pociągu, którym za kilka­
dziesiąt minut mieli wyruszyć w kierunku Delhi. W siedli do 
wagonu pierwszej klasy i. aby spędzić chwilę, wydobył ofi­
cer z kieszeni gazetę, by się dowiedzieć, oo się w świecie dzieje. 
Żona tymczasem patrzała prziez okno. Wtem przerażona skrzy­
knęła, wołając: „Patrz oto, mój drogi, czy to nie ten fakir, 
któregośmy przed chwilą widzieli ?“ Oficer spojrzał w wska­
zanym kierunku, mówiąc: „Podobno to on, lub też kto inny; ci 
ludzie są wszyscy podobni do siebie, że nie jest łatwą jednego 
od drugiego odróżnić."

Wtem lokomotywa gwizdnęła, urzędnik pozamykał drzwi 
i pociąg ruszył spokojnie w drogę.

„Za cztery godziny będziemy w Delhi —- w naszem mie­
szkaniu," rzekł młody małżonek z, radością do żony.

Młoda małżonka nachyliła się z uśmiechem szczęścia na 
ustach do męża swego, lecz w tej samej chwili z krzykiem 
okropnego przerażenia zerwała się na nogi. Odchyliły się drzwi
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a w nich pokazała się twarz okropna człowieka, z którego oczu 
jakby błyskawice nienawiści biły.

,,Oo ty  tu szukasz?" krzyknął nań oficer pełen oburzenia. 
Obcy zaśmiał się szyderczo i zamiast odpowiedzi, wysuł wszyst­
kie swe węże z worka na podłogę oddziału, w  którym się 
młode małżeństwo znajdowało. Ci w przeraź,eniu podskoczyli 
na kanapy, a twarze ich jak kreda pobladły. Na podłodze tuż 
koło 'nich podniosła się gromada wężów i z sykiem złowrogim 
zbliżały się ku nim. Paszczieki otwarte, języki ostre naprzód 
wysunięte, a za nimi niebezpieczne błyskały jadowite zęby. 
Bo wszystkie te gady do najniebezpieczniejszych rodzajów na­
leżały. Podróżni byli jak porażeni, ani jeden nie ruszył się 
z miejsca, a węże coraz więcej do nich się zbliżają. Sina Kobra 
sycząc, zaczęła się obwijać koło nogi oficera, a na młodą żonę 
rzucił się grzechotnik mocny, straszny, niebezpieczny. Oficer 
jeszcze nie tracił nadziei; wyciągnął rękę, by porwać za linę 

I sygnałowa; wtem straszny jadowity wąż ucztepił się ręki i owinął 
ją, że jak bezwładna opadła na dół. A  zawsze nowe węże 
się ściągają i na bezbronne rzucają się ofiary. Pociąg pędził 
z ogromną szybkością w kierunku Delhi, a tymczasem w je­
dnym z powozów tak okropna odgrywała się scena. Młoda 
małżonka dostała spazmów, zemdlała i nie wiedziała, co się 
z nią dzieje; w szczęśliwej nieprzytomności umysłu czekała 
śmierci; oficer zaś z drugiej strony tak był przerażony, że 
się ruszyć nie zdołał. Okropna to rzecz, tak blizko u celu swych 
życzeń i nadziei paść ofiarą losu. „Czy mię teraz poznasz, mój 
srogi pianie?" odezwał się głos człowieka, który Zawsze jeszcze 
stojąc we drzwiach, patrzał na te rzeczy okiem gniewu i zemsty 
pełnem. „Jam jest Sugriwa, brat Marocha, którego przed czte­
rema miesiącami kazałeś powiesić. Pamiętasz, jak cię błagałem
0 litość, a tyś mię jak wściekłego psa nahajką ociął i okaleczył ;" 
rzekł fakir. John Barclay w rozpaczy spuścił głowę nadół; 
z tej strony nie mógł spodziewać się litości. Fakir się zem­
ścił, a zemścił strasznie. Czy się godziło, tak się z nim ob­
chodzić? Węże kończyły zadanie swoje- Coraz mocniej owijały 
ofiary swoje, coraz więcej ściągały się te żyjące powrozy około 
ciała, nie dbając na jęki, które się wydobywały z piersi kona­
jących, Ostatnie naprężenie, jedno ukąszenie, a śmierć zakończy 
okropne katusze młodych ludzi, którzy przed chwilą tak byli 
szczęśliwi. Fakir stał i patrzał; a gdy się widokiem ich śmier­
telnej łrWogi ' hasycił —  sięgnął do kieszeni, wydobył flet
1 do ust przyłożył. Odezwały się dźwięki łagodne, urywane, 
pewne! Węże podniosły głowy, słuchają; gdy te same dźwięki 
się powtórzyły, złagodniało naprężenie gadzin, ofiary ich gniewu 
uczuły zwolnienie i nieco łatwiej zaczęły oddychać.



„Ja chcę być lepszym, niż byłeś ty, człowieczfe bez serca 
i bez miłosierdzia! Ty cudzoziemcze, coś przyszedł do nas, 
abyś nas mordował! Nie chcę twej śmierci, chociażeś jej godzien. 
Nie chcę, by niewinna małżonka twoja z tobą zginęła. Gdy 
teraz nie zagram, to za kilka minut jesteście trupami. Lecz 
nie chcę, abyście w tej chwili zginęli. Żyj sobie dalej człowiecze 
okrutny i popraw swe serce!“

To rzekłszy, znowu zagrał na flecie. Najprzód wydał 
dźwięki ostre, przeraźliwe, po nich łagodną zagrał melodyę. 
Węże swe głowy zwróciły do mistrza, oczy ich jego szukały 
oczu. Sciśnienia osłabły, zwolniały zupełnie, a węże wszyst­
kie snuły się do worka i w nim się ukryły . . .

Fakir podniósł worek, ukrył się gdzieś w kącie; przy 
sposobności wysiadł z powozu i nigdy go więcej w tych okoli­
cach nigdzie nie spotkano. Taka była zemsta pogańskiego męża 
za straszną krzywdę i poniewieranie, jakiego doznał od zu­
chwałego europejczyka-

Bądźmy nieskwapliwi.
Na wschodzie istnieje pewne podanie o Abrahamie i roz­

mowie jego, którą miał z Bogiem.
Pewnego dnia siedział Abraham u drzwi namiotu i patrzał. 

Wtem przychodzi jakiś podróżny i prosi o gościnność. Abraham 
wezwał go do namiotu swego, zgotował mu ucztę, a obcy na­
tychmiast brał się do jedzenia. „Czy ty  nie dziękujesz Bogu 
ziemi i nieba, nim zaczynasz jeść ?“ zapytał Abraham. „Ja 
twego Boga nie znam,“ pdrziekł krnąbrnie gość; „to jest mój 
bóg!“ To mówiąc, wydobył z kieszeni nie wielką figurkę, którą 
z sobą nosił jako swego bożka. Abraham rozgniewany, wy wstał 
nań, mówiąc: „Precz mi z domu, a to natychmiast. Ja z bał­
wochwalcą pod tą samą strzechą przebywać nie będę,“ i wypędził 
go z domu. W  nocy stanął Bóg przed Abrahamem i rzekł do 
niego: „Abrahamie, gdzież masz tego gościa, którego ci posła­
łem?11 „Panie!11, rzekł patryarcha, „on nie chciał dać Tobie 
chwały, przeto go z domu wypędziłem.11 Bóg rzekł: „Oto! ja 
siedmdziesiąt lat tego człowieka cierpliwie znoszę, a ty  nie 
chciałeś być dlań cierpliwym choć jedną noc?“ Abraham 
powstał i szedł gościa szukać. Znalazłszy go, rzekł: „Bóg mój 
rozkazał mi, abym cię odszukał i do domu mego przyjął.11 
Przychodzień odpowiedział: „W idzę, Bóg twój lepszy jest od 
mego; mój bowiem bóg rozkazał mi, abym szedłszy, podpalił 
twój namiot. Powiedz co więcej o twoim Bogu. Ja mu służyć 
będę.11
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Czy nie chcielibyśmy ta.k samo postąpić i okiem miłości 
spojrzeć na przeciwnika? Możeby to dla niego i dla nas było 
korzystniejszą, a pewnie woli Bożej odpowiadałoby to lepiej!

Gazety i Biblia.
Słynny amerykański podróżnik Stanley postanowił u siebie, 

że będzie szukać misyonarza i podróżnika Livingstona, który 
gdzieś w A fryce znikł i nic o nim słyszeć nie było. Była obawa, 
że już nie żyje.

Pewien bogaty przyjaciel Stanleya odezwał się do tegoż, 
że chętnie chciałby dać mu na drogę jaki prezent, lecz sam 
musi wymienić, czego sobie życzy, choćby to nawet droga rzecz 
była. Stanley odpowiedział: „Daj mi Biblię-'1 Ta też od razu 
w jego ręku była.

Później opowiadał Stanley pewnemu przyjacielowi, że pod­
czas pobytu swego w A fryce trzy razy tę Biblię przeczytał. 
A czytał ją z pożytkiem dla siebie i błogosławieństwem. W  pa­
miętnikach jego znajduje się następująca notatka:

„Dano mi na drogę całe zapasy środków lekarskich, tu­
dzież rozmaitych gazet, abym miał oo cz_ytać- Często chorowałem 
i wtenczas czytałem; czytałem psalmy i księgę Joba; Gdy mi 
było lepiej, wziąłem do ręki także gazety, lecz moje uczucia 
co do tych wcale się zmieniły. Samotność moja wśród głębin 
Afryki w zupełnie innem świetle pokazała mi te rzieczy. Mia­
łem to uczucie, że czytanie gazet, z wyjątkiem chyba o sprawach 
politycznych, jest istnem marnowaniem czasu.

Przeciwnie, gdym Biblię czytał, w jej poważnym i pro­
stym języku, to ją z każdym dniem lepiej rozumiałem i wyżej 
ceniłem. Potężne jej słowa dziwnie mi do serca wśród cichości 
puszczy przemawiały i potężny na mój umysł wywierały wpływ. 
Gdy w namiocie moim bawiłem samotny i nikogo koło mnie nie 
było, to duch mój dziwnie okazał się czynnym i rozliczne do­
wody doznanej pomocy Pana Boga mego na pamięć mi przywo­
dził, nawet od pierwszych dni dzieciństwa mego. Padłem na 
kolana i gorąco dziękowałem Bogu, temu Panu memu, od któ­
rego tak daleko się oderwałem, ba nawet o nim zapomniałem. 
Prosiłem Pana, by mi się dał .poznać i-w olę  swoją oznajmić 
raczył. W  sercu mem nowe powstało pragnienie służenia Panu 
pod każdym warunkiem, bez ograniczenia.

Jakaż to różnica, gdy  człowiek czyta Biblię, lub czyta 
gazety. N igdzie. tęgo tak nie odczuwamy, jak w samotności 
i ' na pustyni! Biblia dawała mi odczuć, że bez l ana Boga 
życie -człowieka, to istna para; ona- mi zawsze przykazywała 
i powtarzała, mówiąc: ’ „Pamiętaj na stworzyciela swego!“ Ga­
zety natomiast budziły w mem sercu próżność i światowość.'
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— — Tak się, w tych pustyniach uczułem maluczkim i nic nie 
znaczącym, że murzyni moi, gdyby byli w stanie w duszy 
człowieka czytać, musieliby jpoznać, że się. oo do duszy w pusty­
niach A fryk i ogromnie zmieniłem.11

ZYota podkowa.
W  pewnem miasteczku kraju naszego była niegdyś pozłocona 

podkowa, wprawiona do muru domu pod smarną strzechą. Gdy się 
pytano, co to ma znaczyć, tedy odebrano odpowiedź następującą: 

Był niegdyś wędrowny, chodzący od miasta do miasta. Tten 
spotkał starego kmiotka i prosił o jałmużnę. Kmiotek przeszu­
kał wszystkie kieszenie ubioru swego, ale nic nie znalazł, ani 
jednego halerza. Wtem patrzy na drogę i spostrzega w prochu 
starą podkowę. Podniósł ją i podał wędrownemu, mówiąc: 
„Patrzcie! pieniądze leżą na drodze —- trzeba tylko oczy otwo­
rzyć.11 Wędrownemu te słowa mocno w pamięci utkwiły i nigdy 
w życiu o nich nie zapomniał. Szedł najprzód w pobliżu do 
kowala i sprzedał podkowę za 3 halerze. Za te kupił ćwieków 
i sprzedał je za 10 halerzy. Za te kupił owocu, nie na zjedzenie, 
ale na handel i sprzedał owoc za podwójną cenę. Potem kupił 
nici do szycia i dobrze sprzedał. Zakupił guzików, igieł, nici 
i podobnego towaru. Potem nabył sobie drewnianą skrzynkę
0 100 maleńkich przegrodach, naskupywał rozlicznych drobnych 
rzeczy i chodził z tym sklepem od domu do domu, przez lat 
dziesięć, aż sobie domek kupił i niewielki sklep w nim urzą­
dził. Prowadził wszystkie towary, które w miasteczku mógł 
przed a/:. Tak zjednał sobie ufność okolicy i nabył sławy. Oby­
watele znając jego zapobiegliwość, składali u nie_go swe zaoszczę­
dzenia. Szczęście mu sprzyjało, robił większe zakupna, sprze­
daże, tak że wkońcu posiadał nie tylko ten dom, lecz inne grunta
1 gospodarstwa. Nie mając dzieci, przekazał testamentem ma­
jątek swój biednym onego miasta, lecz z tem zastrzeżeniem, 
że złotą podkowę wstawią do muru domu, a w  koło niej napiszą 
słowa, które jemu niegdyś tak do serca trafiły, a mianowicie: 
„Pieniądze leżą na ulicy —  tylko otwórz oczy.11

Żarciki i fraszki.
G o s p o d y n i  d o  l o k a t o r a :  „Jakto? Pan ledwie za­

jąłeś mieszkanie, a już odchodzisz;?11
„W ie (pani, na mieszkanie nic nie powiem; ale ten straszny 

hałas na ulicy. Ja spać nie mogę.11
„A , 'co do tego, to się pan przyzw yczai; za miesiąc go 

pian “więcej nie słyszy.11
„Otóż prawie wyjeżdżam, abym ten miesiąc spędził na wsi.11



Dobra próba.
Ż o n a :  „W iesz, miły mężu, oo się mi tej nocy pięknego 

śniło? Śniło mi się, że mi piękny, modny kapelusz kupiłeś."
M ą ż :  „Tak, moja kochana? To jeszcze raz! uśnij; może 

ci się śni, skąd na to pieniędzy nabierę!“

Potrzebna ostrożność.
A .: „Czy prawda, mój przyjacielu, że u przyszłego teścia 

swego zapewniłeś sobie pewne odszkodowanie na wypadek, 
gdyby (małżeństwo wasze rożwieść musiano ?“

B .: „O, naturalnie! To ja sobie zawsze zastrzegam!

Przy kąpaniu.
K a p r a l :  „Czy umiesz pływać, Ziętkiewicz?“
Ż o ł n i e r z :  „Umiem, panie kapral!“
K a p r a l :  „Gdzieżeś się nauczył?“
Ż o ł n i e r z :  „W  wodzie, panie kapral!“

Dwaj więźniowie.
' P i e r w s z y  w i ę z i e ń :  „Miłość do mej żony zawiodła 

mię do więzienia."
D r u g i  w i ę z i e ń :  „A  mnie tak samo."
P i e r w s z y  ‘w i e z i e n i  ,,Tos i ty  dla, niej cos ukradł.
D r u g i  w i e z i e ń :  „O nie! ja ją obiłem.

Co illustracye przedstawiają.
W  kwietniu minionego roku zatonął w głębokościach Atlan­

tyku okręt „Titanik", największy natenczas w świecie. Prze­
ścignął go co do wielkości nowo zfundowany okręt „Imperator •
0 wielkości „Titanika" daje pojęcie jego przekrój, z, którego 
widzimy, ile się rzeczy i ludzi we wnętrzu jego pomiesciic 
musiało.

Ludności na ziemi coraz więcej przybywa, wskutek czego 
coraz mniej jest miejsca dla zwierząt żyjących w dzikim stanie, 
których liczba się przeraźliwie zmniejsza. Za niejaki czas nie 
będzie ani kilku egzemplarzy na okaz. Do takich zwierząt należy 
antylopa z widelcowatymi rogami.



Dziś nietylko na lądzie budują latawce, lec'z też i na morzu. 
Taki latawiec płynie kilkanaście metrów po wódzie, potem 
wznosi się w  powietrze i jak ptak Wodny leci w powietrzu, 
aż znowu na wody się zniża. Maszyny takie nazywają „hydro- 
aeroplanami“ .

Dnia 12. grudnia 1912 Umarł w Monachium książę Luitpold, 
regent bawarski, wypełniwszy życia lat 91. Nie był królem, leoz 
zastępcą króla. Po śmierci Ludwika II. miał wstąpić na tron 
Bawaryi brat jego Otto, lecz z powodu choroby umysłowej nie 
był do tego sposobny i w  jego zastępstwie sprawował rźądy 
wuj jego Luitpold jako książę regent.

Oesiarstwo Niemiec posiada w Afryce rozległe ziemie nie 
wiele jeSztózIe dotąd zaludnione i wyzyskane. Są to miejscami 
przestrzenie (urodzajne, miejscami znowu rozległe stepy, na 
których stoją drzewa ,,Baobab“ . Owoce tych drzlew są ulubionym 
pokarmem małp afrykańskich.

Po śmierci greckiego króla Jerzego, który padł ofiarą za­
machu zbrodniarza w mieście Saloniki, czyli dawniejszego „Tessa- 
loniki“ , wstąpił na tron Grecyi syn jego „Konstantin“ . Rodzina 
królewska pochodzi z Danii. Król Konstantin jest kuzynem 
cara rosyjskiego Mikołaja II., tudzież króla Anglii Jerzego V. 
Żona Konstantyna jest rodzoną siostrą cesarza Niemied W il­
helma II. Pokrewieństwo króla jest bardzo świetne.

Dąb jest drzewem naszego klimatu. Jakich rozmiarów cza­
sami dochodzi, widać Z obrazu, wyż podanego.

Czego sztuka wojenna nie wymyśliła, człowiek nie uwierzy. 
Mamy już dziś aeroplany,, czyli latawce w powietrzu, w któ­
rych znajduje się armata nabita wystrzałami eksplodującymi. 
Gdy taka bomba rzucona Z armaty uderzy na most lub budynek 
jaki, to go natychmiast rozsadza, rozbija. Nim wojna w kraju 
jakim wybuchnie, chcą z góry za pomocą latawców z armatami 
rozbijać mosty, dworce, koleje, fortyfikaeye. W  żadnym kie­
runku nie jest dowcip ludzki tak płodny w pomysłu, jak gdy
0 zniszczenie bliźniego idzie.

W  Wiedniu odbywała się w lecie roku 1913 wystawa okolic 
adryatyckioh. Zjechał na nią także książę regent Bawaryi z 
żoną swoją, a następca tronu Franciszek Ferdynand oprowadzał 
Księstwo po wystawie.

W  Londynie odbyło się zajmujące wesele. Książę indyjski 
Maharacza Beharu Narayan poślubił księżniczkę indyjską Indirę
1 wrócił z nią do kraju.

W Szwajcaryi ustawicznie nowe koleje budują. Przecudne 
widoki otwiera nowa kolej w Engadynie. Na illustracyi widzimy 
wiadukt w okolicy Fetan, a w dali zamek Tarasp.
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Sp is jarm arków .
U prasza się S za n ow n ych  P . T. p r z e ło ż o n y c h  g m in , a b y  w szelk ie w 

poniższym  sp isie  ja r m a r k ó w  za ch od zą ce  zm ia n y  k s ięg a rn i M ey era  J  R aszk i w 
Cieszynie łaskaw ie  o z n a jm ić  zech cie li. ~2TO

Na Śląsku austryackim.
Bielsko (B ielitz). 1) w  poniedziałek po rem ihńcere (niedż. suchej); 2) w poniedziałek 

po św. Janie B abtyście; 3) 8. w rześnia; 4) 11. grudnia. Targi na bydło w każdy pierwszy 
dzień jarmarczny.

Bogum in (Oderberg). 1) 30. stycznia; 2) w poniedziałek po miseric. (niedz. drugiej 
po W ie lk ie jn ocy ); 3) w środę przed W ie lk a n ocą ; 4) w środ ę ’ przed Z iel. Św iętam i; 5) na Na­
wiedz. N M P .; 6) na M ichała; 7) w  środę przed Bożem Narodzeniem. T a ig i na bydło odbywają 
się przy pierwszych czterech o jeden  dzień przedtem, a p izy  ostatnich trzech w samym dniu jar­
marcznym. Targi tygodniow e co  wtorek.

Cieszyn (Teschen). Targi na bydło i konie odbyw ają się w ] ierwszy poniedziałek 
każdego miesiąca, a w  raide święta w dniu następnym. Targi tygodniow e w- środę i sobotę.

Frydek (Friedek). 1) W  poniedziałek po św. Trzech królach'; 2) w  poniedziałek przed 
św. Józefem ; 3) w  poniedziałek po św. F ilip ie i Jak ób ie j 4) w  poniedziałek przed św. Ja­
nem Chrzcicielem ; 5) na A n n ę ; 6) w poniedziałek po św. M ichale; 7) w  poniedziałek przed 
św. Katarzyną. Targi na byd ło , konie i w ełnę : dwa dni przed jarm arkam i. Targi tygodniow e 
każdej środy i  piątku.

Frysztat (Freistadt). 1) W e  w torek przed N awróceniem  św. P a w ła ; 2) w środę przed 
niedzielą P a lm ow ą; 3) w e w torek po E x a u d i; 4) w  czwarty w torek sierpn ia ; 5) we wtorek 
przed Szymonem i  Juda. Targi na bydło w poprzedzającym  dniu powszednim każdego jarmarku.

Jabłonków  (Jablunkau). 1) W  pierwszy poniedziałek m aja i  września. 2) Targi 
tygodniowe i na byd ło  każdego w torku.

Karwina (K arw in ). Targi tygodniow e co  czwartek.
Ligotka (K am eral-E llgoth). Targi na b y d ło : 1) w kw ietniu, w poniedziałek po św. 

Jerzym; 2) w październiku, w  poniedziałek przed św . Jadw igą.
O paw a (Troppau). G łów ne jarm arki i targi na b y d ło : od  28. stycznia do 5. lutego; 

od 28. kw ietnia do 6. m aja; od  28. lipca  do 5. sierpnia; od 3. do 11. listopada. Targi ty ­
godniowe co  środy i  soboty.

S koczów  (Skotschau). W e  w tork i po 15. w lutym, po 15. w  kw ietniu, po 15. w czerwcu, 
po 15. w  sierpniu, i  po 15. w  listopadzie. Targi na bydło w pierwszy poniedziałek po 15. każdego 
miesiąca.

Strumień (Schwarzwasser). 1) W e  w torek po N ow ym  R ok u ; 2) na św. Jerzego ; 3) w 
poniedziałek po św. Jak óbie; 4) na św. M ichała. Targi na byd ło  w  przeddniu każdego ja r­
marku. Targi tygodniow e co  piątek.

Ustroń (Ustroń). 1) 13. m arca; 2) 26. czerw ca ; 3) 22. listopada.
W isła (W eichsel). Targi na b y d ło : 1) w ostatnią środę w kw ietn iu ; 2) w  pierwszą 

środę lip ca ; 3) w  środę po 15. październiku.
*

W  królestwie Galicyi, w W ielkiem księstwie Krakowskiem 
i księstwie Bukowińskiem.

pod nazwą pow iatu rozum ieć należy pow iat polityczn y : S t a r o s t w o  [politischer Bezirk] 
a pod miastem pow iatow em  s i e d z i b ę  s t a r o s t w a .

Alwernia (pow iat Chrzanów). Co trzecią środę w  m iesiącu targ.
A ndrychów  (powiat W adow ice). K ażdego m iesiąca w 1. w torek jarmark. Co w torku targ.
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Baranów (powiat Tarnobrzeg). Co w torku targ.
Biała (miasto pow iatow e). Jarm arki na konie w 3. poniedziałek po Trzech Królach, 

w 2. poniedz. po ś. Janie Nep., w  1. poniedz. po ś. Jakóbie A p ., w  1. poniedz. po ś. Szymonie 
i Judzie. Co wtorku, czwartku i  soboty targ.

Biały kamień (pow iat Z łoczów ). 2. stycznia, we w torek po N iedzieli Zapustnej, 
w środoposcie, w niedzielą po s. Tomaszu, we w torek po Zielon . Św., 2. dnia po ś. Piotrze 
i Pawle, 2. dnia po ś. K rzyżu, 2. dnia po ś. F ilip ie (podług kalend, rusk.) Co 2. środą targ.

Biecz (powiat G orlice). W  poniedziałki p o :  25. stycznia, 24. lutego, 24. marca, 
20. kwietnia, 25. maja, 29. czerwca, 10. sierpnia, 15. września, 17. października, 11. listopada 
i 6. grudnia. W  każdy poniedziałek targ tygodniow y.

B obow a (powiat G rybów). Co czwartku targ.
Bóbrka (miasto pow iatow e). 13. stycznia, w poniedz. p o  ruskiej niedzieli Palmowej 

26. lipca, 30. paździer. Co czwartku targ.
Bochnia (miasto pow iatow e). 2. stycznia, w poniedz. po niedzieli m iesopustnej, w  poniedz. 

po 3. niedzieli postu na konie i  bydło (aż d o  piątku), potem jarm ark co  czwartku aż do piątku 
po W niebowstąp., w  piątek po Bożem  Ciele, 24. i  30. czerwca, 22. lipca, 10. sierp, w  poniedz. 
po Podwyższeniu ś. Krzyża w poniedz. po Różańcu, 11. i  25. listop. Jeżeli który jarmark 
przypadnie na sobotą, niedz lub dzień świąteczny, odkłada sią na następny poniedziałek lub 
dzień powszedni. Co czwartku targ.

Bohorodczany (miasto pow iat.). (Jarmarki na byd ło  podług starego kalend.) 14. sty­
cznia, w  środoposcie, 7. lipca, 8. listopada. Co w torku i piątku targ.

Bojan (powiat Czerniowce, na B u kow in ie). 2. dnia po W niebow st. Pańskiem (podług 
kalend, ruskiego), 9. lipca, 6. sierpnia, 2ti. września, 3. listop., 3. grudnia. Każdej środy targ.

B orow a (powiat M ielec). Co drugi w torek targ.
B orszczów  (miasto pow iatow e). Co poniedziałku targ.
Borysław  (powiat D rohobycz). Co czwartku targ.
Brody (miasto pow iatow e). 5. maja, 26. sierpnia, 30. październ ika ; oraz targ na wełnę 

od dnia 26. sierpnia przez 8 dni.
Brzesko (miasto pow iatow e). Co 3. w torek w m iesiącu jarmark, a w  każdy inny 

wtorek targ.
Brzeżany (miasto pow .). 13. stycznia, 8. lutego, lt*. i 24. kwietnia, 21. maja, 6. sierp., 

20. września, 13. paźdz., 26. listop., Ib. grudnia. W  każdy poniedz. i piątek targ.
Brzostek (powiat P ilzno). Co drugi w torek targ.
B rzozów  (miasto pow .). 6. stycznia, 6. lutego, 16. marca, 23. kwietnia, 26. maja, 

29. czerwca, 22. lipca, 24 sierpnia, 14. września, 4. października, 2. listopada, 4. grudnia. Co 
poniedziałku targ.

Buczacz (miasto pow iatow e). K ażdego czwartku targ.
Chocim irz (powiat Tłumacz). Na N ow y B ok , w  poniedz. zapustny, na ś. Aleksego, w 

czwartek przed Ziel. Świątkami, w dzień nar. ś. Jana, na ś. M ichała, w świąto Bóżańca św., 
na ś. M ikołaja (podług kalend, ruskiego). Co poniedziałku targ tygodniow y.

Chrzanów (miasto pow .). W  2. poniedz. po Trzech K rólach, w  poniedz. po NM P. Grom­
nicznej, 12. marca, 1. maja, 24. czerwca, 13. i  25. lipca, 15. sierp., 10. i  28. paźdz., 11. listop., 
6. grudnia. Co środy targ.

Cieszanów  (miasto pow .). 2. stycz., w  1. poniedz. paźdz. Co w torku targ.
Ciężkowice (powiat G rybów ). Co poniedziałku targ.
Czernichów (powiat K raków ). Co m iesiąc w  środę po 1. jarmark.
Czerniow ce (m . stoł. na B u ków .). 11. lipca (14. dni), 7. listop. (8. dni). Co poniedziałku, 

środy i piątku targ tygodniow y.
C zortków  (miasto pow iatow e). 2. lutego, 21. marca, 21. maja, 29. czerwca, 8. sierpnia,

20. września, 10. grudnia. Co czw artku targ.
Dąbrow a (miasto pow iatow e). Co drugi poniedziałek targ.
D ębow iec (powiat Jasło). Co poniedziałku targ.
Dembica (pow . P ilzno). 2. stycznia, 2. lutego, 19. marca, 23. kwietnia, w  2. dzień po 

Bożem Ciele, 13. lipca, 24- sierpnia, 17. paźdz., 4. grudnia. Co czwartku targ.
Dobrom il (miasto pow .). 19. stycznia, od  1. do 8. zierpnia, 26. paźdz. K ażdego ponie­

działku targ.
Dolina (miasto pow .) 2. stycynia, 11. lutego, 1 . maja, 5. lipca, 3. sierp., w  poniedz. po

1. niedzieli września. K ażdego czwartku targ.
D rohobycz (miasto pow iatow e). Co czwartku targ tygodniow y.
Dukla (pow. K rosno). 7. stycz., 25. lutego, 18. marca, na W niebow st., na B ożo Ciało,

24. czerw., 22. lipca, 29. sierp., 26. listop., 24. grudnia. Co czwartku targ.
Dunajec czarny (powiat N ow y Targ). Co 4. poniedz., a m ianow icie w  poniedziałek po 

jarmarku w Nowym Targu.
G orlice (miasto pow .) 12. Jarm arków w e w torki p o :  Trzech Królach, ś. Mateuszu, 

niedzieli Palmowej, ś. F ilip ie  i Jakóbie, W niebow st., ś. Janie Chrzcicielu, s. M aryi Magdalenie, 
W niebowzięciu, Narodzeniu NM P., ś. Franciszku Seraf., ś. M arcinie, 3. niedzielą Adwentu. 
Co wtorku targ.

G rybów  (miasto powiatowe). Co poniedziałku targ.

U w a g a . Jeżeli na który z um ieszczonych w  tym kalendarzu jarm arków  galicyjskich 
przypadnie niedziela lub święto, w  takim  razie jarm ark odkłada sią na następny dzień 
powszedni.
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Jakobeny (na Bukow inie, powiat K im polung). Co środy targ.
Jarosław  (miasto pow iatow e). 12. stycznia, 10. marca, 13. czerwca, 2. września, 30. listo­

pada. L-o poniedziałku i piątku targ.
Jasło (miasto pow iatow e). 7. stycznia, 3. lutego, 23. kwietnia, 20. lipca, 15. sierpnia 

Al. wzesnia, 2. listopada, 1. grudnia. W  każdy piątek targ.
Jeleń (powiat Chrzanów). W 1. w torek po Nowym  Roku, w e wtorek po N M P. Gromnicznej 

w poniedziałek tpo niedzieli zapustnej, we w torek po ś. Józefie, we w torek po Znalezieniu 
Krzyza św ., we w torek po s. Janie Chrzcicielu, 3. czerwca, we w tork i: po ś. W aw rzyńcu. 
po Podwyższeniu s. Krzyza, po ś. Franciszku Seraf., po W szystkich Świeżych, po ś. M ikołaju.

Jeleśnia (powriat Żyw iec). Co czwartku targ.
6 • > rud a " ÓW (P°?viat Myślenice). 25. lutego, 23. kwietnia, w  7. poniedziałek po Zielonych 
kwiatkach, 29. grudnia, tudzież jarmark co  m iesiąc 15., jeśli 15. przypada na poniedziałek — 
w przeciwnym razie w następny poniedziałek.

Kałusz (miasto pow iatow e). 18. stycznia, 11. lutego, 13. marca, 20. kwietnia, 16. maia, 
6. czerwca, 20. lipca, 1. października, 18. listopada, 10. grudnia (przez 2 dni), 27. sierpnia 
(rrzez 5 dni), 28. września (3 dni). Co piątku targ.
19 listopJuW11̂ 21 ('POwiat W adow ice)- 25- stycznia, 19. marca, 4. maja, 13. czerwca, 17. tierpnia,

Kańczuga (powiat Łańcut). W e  w torek po Zielonych Świątkach, 30. września, 4. grudnia 
Co poniedziałku i  czwartku targ. * h

Kęty (powiat Biała). W  2 poniedziałek po Trzech K rólach, po W niebow st po ś Krzyżu
po Narodź. N M P. K ażdy przez 8 dn i. Co poniedziałek targ. '* ’ *  *
r „J i Kim polung (na Bukow inie, m iaito pow iatow e;. 1 . lutego, 2. czerwca, £0. listopada
(podług kal. rusk.). Co poniedziałku targ. ’ 1 

K olbuszow a (miasto pow iatow e). Co w torku targ.
K ołom yja  (miasto pow iatow e). 6. lutego, 24. kw ietn ia ,'  15. czerwca, 3. i 28. sierpnia. 

13. wizesn., 30. pazdziern., 18, giudnia. Co poniedziałku i piątku targ,

pi-itku*^arg:ZJ,<,a (pow iat Kr08n0)- stycznia, 3. kwietnia, 30. sierpnia, 1 . grudnia. Co

, K ossów  (miasto pow iatow e). W  czwartek 1 . tygodnia w ielkiego postu rusk., w e w torek 
przed rusk. W niebow stąpieniem  25. sierpnia, 11. października (w  razie świeta -  następnego 
doiaj. Co poniedziałku i piątku targ.
on K r a k ó w  (miasto stołeczne). Jarmarki przeważnie na bydło, wełne i zboże : 23 kwietnia 
na* knnift ° b a , P.° ?4indn1, W  pom edział. k po 4. niedzieli postu, 1. października. Jarmark 
na korne 23. września i 10. marca (każdy przez 5 dni). Co w torku i czwartku targ.

Krosno (miasto pow iatow e). 1 . stycznia, w  poniedziałek po niedzieli przewodne5, 
w poniedz. po s. Trójcy , 31. lipca, 28. października. Co poniedziałku ta^g.

K rynica (powiat N ow y Sącz). Co drugą środą targ.
Lanckorona (powiat W adow ice). 21 . stycz. 8. maja, 24 . czerw., 4 . września

4. paźdztemika, “ • kw ie‘ “ a’ 9‘ 5'  1
Limanowa (miasto pow iatow e). Jarmarki c o  trzeci poniedziałek.
L iskO ' (miasto pow iatow e) Co w torku targ.

każdego‘ ^nietiąca?Wiat Krakl5w)- r,Kana^ ie jarm aików  zawsze w pierwszy poniedziałek

Lubień (pow . Myślenice). W  każdą picrw fzą środę każdego miesiąca jarmark, 
targi tygJ)dMov?e0liCa G alieyi' '  21 ‘ stycznia> 2i- raaj a, 12- października. Co w torku i piątku

Łabow a [pow iat N ow y Sącz). 3. stycznia, w  czwartek po Grom nicznej, 25. kwietnia, 
w ostatni czwartek W. postu, w 3. czwartek W . postu rusk., w  czw artk i: po ś. Janie Chrzci! 
cielu, po 6. sierp., po sw. op iek i N M P., po s'. Łu cji.
„  i ^ a nCUt (,T ia6t°  P.ow ia‘ ow !)- 7- stycznia, 3. lutego, 16. marca 16. maja, 13. czerwca,
13. l 26. lipca 24. sierpnia, 5. pazdzi( rn.ka, 11 . i 30. listopada. Co w torku i piątku targ.

Łącko (powiat N ow y Sąez). Co trzecią środą jarm ark 
w Lim anów™ 1" ' 6  (P° Wiat Lim anow a) ‘  Jarmark w każdy 3. poniedziałek po jarm arku

targ ty^o*nfo'wy^>OWiat MyśIenioe^  29, styc ™ ia> 1- maja, 7. sierpnia, 19. listopada. Co czwartku

Mielec (miasto pow iatow e). 5 jarm arków  w  czw artki: po G rom nicznej , r,o ś Tróicv  
po W niebowzięciu, po s. Mateuszu, po ś. M arcinie. Co czwartku targ.

M ilówka (powiat Żyw iec). Co czwartku targ.
M ościska (miasto pow iatow e). 25. lutego, 24. czerwca, 10. sierpnia, 2. listopada jarmark na konie. Co czwartku i piątku targ. » • * » , * .  naiupaua

• t Muszyna (pow iat N ow y Sącz). W  pon ied zia łk i: po G rom nicznej, po W niebow sta-
p^nYedziałku targ rZa< P°  S* M lcha‘e’  po U św ięcen iu  K ościoła , po Ofiarowaniu NM P. Co

M yślenice (miasto pow iatow e). Co drugi poniedziałek targ
/o r „ r ź r -(^,ia8t?  P °w i? ; ° w®)- 18- stycznia, 5. m oja (8 dni), 11 . lipca, 13. października (3 dni). Co poniedziałku i czwartku targ.
„rzed Ni o ! ? f ł ° ™ I?'r (P0Wlal B<:c5 D.ia).- J -  stycznia, 24. lutego, 4. marca, w  poniedziałki 
przed środą poplelcow ą, po niedzieli Palm ow ej, po 8. Trójcy , 24. czerwca 116 linca 22 
września, 4. i 13, listop., 4. grudnia. Co w torku targ. ’ zerwca. “ <>■ “ P™, 22

8
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N ow y Sącz (miasto pow iatow e). Co w torku i  piątku targ.
N o w y  T a r g  (miasto pow iatow e). Co 4. poniedziałek jarmark.
Osiek (powiat Jasło). Co czwartku jarm ark na bydło.
Oświęcim  (pow iat B iała). Przez dw a pierwsze czwartki każdego m iesiąca jarmark. 

Co poniedziałku targ.
Pilzno (miasto pow iatow e) 7. i  28. stycznia, 24. lutego, 19. i 31. marca, 23. kwietnia, 

8. i 19. maja, 24. czerwca jarm ark na płótna, 22. lipca, 15. i 28. sierpnia, 29. września, 28. 
paźdz., 30. listop., 15. grudnia. Co poniedziałku  targ.

Piwniczna (pow iat N owy Sącz). 2. stycznia, w  poniedziałek po niedzieli środop. 
we wtorek po Ziel. Świątkach, 25. lipca, 24. sierpnia . Co drugi czwartek targ.

P odbiecz czy li P obiedz (pow iat W a d ow ice ). W  środy : po N M P. Gromnicznej, 
po ś. W ojciechu, po ś. Janie Chrzcicielu, po W n iebow zięciu  N M P ., po ś. Michale, po ś. Łucyi.

P odgórze (pow iał W ieliczka). W  każda pierwszą środę każdego m iesiąca. Co wtoiku 
i piątku targ. , .

Podhajce (miasto pow iatow e). 13. stycznia, 11. lutego, w  ruskim  środopoście, w ponie­
działek po 1. niedzieli W ielk ie jn ocy  ruskiej, na ruskie W niebow stąpienie, 11. lipca, 27. sierpnia,
26. września, 30. października, 30. listopada, 18. grudnia. Co czw artku targ.

P rzecła w  (powiat M ielec). Co środy targ.
P rzem yśl (miasto pow iatow e). 26. czerwca, 9. grudnia. K ażdy przez 14 dni. Co 

poniedziałku i piątku targi.
P rzem yślan y (miasto pow iatow e). 2. stycznia, 14. lutego, 23. marca, 29. maja,

11. czerwca, 11. listopada. Co poniedziałku targ .
Przew orsk (p>wiat Łańcut). 2. stycznia, 19. marca, 1. maja, 25. lip ca , 4. października,

19. listopada. Co poniedziałku, środy i  piątku targi.
Radautz (na B ukow inie). 5. maja, 20. listopada. Co piątku targ.
Rajcza (powiat Żyw ieo). Co m iesiąc w  czw artku p o  15.
Rohatyn (miasto pow iatow e). 9. stycznia, 3. lutego, 26. lipca, 11. października. Co środy 

i piątku targ.
R zeszów  (miasto pow iatow e). 19. marca, na św. Trójce, 22. lipca, 2. listopada,

21. grudnia. Targi na k on ie : 23 kwietnia, 2L. września. Co w torku i  p iątku targ.
Sadagóra (na Bukow inie, pow iat Czerniow ce). 6. lutego, we czw artek przed niedzielą 

Palmowa, 1. sieipnia, 4. wześnia 13. października, 5. 1 2d. listopada, 4. grudnia Co 
czwartku targ.

Sądowa W isznia (pow iat M ościska). W  środę po N ow ym  R oku, w  środę po Ziel 
Świąt, ruskich, 26. lipca, 27. września. Co środy targ.

Sam bor (miasto pow iatow e). Co czwartku targ.
 ̂ Sanok (miasto pow iatow e). W e  w torek przed Z ielon ym i Św., w  poniedziałek przed 

Bożem Narodzeniem. Co piątku targ.
Seret (na Bukowinie, miasto pow iatow e). 14. lutego, 25. maja, 21. sierpnia, 18. grudnia. 

Co wtorku i piątku targ.
Skałat (miasto pow iatow e). K ażdego w torku targ.
Skawina (powiat W ieliczka). Co czw artku targ.
Siemień (pow iat Żyw iec). Co drugi poniedziałek targ.
Śniatyn (miasto pow iatow e). W środopoście, na Zielone Święta, na św. Eliasza, na 

św. Jana Chrzciciela, na N arodzenie N M P. (podług kalendarza ruskiego). Co poniedziałku, 
środy i piątku targ.

Sokal (miasto pow iatow e). 18. stycznia, 24. lutego, 23. kw ietn., 18. lipca, 8. września 
4. października, 2. i. 21. listopada, 12. i  18. grudnia.

Solka (na Bukow inie, pow iat Radautz). Co środy targ.
Sołotw ina (pow . B ohorodczany). Pod ług ruskiego k a len d .: 2. lutego, 1. poniedz. 

po W ielkanocy, w  czwartek po W niebow st., 20. lipca, 8. listopada, 5. grudnia. Co piątku targ.
Stanisławów (miasto pow .). 15. lutego, 29. marca, w  piątek po Bożem  Ciele, 

3. września, 4. grudnia. Co czwartku targ.
Stary Sącz (powiat N ow y Sącz). Co drugą środą targ.
Storożynetz (na B ukow inie, m iasto pow .). 13 maja, 2. października (każdy przez 

23 dni). Co czwartku targ.
Stryj (miasto pow .). Od 8 .— 15. maja, op 15.— 22. sierpnia, od 7. do 20. września, 

od 6.— 13. grudnia. Co czw artku targ.
Strzyżów (pow . Rzeszów ). W  poniedziałek po Trzech K rólach, 8. lutego (przez 3 dni), 

w poniedz. zapustny, w poniedz. środopostny., w  poniedz. po W ielkanocy , 3. maja (3 dni),
25. lipca, 14. sierpnia (3 dni), 8. września, 21. października, 6. listopada (3 dni), 25. listo­
pada. Co poniedziałku targ.

Strzeliska now e (pow . Bóbrka). 19. stycznia w e wtorek po Z iel. Świętach, 10. sierpnia 
w dzień po NMP. G rom nicznej. Co poniedziałku targ.

Sucha (powiat Żyw iec). Co drugi w torek targ.
Suczawa (na B ukow inie). 2. stycznia, we w torek po Z iel. Świętach, 8. lipca, 20. 

sierpnia, 14. września, 26. paźdz. (podług ruskiego kalendarza). K ażdego czw artku targ.
Szczawnica (powiat N ow y Sącz). Targ c o  w torku w czerwcu, lipcu ,, sierpniu i wrześniu.
Szczurowa (pow . Brzesko). Co trzeci czw artek każdego m iesiąca jarm ark.
Szerzyny (pow . Jasło). W  każdy drugi i ostatni czwartek każdego miesiąca targ.
Tarnobrzeg (miasto pow iatow e) Każdej środy targ.
Tarnopol (miasto pow .). 2. stycznia, 14. lutego, w  środopoście obrządku rusk., w  poniedz. 

po ruskiej W ielkanocy, 24. czerwca, 28. lip ca  (jarm ark na konie), 18. sierp., 26. września,
20. listopada. Co środy targ.
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T arnów  (miasto p cw .). W  1. poniedz. stycznia, 3. lutego 19. marca, w 2. poniedz. 
kwietnia, maja i czeiw ca, 22. lipca, w  2. poniedz. sierpnia, 29. września, w 2. poi.k dz. paźdz., 
listop. i grudnia. Co w torku i piątku targ.

Tłóm acz (miasto p ow .). W  piątek po W niebow st. ruskiem, 6. grudnia. Każdej środy targ.
T rem bow la (miasto pow iatow e). 6 i 16. lipca. Co w torku targ.
Trzciana (pow. Bochnia). 26. marca, 20. lipca, 30. września, 12. listopada. Co wtorku targ.
Trzebinia (pow . Chrzanów). W  poniedz. po Trzech K rólach, w poniedz. po NMP. Gromnicznej, 

w poniedz. po niedzieli Białej, 23. kwietnia, 8. maja, 29. czerwca, w  poniedz. po ś. Jukóbie, 
25. sierp., 21. września, w  poniedziałk i: po ś. Szymonie i Judzie i po ś. Katarzynie, 21. grudnia. 
Co środy targ.

T uchów  (powiat Tarnów). Co poniedziałku targ.
Turka (miasto pow .). 11. i 12. stycznia, 13. i 14. lutego, w  poniedz. i w torek 4. tygodnia 

przed ruską W ielkanocą, w  czwartek i piątek przed ruskiem i Ziel. Świątkami, 9. i 10. lipca,
25. i 26. sierpnia, 18. i 19. września, 11. i 12. paźdz , 22. i 23. listopada. Co środy targ.

Tyczyn (pow  Rzeszów ). 2. i 26. styc/n ia , 4. i 26. matca, 3. maja, w  piątek po Bożem 
Ciele, 22. lipca, 17. sierp., 21. wrześ., 28. paźdz., 26. lis*op. Co poniedziałku targ.

Tyglicz (pow  N ow y Sącz). W następujące pon iedzia łk i: po Trzech Królach, po niedzieli 
Fałmowej, po Ziel. Świętach, po śś. P iotjze i Pawle, po ś. Jędrzeju, po W szystkich Świętych.

Tym bark (pow . Lim anowa). W  każdy trzeci poniedziałek po targu w  Ł ukow icy.
Tyraw a w ołosk a  (pow . S^nok) 16. lipca jarm atk na bydło. Każdej środy targ 

tygodniowy.
Tyśm ienica (pow . Tłumacz). W  poniedziałek po ruskim Nowym  R oku, w środę przed 

ruską W ielkanocą, w  czwartek przed ruskimi Ziel. Świętami, 26. c/.erwca. Co poniedziałku targ.
Uhnów (pow . Rawa). 18. stycz., 20. l u t , 12. czerwca, 13. lipca, 10, wrześ., 20. paźdz. 

Każdego piątku targ.
Uście biskupie (pow . Borszczów ). Co drugi wtorek po jarm arku w  M ielnicy.
W adow ice  (miasto pow iatow e). Jarmark każdego miesiąca w  1. czwartek. Co 

czwartku targ.
W ieliczka (miasto pow iatow e). W  4. poniedz. każdego miesiąca. Co czwartku targ.
W ielkie O czy (pow . Jarosław). 6 lutego, 29. kwietnia, 10. czerwca, 15. lipca, 10. wrze­

śnia, 30. października, 24. grudnia. Co środy targ.
W ilam ow ice ipow iat Biała). Każdego m iesiąca w  1. środę jarmark. Co środy targ 

tygodniowy.
W iśnicz N ow y (pow iat B ochnia). Co m iesiąc w trzecią środę jarm ark. Co środy targ.
W ojnicz  (powiat Brzesko). Co trzeci poniedziałek w  miesiącu jarmark, a co  ponie­

działku targ.
W ola  M ichow a (pow . L isko). 12. lutego, w  piątek w  pierwszym tygodniu wielkanocnego 

postu star. stylu, 5. maja, 12. lipca, 21. września, 21. listopada.
Za b łotów  (pow . Śniatyn). 18. stycz., 11 . lut., 6. kwiet., 5. maja, 11. lipca, 10. i 28. 

wrześ., 7. libt., 12. grudnia. Co w torku targ.
Zaleszczyki (miasto pow iatow e). Jarm aiki na b y d ło : 4. stycznia, 4. marca, 4. maja, 

10. lipca, 4. października, 4. grudnia. Co piątku targ.
Zarszyn (pow iat Sanok). 12. marca, w  piątek po W niebowstąpieniu, 17. lipca, 12. paź­

dziernika. Co środy targ.
Z a t o r  (pow iat W adow ice). 28. stycznia, 28. kw ietnia, 30. czerwca, 22. września. Co po­

niedziałku targ.
Zbaraż (miasto pow .). W  ostatni dzień 1. tygodnia ruskiego w ielkiego postu, 22. kw ie­

tnia, 6. lipca, 13. września, 30. października, 18. grudnia. Co poniedziałku i piątku targ.
Zbyszyce (pow . Sącz). 12. stycz., 14. lut., 19. m aica, 25. kwiet., 16. maja, 24. czerw.,

26. lipca, 25. listop., 25. sierpnia, 21. września, 18. paźdz., 23. giudnia .
Zdynia (pow . G orlice) ma 9 ja rm .: 14. stycz., 12. lut., 21. marca, 7. lipca, 7. sierp.,

27. września, 13. listopada, 13. grudnia na bydło, ow oc i n ierogaciznę.
Z łoczów  (miasto pow .). 19. stycznia, 12. lutego, 7. maja, 1. sieri nia, 10. września, 

8. i 29. listopada, 22. grudnia. Co środy i soboty targ.
Zu bro (pow . Dąbrowa). 26. stycznia, w  poniedziałek po drugiej niedzieli po W ielk iej- 

nocy, w  poniedziałek po pierwszej niedzieli po ś. Janie Ci rzcicielu, 16. sierp., 18. paździer­
nika, i w poniedziałek po trzeciej niedzieli adwentu.

Żółkiew  (miasto p ow .). 9. stycznia, w  środę 4. tygodnia ruskiego w ielkiego postu, 
8. maja, 30. czerwca, 14. w iześnia, 5. paźdz., 12. liatopada. t o  poniedziałku i piątku targ.

Żuraw no (pow . Żydaczów ). 29. stycz., w  4. środę postu, w  poniedz. po św. Tomaszu, 
we wtorek po Z iel. Św ., 27. lipca, 21. wrześ., 13. paźdz., 21. listopada. Co środy targ.

Żu rów  (pow . Rohatyn). 14. lutego, 6. kwietnia, 8. maja, 12. lipca, 6. sierpnia, 20. listop.
Żyd aczów  (miasto pow .). 18. stycznia, 10. września, 7. listopada.
Żyw iec (miasto p ow .). W  poniedziałki po u roczystości: Trzech K róli, Nawróceniu 

ś. Pawła, W niebow st. Pańskiem, Z ielon ych  Św iątkach, ś. Piotrze i Pawle, 24. sierpnia i po ś. 
Michale. Co środy targ.

W  Morawii.
Berno (Brtinn). 1) W  trzeci poniedziałek lu tego ; 2) w  drugi poniedziałek m aja; 

3) w pierwszy poniedziałek w rześn ia ; 4) w pierwszy poniedziałek grudnia. (W  Starem 
Bernie: 1) w  pierwszy poniedziałek kw ietn ia ; (2. w  pierwszy poniedziałek lip ca ; 3) w drugi 
poniedziałek października.) K ażdy jarmark w  śródmieściu trwa 14. dni, w Starem Bernie trwa 
3 dni. W ielkie targi końskie od b y w a ją s ię  dwanaście razy w  roku, m ia n ow icie : w każdy ponie-

8*
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działek po ukończenia pow yższych czterech jarirarków  w śródmieściu, tudzież 8 targów, przy. 
padających w  pierwszą ś icd ę  tego miesiąca, w  którym  powyższe czte iy  jarm aiki nie przy­
padają. Małe targi końskie c o  środę. Targi na byd ło  rzeźne w poniedziałki i wtorki każdego 
tygodnia. Targi tygodniow e, połączone ze sprzedażą zboża, odbyw ają się każdej środy i piątku. 
Przypadnie na środę, ja k o  dnia targu tygod n iow tgo  święto, w  takim razie takow y odbywa sie 
w dzień następny, t. j . w  sobotę.

Frydland (Friedland bei M istek). 1) Na św. Jerzego ; 2) w  poniedziałek po św. Piotrze 
i P a w le ; 3) w  poniedziałek po św. Mateuszu. Targi na bydło także w  tych samych dniach. 
Targi tygodniow e co  środę.

Jićin now y (Neutitscliein). 1) W e śrcdę przed N awróceniem  św. P aw ła; 2) we środą 
przed św. Jerzym ; 3) we środę po św. W aw rzyń cu ; 4) we środę przed św. Szymonem i Judą! 
Targi na bydło i konie podczas każdego jarm arku. Targi tygodniow e, połączone ze sprzedaża 
lnu i przędzy, c o  sobotę.

Mistek (M istek). Jarm arki oraz targi na b y d ło : 1) w  ostatni czwartek zapustny; 
2) w czwartek przed niedzielą Palm ow ą; 3) w czwartek po Bożem Ciele; 4) w czwartek po 
W niebowzięciu N M P .; 5) w czwartek po W szystk ich  Ś w iętych ; 6) w drugi czwartek przed 
św. Tomaszem. Targi tygodniow e co  czwartek.

Ostrawa m oraw ska (Mabr.-Ostrau). 1) W  czw aity czwartek lu teg o ; 2) w  czwartek 
przed W ielkim  czw artkiem ; 3) w czwartek przed Zielonem i Św iętam i; 4) w  czw-arty czwartek 
września; 5) w drugi czwartek listopada; 6) w czwartek przed Bożem Narodzeniem. Targi 
na konie i bydło w  dniach jarm arcznych. Targi tygodniow e co  środę. Targi na nierogaciznę 
we w torki i środy każdego tygodnia.

Zn ojm o (Znaim). 1  ̂ W e w torek  po św. D o ro c ie ; 2) we w torek  po niedzieli głuchej 
(ocu li); 3) we wrtorek po sw. Jerzym ; 4) we w torek po św. Janie C hrzcicielu ; 5) we wtorek 
po Narodzeniu NM P. ; 6) we w torek po św. Szym onie i Ju d zie ; 7) we wtorek po Poczęciu 
NMP. Targi na konie i bydło w  przededniu jarm arków , tudzież w poniedziałek przed sw. Ur­
banem, w  poniedziałek przed św. R cchem  i  w poniedziałek przed św. Leopoldem . Przy­
padnie na poniedziałek albo w torek pow yższych  jarm arków  święto, to jarm ark odbędzie się 
w czwartek, a targ na bydło w  środę tego samego tygodnia. Targi zaś zbożow e i tygodniowe 
co soboty.

Najlepszą kosą

r

jest „Sohra srebrno-stalowa kosa św. Antoniego"

Jedyny i wyłączny doitawca tych koa jest Józef Sohr W Somogy-Szill j
n r. 1 8 4 ,  W ę g r y .  *

Srebrno-stalowa kosa św. Antoniego* wykonaną jest ze specyalnej stali, zmieszanej z naj- 1 
szlachetniejszym kruszcem , okrytym  tajemnicą fabryki. |

500 koron zapłacę temu, kto srebrno-stalow ą kosę J 
św. A nton iego, nabytą u innej firm y, będzie m ó g ł ♦ 
okazać. 1000 koron  zapłacę temu, kto z pom iędzy j  

rno-sta low vch kos św . Antnnipcrn wv<;7iikn ♦

< ♦♦♦♦ >♦►♦♦«♦♦♦♦♦<
♦
| Dostawa su- 
♦ mienna!
X W ielotysięczne 
| listy uznania 
i  zamówienia po- 
j  w tórne są do 
$ ewentualnego 

przejrzenia!

. ^ 100 srebrno-stalow ych kos św. A n ton iego w yszuka 
1 I  dw ie z łe . K to chce nabyć dobrą  i użyteczną kosę, nie |

♦ pow inien takow e u n ik ogo zam aw iać, ani kupow ać, i  
| dopók i nie zażąda o d  sławnej w  św iecie firm y p o - i  
| w yższej illustrow anego cennika, jaki firma ta w ysyła  |
* każdemu na żądanie gratis i franko. Zażądać g o  też .  
| każdy m oże za pośrednictw em  p ocztów k i. M iesiące *

zim ow e nadają się najlepiej d o  zbierania zam ówień. | 
j  Zbieracze osiągają k orzyści! G w arancya zupełna! |

n- *

j  Dyam entowo 
i  stalowe brzy- J 
{  twy z 5-cio- 
J le tn ią  gwaran 
.  cyą koron 3.
{ .♦ . . I . . . . . . . . . . . .

Przy zam ówieniu 10-ciu sztuk doda je się jedną | 
k osę gratis. [52] t

.1



Błędna droga.
H i s t o r y j k a  p r a w d z i w a  o p o w i e d z i a n a  d l a  p r z e s t r o g i  n a s z y c h

c z y t e l n i k ó w .

— 117 —

łody Tomasz Pelczar miał wła­
śnie lat 24 i przemyśliwał nad- 
tem, jakby znaleźć dzielną żonę 

i otworzyć na własną rękę warsztat 
krawiecki. Ody jednak we wsi ro­
dzinnej dziewuchy takiej znaleźć nie 
mógł, zwinął manatki i ruszył w świat 
w pogoń za szczęściem i uczciwą żoną.

W wędrówce swej spotkał pe­
wnego dnia tuż blizko jakiejś małej 
mieściny przyjaciela z rodzinnej wsi, 
który na widok jego radośnie zawo­
łał:

»Hola Pelczar Tomek! skąd? 
dokąd ?« Poczciwy nasz Tomek nuże 
opowiada mu, że jako czeladnik 
krawiecki szuka nowego zajęcia, by 
gdzieś zdobyć szczęście i znaleźć 
zacną żonę.

A na to przyjaciel: »Tomek, 
bracie na dobrej właśnie jesteś dro­
dze, bo oto w tem mieście przy głó­
wnej ulicy mieszka majster krawiecki 
nazwiskiem Rachwał który właśnie 
poszukuje tęgiego czeladnika. A 
dobrze się składa, bo ma chłop mo­
rową a oszczędną córkę i dobrze 
idący interes. W sam raz dla ciebie!« 
Przyjaciele rozstali się, a nasz Tomek 
przyszedłszy do miasteczka wnet od­
nalazł warsztat krawca Zachwała.

Tomek wszedłszy prosił o robo­
tę, a że miał świadectwa dobre, więc 
ją i natychmiast dostał.

Wkrótce zapoznał się także z 
córką majstra, a jako że był chłop- 
czysko smukłe, miał grosz zaoszczę­
dzony i poważne objawiał zamiary, 
więc też i młoda dziewucha przy- 
milała się do niego i szykowała.

Tak tedy stało się, że nasz To­
mek w krótkim czasie pojął dzie­
wuchę za żonę a do warsztatu sta­
rego przystąpił jako wspólnik.

Niestety! Stary był sknera, cent 
każdy zagarniał dla siebie, niewiasta 
zaś była próżna, strojnisia, gwałtowna, 
kłótliwa i leniwa. Biednemu Tom­
kowi źle bardzo się działo.

Wieczorem tedy uciekał biedak 
przed sekutnicą babą z niemiłego 
domu do gospody i tam zastał pew­
nego dnia znowu swojego przyja­
ciela, przed którym wylewał swe żale.

»Dobrze mój Tomku« rzecze 
przyjaciel >Jeśli się zwróciłeś do maj­
stra Z ach w ała, to się widocznie 
pomyliłeś, bo ja posłałem cię do 
majstra R achw ała. Córka tego jest 
bardzo zacna, a ty wpadłeś niestety 
źle.«

I zasmucił się biedny Tomek, bo 
i tak już sam widział, że w mia­
steczku jest drugi majster Rachwał, 
którego córka jest bardzo uczciwa i 
pracowita, a nieszczęście musi wła­
snej przypisać nieoględności. —

* **
Krótką tę historyjkę opowiedzie­

liśmy, by wykazać, jak bardzo należy 
w życiu uważać, by właściwą znaleźć 
drogę. Chcielimy wykazać ponadto, 
jak łatwo człowiek błądzi i jak błąd 
taki nabawić szkody może. Nic ła­
twiejszego jak zamienić jakieś na­
zwisko, bo wszak są nazwiska, które 
brzmią bardzo podobnie. Co zaś za 
nazwiskiem się kryje jest często 
bardzo różne, bo przecież może to



być treść rzetelna lub fałszywa, dobra 
lub zła, prawdziwa lub naśladowana, 
pożyteczna lub szkodliwa. Nie zawsze 
musi się przez pomyłkę dostać żonę 
złą, zamiast dobrej, ale często mo­
siądz można przyjąć zamiast złota, 
ołów zamiast srebra, wodę zamiast 
spirytusu i o ile się nie uważa można 
i w wielu innych kierunkach się po­
mylić i przyjąć jakiś falsyfikat zamiast 
wyrobu uczciwego.

Szczególnie należy być ostro­
żnym wtedy, gdy chodzi o własne 
zdrowie. Tak n. p istnieje praw­
dziwy od dawna uznany środek do­
mowy, który jeszcze w przeszłem 
stuleciu wyrobił sobie sławę środka 
leczniczego, który uśmierza ból, 
wzmacnia, uwalnia flegmę chroni 
przed katarem, a którego tysiące 
ludzi z niezwykłym używało skutkiem 
przy wszelkich zastarzałych cierpie­
niach, wynikłych z przeciągu lub 
przeziębienia.

Domowy ten środek znany jest 
niewątpliwie i tobie kochany czytel­
niku, bo wszak mamy tu na myśli 
prawdziwy Fellera fluid z essencyi 
roślin z m. Elsafluid, sporządzony 
przez aptekarza E. V. Fellera w Stu- 
bicy Nr. 333 (Kroacya).

Kto tego starego, prawdziwie 
dobrego fluidu Fellera z m. Elsafluid 
raz spróbował, z konieczności już 
poleca go wszystkim swoim zna­
jomym i stąd to pochodzi, że nie 
znajdziesz dziś miejscowości, w której 
by środek niemiał wiernych zwolen­
ników.

Zawiść i chciwość skłoniła już 
niejednego do wyzyskania dobrej 
sławy fluidu Fellera z m. Elsafluid 
i do preparowania płynu o podo­
bnym kolorze w podobnych flaszkach, 
nawet z nazwą podobną.

Prawdą jest, że można nazwiska 
preparatów oddać pod ochronę ustawy 
i taką ochroną cieszą się również 
prawdziwe preparaty firmy E. V. Feller

w Stubicy Nr. 333 (Kroacya). Lecz 
cóż to pomoże, gdyistnieją setki po­
dobnych nazwisk. Czy n. p. do 
wyrazu »EIsa« nie jest podobny wy­
raz »Gelsa?« do nazwiska »Elka« czy 
nie jest podobne »SteIka?«, a do wy­
razu »Ella« wyraz »StelIa?« Czy nie 
można łatwo zamienić »Galvator« na 
»Salvator?« i tak niejeden sobie rzecz 
ułatwia, nazywając swój płyn »Luiza- 
fluidc, »Salvatorfluid«, »StelkafIuid«, 
»Universalfluid« i t. p.

A że prawdziwy fluid Fellera jest 
tak wartościowy i działa leczniczo 
od wielu lat ku ogólnemu uznaniu, 
więc też i często go naśladują, bo 
z chciwości naśladują tylko to co jest 
dobre i co ustaloną ma sławę. Oko­
liczność ta dowodzi zarazem, że na­
śladownictwa niewiele mogą być 
warte, bo kto sam dobry daje wyrób, 
nie potrzebuje się uciekać aż do na- 
śladownictw. [1]

Powtarzamy więc z naciskiem: 
Prawdziwy jest tylko fluid Fellera 
z m. »EIsafluid«, a kto tego środka 
domowego jeszcze nie użył i chce 
go spróbować, niech dla uniknięcia 
naśladownictw zwróci się wprost do 
jedynego wytwórcy aptekarza E. V. 
Fellera w Stubicy Nr. 333 (Kroacya), 
u którego dostać można 12 małych, 
6 podwójnych, albo 2 specyalne 
flaszki tego prawdziwego preparatu 
opłatnie za K 5.—.

Błędna droga, na którą wstąpił 
Tomek Pelczar była przyczyną jego 
nieszczęść, i dlatego opowiedzieliśmy 
tę historyę, by dać przestrogę Czy­
telnikom naszym, że w każdem po­
łożeniu życiowem, a więc i przy za- 
kupnach należy być ostrożnym i uwa­
żającym. Czytelnikom naszym z głębi 
serca życzymy, by droga, na którą 
wstępują, wiodła ich zawsze do po­
żądanego celu ku szczęściu i zado­
woleniu.—
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lijlnsi] sposób ii niDiliiil
Wielu ludzi łudzi się, że robią 

oszczędności, gdy k u p u j  ąc przedmiot nie- 
zbędnyjaknajmniej pieniędzy nan wydają.

Taki sposób kupowania prowadzi 
właśnie wręcz do przeciwieństwa oszczę­
dności. Bo przypuśćmy, że ktoś musi 
sobie kupić kieszonkowy zegarek, zwra­
ca się więc pisemnie do bazaru, który 
obok wielu innych artykułów ofiarowuje 
także tanie zegarki i każe sobie taki 
zegarek przysłać.

Zegarek ten jednak nigdy dokładnie 
nie idzie. Albo spieszy się, a wtedy przy­
chodzi sie wszędzie i zawsze za wcze­
śnie, musi się czekać i traci niepotrze­
bnie czas, pomijając już, to że taki nie­
potrzebny pośpiech jest powodem wielu 
nieprzyjemności.

Jeśli znów zegarek się spóźnia, 
przychodzi człowiek zawsze zapóźno, 
spóźnia często poc'ąg, termin w sądzie, 
jarmark i t. p., a to jest wszakżo po­
wodem wielu przykrości i Bzkód.

Już po bardzo krótkim czasie staje 
taki zegarek bazarowy niespodzianie, 
bo z powodu źle domykającej się na­
krywki sam przez się już dyabła wart, 
zegarek przypada prochem i bezpowro­
tnie się psuje, kończy się na tem, że 
człowiek właściwie wcale zegarka nie 
ma i nigdy nie oryentuje się w czasie.

Tak więc daje człowiek zegarek 
do naprawy, co naturalnie kosztuje pie­
niądze, ale już bardzo prędko kłapacz 
znowu się psuje, naprawa znowo ko­
sztuje, bo taki tandetny mechanizm nie 
może wogóle długo służyć.

Tak w kółko: irytacya, opóźnienia, 
niepewność, koszta naprawy. I  kto te­
raz śmie twierdzić, że przy zakupnie 
„taniego" zegarka bazarowego cokol­
wiek zaoszczędza? Nie można zresztą 
także nawet i wymagać, aby zegarek 
bazarowy dobrze szedł. Bo przecież ba­
zary nie są fabrykami zegarków, nie 
ozporządają zawodowcami, którzyby

się na zegarkach rozumieli, tylko usiłu­
ją obok przeróżnych innych przedmio­
tów dla zarobku sprzedawać także i ze­
garki.

Kto się cokolwiek na zegarku ro­
zumie, wie, że najlepsze są tylko zegar­
ki szwajcarskie i taki właśnie kupi, 
gdyż zegarki te dobrze się przymykające, 
przed wysłaniem zostają przez fachow­
ców zbadane, na sekundę dokładnie 
uregulowane i w następstwie tego są. 
potem bardzo dokładne i precyzyjne.

Nie trzeba jednak pisać aż do Szwaj- 
caryi i płacić wysokie cło, by kupić w prost 
we fabryce prawdziwy zegarek szwaj­
carski. Znany światowy dom wysyłkowy 
zegarków H. Suttner, Lubiana (Laibach) 
Nro. 530 posiada własną protokołowaną 
fabrykę zegarków w Szwajcaryi, której 
marka „Iko“ ma sławę w świecie. 
Stamtąd można wprost bez zagranicznej 
korespondencyi, bez cła, bez kosztów 
pośrednictwa sprowadzić prawdziwy 
szwajcarski zegarek po najtańszej ory­
ginalnej cenie fabrycznej już od K 4.10 
wzwyż za gwarancyą.

Tysiączne uznania z całego świata, 
między temi liczne z Ameryki, stwier­
dzają, że Suttnera prawdziwe zegarki 
szwajcarskie są niezrównane co do swej 
dokładności, trwałości i wartości. To 
właśnie nie jest bazar, lecz fabryka ze­
garków, w której każdy zegarek przed 
wysyłka ulega dokładnemu zbadaniu, 
ustawieniu i uregulowaniu przez fachow­
ców.

Kto chce kupić solidny dobry ze­
garek, albo wyroby ze złota i srebra, 
przedmioty ozdobne i t. p., niechaj za- 
żada darmo i opłatnie illustrowanego 
katalogu ozdobnego H. Suttnera w 
Lublanie (Laibach) Nr. 530. Oszczędza 
się wten sposób dużo pieniędzy za na­
prawę, dużo spóźnień, irytacyi i szkód 
i ten tylko jest jedyny racyonalny 
sposób oszczędząnią, [2]



Właśn i e u pływa 2 5 latod czasu, jak mam jeden i ten sam zegarek
„a jeszcze ani na chwilę nie stanął, był i jest ciągle 
„dokładny i niezawodny. Czy sądzi Pan może, że był 
„bardzo drogi? Przenigdy!

„Tani i to niezwykle tani!
,Nie kupiłem go jednak u żadnego sklepikarza, ani 

„też w bazarze. Przyjaciel mój, który przedtem bardzo 
„przykre porobił doświadczenia w tym kierunku i 
„z niejednym już zegarkiem miał kłopoty, zwrócił mi 
„uwagę na protokołowaną fabrykę zegarków Suttner, 
„która ma swój skład fabryczny w Lublanie (Laibach) 
„Nr. 530. Jemu zawdzięczam swój zegarek."

Oto są słowa jednego z naszych współpracowników, 
a radością promieniły oczy jego, gdy nam zegarek 
swój pokazywał. Bo też doprawdy ładny jest ten 
zegarek, a po mechanizmie poznać można, że jest 
także i dobry. Proszę sobie tedy zapamiętać adres 
H. Suttner w Lublanie (Laibach) Nr. 530. Firma ta 
ma swoją własną protokołowaną fabrykę zegarków 
w Szwajcaryi i główne zastępstwo fabryki zegarków 
„Zenith“ . Dostarcza towaru po oryginalnych cenach 
fabrycznych z opłatą cła. Sławną jest marka fabryczna 
Suttnera „Iko“ . Proszę tedy żądać od firmy Suttner 
dużego ozdobnego cennika zegarków i towarów ze 
złota i srebra. Dostaje się go darmo i opłatnie. 
W  cenniku tym znajdzie każdy niezwykle bogaty 
wybór. m
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Człowiek nie żyje
z tego co spożywa, lecz z tego co strawi. To jest stara prawdą. Lecz tak samo 
jest prawda, że o wiele więcej ludzi w skutek jedzenia aniżeli z głodu umieraj;;. 
To co strawić nie możemy, obciąża żołądek i j elit a a obciążanie to spowoduje 
wiele cierpień i boleści w żołądku i jelitach; przez nieregularną cyrkulacyę krwi 
często też i serce cierpi, następują nudności, wzdęcia, odbijanie się, wymioty, 
ż^aca, miewa sie nerwowe i febryczne uczucie i t. d. Możemy temu łatwo za- 
pobtedz jeśli przeciw temu Fellera przeczyszczające pigułki z marką „Elsa- 
pigułkiJ używamy. Wzbudzają one bowiem apetyt, ułatwiają trawienie, uśmierzają 
kurcze, łagodnie przeczyszczają, przez co czyszczą krew i chronią cały system 
trawienia przed niedolegliwościami. Używaliśmy ich przeciw zatwardzeniu i słabej 
funkcyi jelit, jakoteż przeciw nieprzyjemnemu otycia, i przekonaliśmy się, że ża­
dnych nieprzyjemnych następstw nie powodują. 6 pudełek za 4 korony albo 12 
pudełek za 7 koron 60 halerzy wysyła franko aptekarz E. "V. Feller Stubica 
nr. 333 (Kroacya). —  Z własnego przekonania polecamy też bole uśmierzający 
Fellera wonny fluid z esencyi roślin z marką „Elsafluid11 jako wypróbowany 
środek domowy przeciw reumatycznym, podagrycznym i neuralgicznym bolom 
głowy, twarzy i całego ciała, przeciw bolowi gardła i piersi, przeciw nieprzy­
jemnym skutkom przeciągu i przeziębienia, do osiągnięcia zdrowego snu, silnych 
muszkułów i ściegni, wzmacnia nerwy i przyczynia się do utrzymania ogólnego 
zdrowia. 12 małe lub 6 podwójne albo 2 specyalne flaszki franko 5 koron, 36 
małe lub 18 podwójne albo 6 specyalne flaszki franko 12.40 koron. Wystrzegamy 
sie naśladownictw i zamawiamy prawdziwe preparaty u aptekarza E. V. Kellera, 
w Stubicy nr. 333 (Kroacya). l“ J

Szczęście
piękną być i pięknością w towarzyskiem 
pożyciu, w rodzinie i w świecie stano­
wisko sobie zdobyć, może każda kobieta, 
która Fellera pomadę na twarz i skórę 
„Elsa“  używa. Usuwa ona piegi, plamy, 
nieczystości, zaskórniki, pryszczyki, ro­
bi skórę miękką, delikatną i różową i 
tysiące kobiet używa ją z doskonałym 
skutkiem. Nie używajcie jednak szko­
dliwych środków, lecz zamówcie jedynie 
tylko prawdziwą pomadę na skórę ,,Elsa“  
1 Słoik kosztuje 2 korony jako dopa- 
kowanie. 2 Słoiki 5 koron franko. Tak 
samo ulubionem jest Fellera mydło bo­
raksowe (80 halerzy) i Fellera mydło 
liliomleczne (1 korona). Zamawia się tyl­
ko od E. Y. Fellera, Stubica nr. 333 
(Kroacya).

Nieszczęście
mieć przez wypadanie włosów jakoteż 
przez rzadki porost włosów zgubić naj­
piękniejszą i najwięcej naturalną ozdobę 
i przeto niepokaźnym i starym wyglą­
dać, tylko tego trafia, kto swoje włosy 
nie pielegnuje. Kadzimy przeto, do osią­
gnięcia bujnego wzrostu włosów, używać 
słynną Fellera tanochinową pomadę 
„Elsa“ . Tysiące ludzi zachwalają jej do­
bre skutki przeciw łupieży i wypadaniu 
włosów. Czyni ona kruchy i rzadki 
włos bujnym i gibkim, nadaje włosom 
połysk, wraca pierwotną barwę i zapo­
biega przedwczesnemu siwieniu. Słoik 
Nr. I  K 1.60, Nr. II (mocniejsza sorta) 
3 korony. Do pielęgnowania wąsów po­
lecamy Fellera pomadę do wąsów, 1 
słoik 50 halerzy. Jedynie prawdziwe 
zamawia się u E. V. Fellera, Stubica 
nr. 333 (Kroacya). [10]



Pomocna ręka'
powinna z chęcią być przyjętą i nie należy 
ją nigdy odtrącić szczególnie wówczas, gdy  
nam ta pom ocna ręka coś tak nader cennego 
udziela, jakim jest Fellera wonny Fluid z esen- 
cyi roślin z marką „E lsa-Flu id “ . Sami bowiem  
przekonaliśmy się, że działa uśmierzająco bole 
jakoteż gojąco i orzeźwiająco, wzmacnia 
muszkuły i nerwy, ułatwia wyrzut flegmy i 

zapobiega wszelkim zapaleniom. Polecamy 
g o  przeto przeciw bolom  reumatycznym i 
podagrycznym, przeciw bolow i głowy, 
uszu, gardła, zębów, postrzałowi i zazię­

bieniu, które bardzo łatwo katar, kaszel, 
chrypkę i zaflegniienie powoduje, pole­

camy g o  również przeciw bezsenności, 
słabemu wzrokowi, kłuciu, rwaniu i roz­

maitym innym bolom . Należy zamówić 
12 małych, lub 6 podwójnych albo

2 specyalnych flaszek za 5 K, 24 ma­

łych, lub 12 podwójnych albo 4 spe­

cyalnych flaszek za K  8.60, a 48 ma­

łych lub 24 podw ójnych albo 8 spe­

cyalnych flaszek za 16 K  franko. [7] 
Również Fellera łagodnie i niechybnie przeczyszczające rabarba­

rowe pigułki z marką „Elsa-pigułki“, które apetyt wzbudzają i 
niestrawności zapobiegają, można razem 6 pudełek za 4 K  
franko zamówić. Tysiące ludzi wychwalają ich skuteczność przy 
bolach w żołądku, kurczach, żgadze, nudnościach, odbijaniu się, 
wzdęciu i t. p. Należy się strzedz przed naśladownictwami i 
wyraźnie pisać E. V. Feller, aptekarz Stubica Nr. 333 (Kroacya). 
Tę dobrą radę podajemy do ogólnej wiadom ości naszych czytelni­
ków nie aby reklamę robić, lecz aby ogółow i pożytecznym się oka­

zać. W  tysiącu listach dziękczynn. wychwalane są dobre skutki pre­
paratów z marką „EIsa“ . Dlatego należy baczyć na oznakę „Elsafluid“  
i „Elsa-pigułki“ i nie dać się zwieść z pod. brzmiącemi nazwiskami.



który ma w kieszeni dobrze idący i niezawodny szwajcarski zegarek. 
Wie zawsze, jakim rozporządza czasem, nie spóźnia się wogóle nigdy, 
a zwłaszcza do pociągu, na rozprawę sądową, albo do załatwienia ja­
kiego interesu. Nie jest nigdy zmuszony do pośpiechu, gdyż mając czas 
podzielony, ma zarazem zawsze uczucie bezpieczeństwa. Kto zaś ma 
lichy zegarek bazarowy, przychodzi zawsze za późno lub za wcześnie, 
traci dużo czasu, a tem samem i szkodę ponosi, nigdy nie ma uczucia 
pewności co do czasu, mnóstwo wydaje pieniędzy na naprawę zegarka
i z jego przyczyny ponosi tylko koszta ciągle i straty, troska się 
niejednokrotnie i irytuje. Kto chce kupić niezawodny, dokładnie idący, 
precyzyjnie nastawiony i uregulowany, szczelnie przymykający się
i od prochu chroniony, prawdziwy zegarek szwajcarski, następnie 
towary ze złota i srebra, łańcuszek i precyoza wszelkiego rodzaju 
w gatunku rzetelnym i solidnym, raczy się zwrócić do dawno renomo­

wanej i zaufaniem się cieszącej [6]

firmy światowej H. S U M E R  Lubiana (Laibadi) III. 5 1
:: w ł a s n a  p r o t o k o ł o w a n a  f a b r y k a  z e g a r k ó w  w  S z w a jc a r y i  ::
Marka fabry­

czna 
„I K 0 “ 

światowej 
sławy.

Nr. 410 Niklowy 
patent, zegarek 
Roskopf 36 go ­

dzin idący 
K 4.10.

Nr. 1 Niklowy 
cylinder remon- 

toir K 5.—.
Nr. 719 Srebrny 
cylinder remon- 

toir K 7.80.
Nr. 723 praw­
dziwy szwajcar­
ski srebrny z o- 
zdobną tarczą 

K 11.70.

LaibachS u t l n e r

Główne
zastępstwo

fabryki
zegarów
„Zenith“ .

Nr. 865 Niklowy 
łańcuszek z wi­
siorkiem K I . —.

Nr. 865 Srebrny 
łańcuszek ważą­

cy 30 gram.
K 4.40.

Nr. 878 Łańcu­
szek ze złota 
double z wisior­

kiem K 7.70.

Wysyłka za zaliczką albo przedpłatą. Niepodobające się zamienia się 
lub zwraca się pieniądze. — Olbrzymi wybór zegarów, łańcuszków, 

pierścieni, kulczyków i t. d. we wielkim wspaniałym katalogu.

P roszę żądać bezp łatn ie  w ie lk ieg o  o z d o b n e g o  cennika!
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Szczególna sposobność kupna!
(polecająca się uwadze szanownych czytelników).
Jak nasi czytelnicy zapewnie słyszeli, spowodowały wojDy przoszłoroczne i ta 
okoliczność, że tysiące robotników fabrycznych powołano do służby wojskowej, 
niepewność w dziedzinie gospodarstwa i że z powodu tego podrożały strasznie 
pieniądze. Dlatego musiało wielo fabryk krajowych i zagranicznych zastawić 
ruch i nagromadzony najlepszy towar po nadzwyczaj taniej cenie sprzedać. Tę 
sposobność wyzyskały pierwszorzędne wielkie firmy, jak n. p. firma fabryczna 
zegarów H .  S u t t n e r  w  L u b l a n i e  N r .  5 3 0 ;  ta firma nie wydaliła swych 
robotników, jak wiele innych, lecz nawet powiększyła znacznie ich liczbę, wszystko 
modnie urządziła i jest z tego powodu w stanie, bezkonkurencyjny znakomity 

towar dostarczać po zdumiewająco korzystnych cenach.
Także i nasi czytelnicy powinni skorzystać z tej sposobności i zażądać od firmy 
S u t t n e r  specyalny katalog. Podajemy tutaj tylko kilka artykułów z katalogu tej firmy. 
Nr. 410. Z ega rek  n ik low y patent „R o s k o p f“ , 36 godzin idący, z

emaliowanym cyferblatem ...................................................................K 4,10
Kr. 518. P ła sk i n ik low y  rem on toar cy lindrow y , silny werk . . . K 7.50 
Nr. 101. Srebrny a n k row y  rem ontoar, p łask i, % posrebrzanym lub

pozłacanym c y fe rb la te m ...................................................................K 11.—
Nr. 803. N ik low y albo sta low y dam ski rem on toar cy lin d row y ,

dobry w e r k .............................................................................................K 7.90
Nr. 804. Srebrny dam ski rem ontoar cy lindrow y, silne koperty,

dobry werk, 6 r u b in ó w ...................................................................K 9.50
Nr. 2324. Ł ań cuszek  do p rzew lekan ia  z  am eryk. z łota -d ou b ló  . . K 5.50
Nr. 550. Ł ań cuszek  dam ski niklowy, pięknie wykonany...................... K 1.70

Tensam  ze  srebra  z z a s u w k ą ..................................................... K 5,90
Nr. 1204. B udzik niklowy z kotwicznym biegiem, bardzo wykwintny

werk, najlepsza jakość, 20 cm wysoki, z wskazówką dni . . K 5.— 
Nr. 1203. B u dzik  niklowy z biegiem kotwicznym, dobra jakość . . . K 3 50 

Ten sam , 29 cm wysoki, bardzo dobry werk, bardzo pole­
cenia g o d n y ............................................................................................. K 4.60

Nr. 1371. Z ega r z kukułką w pięknie rzeźbionej Bzafce, silny werk, 
kuka pół i całe godziny i bije, wagi w kształcie szyszek na

łańcuchu, K 9.75, za zadatk iem .....................................................K 2.—
Nr. 1372. Z eg a r z kukułką w bardzo pięknie i wykwintnie rzeźbionej 

szafce, wagi w kształcie szyszek na łańcuchu, kuka i bije, K 12.50,
za za d a tk iem .........................................................................................K 2. —

Nr. 1360. Z egar ścienny, bijący, na łańcuchu 2 wagi K 4.80, za zadatkiem K 2.— 
Nr. 1362. Z egar ścienny, bijący, ze szklannym cyferblatem, na łańcuchu

2 wagi, 30 cm średnicy, K 5.95, za zadatkiem...........................Ii 2.—
Przesyłka za pobraniem pocztowem  albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy! Nie nadający się tow ar zamienia się albo zw raca pieniądze. [8]
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Troska
0 utrzymanie naszego zdrowia, zmusza 
nas szczególnie na gardło, narzędzi 
oddechowe i na piersi uważać. Niepo- 
winniśmy kaszel, chrypkę, utrudniony 
oddech, ból gardła, kłucie w plecach
1 ból w piersiach zaniedbywać. Przeciw 
temu już bardzo wielom pomógł fle­
gmo roztapiający, bole usuwający i prze­
ciw każdemu zapaleniu działający praw­
dziwy syrup zagoryański (Syrupus pec- 
toralis). Działa on dobroczynnie i pod­
niecająco na płuca i całe ciało, uła­
twia wyżywienie i trawienie i wzmacnia 
cały organizm. 2 flaszki tego przyjemnego 
syrupu piersiowego kosztują 5 koron 
franko, a jedynie prawdziwego zamawia 
się u aptekarza E. V. Fellera, Stubica 
Nr. 333 (Kroacya).

Radość
w jedz niu jest najmądrzejszą formą u- 
ciechy życia, ponieważ to co z chęcią 
zjadamy przemienia się w naszem ciele 
w siłę roboczą, siłę odporną i w siłę 
mózgu. Musimy przeto zawsze na nasze 
trawienie uwagę zwrócić i przy zaburze­
niu trawienia, kurczach, obstiukcyi 
wzdęciu, braku apetytu i przy febry­
cznych i nerwowych przypadłościach, sil­
ną szwedzką tynkturę (Tinctura svedi- 
ca), także esencyą życia i balsamem 
zwaną, używać. Wzmacnia bowiem żo­
łądek a wskutek podniecającego, czy­
szczącego, kurcze uśmierzającego dzia­
łania, wzbudza apetyt i zapobiega roz­
maitym chorobom. Zamawiajcie praw'- 
dziwą u aptekarza E. V. Fellera, Stu­
bica Nr. 333 (Kroacya). 3 bardzo duże 
flaszki K 5.— franko, 12 małych flaszek 
K 3.— franko. [9]

Dumą
gospodarza jest chów bydła, ponieważ 
wskazuje to co umie i rozumie. Wielu 
gospodarzy jednak nie wie, że do u- 
trzymania koni zdrowemi, aby tuczne 
bydło szybko na wadze uzyskało, kury 
więcej ja ja  nosiły i obficiej lepszego 
mleka się od krów dostawało, należy 
domieszka Fellera proszku odżywczego 
dla bydła z m. „Elsa“ . Tysiące go­
spodarzy używają go, ponieważ podnie­
ca chęć do żarcia, popiera trawienie, u- 
możliwia najlepsze wykorzystanie karmy, 
zapobiega zarazem i wzmacnia kości, 
żołądek i muszkuły. 6 paczek kosztuje 
5 koron, 1 paczka jako dopakowanie 
kosztuje 1 koronę. Jedynie prawdziwy 
u aptekarza E. V. Fellera, Stubica Nr. 
333 (Kroacya).

Ból
którego nam nagniotek sprawia, i męki, 
jakie przy każdym kroku doznajemy, 
łatwo uchylić można, jeśli nagniotek 
usuniemy. Jednakowoż nie nożem, po­
nieważ to łatwo zakażenie krwi spowo­
dować by mogło, lecz szybko i łatwo 
usuwa się go Fellera plastrem na na­
gniotki. Kosztuje tylko 1 koronę i ty­
siące posłańców pocztowych, żandarmów 
i turystów polecają go jako najlepszy 
środek. Nie męczy nas więcej ból gło­
wy, ani migrena, jeśli bole uśmierzają­
cego Fellera sztyftu migrenowego uży­
wamy. Ko-ztuje on lylko 80 halerzy. 
Na oczy polecamy przeciw migotaniu 
przed oczyma, bolowi ócz wzmacniającą, 
przeciw zapaleniu działającą i bole u- 
śmierzającą wodę do ócz, która 1 koronę 
kosztuje. Prawdziwa tylko u E. V. Fel­
lera, aptekarza wStubicyNr.333(Kroacya)



Cennik darmo!

Pierwsza fabryka zegarów JAN KONRAD,
c. i k. nadworny 
dostawca w Briix 
Nr. 118 (Czechy).

Nr. Q9%R. Radium anker - rem ontoar, 
zegarek w  niklow ej opraw ie, z d ob rze  
zregulow anym  w erkiem  kotw icznym , posrebrz, 
tarczą metalową, z praw dz. radium-masą (nie 

fos forow ą), stała siła świetlna K 8.50.
Nr. 100% R. Radium budzik k ieszonkow y 
w  niklowej a lbo  czarnej stalow ej oprawie, 
z d obrze  w yregulow anym  w erkiem  kotw icznym , 
bia ły  emal. liczebnik z praw dz. radium-masą 

(nie fos forow ą) K 24.50.

N r. 4129. Praw dziw y srebrny zegarek 
rem ontoar stem plowany w  urzędzie cecho- 
w niczym , z em aljow aną tarczą godzinow ą 
i sekundnikiem, dokładn ie uregulowany 
z w erk iem  »G loria« K 8.40. Nr. 4130. Taki 
sam z czain. opraw ą w  lepszem  wykonaniu 
K 9.50. Nr. 4131. P od w ójn ie  kryty K 12.50, 
N r. 4101 z w erkiem  kotw icznym  systemu 
„R osk op f“ otwarty K 12.80. Nr. 4C95 z ory­
ginalnym nA d ler-R osk op f“w erkiem  K 14.50. 

D o każdego zegarka dodaje się 3-letnią piśmienną gw arancyę. N iem a ryzyka 
Zam iana d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ien ięd zy .  P rzesyłka za zaliczką poczt, lub zapłatą z góry 
w prost pryw atnym . Cennik g łów ny z 4000 rycin na żądanie otrzym a każdy darm o i opłatnie.

________  [23]
Nr. 99. N iklow y kotw iczny remont, zega­
rek systemu R oskopf, patentów., z plom ba, 
email, liczebnik, przeciw m agnetyczny, z w ska­
zów ką sekundową, dokładnie regulow any, razem 
z niklowym  łańcuszkiem , wisiorkiem 
i skórzanym  futerałem tylko K 3.90. 
Nr. 99'At Ten sam w  cza ino-ok sydow an ej op ra ­

w ie stalowej K 4.50.

N r. 1C00R. Systemu R oskop f, paten­
tow any kotw iczny rem ontoar zegarek,
otw arty, w  szczelnie zamkniętej oprawie 
niklow ej, z  pięknem i, w ypukłem i oksyd. 
figuram i ja k : bicyklista, okręt, kolej, rolnik, 
jeźd ziec, górnik , ogrodn ik , żniwiarz, z emailo- 
wyrn liczebnikiem  i w skazów ką sekundową, 

dokładn ie zregu low an y  K 5.20.
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Kochany czytelniku!
Jest ci zapewnie wiadomem, że wszędzie polecają bardzo wiele środków, 
które mają być skutecznymi przeciw wszelkim chorobom! Takich środków 
niema, ponieważ każde cierpienie wymaga innej medycyny. Jeżeli więc 
cierpisz na nieregularną funkcyę żołądka, złe trawienie, zatwardziałość, 
zaflegmienie, smak klejowaty, zgagę, mdłości, kolkę, ból głowy, zawrót 
głowy, bezsenność i t. d., wtedy nie używaj nigdy takiego środka, który 
ma być skutecznym przeciw wszelkim chorobom, lecz wybierz sobie środek, 
który wyłącznie jest skutecznym przeciw cierpieniom żołądka i ich na­

stępstwom. Takim środkiem są

Bradyego krople żołądkowe,
daw niej „ k r o p l a m i  M a r y a c e l s k i e m i "  zw ane

które już od dawna są uznane za najdoskonalszy środek domowy przeciw 
wszystkim dolegliwościom żołądka dzieci i dorosłych.

Szczególne znaczenie ma ten specyalny środek leczniczy żołądka
także dlatego, że jest pewnym i przyjemnym środkiem zapobiegającym 
wszystkim cierpieniom żołądkowym i przeszkodom w trawieniu, co po­

twierdzają niezliczoni pacyenci.
Z powodu wziętoś :i kropel żołądkowych Bradyego u publiczności, zostały 
one wielokroć naśladowane. Aby zapobiedz tym naśladownictwom, wyrabia 
się krople żołądkowe Bradyego jedynie tylko w różowych kartonach z 
marką ochronną „Matki Boskiej Maryacelskiej “ i podpisem 
należy zatem inne pakunki jako falsyfikaty odrzucić. Są one do nabycia 
w aptekach w cenie K — .90 za flaszkę i K 1.60 za podwójną flaszkę, 
gdzie ich nie można otrzymać, tam przesyła wytwórca C. Brady, apteka
„p o d  królem W ęgier", W iedeń I., Fleischmarkt Nr. 2—181,
bez kosztów do domu 6 flaszek za K 5.40 albo 3 flaszki podwójne za

K 4.80. (11)
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Pierwsza fabryka zegarów JAN KONRAD,
c. i k. dostawca nadw. w BRUX, Nr. 118 - - (Czechy). 
D ob re , ta n ie  b u d z ik i  i  z e g a ry  ścien n e .

K 2.90

Nr. 3946. System ame- 
| ryk., idący w każdej po- 
: zycyi, zdatny do użytku, 
: dobrej jakości, z 3-let. 
gwarancyą piśmien, za 
dobry i dokładny chód, 
K 2.90, 3 sztuki K 8. - .  
Z świecącym w nocy 

: cyferbl. sztuka K 3.30, 
3 sztuki K 9.—.

Zegar budzik,
z dzwonem wież.
Nr.4434. Pierwszej jakości. 
30-godzinny, bijący całe i 
pół godziny, z dzwonkiem 
budzikowym z nastawia­
czem, w gładko polerowa­
nej ramie okrągłej o śre­
dnicy 30 cm, cyferblat za 
szkłem, kompl., z trzema 
złotobronzowemi wagam i, 
z trzechletnią pisemną 

gwarancyą

tylko koron 7.80.
Nr, 443472- Z świecącym w nocy cyferblatem 

koron 8.40.
O b fity  w y b ó r  m od n y ch  b u d z ik ó w  i 

z e g a r ó w  śc ien n y ch  w  g łó w n y m  cenniku .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Nr. 4453. Pięknie rzeźbiony do- 
mek, z liczbami i wskazówkami 
z kości, kuka pół i całe godziny,
34 cm wysoki, całkowity, o dwóch 
bronzowych wagach w kształcie 
szyszek, dobrze o b c ią g n ię ty .

Ia werk szkocki K 8.50.
Nr. 4598. Tensam z ptaszkiem u 
góry K 7.50. Z obficie rzeźbioną 
facyatą, z głową jelenią i wiewiórką 

K 11.—j 15.50, 18 .-.
D o  k a ż d e g o  z e g a ru  d o łą cza  
s ię  3-Ietnią  g w a ra n cy ą  p iśm .
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Nr. 4482/W. z 30-godzinnym werkiem sprężynowym, bijący całe i pół ] 
godziny, w pięknej politurowanej szafce orzechowej, 71 cm długi, 
z białym cyferblatem i z nastawiaczem budzika tylko koron 13.—. 
Nr. 4485/W. Ten sam w eleg. wykonaniu w matowej szafce orzech. K 14.-.
R yzyk a  n ie m a !  Z a m ia n a  d o z w o lo n a  łu b  z w r o t  p ien ięd zy , j
Wysyła si ę wprost do pry wStnych, za zaliczką lub za nadesłaniem należytości. j 
Bogato illustrow. cennik główny z przeszło 4000 podobizn wysyła się na j 

żądanie każdemu gratis i franko. [24] j
4>♦♦♦♦♦♦♦>♦♦♦♦♦♦
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PIERZE I PUCH
1 kg szarego, dartego K 2.—, pólbiatego K 2.80, białego K 4.—, prima jak puch 
miękkiego K 6.—, najlepszego, jak srebro białego dartego K 8.—, niedartego, 
jak puch, szarego K 3.60, K 4.50, białego K 4.40, K 5.20, K 6 . - ,  puchu sza­
rego K 6.—, K 7. - ,  białego K 10.—, najlepszego puchu brzusznego K-12.—, 

od  5 kfc począw szy opłatnie.

G otow ą pościel
z prima gęstego czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu (nankin), 
1 pierzynę, około 180x120 cm, razem z 2 poduszkami, każda około 80x60 cm, 
dostatecznie napełnione nowem, czyszczonem, puszystem, szarem pierzem 
K 1 6 .- , półpuchem K 20. puchem K 24.—, pierzynę samą K 10. — , 12—,
1 4 .- , 16—. Poduszkę samą K 3.—, 3.50, 4. - przesyła od  K 10. — p oczą ­

w szy  opłatnie, opakowanie darmo, za powzięciem pocztowem

I u  Mn w M c i i  Ki. 10114 ( H i  las).
Najbogatszy wybór wszystkich gatunków i wi< lkości pierza puchu, napeł­
nionej pościeli, powłoki na pościel, kołder flamlowyeJh, pikowych, prze­
ścieradeł, matraeów i sienników podług i Ilustrowanego cennika. Tenże 

darmo i opłatnie. [21]
N iestosow n y  to w a r  zam ienia, się  a lb o  za n ie g o  p ie n ią d ze  zw raca .

Szczęście Pańskiego dziecka
jego zdrowie zależy od tego, jak i ozem Pan je żywisz. Skutki żywienia 
towarzysza dziecka przez całe życie. Należycie żywione dziecko spełni 
zawsze z silna energią zadania swego życia, podczas gdy dziecko nie­
dostatecznie karmione, walki o byt tylko z wielką trudnością albo wcale 

nie podejmie. Szczęście Pańskiego dziecka

jego przyszłość
leży zatem głównie w Pańskich rękach. W  pierwszych trzech miesiącach 
nie pozbawiaj go Pan najlepszego i najbardziej naturalnego pożywienia, 
którego mu udziela pierś matki, potem zaś spróbuj Pan zamiast mleka 
krowiego, nader niepewnie u niemowląt działającego, wypróbowanego od 
50 lat, przez lekarzy zalecanego preparatu mlecznego, „NestlegO mączki dla 
dzieci“ , którego głównym składnikiem jest najprzedniejsze mleko z krów 
alpejskich. Tysiące rod/in, wybitni lekarze, publiczne i państwowe zakłady 
dla dzieci, ba nawet dwory królewskie w ten s-posób postępują, chroniąc 
dzieci swe tą drogą przed chorobami wszelkiego rodzaju. — Dostanie 
Pan całkiem darmo dozę próbną i prospekty u firmy Henri Nestle we 
Wiedniu, I., Biberstrafie 105 K, iżbyś także i Pan mógł próbę przed­

sięwziąć. Karta wystarczy. [13]

9
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Pierwsza fabryka zegarów

JAN KONRAD,
c. i k. dostawca nadworny 
w BR0x, Nr. 118 (Czechy)

przedstawia w swoim bogato illustrowa- 
nym cenniku głównym największy wybór 
zegarów wszelkiego rodzaju, poleca się 
przeto zażądać bezpłatnego i wolnego od 

porta nadesłania takowego.
Nr. 4644. D oborow y modny miniaturowy zegar wa­
hadłowy z 30godz. werkiem sprężynowym, w pię­
knej szafce z drzewa orzechowego o srebrnej tarczy, 
52 cm długości K 13.50, taki sam z werkiem bijącym 
pół i całe godziny K 14.50, z werkiem gongu (ton 
dzwonów wieżowych) K 15.50. — Nr. 4441 '/2. Mo­
dny 8 dni idący sprężynowy zegar wahadłowy, pół
i całe godziny bijący, w ciemnej 75 cm długiej szafce 
z drzewa orzechowego K 32.—. — Nr. 4442'/2. Z ame­
rykańskim 14-dniowym rachująco-bijącym werkiem 
K 35.50. Prima ciężarkowe zegary wahadłowe z 8-dnio­
wym pół i %  werkami repetycyjnymi, w delikatnem 

----------------------- --------  ---■____ , eleganckiem wykonaniu K 55.—, 72.—, 80.— w górę.
L̂ —yjj j i r W ysyłka za  nadesła n iem  zada tku  i  p o b r a ­

n iem  reszty . — B ez  r y z y k a ! — Zam iana 
L _ _ — ...-  i d o z w o lo n a  a !b o  z w r o t  p ie n ię d z y !

Cennik główny z 4000 rycin na żądanie darmo i oplatnie. [33]

Inie cmii litrze do pśtiili.

1 pierzyna lub piernat 180 cm długi, 116 cm szeroki 10 K, 12 K i 18 K ; 2 m długi i 130 cm 
szeroki 13 K, 15 K, 18 K, 21 K; 1 poduszka 80 cm długa, 58 cm szeroka K 4.50 i K 5.50. Spo­
rządza również według każdej podanej miary. Trzydziałowe materace z włosieni na 1 łóżko 27 K, 
lepsze 33 K. Wysyłka franko za zaliczką"pocztową. Wymiana i zwrot za wynagrodzeniem opłaty 

pocztowej dozwolone. Przy zamówieniach upraszam o dokładny adres. [15]

- BENED. SACHSEL, Lobes 508, -
poczta Pilzno (Czechy).

z czerwonych wsyp dobrze 
napełniona.

5 kilogr. nowego, dobrego, dartego, wolnego od pyłu pierza K 9.60, 
5 kilogr. lepszego 12 K. — 5 kilogr. białego, jak puch miękkiego, dartego 
pierza 18 K, 24 K. — 5 kilogr. jak śnieg biatego, jak puch miękkiego, 
dartego pierza 30 K, 36 K. — 5 kilogr. pólpuchu 12 K, 14 K 40 h, 18 K. 
— 5 kilogr. jak śnieg białego, jak puch miękkiego, niedartego pierza 
24 K, 30 K. — Puch (kwap) szary po 3 K 60 h. biały po 4 K 80 h, jak 

śnieg biały po 6 K, 6 K 60 h, za pól kilogr.

Gotowa pościel
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Idealny środek przeczyszczający

Stigrada Barber
łagodny, czysto roślinny, naturalny produkt, z apteki

pod Świętym Duchem
- • f f l f W * 5'  -

[14]

pomaga niezawodnie
przy zaparciu  stolca  i żywota, atonii 
i::::::::::::::::::::::: jelit, o ty łośc i  i t. d. "H::::::::::::::::::::

C A P D A n  A D A D D C D 1' różni się tem od wszyst- 
„ O M U n M U M  D M n D t n  kich innych środków 
przeczyszczających, że w przeciwieństwie do nich, wzmacnia 
żołądek i jelita, i dlatego bywa zalecanym od przeszło 25 lat 
z najlepszym skutkiem, przez profesorów, lekarzy i publiczność, 
celem uregulowania czynności żołądka. Wypróbowany klinicznie

i odznaczony c. k. nagrodą państwową.
| / ■ „ • J . .  może go zażyć z zaufaniem! 
l y d A l i y  Pudełko po K 2.40 i próbne 
pudełko po 70 h w prawie wszystkich 

aptekach.

Prawdziwe tylko z nazwą „BARBER".
Miejsce wyrobu i wysyłek:

Apotheke ,,Zum heiligen Geist“
Wien, I. Operngasse 16 Depot Nr. 92.
Najmniejsza wysyłka pocztowa 1 pudełko oryginalne K 2.60 lub 
4 pudełka próbne K 3.— za poprzedniem nadesłaniem należytości, 

wysyła się opłatnie.

9*



— 132 —

NAJLEPSZE CZESKIE ŹRÓDŁO NABYCIA.-  Tanie czeskie pierze i puch!
—■ 1 k g  szarego, dobrego, dartego 2 K ;

1 kg lepszego 2 K 40 h; półbiałego
2 K 80 h, 1 k g  białego dartego 4 K, 
puchu dartego 5 K 10 h; 1 k g  bardzo 
dobrego, śnieżno białego, dartego

pierza 6 K 40 h i 8 K; 1 kg  białego, z puchem, niedartego, skubanego 
pierza 4 K 80 h, 5 K 20 h i 5 K 80 h; 1 Arg-szarego puchu 6 K i 7 K;
1 k g  białego puchu 10 K; najlepszy brzuszny puch 12 K. —

P osyła  się za zaliczką od  5 kg począw szy opłatnie.Gotowa pościel
z gęstego czerwonego, niebie­
skiego, białego lub żółtego 
nankinu. 1 pierzyna 180 cm 
długości 120 cm szerokości 
wraz z 2 poduszkami, każda 
80 cm długości, 60 cm szero­
kości, napełnione nowem sza- 
rem puszystem pierzem 16 K, 

półpuchem 20 K, puchem 24 K; pojedyncza pierzyna 10 K, 
12 K, 14 K i 16 K; poduszka 3 K, 3 K 50 h i 4 K. Podwójne 
pierzyny 200 cm długie, 140 cm szerokie, 13 K, 14 K 70 h, 
17 K 80 h, 21 K. Podwójne poduszki 90 cm długie, 70 cm 
szerokie, 4 K 50 h, 5 K 20 h, 5 K 70 h. Piernaty z pięknie 
paskowanego materyału na pościel, 180 cm długie, 116 cm sze­

rokie 12 K 80 h, 14 K 80 h.
Wsypki, gotowe do użycia, z mocnego, czerwono i niebiesko 
paskowanego grubego płótna albo białego damastu na zwyczajną 
pierzynę 5 K, na poduszkę 1 K 25 h; wsypki na podwójne pie­
rzyny 6 K 20 h, na poduszki 1 K 70 h. Prześcieradła, obrąbione, 
bez szwu, mocne, 200X140 cm wielkości, 2 K, 2 K 40 h, 3 K. 
Sienniki, gotowe, z paskowanej juty, 192X115 cm, 2 K 50 h,
3 K. Kołdry z flaneli, wytrzymała jakość, 200 X  140 cm
2 K 90 h, 3K 50 h . Pościel dziecięca, kołdry pikowe, matrace 
od najtańszych cenach. — Wysyłka za zaliczką od 12 K franko. — 
Zamiana dozwolona. — Za nienadające się zwrot pieniędzy.

Opakowanie darmo. — B ogato (Ilustrowany cennik na żądanie darm o.S . B enisch w Deschenitz Nr. 323 (Czechy).
I g

in n n m m m n n im m im m m m x x x s '
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Doskonałe instrumenty muzyczne
po najniższych cenach, w beznagannem wykonaniu.

Harmonijki 

bez cła, ponie­

waż wszystkie 

są krajowego 

wyrobu.

Nr. 112Vs Skrzypce szkolne wiel­
kości i ji z dnem promienistem
p olerow an em ....................K 5.80

Nr. 11372 Skrzypce szkolne wiel­
kości */ł 2 dnem piek“ ;e promie- 
nistem, polerowanem, lepszej ja­
kości .....................................K 6.50

Nr. 1151/2 Skrzypce szkolne, wiel­
kości 4U włożone, z pięknem pro- 
mienistem dnem, bardzo ulubiony
g a tu n e k .............................. K 7.60

Fkrzypce szkolne z garniturem he­
banowym, dobre w tonie i wypra­
cowaniu po K 8.40, 9. —, 10.80. 

Nr. 212'/2 Skrzypce orkiestrowe 
z garniturem hebanowym K 16 80 

Smyczki skizypcowe po K — .91, 
1.10, 1.50, 2 .—, 2.20, wyżej. 

N a jw ięk szy  w y b ó r  in s tru ­
m e n tó w  m u zy czn y ch  w  g łó -

Dobre harmonijki!
Nr. 3003/4 o  10 klawiszach, 2  regi­

strach, 28 glosach, wielkość 
24 X  cm .................... K 5.—

Nr. C543/4 o 8 klawiszach, 1 regi­
strze, 24 głosach, wielkość 
2 8 X H  cm ...........................K 5.40

Nr. 305% 10 klawiszy, 2 registry, 
50 głosów, wielkość 26 X H  cm 

K 6.40
Nr. 663 74 1 0 klawiszy, 2 registry, 

50 głosów, wielkość 3 1 X 1 5  cm 
K 8.60

Nr. 685/2 10 klawiszy, 50 głosów,
2 registry, wielkość 28 X  16 cm 

K 9.50
Lepsze harmonijki po K 11.— , 12.80, 

14.— , 16.50, 19.— , 21.— w górę.
Samouczek do każdej harmonijki 

darmo !w nym  cen n iku .
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za 
zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez znaną ze 

zdolności firmę

JAN KONRAD
c. i k. dostawca nadworny, „dom wysyłkowy to­
warów muzycznych w B R U X  Nr. 118 (Czechy).
Obficie illustrowany cennik główny z przeszło 4000 rycin wysyła się 

każdemu na żądanie gratis i franko.
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Piękny pyszny

S
„ H A B A S I N "

wspomaga porost włosów i wąsów z cu­
downym skutkiem.

Gdzie małe włoski się znajdują, powstaje bardzo 
prędko ogrom nie bujny porost, co przez setki pism 

dziękczynnych jest potwierdzonem.
C en a : I. s iły  K  2 .5 0 , II. s i ły  K  4 . - ,  III. s iły  K 5 .~ .

P r z e z  le k a rsk ie  o c e n y  p o tw ie rd z o n a  i 
s k u teczn ość .

Harasin jest jedynym i niedoścignionym środkiem, j 
zbadanym przez rzeczoznawców, lekarzy i chemików; j 
ostrzegam przeto przed bezwartościowemi naśladowni- \ 

ctwami. i

. Z łoty  medal M arsylia 1899. 
p r e m i o w a n y  . w ie lk a  nagroda h on orow a  Rzym  1899.

mój przyjaciel przez Pański 
uzyskał w  3 tygodniach bujny wąs, więc proszę

Pan Th. w  E. p isze : Ponieważ 
„ H A B A S I I T "  uzyskał w  3 

o przysłanie dawki siły II za 4 K za pobraniem pocztowem. 
P rzesyła ty lk o : [17]

i .  Wiedeń II. Maigaietenstralie 82. Oddział 1 .Modne łańcuszki (
Nr. 5071. P o d w ó jn y  
ła ficu sz . k a w a lersk i
z prawdziwego srebra, ' 
stempi., 20 g  wagi 
K4.70, 30£C ięż. K6.—. 
Nr. 5072. Z  14-kar.

złota 30 g  wagi 
K 88.—. Nr. 4984. Z
amerykańskiego złota
double K 9.30. Nr.4746.
Z  prawdziwego niklu 
z wisiorkiem kompa­

sowym K 3.20.

Prawdziwe srebrne 
pancerzowe łańcuszki 
przez c. k. urząd men­

niczy stemplowane.
15 g r a m ó w ...........................K 2.90
30 » ........................... ’  4.80
50 » 7.50
70 > ...........................* JO--

100 »  ........................................................ *  14 —
P ra w d z iw e  14-karatow e łań cu szk i 
złote, podług wagi K 36.—, 44.—, 

52.—, 70.— i wyżej. t _ . 
Ł ań cu szk i n ik low e  w najmodniej- 
szych wzorach po K —.65, —.95, 1.10, 

K 1.90, 2.80, 3.50, 4.80. 
N a jb o g a tszy  w y b ó r  w  k ata logu  

g łó w n y m .

l  • z ło te , srebrn e, z  am er.
m ę s k i e  złotaBd^ubleJ|jiikl^

iN r. 4923. Łańcu­
szek kawalerski,
pozłacany, z p o ś l ­
ij rzon. oksydowanym 
wisiorkiem, 42 cm 
długi K 2.60. Nr.
4928. Elektro-platyn.
K 4.70. Nr. 4981. Z 
ameryk. złota double 
z wisiorkiem, przed­
staw. św. Grzegorza 
K 11.50. Nr. 4982.
Gołdyn. K 2.80. Nr.
49811/2. Z  14-kar. 
złota bez wisiorka 
K 60.—, 80.—. Nr.
4778. Z  prawdziwego 

niklu K 1.70.
B ez r y z y k a ! Z am iana  d ozw o lon a  
a lb o  z w r o t  p ie n ię d z y  !  W ysyłka za 
zaliczką przez firmę c. i k. dostawca 

nadworn.

JAN KONRAD,
d om 'w y sy łk ow y  w  Briix Nr. 118
(Czechy). Bogato illustrow. katalog 
główny z przeszło 4000 rycinami na żą­
danie każdemu za darmo lopłacono. (26)
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50-60 podarunków razem 
z zegarkiem K 7 . -
60 podarunków  dla panów 
K i 1 praw dziw y zegarek 
kieszonkow y szwajcarski z 
5 letnią gwarancyą, l  łań­
cuszek do zegarka ze złota 
double, 1 pierścionek, 2 gu ­
ziki do m ankietów, 3 spinki 
do przodów , 3 spinki do 
kołnierza, 1 krayon, 1 scy ­
zoryk , 1 toaletka kieszon­
kow a, 1 pugilares, 1 etui na 
cygara, 1 cygarniczka, 1 n o ­
tes, 10 gat. w idoków ek, 10 
papierów listow ych , 10 k o ­
pert, 1 saraozapalniczka k ie ­

szonkow a.

60 podarunków dla dam K 8.-,
i licznych ozdób, razem z prawdziwym  
szwajcarskim zegarkiem da.nskim K  8 .—. 
Zegarek kawalerski, praw dziw y z 18 kar. 
zł >ta, płaski, koperta z 3 płaszczami 
wspaniale w yrytow ana, z 5-letnią gw aran­
cyą KIO.—. Niema ryzyka. Zam iana d o ­
zwolona. W ysyłka za zaliczką przez 
Jul. Fekete, W iedeń 5, Schonbrun- 
nerstr., D w ór T eodora  19. Cennik 
z przeszło 2000 rycinam i gratis i franko.

I-

P isto let na po­
strach „Ocalacz 

życia“ K 2.— .
Bardzo głośny huk. Nie­
bezpieczeństwo w yklu­
czone, przecież najpe­

wniejsza obrona, środek na alarm i postrach. 
N ie zb ę d n y  dla k a żd eg o . Cena jedne­
go  pistoletu z metal x, ładnie w ykończone­
go 7. 50 nabojam i K  2.— . Zapasowych 100 
nabojów  K  2 .—. Tensam pistolet z elektr. 

lampa wraz z 50 nabojam i K  4.50.

Elektryczna la m p a  domowa
w metal, oprawie z wiel­
kim reflektorem i długo­
trwałą bateryą, jakoteż 
jasno świecąca lampą z 
włókien metal. K 4.50. 
Elektr. lampka kieszonk. 
do zawieszania kompl. 
K 3.— . Tanie elektr. 

lampki kieszonk. K 1.50. Baterya 70 h.
W ysyłka  za pobraniem  pocztow em .

J. Fekete,Wiedeń 5, Sehonbrunnerstr., 
[ 22] Dwór Teodora 19.
Cennik z 2000 rycinam i darmo i opłacony.

^0u ? n L ? a f‘ ?r(Źbt?  w/ sy ł? m  b rz y tw ę  z najlepszej srebrnej stali (w łasny, od
16 lat uznany fabrykat) g o tow ą  do użycia, obciągniętą  i nadającą się do każdej brody

mit 5 JAHRE
GARANTIE

Brzytwa sama, z etui Nr. 27, w klęsła za 
sztukę K  1.75. N r. 29, bardzo w klęsła za 
sztukę K 2 .3 5 . Nr. 33, extra w klęsła za 
sztukę K  2 .9 5 . Z  przyrządem  ochronnym , 
skaleczenie niem ożliw e, za sztukę K  2 .9 5 .

Maszyna do strzyżenia w łosów . Nr. 111,
pięknie poniklowana, strzyżąca na 3, 7 i 10 mm 
za sztukę K  5 .—. Nr. 110, ta sama w  lek- 

kiem, tańszem wykonaniu K  4 .2 0 .

K om pletny garnitur 
do golenia.

N r. 13, w  polituro wan ej 
kasetce drew n. z luster­
kiem. Brzytw a N r. 27, 
pasek do ostrzenia, pasta, 
m ydelniczka, pędzel i m y­
d ło tylko K  4 .7 0 . Nr. 14, 
dokładnie jak Nr. 13, ale 
w  tańszej jakości konku­
rencyjnej, za sztukę kom ­

plet K  3 .5 0 .

N ożyczki damskie pięknie polerow ane, 
15'/3 cm d ługie, za sztukę K O 85. 0.95 

d o  1.40.

G ł()W IlV  c e n n ik  stalowych, broni, towarów złotych, srebrnych^ . . i skórzanych, zegarów, sprzętów domowych instrumentów 
muzycznych, podarunkow na gwiazdkę i t. d. darmo i opłatnie każdemu.

Przesyłka za pow zięciem  pocztow em  lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy. — Gwaran- 
cya zamiana lub pieniądze z pow rotem . E M I L  J A N S E N ,  fabryka tow a row  stalowych i 
[18] dom  w ysy łkow y W ald, Nr. 966  k o ło  Solingen, Niemcy.
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Solidne instrum enty muzyczne po najniższych 
a a  cenach fabrycznych. ttn

Nr. 2/B. Pierwszorz. precyz. akordeon,
10 klaw., 20 la. stalow. bronzow. 
głosów, 2 basy, trąbkowy ustnik
i głośny rozbier. do wzmacniania
i uszlachetniania głosu, z piękną 
palisandrową skrzynką, cała długość 
29 cm, w pięknym kartonie 

K 8.20.
Najbogatszy wybór wszelkiego rodzaju instrum. muzycznych znajduje 

się w moim katalogu głównym.
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca.

Przesyła za zaliczką c. i k. nadworny dostawca 
J A N  K O N R A D , d om  w y s y łk o w y  in s tru m e n tó w  m u zyczn ych  

w  B ru x  N r. 118  (C zech y).
G łów ny illustrowany cennik z przeszło 4 0 0 0  rycinam i przesyła się na żądanie 

każdemu darm o i op łacon o . [28J

Nr. 32. „K olum bia1* gitarow a cytra bez
nauki zaraz do grania, wielk. 49X35 cm, 
41 strun, 5 grup akord., z 12 nutami do pod­
kładania, szkolą i wszelkimi przyborami 
K 10 80. Nr. 32'/a Mandol. cytra gitarowa 
dokładnie jak Nr. 32, jednak z 62 strunami, 
struny leżą podwójnie ułożone jak na man­
dolinie K 14.—. Podkładalne nuty, za sztukę 

12 h, z tekstem 24 h.

N o w o ś ć ! Nr. 36/10. A kordeon dęty 
„Fluta“  z drzewa czarnym papierem skórza­
nym obciągnięty, z niklowym ustnikiem i lej­
kiem, 10 klapek niklowych i klaw. nikł. 
28'/2 cm długi, za sztukę K 3.20. Za pomocą 
tego instrument, może każdy, tak młody, jak 
stary, podług załączonej informacyi wygry­
wać najpiękniejsze pieśni, tance i marsze.

Płytowe aparaty mówiące (gramo­
fony) oddające naturalnie kawałki 
muzyczne, deklamacye i t. d. Kompl. 
z dwustronną płytą i 200 igieł 
K 26.—, 30.—. W lepszem wyko­
naniu po K 36.—, 50.—, 80.—. 
Płyty głos. 25 cm średnicy, do gra­
nia na obydwóch stronach po 
K 2.50, 3.50 podług osobnego 
spisu, który wysyła się na żądanie 

darmo.
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Od głowy 
aż do nóg

jeżeli was co boli, używajcie

Fellera wonnego fluidu ro­
ślinnego i pigułek z marką

„EIsa-fluid“ i 
,,Elsa-pigułki“.

[43]

Jest zbytecznem, te bóle uśmierza­
jące, uleczenie przynoszące, przy­
jemnie działające własności tychże 
prawdziwych Fellera Elsa-preparatów 
dopiero wyliczać, gdyż tak, jak my 
sami, od wielu lat tysiące naszych 
czytelników się przekonało, że prawie 
jeszcze nie istnieje lepszy środek lu­
dowy i domowy i żaden z tych wielu 
naśladownictw i — jak się mówi — 
^podobnych środków*, nie potrafił 
tych rzetelnych doświadczonych pre­
paratów doścignąć, ale musi być 
prawdziwy, a taki dostaniecie u:E . V . F E L L E R A ,
aptekarza w Stubicy Nr. 333

(Kroacya)
i tak prawdziwego Fellera fluidu 
12 małych, 6 podwójnych lub 2 spe­
cyalnych flaszek opłacono za 5 koron
i Fellera przeczyszczających pigułek 
6 pudełek opłacono za 4 korony.

J O H A N N  J O R  GO,
zegarm istrz, c. k. zaprzysiężony znawca 
sądow y. W ysyłka  zegarków , biżuteryi, 
przedm iotów  srebrnych i złotych do
wszystkich krajów. W ien, III. RennwegNr.75.

Zażądaj Pan d a rm o  i op łatn ie  
m eg o  d u żeg o  cen n ik a  z e g a r ­
k ó w  precyzyjnych po cenach 
fabrycznych, Schaffhausen, In 
takt, Zem th, Omega. Pod gwa 
rancyą praw dziw e antymagne 
tyczne zegarki Anker o 15 ka 
m ieniach od  K  9 .— wzwyż 
Pracownia zegarków i reperacyi, 
D o każdego rodzaju zegarków 
kieszonkow ych wprawia się no 

wą sprężynę za 80 halerzy.
1 N iklow y Anker-Rernontoir 
IK  2.80, praw dziw y Roskopf- 
JPatent K  5.— , specyalnie pła 
|ski Rem ontoir dla kawalerów 
]w  stali albo niklu ze znakomi 
(tym metalowym cyferblatem 
i K 4.80, tensam z werkiem An 
ker i m etalow ym  blatem K 5.60 
praw dziw y srebrny, cylindro 
wy, R em ontoir K  6.50, zegarek 
kolejow y, precyzyjny „D oxaŁ 
K  11.50, „J org ou zegarek pre 

cyzyjn y w  najlepszem w ykonaniu z 15 praw 
dziw ym i rubinami, praw dziw y srebrny K  27.— 
„J org ou zegarek precyzyjny n ik low y K  19 — 
P raw dziw y łańcuszek srebrny, męski K  2.— 
D obry budzik n ik low y K  2 20. Oszustwo zu 
pełnie w ykluczone. D o każdego kupionego lul 
naprawionego zegarka dołącza sie sumienna 
gw arancyę. ---------------------------  C ennik darm oPrzeciw kaszlowi

jest najlepszym środkiem sty­
ryjski sok ziołowy K  1.60.Przeciw kurczowi żołądka
kalyptusowa K  1.2Ó. [20]Przeciw gośćcowi
pomaga jak najlepiej dra 
Wuchty maść K  1.20.

K a żd y  c h o r y  n ie ch  sp ró - 
=  b u  j e  ten  śro d e k . =

Premiowane w Paryżu, Lon­
dynie, Rzymie i Brukseli.

Apteka „pod Jeleniem"
(HIRSCHEN-APOTHEKE) 

w Grazu, Sporgasse 10.
Codzienna przesyłka. -  Cennik darmo.
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po najtańszych cenach i naj­
staranniej przegrywane.

Nr. 728/28. Piękna harm onijka trem olo 
J z dzwonkam i, z rurkami od głosów .,
1 28 dziurek, 2 dzwonki, 28 głos., głosy drżące,
♦ płyty mosiężne, z silnemi przykrywk. ni- 
1 klowemi, 16 cm długa, w  futerale K 1.50. 
t Nr. 728/24. Taka sama, ale tylko z 24 głos., 
X 13'/a cm długa, płyty cynkowe, w  futerale 1 K. 
:

Nr. 40028. Piękna trąbka harm onijka
z mosiężnemi rurkami-płytami, silne niklowe 
wieka, 12 cm długa, 14 otworów , 28 głosów , 

w etui K 2*30.

Nr. 176l/». D oskonała trem olo-koncer- < 
tow a  harm onijka z mosiężnemi płytkami j 
2X32 dziurek, 64 tonów, grająca na 2 strony < 
17l/2 cm długa, drzewo pięknie politurowane, < 
wraz z etui K 2.50. Nr. 177l/2 Ta sama o < 
2X40 dziurkach, 80 tonach, 19'/a cm długa, « 
w  e tu i..................................................... K 3.—. <
Ryzyka niem a! Zamiana dozw olon a ; 
lub zw rot pieniędzy! Zlecenia poniżej ; 
K 2* -  załatwione będą tylko za poprzedniem ; 
nadesłaniem należytości z kosztami poczto- ; 
wemi, zlecenia powyżej K 2 — załatwione ; 
będą za zalicz, przez znaną światową firmę: : 

c. i k. nadw orny dostawca

JAN KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix, Nr. 118 ; 

(Czechy). [29] ;
Cennik g łów ny z przeszło 40 00  rycin < 

na żądanie gratis und franko.

Pierwszorzędne narzędzia do wyrzynania.
Wyrzynanie piłką jest pouczającem i pięknem zatru­
dnieniem dla młodych i starszych w wolnych chwilach.

Nr. 9307. Pierwszorzędne narzędzia 
do wyrzynania umieszczone na sil­
nym kartonie, z 8 przyrządami 
i wzorem kompletnie K 3.—. Nr.
9308. Te same, ale z 11 pierwszo­
rzędnymi przyrządami i wzorem 

K 4.40. Drzewo do wyrzynania, 
jawór, gruszka, białodrzew albo 

orzech, zależnie od wielkości 
K —.25, —.40, — .50, —.85 i wyżej.

Familijny kinematograf
również do użycia jako „latarnia magiczna", jest 33 cm wysoki, z trój-kolorowymi 
obrazami paskowymi <filmami) i 6 szklann. obrazami 3 i p ó ł cm szer., naftową lampą, re­
flektorem i kompletnem objaśnien. na kartonie K  1 4 . - .  „Kinematografem44 tym mogą 
być tak przez młodszych, jak i starszych mile widziane żyw e obrazy  przedstawione na 
ścianie Mechanizm jest bardzo prosty i pojedynczy, tak, że każde dziecko może go bar­
dzo łatwo poznać. Największy w y b ór  zabaw ek w  moim  głów nym  katalogu.

R y zy k a  n ie m a ! Zam iana d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ien ięd zy .
W ysyła za zaliczką znana firma światowa c. I k. nadw orny dostawca

I A 1VT D  A H  Dom wysyłkowy w Briix Nr. 118
I Y v-JlN r v /\ L J  (Czechy). Katalog g łów ny z 4000 ry­

cin na żądanie każdemu gratis i franko. [32]
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□
P r z e s y ł k a  w o l n a  o d  c ł a !  O O  P r z e s y ł k a  w o l n a  o d  c ł a !  °

5 0 0  gatunków harmonijek!

Ulolf & £omp., Klingentbal, $a. nr. 295 s
N ajwiększy w y b ó r  harmoni 
jek w szelkiego rodzaju, spec 
W iedeńskich i Bozefi 
skich modeli, także chro 
matycznie strojonych  
Prima materyał, nie do zu 

życia mieszki.

W ielki k a ta log  każde 
m u darm o.

Sprzedaż w szystkich  
w iększych instrum en­
tów  podług specyalnych 
w skazów ek naszych sza­

now nych odb iorców .

• T ysiące d obrow oln ie  nade- •
• słanych podziękow ań , j

N apraw a w szelkich instru­
m entów .

D osta w ca  w ie lu  m u zy k ó w  
z a w o d o w y ch  i  tow a rzy stw . [38]

Wielki wybór bandonionów, koncertynów, skrzypiec, cyter, 
instrumentów dętych, werków muzycznych dobrej ja­

kości i po taniej cenie.
G w arancya : Zamiana albo pieniądze napow rót. — P rzesyłka za 
pow zięciem  p ocztow em . W łasne za 'atw ienie przesy łek  w  zakładzie. 
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064 V S II.  3.
F* -280

c. k. dostawca nadw.
s. SPITZER,

fabryka likierów  i 
rumu, kawa, herbata 
- - specyalność - -

Cieszyn,
plac Demla 16. 

Za 20koron takich 
kuponów otrzy­
ma się 1 flaszkę 
rumu albo też 1 
1 paczkę herbaty 

gratis.

C. k. dostawca
nadworny

S. SPITZER
fabryka likierów, rumu i wielka palarnia 

kawy i import herbaty.

w C ieszy n ie  (rynek) plac Demla Nr. 16.
Wl litr domowego rumu do herbaty, koron 1.50, 1.70, 1.90, 2.30. [48] 
?■ 1 litr Jamaika-lium, koron 2.80, 3.20, 4.20, 5.80.
| 1 litr spirytusu rektyfikowanego, koron 1.10, 1.30, 1.50, 1.70, 1.90, 2.10. 
» 1 flaszka kompoz. rumu 24 halerzy do wyrobu 1 litra rumu.
1 Kawa mieszana, palona 1 kg koron 3.60, 4 .—, 4.40, 4.80, 5.20.
» Słodowa kawa, 1 kg koron 1.— , w 10 dkg, 20 dkg, 1/i  i 1/2 kg pakietach. 

M “  Kawa figowa z wiankowych fig. koron 96.— za kg w 1li , 1/i  i 1/8 pakietach, 
"g,̂ . Herbata, rosyjskie i angielskie mieszaniny \kg kor. 5.60,6.— , 7.— , 8.— , 10. — 
MM 12.— , 16.—, do dostania w różnych pakietach i pudełkach blaszanych. 
Wszystkich gatunków likierów można dostać detailicznie po 

...=  .........  cenach hurtownych, .... : ---- -----------
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Jeśli ten ma b y ć  p raw d ziw ie d obry i spra­

w ia ć ci c o  chw ilę zam iast przykrości

trwałą radość
radzim y ci zw ró cić  się do jedynie w ła ściw e g o  
źródła, a m ian ow icie do fabryki szw ajcarskich  
ze gark ó w . B y  m o żn a n a b y w a ć zegarki bez  
k o sztó w  cła p o  orygin aln ych  cenach fabry­
czn y c h , utrzym uje szw ajcarska fabryka zegar­
k ó w  skład fa b ry czn y  w  Lublan ie, skąd d o ­

starcza się zegarka już od K  4.10 w  z w y ż . 
W y sta rczy  n apisać d okładny sw ó j adres do

H. SUTTNER, Lubiana Nr. 530.
Firm a ta ma nietylko w łasną p ro to k o ło w an ą fabrykę zegark ó w  
w  Szw ajcaryi (marka fab ryczn a , , I K O “), lecz także g łó w n e  za ­

stę p stw o  zegark ó w  „ Z E N I T H “ . D arm o  i opłatnie otrzym a każdy  
z czyteln ik ów  n aszy ch  p o  napisaniu kartki d o  firm y S U T T N E R  
d uży, o z d o b n y  katalog zegark ó w  i w y ro b ó w  ze złota i srebra.

Zegarki:
Nr. 410. Nikl. patent. 

36 godzin idący, 
Roskopf z emalio­
waną tarczą K 4.10.

Nr. 518. Płaski nikl. 
cyl. remont, silny 
werk K 7 .50 .

Nr. 101. Srebrny re- 
montoir Anker pla­
ski K 1 1 .- .

Ł a ń cu szk i:
Nr. 2324. Ameryk, łań­

cuszek double złoty 
K 5 50. 

Nr. 2323. 14-kar. zloty 
panc. K 20.—.

Wykonanie doskonałe 
i trwałe.

Olbrzymi wybór we 
wspaniałym katalogu.

Pierścionki:
Nr. 1049. Męski pier­

ścionek z nowego 
złota K 3.50. 
14-kar. złoty K 7.70.

Nr. 1047. Męski pier­
ścionek z pięknym 
kamieniem ze złota 
nowego K 5.—. 
14-kar. złoty K 9 .—

Nr. 2382. Elegancki 
damski pierścionek 
14-kar. złoto z pię­
knym kamieniem

K 1 0 .- .

Kulczyki:
Nr. 1081. Kulczyki 

złote na srebrze
K 2.40. 

14-kar.złoty K6.70.

Nr. 6. Z pięknymi 
opalami i patent, za­
meczkiem z 14-kar. 
złota K 7 . - .

Nr. 8. Podwójne kre- 
ole K 1.50, 1.80, 
prawdziwe złote

K 3.80.

Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości. — Nieodpowie­
dnie wymienia się, lub zwraca się za nie pieniądze. [45]



Pouczenia, które Czytelnikom naszym dajemy, oparte 
są, na zdobytem doświadczeniu i na stwierdzonych niejedno­
krotnie wynikach leczniczych. Jakże często potrzebną jest do­
raźna pomoc, jeszcze przed przybyciem lekarza w nie­
szczęśliwych wypadkach, nagłych zasłabnięciach, lub nieocze­
kiwanych bolach. Oby wskazówki te w podobnych wypadkach 
oddały każdemu potrzebne a należyte usługi.

Oparzeliny leczy się mąką, która usu­
wa ból, jeśli się nią posypie miejsce 

spalone albo poparzone. Znacznie sku­
teczniejsze i szybsze jest działanie, jeśli 
się p o p a r z o n e  miejsce zwilża fluidem 
Fellera z marką ,,Elsa-F)uid“ , wzglę­
dnie s p a l e n i z n ę  leczy mieszaniną 3 
części oleju lnianego, lub oliwy stoło­
wej i 1 część fluidu Fellera. W  ten 
sposób zipobiega się równocześnie two­
rzeniu się pęcherzy.

Tvnszność. Z rana wypić należy szklar.- 
”  kę świeżej wody, wieczorem letnia 
kąpiel na nogi z wywaru kwiatu siana, 
a pierś natrzeć fluidem Fellera i kilka 
razy głęboko odetchnąć przy otwartem 
okuie.

¥>iegunkę leczy się przez spożywanie 
zupy perłowej lub ryżowej, wina 

tarniowego, kawy dębowej, lub dębowej 
kory. Polecenia godnem jest również 
ugotowanie salepu, klóry nabyć można 
w każdej aptece za kilka halerzy.

W y m i o t y  uspokajano już niejedno- 
* * krotnie ugotowaną miętą pieprzową.

"przeziębienia wszelkiego rodzaju, 
gośćcowe, reumatyczne bole, kłucie, 

postrzał (HexenschuB), ból gaidła, in­
fluenza, kattir, ból głowy i piersi, 1 ól

oczu, gorączka są stanami chorobowemi, 
których zaniedbywać nie wolno. Ze­
wsząd dochodzą nas słowa najwyższego 
uznania od wszystkich, którzy w wy­
padkach podobnych używali przez le­
karzy zalecanego i u nas dziś już słyn­
nego fluidu Filiera z marką „Elsa-Fluid“ . 
Sami przekonaliśmy się, że fluid Fellera 
usuwa szybko nawet bole zastarzałe, 
uwalnia, flegmę, łagodzi kaszel, uśmierza 
bole kurczowe, chroni przed katarem i 
innemi cierpieniami. Czytelnicy nasi po­
stąpią rozsądnie, jeśli w domu zaopatrzą 
się w ten wypróbowany środek, bo wszak 
nigdy wiedzieć nie można, kiedy może 
być potrzebny. Jest on zresztą bardzo 
tani, gdyż 12 małych, 6 podwójnych, 
albo 2 specyalne flaszki kosztują tylko 
K 5 opłatnie; 24 małych, 12 podwój­
nych, albo 4 specyalne flaszki opłatnie 
K 8 C0. W  prawdziwie dobrym wyrobie 
do nabycia tylko u aptekarza E. V. 
Fellera w Stubicy nr. 333 (Kroacya).

Od m rożon e  cz ło n k i należy silnie 
natrzeć miękkim śniegiem i natych­

miast osuszyć. Dobrze działa również 
natarcie gliceryną zmieszaną po ró­
wniej części z żółtkiem.

T^ragniotki i zrogowaeiałą skórę usu- 
wa się szybko i bezboleśnie przez 

użycie Fellera plastra na nagniotki,



który już za 1 koronę nabyć można u 
aptekarza E. V. Fellera w Stubicy nr. 
333 (Kroacya). Stamtąd również spro­
wadzić należy Fellera sztyfcik migre­
nowy na ból głowy, szum w uszach i 
newralgiczne boleści. Sztuka kosztuje 80 
halerzy i wystarcza na bardzo długi 
czas.

Tfkąszenia przez owady. Żądła 
L* pszczół, ós, much unieszkodliwia 

się przez natarcie odnośnego miejsca 
wspomnianym sztyfcikiem migrenowym, 
lecz jeszcze jest lepiej tuż po ukłuciu 
miejsce to natrzeć Fellera fluidem z 
marką „E lsaF luid11, by w ten sposób 
zapobiedz opuchlinie i przykremu świerz­
bowi.

T ło le  żołądka, obstrukcya, brak a- 
■ "  petytu, skłonność do wymiotów, zga­
ga, kurcze, ból brzucha, zawroty głowy 
i inne przykre skutki, wynikłe z nie­
normalnego funkcyonowania żołądka i je ­
lit wielu ludziom już zatruły życie. 
Baczyć należy, by żołądek nie przeła­
dowywać i utrzymywać go w zdrowym, 
stanie. Skoro zaś występują pewne przy­
padłości żołądkowe, dobrze jest wie­
dzieć, jak bardzo powszechnie chwalą 
od dawna uznane pigułki rumbarbarowe 
Fellera z m. „Elsa-pigułki“ , które uła­
twiają trawienie, pobudzają apetyt, u- 
śmierzają kurcze i boleści i regulują 
wymianę materyi. Są zupełnie nieszko­
dliwe, nie podrażniają jelit, działają ła­
godnie i pewnie. Skuteczne są również 
przeciw tyciu! Należy obstalować 6 
paczek opłatnie za K 4, albo 12 paczek 
za K 7-60 u jedynego wytwórcy E. V. 
Fellera, aptekarza w Stubicy nr. 333 
(Kroacya).

TT-rw otoki nosa łagodzi się zazwy- 
czaj przez wchłanianie nosem zim­

nej wody zmieszanej z octem.

"Oezsenność jest stałym objawem u 
-*-* łudzi nerwowych na tle przepraco­
wania (nacierania fluidem Fellera są 
w tym wypadku bardzo zbawienne), czę­
stokroć przyczyna bezsenności jest tak­

że niedokrewność, lub zepsuty żołądek 
(a wtedy używa się ze skutkiem Fellera 
pigułek), jako nasenny środek służy czę­
sto przed spaniem kwaśne jabłko, prze­
chadzka, podczas której głęboko należy 
oddychać, albo oddychanie głębokie przy 
otwarłem oknie.

Clkrofnły, niedokrewność, wysypkę, 
£5 migdałki u dzieci zwłaszcza, usuwa 
rybi tran. A najlepszy jest prawdziwy 
czysty tran z dorsza, który jednakże 
musi być zawsze świeży. Nabyć go mo­
żna za 5 koron w 2 dużych flaszkach 
opłatnie u aptekarza E. V. Fellera w 
Stubicy nr. 333 (Kroacya).

Ból zęb ów , który — jak to mówią
— może człowieka doprowadzić 

„do szału“ , usuwa się za pomocą fluidu 
Fellera z m, „Elsa Fluid“ w sposób 
następujący: Na dziurę w zębie nałożyć 
watę przesiąkniętą kilkoma kroplami, w 
każdym jednak razie należy dziąsła i 
policzki natrzeć fluidem Fellera. Zapo­
biedz można bolom zęba, krtani i gar­
dła przez przepłukiwanie mieszaniną 
wody z fluidem Fellera.

/C u d ow n y ch  środ k ów  dzisiaj wszak 
niema i nie wierzymy w nie zre­

sztą, lecz niemniej zawsze przywiązywać 
należy wagę do uznanych środków do­
mowych. Takiemi są właśnie wymie­
nione Fellera fluid i Fellera pigułki. 
Przekonani jesteśmy o wdzięczności 
wszystkich, którzy tego znakomitego 
środka domowego spróbują. Ze zaś 
istnieje dużo naśladownictw, należy dobrze 
zapamiętać adres, pod którym prepara­
ty te w niesfatszowanej jakości dostać 
można. Rozmyślnie adres ten powtarza­
m y: E. V. Feller, aptekarz w Stubicy 
nr. 333 (Kroacya).

W k oń cu  nie chcieliśmy Czytelników 
naszych zbj t długo nudzić i wie­

rzymy, że tym skaplerzykiem chorym
i zdrowym dobrą wyświadczamy przy­
sługę, a kończąc życzymy wszystkim 
najlepszego zdrowia i wołamy radośnie:
N iech  ż y je  rok  1914. [44]
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W F Aparaty do golenia i strzyżenia. *70$
Nr. 8778. Najtańszy bezpieczny 
aparat do golenia, subtelnie poniklo- 
wany, z obosiecznem ostrzem, dla 
niewprawnych nader polecenia godny,

goli również tak szybko jak brzytwa, 
K 1.50. Obosieczne ostrza zapasowe, 

za sztukę 25 h, 1/2 tuzina K 1 40.

Garnitur do go lenia.
Nr. 8730 

w pięknie polerowanej 
do zamykania skrzynce 
drewnianej, 20 cm dłu­
giej, 1572 cm szerokiej, 
6 cm wysokiej, z roz- 
kładanem lusterkiem, 
zawierający brzytwę 
Nr. 8701, z czarno 
polerowanym trzon­
kiem, 5/8 szer., 1U wyżł. 
szlifowana z futerałem, 
rzemień do ostrzenia, 
pastę, mydlarkę, mydło 
i pędzel, kompletny 

K 5 . - .
Ten sam garnitur, ale 
brzytwa z grzebieniem 
ochronnym dla nie- 
wyćwiczonych K5.60.

Maszynka do strzyżenia włosów. Nr.9150.1-szej 
jakości z dwoma grzebieniami do zmiany, (nie 
przez dwa zęby, bez grzebienia na wysokość 3 mm, 
z cieńszym grzebie- _
niem na wysokość 
7 mm, z grubszym srs=r-> 

grzebieniem na S  
wysokość 10 mm. %. | ';v  \
Szerokość maszynki m.,,
19 zębów 4'Ij cm, rT~
sztuka z rezerwową
sprężyną i przepisem użycia, tak, że każdy, nawet 
zupełnie niewprawny, zaraz strzydz może, K 5.80.
Prima solingenowskie brzytwy z najl. angielsk. 
srebrnej stali kute, ręcznie ostrzone, na włos ob­
ciągnięte, gotowe do natychmiastowego użytku.

Największy wybór
brzytew, aparatów do 
golenia, garniturów do Nr. 8702, 
golenia i toalety, ma- 
szynek do strzyżenia, 1Nr> ° ‘UJ> 
przyborów i t. d. w głó­
wnym cenniku. Bez Nr. 8711, 
ryzyka! Zamiana do-

Każdą brzytwę dostarcza się w etui.
Nr. 8701, Czarno poler, okładki, 74 wklęśle ostrzona,

7s szer. K 1.70
» » 72 wklęśle ostrzona, 

% szer. K 2.20 
» » aU wklęsłe ostrzona, 

5/8 szer. K 2.50 
» » 7 i wklęśle ostrzona, 

3/s szer. K 3.60
zwblona albo zwrot Najlepsza brzytwa „G raziosa“ , p. p. golarzom 
pieniędzy. Wysyłka za nader polecenia godna. Rejestrowana marka, do 
pobraniem lub nade- nabycia tylko w mojej firmie. Nr. 22. Czarno po­
słaniem z góry nale- terowane okładki, klinga 4/s szer., 1/i  wklęśle ostrz, 
żytości przez znaną K . Nr. 26. Czarno poler, okładki, klinga 5/s szer., 

zdolną firmę wklęśle ostrzona K 2.90. [31]
C. i k. tiadw. T  A  "KT T T n W T J  A  T l  dom  w ysy łkow y  w  B r iix  

dostaw ca «  A w l l  A l A i i  Nr. 118 (Czechy).
Cennik głów ny z przeszło 40 00  rycin wysyłam  na żądanie każdemu gratis i franko*
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dostać za swoje pieniądze tylko prawdziwe 
szwajcarskie zegarki dokładnie na sekundę uregu­

lowane, szczelnie zamykające się —  zachowamy  
najlepiej, kupując je tylko w  dawno znanym,; 

godnym  zaufania

domu
wysyłk. H. SUTTNER Lubiana

Nr. 530
Żądajcie wspaniałego cennika darmo i opłatnie. — Własna protokołowana 
fabryka zegarów w Szwajcaryi. Marka fabr. „ IK O “. Ołowne zastępstwo 

fabryki zegarków „ZENITH“. Oryginalne ceny fabryczne. [46]Każdy znajdzie, czego dusza zapragnie
Zegarki:

Nr. 410. Nikl. Patent 
36 godzin Roskopf 

K 4.10
Nr. 1. Niklowy cylinder 

reraontoir. . . K 5.— 
Nr. 719. Srebr. cylinder 

remontoir . . K 7.80 
Nr. 723. Prawdz. szwaj. 

srebr. zegarek z ozdob. 
tarczą . . . . 1C 11.70

Łańcuszki:
Nr. 865. Nikl. łańcuszek 

z wisiorkiem K 1.— 
Nr. 865. Srebr. łańcusz.

30 gramów . K 4.40 
Nr. 878. Ze złota double 

z wisiorkiem K 7.70 
Łańcuszki dla rzemie­
ślników, olbrzymi wybór 
w ozdobnym katalogu.

w dużym bogato illustro- 
wanym ozdobnym kata­

logu, który1010111
wysyła się. W e własnym 

interesie żądajcie

od starej renomowanej 
firmy światowej

H. SuttnerLubiana (Laibach) 
Nr. 530.

Pierścienie:
Nr. 1064. Męski pier­

ścionek srebrny po­
złacany. . . .  K 2.70 

Nr. 1068. Damski K 2.40 
Nr. 1056. Obrączki ślu­

bne srebrne . K 0.90 
Z nowego złota K 2.80 
14-karat złot. K 7.80

Kulczyki:
Nr. 1. Kreolskie ze zło­

ta double . . K 1.50 
K 1.80, prawdz. złote 

K 3.80
Nr. 1135. Brosze i kul­

czyki, srebrne pozła­
cane z pięknymi ka­
mieniami, cały gar­
nitur .............K 4.70

Olbrzymi wybór w ozdo­
bnym katalogu.

W ysyłka  za  za liczk ą  lu b  p r z e d p ła tą !  N ie o d p o w ie d n ie  zam ien ia  
: : : :  : :  :  : s ię  lu b  zw ra ca  p ie n ią d z e !  : : : : : > : ••

10
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W szelka bron jest starannie przysposobiona  do 
użytku, w  dow od  czego  ma p ieczęć austryacką.
Tylko najlepsza jakość; tow ary czyściutko w y k o ­
nane. Należyte funkcyonow anie p o d  gwarancyą.

Nr. 100 rew olw er Lefaucheux, kaliber 7 mm,
6-strzałowy, z nabojami, o  sztyfcie zapalającym 
do naboi Nr. 507, 508? 511 się nadający, en blanc 
w ypolerow any z rękojeścią z dzew a orzech ow ego , 

z cynglem  do składania, za sztukę K 6.80.
Ten sam, kaliber 9 mm, d o  naboi Nr. 509, 510,
512 się nadający, K 8.80. — Nr. 101. K aliber 7 mm,

jak najsubtelniej poniklow any K 7.80, kaliber 9 mm K 9.80. [33]

Naboje rew olw erow e:
Nr. 507. Lefaucheux, 7 mm z kulą, 25 sztuk . . K 1.— . . N r. 509 . . .  9 mm . . . K 1.20 

„ 511. * 7 mm ślepe 25 » . . K  — .90 . . » 512 . . . 9  mm. . . K 1.15
» 508. » 7 mm z  śrutem 25 » . . K 1 .40 . . » 510 . . . 9  mm. . . K 1.60

Lankastrówka dubeltow a na śrut, lufy z lanej 
stali, czarno brunirowane, łoże  na naboje z srebrną 
w kładką, kaliber 16 mm K 48.—. W  lepszem  w yko­
naniu K 62.— , 68.50, 75.— , 88.— . Bez ryzyka! Z a­
miana dozw olon a  albo zw rot pieniędzy. W ysyłka 
za pobraniem  a lbo poprzednią  zapłatą przez firm ę: 

c. i k. dostaw ca nadw orny

J A N  K O N R A D ,
dom  w ysy łk ow y  w  BRUX, Nr. 118 (C zechy).

Bogato illustrowany g łów n y  cennik 
z przeszło 4C00 rycin na żądanie 

darmo i opłatnie.

Prawdziwe turyiiskie domki meteorolo- 
: giczne w zachwycaj ącem wykonaniu :
przepowiadają każdą zmianę pow ietrza 24—48 godzin  naprzód N . 2/W . Ładnie odrob iony  
daszek, pokryty mchem , term om etr i gn iazdko szpakow e, ścianki posypane błyszczem , 
z 2 figurkami 19 cm w ysokości, 14 i p ó ł  m szerokości K 1.30.
Nr. 3/M. Taki sam z werkiem  m uzycznym , grającym  1 kawa­

łek  K5.20. N r. 944. Dom ek m eteoro­
logiczny z zegarem  z drzew a d ę b o ­
w ego , dach pokryty  mchem , przednia 
strona z term om etrem  i ozdobien iem  
gałązkow em , z d ob rze  idącym  zega­
rem o  cy ferb lacie  z  kości s łon iow e j, iiiiiiniiinimiinninTniiniirniiiiiin
2 figurkami, sk oro  w y jd zie  kobieta, ♦ 
będzie p og od a , w y jdzie  natomiast 
m ężczyzna będzie słota . 25 cm w y so ­
kości, 19 cm szerokości, elegancko 
w yk oń czon y  K 7.40. Nr. 944l/2. Taki 
sam z w erkiem  m uzycznym , 1 kaw a­
łek  grającym  K 11.50. W ielk i w y b ór  
zachw ycających  dom k ów  m eteoro log i­
cznych w  m oim  głów n ym  cenniku.
Bez ryzyka! Zam iana d ozw olon a , 
a lbo  zw rot pieniędzy. W ysy łk a  za 

poprzednią zapłatą albo pobraniem  należytości p rzez uznaną zdolna firm ę św iatow ą ^

| A V I IY N  I ?  A n  c - ' k. dostawca nadworny w Brux | 
J  IV v - / i  i r v .x » L /  Nr. 118 (Czechy). Główny cennik t

z przeszło 4000 odbitek na życzenie darmo i opłatnie. (37) |



TO CZYTAJCIE!
Świerzbienie ciała, szpecące w ysypki, strup, w ilgotne, suche i łuszczące  się liszaje, 
sączące rany, popękany naskórek, w ysypkę skórną, łup ież, pocen ie  się rąk, n og  i pod  
pachami, niem iły o d ó r  n óg , rany ud, hem oroidy i t. d. usuwa bezw arun kow o i pe­

wnie już p o  krótkiem  użyciu

Maść na liszaje, m
którą m ożna tylko u nas otrzym ać. L eczy p o  dłuższem  użyciu także czerw o ­
ność nosa, rany na nosie i w  nim i każdą ranę sp ow odow a n ą  przez odm rożenie i świerzbienie.

( Zdu m iew ająco szybka ulga i leczenie.
N ajlepszy i najtańszy środek p rzeciw  w szelkim  cier- 

pieniom  naskornym.
j. .  # | Zupełn ie nieszkodliw a, niezrów nany środek  d om ow y .
I6 J  m a ś c i  s ą :  Zabliźnia naskórek d op iero  w tedy, gd y  wszelką nie-

[ czystość usunęła.
Wielki słoik  praw dziw ej maści na liszaje w raz z przepisem  użycia, z opakow aniem  i o p ła ­

coną przesyłką kosztuje K 5 . - ,  dw a słoiki K 9. — , trzy słoik i K 12.50 w

Aptece „Hunnia“, Budapeszt, Elisabethring 56. Centrala 128.
Jan D aróczi z Szurdok p isze : Pańska m aść na liszaje w yleczyła  u mnie 29-letnie św ierz­
bienie naskórne i hem oroidy. D la dobra  cierpiących  bliźnich upoważniam  Pana do o g ło ­
szenia tego listu. R ów nocześnie proszę  Pana p osłać dla m ojego  szw agra 3 słoiki za 

pobraniem  p ocztow em , i t. d
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Macie boleści w żołądku?
W iecie, jak szkodliw y w pływ  w yw iera to na ludzki organizm , jeżeli dręczy W as z łe  tra­
wienie, brak apetytu, ból g ło w y ?  W  celu usunięcia tych i z niemi połączonych  boleści i 

słabości pow inien być przez lekarzy polecony i znany dostatecznie środek dom ow y

KRYSTALICZNA SÓL ŻOŁĄDKOWA
król wszelkich środ ków  d om ow ych , zaw sze w  zapasie. — P orcya wystarczająca na 
kilka tygodni kosztuje franko K 4.25, 3 p orcye  (dostateczne na kilka m iesięcy) K 10. .

Polecamy także szan. P. T . Publiczności niezrów nanie skutkujący, przez miliony rodzin 
stale używany środek d om ow y

Sandor-balsam.
.ła 
n.iLepszy niż wszystkie w ódki francuskie. D ziała zadziw iająco przeciw  reum atyzm owi, 

g ośćcow i, febrze, kurczom  i innym c ie r p ie n io m .P o c z tą  6 flaszek K 3.60 franko.

Najlepszym środkiem  pożyw nym  i wzm a
cniającym  są: J

pastylki Szalałoś K ile iith ii it  zażądajcie, p ow ołu ją c  się na ten ka-
które polecane byw ają  także przez słynnych na J ; lendarz, a otrzym acie
całym św iecie lekarzy d o  wzmacniania ciała i ner- ♦ , - c i
w ów , przeciw  bezsenności, rekonw alesc. i t. d . I a a r iT lO  1 t r a n  KO
Cena: 1 pudełko (40 pastylek) K 5. — . | w  tej sławnej aptece właśnie w y-
Przesyłka pocztą  tak pow yższych  specyałów I w  i c j  c i a n u c j  a j j i c t c  w  111

daną książeczkę
jakoteż i w szelkich środków  leczn iczych  codzien- ♦ „Skarbiec domowy" 

nie Przez 1 (H A U S S C H A T Z )
A ptekę „ H U N N 1A " ,  B udapeszt, .
E lisa b eth rin g  56 . C entrala 128. J

która jest dla każdego pożyteczną i 
interesującą.

10*



— 148 —

T h e r m a t o r S j ą c a
utrzymuje w rząco  wlane 
płyny 24 godzin  gorące- 
mi a lbo zimno wlane 
napoje kilka dni świeże- 
mi. Flaszka jest każde­
g o  czasu do użycia i nie 
trzeba jej w p ierw  pre­
parow ać. N iezbędna w  
każdem  gospodarstw ie 
dom ow em , dla roln ików , 
urzędników , niem owląt 
i t. d. C en y : %  l K 4.— , 
Va l  K 5 .— , »/, /  K 6.50,1 l K 8.-.
Cennik darm o i opłatnie. 

Karol W alter, W iedeń 
X V I. Grundsteingasse 6.

Spróbujcie
w yrabiać rum i likiery dla w łasnego u- 

żytku z uznanych najlepszychEkstraktów H ero
a będziecie  bardzo zadow olen i. 1 fla- 
szeczkę, w ystarczającą na 3 litry ft ru­
mu albo 3 litry likieru, jako to :  Alasz, 
Altvater, z io ło w y  alpejski, poncz, wani­
liow y i t. d. w raz z opisem  użycia K I . — ,
3 flaszeczki K 2.40, 6 flaszeczek K 6.— 
w szędzie opłatnie za poprzedniem  nade­
słaniem pieniędzy w ysy ła  Iaborato- 
ryum L. Antscherl, Tućap w  C ze­

chach.

Tylko AT 4.85  zegarek, 
łańcuszek i zapalniczka

z 6 kam ykam i do zapalania.
Śliczny zegarek męski 
rem ontoar, z fantaz. 
srebra, d ob re  i bogato 
rytow ane koperty z dobrym  
w erkiem  k otw ., dokładn ie 
idący  z 3-Ietnią piśmienną 
gw arancyą z eleganckim  
am eryk. kawalerskim łań­

cuszkiem ze złota -dou ble jakoteż zapal­
niczka kieszonkow a niklowa z 6 rezer­
w ow ym i kamykami na jeden rok. W szyst­
ko  razem za  pow zięciem  poczt, za tylko 
K 4.85. P rzy obstalowaniu 6 garniturów 
jeden garnitur darm o. D om  w ysy łk ow y  
zegarów  S chaechter L e o p o ld , W ie ­
deń, K .-X V 12 , L erch en re ld er- 
g u r te l  5. Zamiana albo zw rot pieniędzy.

_ P r z e c iw  reu m a ty zm ow i,
ischias, g ośćcow i i wszelkim zewnę­
trznym boleściom  poleca  się n ow o w y­

nalezione b o le  kojące wcieranie

L in im en tu m  G aultheiae c o m p o - 
situm  z ochronną marką

„N e r w o 1“
chem ika dra Jul. Franzosa w  Tarnopolu 
[47] (Galicya).

Cena za flakon 80 halerzy.
10 flakonów  K 8.—  z opakowaniem 
i franko. T ysiące  podziękow ań D o o- 
trzymania w  każdej aptece, gdzie  niema, 

w p rost u w ytw órcy
dra Juliusza Franzosa,

aptekarza i chemika, T arnopol Nr.444 A.

Oszczędzicie dużo pie=
niędzy na kąpiele i różne bezw artościow e 
chem ikały, jeżeli użyjecie przeciw  gość­
cow i, reum atyzm ow i, reum atycznym  bo­

lom  g ło w y  i z ę b ó w :

„ A N T I  R E U MA T I  N“
znakomite, z z ió ł lekarskich sporządzo­
ne nacieranie. M nóstw o podziękow ań 
stoi d o  usług. Antireumatin w ysyła c o ­
dziennie jedyny w ytw órca  Mag. farm. 
E. Valek, aptekarz, W eiBkirchlitz 
ob ok  Teplitz-Schonau, C zechy. Mała 
flaszka K 1.30, w ielka flaszka K 2.40. 
Przesyłka za pow zięciem  albo poprze­
dniem nadesłaniem  należytości. Praw­
dziw e ty lko z marką ochronną >Św. 

W alenty«. Praw nie strzeżone.

I I IH I lig

Za koron 4.50
posyłam  każdem u w  celu zaprow adze­
nia p o d łu g  tej ry in y  kunsztownie w y- 

ckonaną stare z łoto  
imitującą puszkę z 
najlepszej blachy, 
napełnioną m oją zna­
kom itą kawą żytnią, 
w ażącą 5 kilogra­
m ów , opłatnie do 
w szystkich miejsc
—  pocztow ych . —

Józef 
Herrmann, i

Ketzelsdorf a. E. ś
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O bohaterskich czynach
słyszymy bardzo często, które matki wykonują, jeśli dziecko w niebezpieczeń­
stwie się znajduje. Zwykle matka dziecię nad swoje życie kocha i dlatego zmar­
twienie matki łatwo pojąc można, jeśli jej dziecko wątłe, blade i bezsilne jest, 
słabo sie rozwija i żadnego apetytu nie ma. Każdy z naszych czytelników powinien 
uwagę takiej matki na Fellera prawdziwy dorszowy tran wątrobiany i na syrup 
zagoryański zwrócić. Preparaty te dorośli i dzieci bardzo chętnie zażywają. Fellera 
dorszowy tran wątrobiany jest bez smaku i zapachu, a więc nie smakuje tak o- 
brzydliwie jak inny tran wątrobiany, on odżywia i wzmacnia, zyska się na wa­
dze, dostaje zdrowego apetytu i jest dla szkrofulicznych, wątłych i niedokrewnych 
dzieci jakoteż i dla dorosłych niezbędnym środkiem posilającym. Karmiącym 
matkom przysparza obficie mleka i świeżych sił. Na kaszel, chrypkę, ból w pier­
siach, kłócie w plecach, utrudniony oddech i na ból w gardle używajcie praw­
dziwego soku zagoryańskiego, który rozpuszcza flegmę, uśmierza bole, na płuca 
i na narzędzia oddechowe bardzo dobrze działa i cały ludzki organizm wzmacnia. 
Tych przez lekarzy zalecanych preparatów wysyła aptekarz E. V. Feller, 
Stubica nr. 383 (Kroacya) 2 flaszki za 5 kor. franko. i należy w zamówieniu 
zawsze imię żądanego preparatu podać.

Ciężką pracę
ma nasz żołądek do wykonania, ponie­
waż wszystko strawić musi, co my często 
źle zgotowali i źle żując zjedli. Nic 
dziwnego więc, że żołądek nasz często 
dalej nie może i trudności nam sprawia. 
Dobrze jest wtenczas Fellera silną 
szwedzką tynkturę (Tinctura svedica) 
zwaną także esencyą życia lub balsa­
mem, w domu mieć ponieważ ona żo­
łądek znowu do porządku doprowadza, 
działa czyszcząco i bole kojąco, uśmierza 
kurcze, wzmacnia i poprawia krew. 
Tego doświadczonego regulatora żołądka 
wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica 
nr. 333 (Kroacya) 3 nader dużych fla­
szek za 5 koron franko, 12 małych fla­
szek za 3 korony franko.

Strach [42]

i wstręt jak ich wzbudzają owady, plu­
skwy, pchły, wszy, muchy, szwaby, ka­
rakony, mole i inne robactwo, jest zupeł­
nie na miejscu, ponieważ muchy choroby 
szerzą, łażąc po śmieciu a potem na na­
sze potrawy siadają, mole, korakony, 
szwaby i liszki wyrządają szkodę, w domu, 
pluskwy, pchły i wszy dokuczają ludziom
i zwierzętom. Całe to robactwo w mie­
szkaniu, kuchni, stajni i w ogrodzie ni­
szczy natychmiast i pewnie Fellera praw­
dziwy proszek na ow^ady „Elsa“ , który 
wszystkie inne środki na owady prze­
ściga. 5 olbrzymich puszek 5 koron, 1 pu­
szka jako dopakowanie 1 kor. Jedynie 
prawdziwy wysyła"aptekarz E. V. Feller 
Stubica nr. 333 (Kroacya).

Roztropność kobiety
poznaje się po jej piękności, ponieważ mądra kobieta zawsze czerstwo i pięknie 
wygląda. Po największej części kobiety wiedzą, jaki wpływ piękność wywiera, 
dlatego też Fellera pomada „Elsa“ do twarzy bardzo jest ulubioną. Czyści bowiem 
twarz, nadaje jej różową cerę, czyni ją  delikatną i miękką, usuwa piegi itp. a
2 słoiki kosztują tylko 5 koron franko. Taksamo bardzo dobre usługi oddaje 
w pielęgnowaniu piękności Fellera mydło liliowo-mleczne (1 kor.) i Fellera my­
dło boraksowe (80 hal.), których się równocześnie używa. Wspaniały wzrost włosow 
przysparza się Fellera słynną i prawdziwą pomadą tanochinową „Elsa“ do porostu 
włosów'. Odświeża ona i wzmacnia cebulki włosowe, włosy bujnie wyrastają, po­
wstają gibkimi, pomada tanochinowa zapobiega tworzeniu się łupieży i kosztuje słoik 
Nr. I K  1.60, silniejsza Nr. II. K 3. — . Kogo głowa boli, albo kto cierpi na mi­
grenę itp., używa Fellera chłodzącego i ból uśmierzającego sztyftu migrenowego, 
którego bardzo długo używać można a kosztuje tylko 80 halerzy. Równocześnie 
jest ulubionym środkiem przeciw bolowi oczu, migotaniu przed oczyma itp. łellera 
woda do ócz za K 1.— , która oczy wzmacnia i chroni przed zapaleniem. Jedynie 
prawdziwe i wypróbowane te preparaty wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica nr 
333 (Kroacya).



Dobra tania portmonetka

Nr. 7202. Z jednego kawałka silnej gład­
kiej skóryz4-ma przegródkami, biletów- 
ką i 3-ma zameczkami, 9 cm dłg., 6 cm szer. 
K 1.20. Lepsze portmonetki po K 1.80, 
2.—, 2.50 i wyżej na składzie. — 
Największy wybór wszelkiego rodzaju 
wyrobów skórzanych w moim głównym 
katalogu. Ryzyka niema! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyła 
za nadesłaniem należytości przy dołą­

czeniu 20 h na opłatę porta:
Jan Konrad, c- \ ,kad“ ca

dom wysyłkowy w BruxNr. 118 (Czechy).
Cennik g łów n y  z 4000 rycin na żądanie każ­

demu gratis i franko. [30]

PIĘKNĄ OZDOBĄ
każdego pokoju jest mój imitacyjny 
sm y rn e ń sk i D Y W A N  ścien n y .

Nr. 2097. I. jakości, na obu stronach 
jednakowe, wrozmaitych deseniach, jak: 
sarnia rodzina, tygrys, lis, łabędź, 
gnom, lew, pies, 2 papugi, wykonane w 
pięknych kolorach, około 100 cm szer. 
około 200 cm dług., sztuka tylko K 5.60. 
Nr. 2098. Tensam z sarną, jeleniem, lwem 
Iub psem leżącym, 90 cm szer. około 180 cm 

długi tylko K 4.80.
Największy w y b ór  garniturów  na łóżka i stoły, 
k ołder flanelow ych, w łóczk ow ych  w  m oim  g ł ó ­
wnym  cenniku. Ryzyka niem a! Zamiana d o ­
zw olona lub zw rot pieniędzy. — W ysyła  za za- 
-------------  liczeniem  lub zapłatą z g óry  -------------
c. i k. nadw. dostaw ca J A N  K O N R A D  
Dom  w ysyłkow y w  Briix Nr. T18, C zech y.’

Cennik g łów n y  z 4000 rycin na żądanie 
każdemu gratis i franko. [341

FAJKI.
Nr. 8008. Piękna fajka rogowa z ciemno 
nakrapianą główką drewnianą, wykładana
i kuta metalem, co zapobiega pęcznienia, 
z rogowym cybuchem, długą rogową 
trestką, rogowym odlewaczem i piętka* 

długości 24 cm K 1.90. [35] 
Ryzyka niema !

Zamiana dozwo- 
łona lub zwrot 

pieniędzy.
Wysyła za zali- 
czką znana zdolna ™ S
firma światowa

c. i k. dostawca nadworny (§§Jan Konrad j f  jfm
dom wysyłkowy 

w B R U X  Nr. 118

Główny katalog z prze- B B R p* 
szło 4000 rycinami na 
żądanie gratis i franko. y®81

P ra w d z iw e  ty ro lsk ie  k rzy że  dre­
w n ian e  z  m a low a n y m  z  drzew a 
=  o d ro b io n y m  k o r p u s e m .-----
T f  Nr. 1*716. G ład k i czarny 

k r z y ż  d re w n ia n y  z po- 
malowanym, rzeźbionym 
z drzewa Chrystusem, 

28 cm długi K 1.—.

Nr. 9717. T en  sam, do 
stania, z postamentem, 
28 cm długi K  1.20, 31 cm 
długi K 1.40, 46 cm długi

N r. 9718. Brunatno pa­
skowany krzyż drew­
niany z misternie wy­
kończonym  i pięknie p o ­
m alowanym drewnianym 
Chrystusem, 37 cm. długi 
K 3.80, 49 cm dłngi K 5.40. 
Nr. 9719. Ten sam do 
6tania, postament z tru­
pia g łow a i wężem ozdo­
biony, 39 cm długi K 5.20, 

45 cm długi K  7.20.
Bez ry zy k a ! Zamiana' 
dozw olona albo zwrot 
pieniedzy. W ysyłka za 
pobraniem lub nadesła­
niem z góry należytości 

przez firm ę: c. i k . do- I ł  A M * * / I
stawca nadw orny J d  II l\ V I I I  (4 W,

donr wysyłkowy w B R U X  Nr. 118, Czechy. 
Obficie illuetrowany cennik g łów ny z przeszło 

4000 rycin darmo i opłatnie. [36]
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dawniej nadworna księgarnia Prochaski
plac Demla Nr. 6 W  CIESZYNIE wielkie podsienie
(51) polecają f

Kancyonał czyli Śpiewnik
dla chrześcijan ewangelickich. C

2° Wydanie nowym albo starym drukiem. Oprawione w okładkach z q  
imitacyi bawołowego rogu, skóry szagrenowej i skóry czarnej .Q 

po cenach od 4 do 9 Koron. 1^
»T  | i inne podarunki nadają się szczególnie l oNa weselne Właśnie gotowe nowe oprawy z eelluloidu bia-
łego i czarnego, z bogato pozłacanym wyciskiem i złotym krzyżem, 

zaokrąglonymi rogami i zamknięciem. Cena 9 Koron.
Te oprawy nie egzystują dotychczas w tak 
pieknem wykonaniu po tak nizkiej cenie. ^
dla uczniów ewangelickich, wyjęte z Kancyo- o 

5  r i e S n i  „ału, czyli Śpiewnika dla chrześcijan ewangelickich. 40 
'"\ W płótnie oprawne 80 halerzy. ^
Ot AA czyli zbiór modlitw do nabożeństwa domo- OJYlOaiUeWniK wego i kościelnego dla chrześcijan ewange­

lickich. Ułożył ks. Jerzy H e c z k o .  Wydanie drugie. W  płótnie 
oprawny 2 Korony, 

n . - ! . , ! -  albo wykłady ewangelii niedzielnych i ś\yiąt 
O 1 OStyia uroczystych. Napisana przez ks. G r z e g o r z a  z /a r -  -  

nowca. Do potrzeb dzisiejszych chrześcijan ewangelików na jasmą (
O wystawiona przez ks. Superintendenta Dra Teodora Ha a s e .  O

Oprawiona w skórze 7 K.
, t • t, • Zestawił i wydał Superint.
K a z a n i a  J W lk O ia ia  K C ia . Dr. Teodor H a a s e  Opra

.  . , - ____ jr  a  7 0  tvllrn 4  K.

\J6o
8

8

5 wionę w skórze po zniżonej cenie. Zamiast K 6.70, tylko 4  K. „

O b o o o o o o d O b o o o o o o o P ó o ó o O o o o 0 0 0 0 *?̂ ")0000000- ^



EPILEPSYA I JEJ LECZENIE.
■ Liczba środków zachwalanych przeciw epilepsyi jest legionem. Ci, którzy ■ 
J  obarczeni są tą ciężką chorobą, muszą być podwójnie ostrożni, aby się ustrzedz m
■ przed bolesnem złudzeniem. Tylko naukowo i praktycznie wypróbowana ■ ,
■  m e t o d a  l e c z e n i a  może przynieść pomoc w tej strasznej chorobie. Jako ■ 
J  taka ma powszechne uznanie i w kołach lekarskich metoda leczenia znanego B
■ Budapeszteńskiego specyalisty dra Aleksandra B. Szabo, bo nie leczy on ■
■  mało wartająeymi środkami o wątpliwej skuteczności, lecz jego leczenie jest ■ 
J  zupełnie indywidualnern podług symptomów i przebiegu, wieka i płci cho- m
■ rego. Przez to specyalne postępowanie uzyskuje dr. Szabo gruntowne i ■
■ trwałe skutki. Potrzebującym pomocy udziela zakład ordynacyjny specya- ■
2  listy dra Aleksandra B. Szabo (Budapeszt V., Grofle Kronengasse 18) b e z -  — 
■ . p ł a t n i e  wyjaśnień. [41] ■

000000000000000000000000 
0 
0
roi a~  C. i k. nadworny fotograf

1 ®  Henr. Jandaurek
0  - f
[□] arcyks. dostawca kameralny arcyksięcia 

:: :: :: :: :: EUGENIUSZA :: :: :: :: ::
0
[5] Cieszyn, ul. Stefanii 1. 60 (w własnym domu).
0  •

Poleca się do zdjęć wszelkiego rodzaju, szczególnie 
grup familijnych, powiększeń, zdjęcia dzieci,
w znanem doskotiałem i eleganckiem wykonaniu.

[□] (Ag)
0|airBirairoirairDirairairairHirairHllairairall̂fa||̂ira1[Hiro]ra1|D][al



was boli, albo czy nabawiliście się czegoś od przeciągu albo zaziębienia 
przeciw podagrycznym, reumatycznym i wielu innym bolom, pomaga 
wam, to wierzyć nam możecie, ponieważ my się o tem sami przekonali, 
prawdziwy Fellera fluid z marką „Elsafluid", który uśmierza bole, goi, 
ułatwia wyrzut flegmy i zawsze ulgę przynosi. Nabyć go można w 12 małych, 
6 podwójnych albo 2 specyalnych flaszkach za 5 koron franko, 24 małych, 
12 podwójnych, albo 4 specyalnych flaszkach za 8 koron 60 halerzy franko, 
jeśli się wprost od wytwórcy sprowadza adresując E. V. Feller, aptekarz 
w: Stubicy nr. 333 [Kroacya]. [3]

Jak gdybyście z ciężkiej choroby 
nagle wyzdrowieli

takie uczucie macie po działaniu Fellera rabarbarowych pigułek z marką 
„Elsapigułki", jeśli takowych przy obstrukcyi i rozmaitych innych nie- 
dyspozycyach żołądka i jelit raz używacie. Wkrótce znika nieprzyjemne 
uczucie i będziecie ich w domu w zapasie trzymać, tak samo jak my
i wiele tysięcy ludzi prawdziwe Fellera preparaty na pogotowiu mają 
jako prawdziwego

przyjaciela swojej rodziny.
pigułki kosztują 6 pudełek 4 korony franko, 12 pudełek 7 koron 
:y. Obydwa tylko prawdziwe preparaty zamawia się u wytwórcy

FELLER, aptekarz w Stubicy nr. 333 [Kroacya].



Polsko-czeska, chrześcijańska firma

KARESZ I STOCKI
BREM EN, BahnhofstraBe Nr. 29

przepraw ia  p asażerów  do

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów po bardzo nizkich cenach, bez­
piecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikt. — Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż Oceanem trwa tylko 51/, dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami: 

Kaiser Wilhelm //, Kaiser Wilhelm der Grosse, 
Kronprinz Wilhelm, Kronprinzessin Cecilie.

Firma KARESZ i STO CK I w BREMEN
znając amerykańskie ustawy, zawsze chętnie i bezpłatnie służy dokła- 
dnemi pouczeniami, na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przede- 
wszystkiem udziela rady, jak należy podróżować, by bez przeszkód 
dostać się az na miejsce, by nie narażać się na wrócenie, a tem sa­

mem nie wydawać pieniędzy na marne. [19] 
Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od 

każdej osoby zadatek 20 koron na adres Karesz i Stocki, Bremen. 
zadatek ten po lcza się zawsze przy płaceniu za kartę okrętową. Po 
odesłaniu zadatku otrzyma każdy ważną kartę okrętową wraz z dokła- 
dnem pouczeniem do podróży do Bremen i wszystko inne co potrzebne.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.
= = = = s^ t= = = = *ł

Karola Prochaski w Cieszynie.ZBIORY &ZAHRADNIKA


